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K R A K O W ,



u  m o i ,



U zie łko  niniejsze powstało z ośmiu odczytów, 
przeznaczonych na zebrania naukowe miejscowej 
publiczności w miesiącu Maju i Czerwcu r. z. 
Nie było w  ów czas zamiarem mówiącego, ani 
wchodzić mogło do jego zakresu, przedstawie­
nie całości w  przedmiocie tak rozległym, jakim 
jest piśmiennictwo uważane w  swym dziejowym 
obrazie. Nie przedstawia też zbiorowej całości 
niniejszy P rzeg lą d , który wszakże poprzedza 
majacą wyjść w takimże kształcie, lecz większym 
nieco rozmiarze, H istoryą  literatury p ow ­
szechne;) z szczególnym względem na polską.
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I.

j P l I a  tej wielkiej widowni, którą społecznym świa­
tem nazywamy, rozwija się wiekami czynne życie 
ludzkości. Płyną dzieje falami odmian, grają żą­
dze, wrą niesforne żywioły; a w  walce ustaw - 
nych przerodzili świata i wirującej ciągłym ru­
chem rzeczywistości, snuje samoczynne siły duch, 
twórca życia, i kona niewidomie swoje dzieło. 
Nie jest-to  sztuczne, martwą sprężyną poruszane 
wahadło, kalejdoskop przedstawiający oku igrzy­
sko przypadkowo zmieniających się kształtów; ale 
żywe, ruchome drama, które skrytą układa ręką 
i ku nieznanym celom zwraca historycznie g e ­
niusz świata.

Jak w świecie rzeczywistym, tak i w  umy­
słowym, życie jest ciągłym ruchem i postępem. 
Na ostatecznym krańcu cywilizacyi, u schyłku
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ściemniających sie i zużytych idei czasu, poczyna 
się świat młodzieńczych, wiośnianych wrażeń, 
państwo nowego życia, światła i piękności. Kto­
kolwiek wznieść się umie do pojęcia prawdziwe­
go postępu, snadno przyzna, że ludzkość nie co­
fała się nigdy w swojej drodze. Ludzkość bowiem, 
to rwisty strumień, płynący ciągłym i niewstrzy- 
manym biegiem. Jeśli skaliste opoki, łomy i za­
spy stawią mu silne tamy, wody jego nurtują spo­
dem i ziemią, utrzymując skryte związki z ocea­
nem, dopóki nie wzbiorą fale i nie urosną w  po­
wódź gwałtowną, która te powierzchowne za­
wady zniesie, i odzyskującej swoje prawa rzece 
głębszy i swobodniejszy gościniec wyżłobi. Jest 
czynna siła w  umyśle ludzkim, co jak siła pło­
dzenia w  naturze nie próżnuje nigdy: tą siłą parta 
ludzkość zdąża nieustannie do przeznaczonych so­
bie zakresów.

Co zowiemy uprawą towarzyską, światłem, 
wykształceniem umysłowem, zwierzchnia jest sza­
ta ,  objawienie się wewnętrznych działań ducha, 
bez którego byt nasz pojętym być nie może. Ba­
dając, rozumując, tworząc kunsztownie, rozwija­
my tylko uczucie naszego bytu. Wszelka zatem 
umiejętność i sztuka powinna być owocem życia, 
bynajmniej zaś rzeczą za granicami bytu naszego 
umieszczoną. Wszystko się z życia rodzi, życiem 
krzewi, i życiu służy. Ta jest najwyższa zasada
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uprawy społecznej: z tej zasady wychodzi poję­
cie ogólne umiejętności, sztuk, i wszelkiej umy­
słowej oświaty. Wdziękami życia rozkwitnąć, 
światu się wdziękiem przymilić, farby w  świecie 
rozpostrzeć, wonie na świat rozszerzyć — oto prze­
znaczenie, do którego wzrasta nadobny kwiat 
człowieczeństwa.

Na tle tego wielkiego obrazu, który przed­
stawia oku społeczność uważana w  swoim ogó­
le, spostrzegamy jakby mieniące się i rozmaitością 
uderzające barwy, co się wzajem cieniują i od­
różniają, jak światło dzienne igrające w  promie­
niach tęczy. Są-to  widome cechy osobnych ple­
mion i narodowości, wypływające z przyrodzone­
go usposobienia, miejscowych wpływów, i prze­
wagi pewnej władzy duchowej, która właściwych 
kształtów grą i odmiennością rozmaite w ludziach 
i narodach uwydatnia różnice.

Naród uważać należy jak jednostkę zbiorową, 
powstającą z związku pojedynczych jestestw, w ę­
złem rodzinnych uczuć, wspólnością miejsca, praw, 
sił i działań woli w jedno jestestwo zespolonych. 
Jest-to  (jak się wyraża Herder) żywotwór przy­
rodzony, na wzór rośliny krzewiący się w  roz­
liczne gałązki i konary. Jak latorośl żyjąca po­
winien spoczywać na swoim pniu żywotnym, z ko-
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rżenia swej żywotności ciągnąć soki życiem pły­
nące, i życie z życia rozwijać.

Kiedy społeczne ciało ożywia duch, i w ło­
nie jego promienieje światło narodowej idei, na­
ród wtedy kształci się na drodze postępu. Z żywą 
wiarą i miłością chowa i pielęgnuje to wszystko, 
co się ściśle wiąże z jego pierwiastkiem, co miej­
scowość, co dzieje, co długich nawyknień w ła­
dza spowiła z jego sercem i uczuciem, i co dla­
tego stało się jego polrzebą, tchem żywotnym, 
węzłem społecznego przymierza, słowem naro­
dowością. Nie przyjmie się w  narodzie żaden po­
mysł, żaden obyczaj obcy, nie skazi snadno mo­
wy cudzoziemczyzna, jeśli na-straży ich stoi z go­
dłami swemi idea narodowości, która, jak sprę­
żysta toń oceanu, wyrzuca z siebie to wszystko, 
co płynnemu żywiołowi obce, martwe i bezpo- 
żyteczne na dnie jego  grążyło. Zgoła, naród każdy 
kwitnie i wzrasta w edług wzroslu krzewiących 
się w  nim sił i żywiołów przyrodzonych, a oświata 
jest rozwinięciem się, kwiatem i najpiękniejszą 
koroną jego życia.

W  trojakiej postaci jawi się i najwydatniej 
uzewnętrznia duch narodowy: w  religii, literatu­
rze i sztuce. Jest-to  najprawdziwsze, najżywsze, 
najtrafniej dzieje wewnętrzne i duchowe jawiska 
odbijające trójznamie i trójoblicze narodu.
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Siła umysłowa, charakter ludu, szuka urzeczy­
wistnienia w zewnętrznej formie. Promienieje w  u -  
czuciu, farbi się w wyobraźni, przedstawia bez­
pośrednio w umysłowej wiedzy. Tom. Campanella 
nazwał świat księgą 'pisaną ręką Boga; można 
w  tem rozumieniu literaturę nazwać księgą ży ­
wotną ducha, że w niej duch złączony ze sło­
wem wszystkie działania i tajemnice swoje naj­
silniej objawia.

L iteratura, owoc duchowego życia narodu, 
mieści w  sobie jego treść, prawdę i istotę. Jako 
słowo żywotne, przedstawia rys wierny i podo­
bieństwo, zwierciadło i oblicze, najrzetelniejszy 
wyraz umysłu i charakteru narodowego. Stojąc 
w  apoteotycznem świetle na wysokościach czasu, 
i ogarniając sobą zarówno przeszłość i przyszłość, 
wskazuje kierunek jego, dążenie, i w  świat uno­
szące się ducha potęgi. Ona jest tą błogą i uszczę­
śliwiającą krainą, w  której duch niezawisły od rze­
czywistości wieczne wywalcza zwycięztwo. Ona 
pieści i wychowuje te lube sny ludzkości, co w  jej 
ideach, nadziejach i pragnieniach, ślą jej z góry 
jakoby pieśń proroczą i zaświatowy mikrokosm 
przyszłych przemian i losów. Trafnie powiedział 
Bakon: że poezya użycza człowiekoici czego mu 
wzbrania history a, a umysł rad przestaje na pó ł-  
świetle i podobieństwie, gdzie niema prawdy i 
jaśni. Gdy powstająca z łona czasu idea, szukając
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urzeczywistnienia, błaka się jeszcze poza szran­
kami dziejów, gdy świat w  olretwieniu drzymie 
i narzędzia czynu rdzewieją, Literatura zwodzi już 
stanowcze walki, i z proroczych wyżyn geniuszu 
ukazuje zwycięzkie godła przyszłości.

Ta dążność niezbędna, to parcie ustawne du­
cha ku przyszłości, jest siłą młodzieńczą dzisiej­
szych ludów, którą nazywamy postępem, a która 
przedewszystkiem rozwija się wr literaturze. Dla­
tego (jak dowcipnie wyraził się jeden z pisarzy) 
wynaleziono ruchome głoski, ku posłudze rucho­
mej i ciągłym postępem żyjącej literatury.

Wielkiej-to wagi dzieło, chwytać i spajać o -  
we skryte ogniwa czasu, wiążące się z sobą si­
łą jakby magnetyczną myśli. Wieki, tak jak lu - '  
dzie, mijają szybko, i od pokoleń do pokoleń prze­
noszą społeczną arkę' oświaty. Jedna myśl budu­
je  drugą, jedna społeczność rozwiezuje w  dru­
giej swoje pracę i zadanie. Ztąd wzajemny u -  
dział narodów w wielkim zawodzie postępu. H i­
s t  o r  ya l i t e r a t u r y  zważa ten postęp, i wywołuje 
przed siebie postać idealną jawiącego się w  swych 
dziełach ducha ludzkości. Zatrzymując się nad je-. 
dnym wyłącznie narodem, wypatruje w  dziejo­
wym rozwoju piśmiennictwa plemienne jego ry­
sy i znamiona, i tą drogą sprowadza naród do
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samowiedzy, aby się w  własnej poznał przeszło­
ści i sobie samemu przypatrzył. Jestto otwarta 
księga spełnionych prac i losów, wskazówka w e­
wnętrznych sił i usposobień, słowem postać i wi­
zerunek narodu, w e wszystkich życia historycz­
nego porach i przygodach. Dzieje same przez się 
nie dojrzewają do tej pełni ideału. Dlatego mę­
drzec werulamski historyą nie uzupełnioną dzie­
jami literatury przyrównywa do posągu Polifema, 
któremu oka brakuje: oko bowiem jest najwier- 
niejszem zwierciadłem duszy.

U.
L i t e r a t u r a ,  wyraz encyklopedyczny, w o -  

becnem znaczeniu pochłonął i owładnął cały o -  
krąg umysłowości ludzkiej: w  jego zakres wchodzi 
zarówno myśl i czucie, a w  ogóle dziejowy ży­
wot społeczeństwa, historyą jego  czynów i lo­
sów. W  ściślejszem rozumieniu oznacza te wy­
łącznie geniusza dzieła, w  których charakter i w ła­
sności narodu najżywiej się odbijają i najwier­
niej malują.

U starożytnych literatura nie była w  ten spo­
sób jak dziś pojmowaną, ani stanowiła osobnej i 
wyłącznej sfery; ale złączona z życiem publicz- 
nem, nierozdzielną z niem tworzyła jedność, tak 
iż jeden tylko w pojęciu ludu życiokształt spo-



łeczny, polityczny, ogarniał soba wszelki byt i 
wyczerpywał wszystkie potęgi umysłu narodo- 

.. wego. Poezya, historya, filozofia, występowały 
jak pośrednie i w ognisku lej moralnej całości 
ściśle spromienione części.

U nowoczesnych literatura jest obok społecz­
nego bytu osobnem niejako jawiskiem duchowem, 
w którem życie wew nętrzne, umysłowe, samo się 
upostacia. Niekiedy nawet brak życia publiczne­
go literatura swa żywotnością nagradza i uzu­
pełnia.

Z życiem publicznem pospołu literatura u sta­
rożytnych wznosiła się, i wraz z niem upadała. 
Przeciwnie u nowoczesnych stoi częstokroć w nie­
odpowiednim mu stosunku; i nie raz, kiedy po­
lityczny byt zdaje się nierozwiniętym i niezdol­
nym osiegnać swojej pełni, w literaturze duch 
czynny narodu postępuje naprzód, zrywa krepu­
jące go więzy, i zdąża do najwyższych zakre­
sów swej przyrodzonej dzielności. Nie raz spo­
łeczność polityczna chromieje, a literatura kwit­
nie siłą i zdrowiem; poezya,-umiejętność, czer­
pią wzrost z tych zbawiennych żywiołów, któ­
rych ogół społeczny jeszcze ani znieść ani w soki 
żywotne przetrawić nie może, i które później 
dopiero z łona poezyi i umiejętności w  życie pu­
bliczne się przelewają, i z rzeczywistym bytem 
narodu wiążą.
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Tego wzajemnego na siebie wpływu litera­
tury i politycznego życia nie znali starożytni, u 
których wszelka umysłowość i potęga duchowa 
z życia spólnego wypływała; lecz nawzajem, ja­
ko żywotwór przyrodzony, wraz ź niem upadać 
musiała, skoro tylko jej grunt i posada wstrzą- 
śńieniu szkodliwemu uległy.

Umiejętność literatury i jej historyi, równie 
nieznana starożytnym, nowsze dopiero stworzyły 
czasy. Początek swój wiedzie ona od czasów r e -  
formacyi, epoki odradzającego się ducha wśród 
nagłych wstrząśnieirumysłowych, przez które myśl 
ludzka usiłowała oderwać się od więzów tradycyi 
i powagi, i przeciw nim skutecznie siły rozumu 
uzbroić.

W  tworzącym się ówcześnie systemie umie­
jętności, postrzegamy pierwsze zawiązki właści­
wej naszym czasom literatury, usiłowania niektó­
rych pisarzy dążące ku temu celowi, aby z wia­
domych szczegółów porządny wysnuć wątek, i 
przedstawić obraz dziejowy wszystkich działań 
rozumu, owoców prac i doświadczeń przeszłości, 
wiążących się w' jeden ogół umiejętnej oświaty.

Wyższem rzeczy pojęciem i zwróceniem uwagi 
fdozoficznem na znaczenie i cel każdej z osobna 
umiejętności, oznaczył właściwe stanowisko li- 
teratuize, i ukazał ją w świetle prawdziwej go­
dności, jeden z największych geniuszów XV wie­

i
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ku, F r a n c is z e k  B a k o  W e r u l a m s k i , którego dzieło 
Restauratio magna (r. 1605) rozwijające ency- 
klopedyą ludzkiego wiedzenia, opartą na powszech­
nej filozoficznej podstawie, stało się pochodnią 
wyświecającą nowe drogi i warunki niezbędne 
naukowego postępu. Naznaczając w  ogóle trzy 
dzielnice historyi, z których pierwsza obejmować 
ma dzieje kościoła, druga dzieje świeckie pow­
szechne, trzecią poświęca Bako literaturze i sztuce. 
Tej ostatniej, jeszcze liczonej u niego między 
nieznane umiejętności, tak wysoką nadaje cenę, 
że historyą działań społecznych, nie uzupełnioną 
dziejami literatury, uważa za obraz pozbawiony 
światła i postać martwą bez ducha. Tolyhistoryi 
sw ego wieku', w  którym literatura, jak w ogóle 
każda umiejętność, była kramem wiadomości bez 
oznaczonego dążenia i celu, jawnym stawiać się 
przeciwnikiem, dzieje literatury pojmował w hi­
storycznym rozwoju myśli, i wskazywał je nie 
tylko jak światło pomocne do objaśnienia ducho­
wego i politycznego życia narodów, ale i potęgę 
przeważnego wpływu na ulepszenie społecznych 
urządzeń i stosunków.

W  XVIII wieku napotykamy już pisarzy, któ­
rych prace około historyi literatury stają się ro­
zumowym, filozoficznym poglądem na żywot dzie­
jowy rozwijającego się w  swych dziełach ducha ludz­
kości. Do rzędu takich pisarzy należy przed innymi
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Vico, który w SA veni dziele scienm nuom  usiłował 
skreślić niejako metafizykę historyi, i wszystkich 
ludów umysłowe zjawiska sprowadzić do jednej 
powszechnej zasady. Literatura występuje tu jako 
głów ne ogniwo w  rozwoju działań duchowych; 
poezya jak pierwsza mądrość, la prima scienza 
del mondo, która zawięzuje początki ludzkiego 
udoskonalenia.

W  Niemczech znakomity filozof H e r d e r  rozwi­
nął pomysły swoje do filozofii dziejów ludzkich. 
Analogiczne stosunki między zjawiskami rzeczy­
wistego świata, wpływ klimatu, organizmu i ze­
wnętrznej przyrody na usposobienie ducha, stano­
wią właściwy wątek, z którego twórczy ten pi­
sarz wysnuł głębokich rozumowań pasmo.

Nadzwyczajne wypadki i towarzyszące im 
wstrząśnienia w  umysłowym świecie, do których 
w  końcu XVIII wieku Francya pierwsze wydała 
hasło, spowodowały ważne zmiany w duchowem 
życiu narodów. Zwróciły się wszędy ku jednemu 
celowi dążności umysłowe, i w  pojęciu spolnem 
jednej powszechnej zasady za najważniejszą w ży­
ciu ludów objawę uznano n a r o d o w o ś ć .

Z takiego pojęcia wychodząca tak zwana ro­
mantyczna szkoła podniosła literaturę na właści­
w e i pełne znaczenia stanowisko. Dwaj S c h l e -  

g l o w ie  przez swoje pisma do historyi literatury 
odnoszące się, S c h e l l in g  przez swój filozoficzny
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idealizm, A d a m  M ü l l e r , W a c h l e r ,  B o u t e r w e c k , 

ważne na tem polu nauki położyli w Niemczech 
zasługi. Dzisiaj wszędy zajmują się uczełii skre­
ślaniem dziejów narodowej oświaty, zwracając 
szczególny wzgląd na tego rodzaju umysłowe 
zjawiska, w  których charakter i duch narodu naj­
widoczniej kształtuje się i odbija.



Ł S T O M T O M
L U D Ó W  W S C H O D N I C H .

daczów starożytności udowodniły, że wschodnia 
Azya, ojczyzna najdawniejszych społeczeństw ludz­
kich, wychowała pierwotne ziarno religijnej i 
społecznej oświaty. Odwieczne plemiona Indu i 
Egiptu, ludy starożytne Persyi i Arabii, Tybeta- 
nie, Chińczycy, Hebrajczykowie, witają nas naj­
przód w historyi: ku nim za obrotem słonecz­
nego światła pierwsze w dziejach nauk zwraca­
jąc spojrzenia, widzimy wybłyskującą zorzę i za-~ 
ranie oświaty na wschodzie.

W sch ód , wiecznotrwałą wiosną uśmiechający 
się ogród przyrody, powiewny białą szatą lothus, 
i oddychający rajskich kwiatów wonią; dyamen- 
towe łoże zbytku, świecącego nieprzebranym zbio­
rem bogactw, pod których ciężarem ugina się 
słoń olbrzym rodu zwierzęcego; wschód, ma o -  
bok tego uroku inny jeszcze potężniejszy urok — 
starożytności.

'godne wieków dawnych podania i prace ba-
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Gdyby starodawny Tyr, Babilon, Memfis, K ar- 
tago, zmartwychwstały dziś z grobów, i ukazały 
się znowu w  swej dziejowej postawie, z swemi 
zwyczajami, prawami, i cała budową społeczne­
go życia; z jakaż radością spieszylibyśmy oglą­
dać ten świat tak ciekawy, a tak mało mówiący 
w historyi! Wszakże obyczaje, zasady, wyobra­
żenia wielu narodów wschodnich są dziś niemal 
też same, jakie były w  czasach kwitnącego Ba­
bilonu, Memfidy i Kartagi. Podobne ciekawości, 
dla których rozkopujemy lawy dawnego Herku­
lanum, grzebiemy w gruzach które były niegdyś 
Palmirą, istnieją w Benares i Debli, na brzegach 
Malabaru i Koromandelu, nie w  ułamkach domo­
wych naczyń i skorupach etrusków, ale w  rze -  
czywistem życiu ludów, o których można powie­
dzieć, że są starszemi bracią rodu ludzkiego. R e­
ligia, stojąca na straży ustaw, dochowała je w pier­
wotnym niemal stanie. W  dzieciństwie bowiem 
społeczności ludzkiej zasady wiary mieszały się 
z ustawami publicznego i domowego życia. Pysz­
na filozofia jeszcze nie powiedziała ludziom, że 
można napisać światu prawa bez przyłożenia się 
do tego bóstwa.

Wschód, kolebka oświaty, wypielęgnował pierw­
sze zawiązki ludzkiego udoskonalenia. Mówią to 
odwieczne księgi Indów, piramidy i hieroglify 
Egiptu, zdumiewające swoją dawnością wyna­
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lazki chińskie, ślady pierwotne krążących w dzi­
siejszym świecie pomysłów, wyobrażeń i języ­
ków, to tajemnicze pokrewieństwo n aszezp rzed -  
dziejową rodziną ludów-Indu i Gangu, unoszące 
ku nim dlatego myśl naszą i czucie urokiem 
niewysłowionym. Słusznie przywięzujemy w agę 
i znaczenie do tych dźwięków dalekich, podo­
bnych do szumu wody ściekającej w  zaroślach dzi­
kiej i niedostępnej puszczy, od której podróżnik 
w  rzewnem zadumaniu sie oddala.

Godne podziwu bogactwo literatury wscho­
dniej odpowiada zewnętrznej przyrodzie. Jak szczy­
ty podniebne gór Himalai, wzniosła jest i olbrzy- 
wia w  swoich utworach fantazya wschodnia; jak 
romantyczne lasów głębie, w  których tyle wie­
ków samotny przemarzył bramin, taka jest g łę ­
bia jego  pomysłów.

ZN A M IO N A  O G Ó L N E  
LITERATURY WSCHODNIEJ.

O R Y EN TA LIZM .

Sferę pierwotną umysłowości ludzkiej tworzy 
i wypełnia idea przyrody. Człowiek jest z przy­
rodzenia istotą społeczną (noUx̂ ov fow;. Prawo na­
tury kojarzy związki rodzinne, potrzeba społecz­
na wiąże nawzajem rodziny jedne z drugiemi.
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Z pojedynczych związków i plemion w jedno cia­
ło złączonych powstaje ogół społeczny, lud, na­
ród, państwo. Patryarchalny rząd pokoleń, po­
waga starszej głowy, przy właściwym zbiegu o -  
koliczności, przeradza się w samowładztwo lub 
hierarchią. Jak pszczelna rzesza, lud podziela się 
na kasty; każda ma zakreślone sobie właściwe 
powołanie i pracę. Kapłani, a obok nich przed­
niejsze ludu warstwy, piastują wyłączny udział 
oświaty i władzy. Religia zasadza się na ubó­
stwieniu sił przyrody — umiejętność na uważaniu 
natury i doświadczeniu— sztuka jest naśladowa­
niem i fantastycznem łączeniem kształtów przy­
rodzonych— olbrzymie i w  wieczność posiągające 
postaci i cudotwory, ostatecznym wielkości wzo­
rem i ideałem. Jeszcze pełen zdumienia okiem 
tylko i uchem pojmuje człowiek przyrodę. Duch 
nie znalazł jeszcze wyrazu, aby przeważające u -  
czucie ogarnąć i zamknąć w  pojęciu. Myśl i pi­
smo są hieroglifami i symboliczneinrobrazami przy­
rody.

Egipt przedstawia nam obraz ludu utrzymu­
jącego się na tym stopniu oświaty.

U Indów, w  czasach najdawniejszych, podo­
bnież ubóstwienie natury było panującą ideą. R e­
ligijne księgi Veda w  bóstwach słońca i ognia 
(Indra  i Agni) przedstawiają jedynie uosobione
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siły przyrody. Na tym stopniu pojęć religijnych 
Indra  występuje jako bóg, stwórca świata i pierw­
sza przyczyna wszech rzeczy. Dopiero w  księ- 
gacii Upanischada wybłyskuje pojęcie powszech­
nego i świat cały napełniającego ducha, którym 
jest Brahma. Bóstwo nie jest odosobnione ani 
różne od człowieka, o ile ten głebokiem my­
śleniem i zanurzeniem się w  własne jestestwo 
w^ynaleść je  w  sobie umie. Bogata literatura ka­
płanów, z religijnych i poetycznych pism złożo­
na, jest owocem rozwiniętej w tym kierunku umy- 
słowości Indyan. Gdy po upływie długich wie­
ków, w  ciągu których Indowie rozmaitym stosun­
kom i przewagom obcym ulegli, braminowie od­
szukali starodawne skarby mądrości, stały się one 
dla następnych pisarzów źródłem natchnienia; i 
zakwitła nowa, kształcona kunsztownie literatura 

1 (epos, lira i dnfma), w  której fantastyczna sfera 
bóstwa spłynęła w  świat rzeczywisty i ziemskie 
ogarnęła życie.

Dziwna mieszanina pierwiastku duchowego 
z zmysłowością, boskich z ludzkiemi charakterów 
i symbolów, stanowi właściwą cechę indyjskiej 
literatury. /

Pojęcie dwoistej siły, światło i ciemność, pier­
wiastek złego i dobrego, nadają właściwe tło i 
kierunek literaturze Persów. Świat cały wysta-

2
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wia walkę łych dwóch przeciwnych sobie pier­
wiastków. Natura staje niejako w oddaleniu; cześć 
religijna odrzuca wszelkie oznaczone kształty, a 
zwraca się ku polotniejszej, bezkształtnej i ja ­
snością samą objawiającej się materyi, jako naj­
bliżej z duchem spokrewnionej. Tu bujna w swo­
im pędzie fantazya nieco skrzydła opuszcza; nie 
może już igrać z rozmaitością form; występuje 
w jej miejscu siła i zapał uczucia, szlachetne unie­
sienie się ku temu, co jest w  sobie jasne i czy­
ste: i to stanowi żywioł wyłączny i charakter 
czcicieli światła. Z nierozwikłanej jeszcze i do ze­
wnętrznych tylko stosunków człowieczeństwa przy­
legającej idei prawa występuje foremna i mecha­
niczna budowa państwa, albowiem światło przenika 
jedynie wybrańsze czoło narodu, a na poziome je­
go warstwy za ledwo słaby odblask posyła.

U Hebrajczyków duch wyrywa się już w  zu­
pełności z objęć natury. Ponad światem i rzeczy­
wistością jawi się B ó g , stwórca wszech rzeczy. 
Znika apoteoza przyrody, a cześć religijna wy­
biega poza jej szranki ku nadzmysłowej i czy- 
sto-duchowej istocie. Ziemskie i skończone w  so­
bie państwo natury zamienia sie w bezmierne, 
wiekuiste, i nieogarnione ziemią królestwo Boże. 
Nie już konieczność przyrodzona, ale zakon i wola 
Najwyższego panuje i rej wiedzie w  stworzeniu.
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Wszystek świat i żywot ludzki obraca się około 
tego wspólnego początku. Bóg jest źródłem i osta­
tecznym celem wszystkiego. „Niebo ogłasza Jego 
‘„chwałę, a ziemia opowiada dziwne rąk Jego spra- 
r,wy.Ci

Takim duchem natchniona i ożywiona litera­
tura hebrajska jest prawdziwem objawieniem się 
bóstwa w piśmie. Historya wskazuje rękę Opatrz­
ności kierującą losami narodów. Prorocy są mów­
cami występującymi w sprawie Boga, i poezya wy­
sławia Pana niebios, jako jedynowładzcę wszyst­
kiej ziemi.

Jest-to  właściwą cechą poezyi Hebreów, że 
objaśniona ideą monoteizmu wszędy zbiorową ca­
łość wszechświata, sferę ziemskiego życia i gw iaź­
dziste niebios obszary w  jedność sobą ogarnia. 
Rzadko zatrzymując się nad szczegółowemi zja­
wiskami, wnika w ogół stworzenia. W  obrazie 
jej przyroda nie jest wyłączną, własnem życiem 
promieniejącą pięknością: piewca hebrajski mieści 
ją w kole środkowem wyższej stwarzającej potę­
gi. Jest-to  żywotna objawa wszędy przytomne­
go w  świecie zmysłowym Bóstwa. Dla tego li­
ryczna poezya Hebreów już w  samej treści sw o- 

N jej tak jest uroczysta i wzniosła. Ilekroć zstępuje 
na obszar, człowieczeństwa i ziemskich nizin do-

a- ■

tyka, głos jej oddycha tęsknotą i posępnością. 
Nigdy prawie, nawet w zapale najwznioślejszych



20

natchnień, wywołanych urocza władza muzyki, 
nie zabywa tak jak indyjska poezya rytmicznej mia­
ry. W  mowie obrazowa, dla zmysłów malująca, 
a jasna i pełna prostoty w  myślach, rada tworzy 
przenośnie i podobieństwa, które zawdy niemal 
rytmicznie się powtarzają.

Wprawdzie kapłani u Hebrajczyków stoją je ­
szcze w  pewnym od ludu przedziale; ale duch 
kasty znika zupełnie. Wszyscy składają jeden 
żywot społeczny, i zarówno wszyscy jedno po­
wołanie piastutą, jak mówi Pismo: „Stanowię 
w  was królestwo kapłanów; wy mi będziecie lu­
dem świętym.“ A tak w  narodzie hebrajskim 
pierwszy raz, obok literatury kapłanów występuje 
właściwa literatura ludu. Psalmy są poetycznym 
wyrazem narodowego uczucia; prorocy wodzami . 
ludu, stojącemi na straży idei narodowej, i usi- 
łującemi w  serca ludu wlewać ducha pociechy i 
nadziei.

Język hebrajski, ubogi w formy i znaki do 
przedstawienia- oderwanych pojęć, większe za to 
posiada bogactwo wyrażeń zmysłowych, które 
jako obrazy służą niemniej do oznaczenia wyż­
szych nadziemskich wyobrażeń. A tak literatura 
hebrajska jest rozumową hieroglifiką, która po­
jętnemu zmysłowi snadno swe tajemnice otwie­
ra, na którą wszystkie wieki wskazywały i zaw­
sze wskazywać będą. „Księga ksiąg (mówi Goe-
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the) na to nam jest od Boga daną, abyśmy się 
weń jak w drugi świat uważnie wpatrywali, nią 
oświecali i doskonalili.“

— —

I N D Y E.

Budy o odosobnione są od nas nie tylko prze­
stworzami oceanu, ale i odległością wieków.

Zamknęły księgę swojej historyi, i są jakby po­
sągiem własnej starożytności. Nikt już dziś, jak 
przed wieki, nie dąży tam dla nabycia światła; chy­
ba po farby i korzenie, do tego sławnego Benares, 
gdzie dawni Alen i Rzymu fdozofowie czerpali 
swoje umiejętności i dociekali tajemnic przyro­
dy. Handel, przeważniejszy niżeli oręż, zawojo­
wał te państwa, a złote więzy ukuła im Golkon- 
da. A kędy Aleksandra W . potęga zaledwo do­
sięgała, tam obcy kupiec siłą przemysłu rozpo- ' 
ściera swoje panowanie; ziarno goździka prze­
chyla szalę polityczną Indów.

Kraj-to historyczny i pełen pamiątek, który 
mimo wiary indyjskiej ma dotąd we czci imiona 
Mojżesza i Salomona — w którym rzeka Indus, 
przerzynająca królestwo Kandahar, przypomina flo­
tę macedońską płynącą niegdyś pod dowództwem 
Nearcha— gdzie pokazują drogi, któremi prze­
chodzili Tamerlan i Nadir-Kulikan. Kraj kwitną­
cy wszelakiemi powabami przyrody— gdzie u -
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śmiecha się Samarkandy dolina, rajem ziemskim 
nazwana, gdzie pyszny Negar panuje krainie kwia­
tów, i gdzie kwitnie najpiękniejsza w świecie róża.

Jeszcze Europa cała pogrążoną była w  cie­
mnym śnie niewiadomości, kiedy Indostan, ko­
lebka wschodu, kwitnął bogactwem umiejętności 
i kunsztu. Na wiele tysięcy lat przed erą chrze- 
ściańską ukazują się tam świetne, twórczą fan- 
tazyą ożywione poemata, i odwieczna, w dw u- 
milowej skale wykuta mitologia , dzieło niepamię- 
tanych wieków, obok którego piramidy egipskie 
zdają się jeszcze młodemi. Mędrcy świata z In -  
dyi wynieśli pierwsze prawidła obyczajów. Tales, 
Pitagoras, ztamląd mieli swoje wiadomości. W ie ­
lu sądzi, że druk wynaleziony był w  Indostanie 
pierwej daleko, niżeli go zaznano w  Chinach. Od 
Indyan Arabowie nauczyli się znaków liczebnych. 
Ich gwiazdarskie wiadomości, język i pismo, w e­
dług powszechnego mniemania pochodzące z cza­
sów przedhistorycznych, równie jak ich religijne 
podania w  obrazowych postaciach i piśmie, wska­
zują czasy jeszcze pochodnią dziejów nierozwi- 
dnione.

Jako mytyzm u wszystkich narodów jest pier­
wiastkowym kształtem dziejów, tak i pierwotnym 
kształtem filozofii, religii i poezyi. Mythos je s t -  
to mowa o duchu, który pierwszy raz wcielić się



23

w słowo usiłuje. W  pierwotnym pojęciu nie o -  
znacza bynajmniej poezyi, uważanej jako utwór 
dowolny; jest raczej poezya przyrodzoną, którą 
nie pojedynczej osoby umysł, ale duch ogółu 
stwarza, i w jej szaty myśl swoje przyobleka. 
Pierwotna fdozofia Indów jest razem pierwotną 
ich poezyą. W  księgach Wóda widzimy to po­
łączenie i najdawniejszą epokę tak poezyi 'jako i 
filozofii.

Najwyższy przedmiot religii indyjskiej, bó­
stwo, jest bezwarunkową jednością we wszyst- 
kiem, która w żadne pojecie ogarnioną być nie 
może* Jako stwórca, zowie sie Brahma-^ jako 
utrzymująca siła, Wishnu; jako bóstwo niszczą­
ce, Shiva. To troisle bóstwo stanowi trójcę in­
dyjską (Timurti).

Brahma  (w języku sanskryckim mądrość) dał 
swoje imię kapłanom, którzy od niego bramina­
mi są zwank Ten bóg, zaufany W swojej wiel­
kości, sądził się równym niszczącemu Shiwa, śmiał 
nawet poniżać bóstwo Wishnu. Między Bramą 
zatem i Wishnu wszczęła się walka. Gwiazdy po­
spadały wtedy z niebokręgu, światy pogrążyły 
się w przepaści, a ziemia zatrzęsła się w swoich 
posadach. Zalęknione stworzenia pozamykały na 
ten widok oczy, i przyszły do Szywena, prosząc 
go, aby się ulitował nad ich niedolą. Stanął w ład­
ca wszechmocny w pośrodku walczących bogów,

i
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pod postacią słupa ognistego, i skrócił ich za-  
palczywość. Usiłowali obadwaj bogowie dostać 
się na wierzchołek słupa, albo wgrzebać ziemią 
do jego  spodu; ale próżne były zapędy. Shiwa 
ukazał się z tryumfem i rośmiał, podobnie jak 
wtenczas, kiedy zdobył trzy twierdze: złotą, sre­
brną i żelazną. Padł Wishnu do nóg pana, któ­
ry mu odpuścił winy. A gdy i Brahma błąd swój 
z pokorą uznał, rzekł mu Shiwa: „Iżeś okazał 
„twój żal, wszystkie obrzędy braminów należeć 
„będą do ciebie.“

Brahma pojął za żonę boginię nauk i harmo­
nii , która wyszła z m orza, a utworzona była 
z mleka. S a r a s s o y a d i  jest także boginią mowy. 
Ta allegorya zdaje się wskazywać starodawnego 
prawodawcę Indyan, który mądrością i wymową 
swoją lud wyprowadził z dzikości, i zbliżył do 
poznania nauk i kunsztów. Słusznie upadł w swej 
walce Brahma— bo mądrość poty tylko włada 
jak bóstwo, póki się nie łączy z godną poniżenia 
zarozumiałością i pychą.

W i s h n u  czczopy jest pod wielorakiem! posta­
ciami, które przybierać miał na siebie. Liczne 
jego przeobrażenia, walki z olbrzymami i potwo­
rami (przypominającemi Tytanów i Herkulesa) zda­
ją się być w związku nie tylko z mitologią, ale 
i z podaniami biblii. Grecy mieli mitologiczne po­
dania o olbrzymach, którzy ośmielili się wyzwać
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bogów do walki, i kładac góry na góry, wdzie­
rać nawet do Olimpu, z kąd piorunem Jowisza 
strąceni zalegli swoim upadkiem otchłanie— po­
dobnie jak aniołowie w biblii, którzy za pychę 
strąceni byli do piekła. Indyanie w swej mito­
logii uczynili niezgodę boginią nędzy: wyobraże­
nie to zawiera więcej prawdy i moralności, niżeli 
u Greków, i zgodniejsze jest z biblią. Wyjście jej 
na świat przypomina w  sposób wyraźniejszy za­
mieszanie u wieży Babel.

S h i w a  nakoniecjest-to bóstwo niszczące. Rzecz 
godna uwagi, że Indyanie, lud spokojny i łago­
dnych usposobień, dali w swej mitologii pierw­
szeństwo groźnemu bogu zniszczenia. Taka wia­
ra zdaje się usprawiedliwiać systema niektórych 
filozofów, szczególniej Boulangera, który utrzy­
muje, że strach u ludzi potworzył wiary.

Wyobrażenie trójcy indyjskiej, (trzech bogów 
w jednym złączonych) rozeszło się niegdyś po 
Egipcie i między Chaldejczykami, przeniesione do 
Italii przez Pitagorę, Grekom tłumaczone przez 
Platona.

W  kosmegoniach Indyan wyższy jest podo­
bno idealizm, niż w  pojęciach Platona i później­
szych filozofów niemieckich. Świat widomy, w ich 
wyobrażeniu, jest tylko snem i ułudą zmysłową. 
Duch za winy swoje strąconym został na ziemię, 
i pokutniczo prowadzi żywot ziemski, cielesny.
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Wreszcie, tak w księgach świętych, jako i mię­
dzy braminami, na liczne podzielonymi zwolen- 
nictwa, krążą najrozmaitsze pojęcia o Bogu, świę­
cie i duszy; występuje tu zarówno realizm i i-  
dealizm, materyalizm i spirytualizm. Pod szatą 
poezyi i powieści przebija nader przenikliwy roz­
sądek. Nie należy tu wszakże szukać umiejęt­
nego i systematycznego ducha filozofii.

Trzy są główne języki indyjskie: Sanskryt, 
Prakryt i Megadhi.

Sanskryt jeśt-to  święta mowa braminów i ich 
ksiąg religijnych; mowa od dawna umarła, nie- 
gdy wysoko uprawna i nader bogata, która żyła 
bez wątpienia w ustach ludu. Można sanskryt u -  
ważać za matkę wszystkich języków; jakoż nie 
tylko podobieństwem brzmień, ale i w ew nętrz- 
nemi własnościami zdaje się wyświecać to po­
wszechne prawie z niemi pokrewieństwo.

Prakryt jest zwyczajną mową Indostanu, dzie­
lącą się na różne narzecza; Magadhi albo Misra 
mową kapłanów Buddy, pomieszaną z wyrazami 
sanskryckiemi, pod której nazwą rozumieją się 
także mowy obce, wprowadzone do krajów nad 
Indem i Gangesem leżących.

Literatura indyjska ukazuje się naprzód jako 
religijna W  teologii i obejmujących ją księgach
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raz więcej stosunków życia, występuje na polu 
świeckiem w dziejopiśmie pokoleń indyjskich, w u -  
miejętnościach przyrodzonych, i w  poezyi, któ­
ra nawzajem łączy się z mitologię.

Księgi W e d a  zachowali dla siebie sami bra­
mini; oni tylko posiadają klucz do ich zrozumie­
nia. Wywodzą początek ich od Boga, i uważają 
je  za słowo Boże. Pierwsza księga zawiera mo­
dły i hymny w  wierszach miarowych, druga mo­
dlitwy prozą pisane, trzecia modlitwy do śpiewu 
przeznaczone, ostatnia jest zbiorem nabożeństw 
używanych przy ofiarnych obrządkach i wzywa­
niu bogów. Te księgi uważać należy za główne 
czyli zasadnicze, które atoli mają swoje osobne 
wykłady, równej używające powagi jak Talmud 
u Żydów. Slare księgi (Parana) stanowią jak­
by podręczną biblią, zawierającą bogaty skarb 
mitologii, metafizyki, poezyi lirycznej, wreszcie 
powieści i różnego rodzaju wiadomości. Bujność 
występującej w  całym przepychu wyobraźni, i 
nadzwyczajna głębia badań umysłowych, nadają 
im cechę szczególną, która jest razem znamie­
niem całej literalny indyjskiej. „Choćbyś geniusz 
badawczy Kanta zespolił z poetycznym geniuszem 
Homera (mówi jeden z pisarzy), jeszczeby i to nie 
wystarczyło na utworzenie pieśni Parana}1-
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Poezya mityczno-bohaterska Indyan występu­
je  szczególniej w  dwóch wielkich epopejach san- 
skryckich, R ä m ä y a n a  i M ä h ä b h a ra ta ,  uważa­
nych za najszacowniejsze perły poezyi wschodniej.

R a m a y a n a ,  powieść epiczna, uchodzi za 
dzieło najdawniejszego poety indyjskiego Y a l m i k i , 

który podobno jest osobą mityczną. Twierdzą o 
nim, że był wynalazcą rymotworstwa u Indyan, 
i właściwej im wiary wierszowej slokos zwa­
ne]. Poemat jego oddychający uczuciem elegicz- 
nem, opiewa sławnego zdobywcę i wojownika 
R a m ę . Jest-to  ulubieniec przyrody, w  całej sile 
i piękności młodzieńczego wieku, szlachetny ro­
dem , uniesiony miłością, ale nieszczęśliwy i na 
troski wygnania potępiony, walczący nieustannie 
z trudami i niebezpieczeństwy.

Ten ppetyczny utwór, zdaniem Schlegla, trzy­
ma środek między homeryczną prostotą i jasno­
ścią przedstawienia, a bogactwem i strojem w y­
obraźni, jaka znamionuje poezyą Persów. Całko­
wite epos, (z wyłączeniem epizpdów uznanych za 
nieprawdziwe), składa się z 24,000 dystychów 
czyli dwuwierszy, a podzielone jest na siedm 
ksiąg (kanda).

Pierwsza księga, Adikanda , zaczyna się od 
powieści o samym utwórcy poematu, i o począt­
ku jego dzieła. Opowiada wieszcz, jak bóstwo 
Narada dało mu poznać wielkie cnoty i nadzwy­
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czajna odwagę R a m y . Gdy zaś jego  przygoda 
stała się poecie trafunUowo powodem wynale­
zienia miary wierszowej, ukazuje mu się w pu­
stelniczej chacie sam B r a h m a ,  i zachęca go do 
wyśpiewania czynów R a m y ,  przepowiadając mu 
razem, że utworzy pieśń wielką, która stanie się 
nieśmiertelną.

W edług  uw ag przytoczonego powyżej Schle- 
gla, zjawienie się R a m y  uważane jest w podaniu in- 
dyjskiem za siódme przeobrażenie bóstwa Wishnu.

„ P r z y s z ł y  p r z e d  o b l ic z e  B r a h m y  u ty s k i  i s k a r g i  n a  

n i e g o d z i w e  c z y n y  k r ó l a  L a w /« ,  i j e g o  ż o n y .  A b y

g o  z w a l c z y ć  i u k a r a ć ,  w z i ą ł  n a  s i ę  Wishnu p o s t a ć  c z ł o ­

w i e k a , s y n a  Dasharalha,. k r ó l a  Ayodhya. P i e r w o r o d n y  

sy n  k r ó l e w s k i  Rama p r z e z n a c z o n y  j e s t  od  o jca  n a  n a ­

s t ę p c ę ;  a le  Koika, d r u g a  ż o n a  k r ó l e w s k a ,  w y m u s z a  na  

n im  w y g n a n i e  z  d o m u  Ramy, i u z n a n i e  n a s t ę p c ą  B hara- 
/ a ,  j e j  sy n a .  Rama i d z ie  n a  p u s t y n i ę ,  d o k ą d  m u  b r a t  j e ­

g o  i o b lu b ie n ic a  Siła  t o w a r z y s z ą .  S ta ry  o j c i e c  u m ie r a  

z  ż a lu .  P o  j e g o  z g o n i e ,  Bfiarata, p o w o ł a n y  na  k r ó l e ­

s tw o ,  u d a j e  s i ę  p r z e c i e ż  do  b ra ta  n a  p u s z c z ę ,  w r a c a j ą c  m u  

n a l e ż n e  p i e r w s z e ń s t w o ,  a le  Rama n i e  p r z y jm u j e  w ł a d z y . “

„ O d  t e g o  c z a s u  b ł ą k a ł  s ię  w y g n a n i e c  w  dz ik ie j  u s t ro n i ,  

g d z ie  w o ju j ą c  z o lb r z y m a m i  w ie lu  ic h  p o z a b i j a ł .  T o  o b u ­

d z i ło  g n i e w  k r ó l a  Havana, k t ó r y  p o s t a n o w i ł  s ię  z e m ś c ić .  

Z d r a d z ie c k im  p o d s t ę p e m  u p r o w a d z i ł  m u  n a p r z ó d  p ię k n ą  

Siłę, p r z y c z e in  z a b i ł  c u d o w n e g o  j a s t r z ę b i a ,  k t ó r y  b y ł  s t r ó ż e m  

m ie s z k a n ia  Ramy. G dy  Rama p a l i ł  j e g o  m a r t w e  s z c z ą tk i ,  

z p ło m ie n i  d a ł  s ię  s ł y s z e ć  g ł o s  o z n a jm u ją c y  Ramie, co  

m u  w t e d y  c z y n ić  n a le ż a ło .  Ł ą c z y  s ię  w i ę c  b o h a t e r  p r z y -
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m ie r z e m  z d w o m a  l e ś n e m i  m ę ż a m i ,  Hanumän i Sugrwa, 
i p r z y  p o m o c y  t e g o  o s t a tn i e g o  z a b i ja  g ł ó w n e g o  n i e p r z y ­

j a c i e l a ,  o lb rz y m a  Bali. Hanumän p r z e p ł y w a  m o r z e m  do  

w y s p y  Lanki, o s w a b a d z a  Silę, z ab i ja  w ie lu  o lb r z y m ó w ,  

i m ia s to  Lankę o g n ie m  p u s to sz y .  Z p o c i e s z a j ą c ą  w i a d o ­

m o ś c ią  w r a c a  p o le m  do  Barny. Rama n i e z w ł o c z n i e  u d a -  N

j e  s i ę  n a  b r z e g  m o r z a ;  Samudra, t. j .  O c e a n ,  p o d a je  m u  

sa m  ś ro d k i  z b u d o w a n iu  m o s tu  n a  m o r z u ,  po  k t ó r y m  d o ­

s ta je  s ię  b o h a t e r  n a  w y s p ę  Lankę, z ab i ja  k r ó l a  Lanki, i 

o d z y s k u j e  s w o je  u lu b io n ą  Silę.“

Następuje potem krótkie opisanie złotego wie­
ku, jaki nastał pod panowaniem Ramy, i prze­
powiedz wieszcza, jak długo trwać miało to pa­
nowanie.

Druga epopeja wielka indyjska jest Maliab- 
harata (wielki Bkarata), której twórcą miał być 
Vyasa, a która w  ośmnastu pieśniach opiewa woj­
nę domową między bohaterami pokolenia Pandu 
i Kuru, czyli dziećmi księżyca. Ta epopeja z licz- 
nemi epizody, w  które obfituje, dochodzi do 100,000 
slokas.

Bhärata, syn Dmhanla, króla Hastinapura, 
był głową dwóch plemion Kuru i Pandu, któ­
rych spór o posiadanie królestwa jest tu w r ó ż -  
nobarwych i cudowności pełnych obrazach skre­
ślony. Ojciec rodziny Kuru, dotknięty ślepotą, 
opuścił był tron, na który wstąpił po nim brat 
jego Pandu. Synowie królewscy, usiłując póź­
niej odzyskać tron ojcowski, występują zbrojno
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ztäd zdarzenia i losy łych pięciu braci stanowią 
treść poematu.

Najsławniejsze z epizodów, czyli mniejszych 
powieści, zdobiących epopeję Mahdbhdrata, są: 

B h a g a v a d - g i t a ,  t. j. pieśń o tak nazwanem 
bóstwie' Krishna, w które się był wcielił Vishnu 
w  swojem ósmem przeobrażeniu.

Treścią tego epizodu jest filozoficzna rozmo­
wa bohatera Ardschunas z Bogiem przed sto­
czeniem boju. Nigdzie nie występuje wydatniej, 
jak w tym poemacie, nauka indyjska o emanacyi 
i cielesnych wędrówkach duszy. Uwagi godnym 
jest widok wojownika, który na polu walki wstrzy­
muje własną odwagę metafizycznem rozumowa­
niem, i zgłębia ów pomysł przypominający sła­
wny monolog Shakespeara: być albo nie być?

Krishna zagrzewa go do czynu, przekłada­
jąc mu w  duchu fdozofii i wiary indyjskiej, że 
śmierć nie jest wcale śmiercią, jak równie byt 
nie jest bytem. ,

Bhagavad-gita u dawnych Indyan w  wielkiem 
była poważaniu, i mieszczono ją obok ksiąg Wę­
da. Nawet nowa filozofia niemiecka znalazła 
w  niej pomysły ważne i rozprzestrzeniające znacz- 
nie jej widoki — czego dowodem sam Hegel 
w  piśmie poświęconerń tej indyjskiej poezy i; 
niemniej Wilhelm Humboldt, który wyborne nad nią
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czynił uwagi pod względem filozoficznych myśli 
i języka.

Historya N a l a  i D a m a y a n t i  (krócej iVa/o- 
daya) w  26 śpiewach, ulubiona daWnym Indy- 
anom powieść, odznacza się wzniosłością i na­
der silnym wyrazem namiętności.

Indyanie posiadają jeszcze inne poemata 
w  kształcie epopei, które jednakże dwom pierw­
szym w  piękności nie dorównywają.

Niepospolitem bogactwem literatury indyjskiej 
są księgi Menu czyli Manu^ których treść sta­
nowią kosmogoniczne i filozoficzne myśli, w  ta -  
jemniczem i nader zwięzłem wysłowieniu. W i l ­

h e l m  J o n e s , (który pierwszy te księgi dał poznać 
uczonej Europie), porównywa je pod względem 
powagi i uroczystości stylu z księgami Mojżeszo- 
wemi u Hebrajczyków.

Mniej zamożną jest literatura indyjska w  po­
emata liryczne, lubo i w  tym zawodzie nie zby­
wa na znakomitych piewcach.

/Pierwsze tu trzyma miejsce K a l i d a s a s , któ­
ry w każdym prawie rodzaju poezyi doświadczał 
swoich zdolności. Poezyą nazywał shutabodhen 
t. j. prawem ucha, twierdząc, że w  wierszach 
wszystko od ucha zawisło, dla tego baczny na­
der miał wzgląd na miarę i harmonią. Między li-
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rycznemi i elegijnemi utworami tego poety naj­
więcej zasługuje na uwagę MeghaMta t. j. po­
słanie obłoku:

„ W y g n a n i e c  s i e d z i  s a m o tn i e  na  sk a le  Ramagiri, z a ­

t o p io n y  w  m y ś la c h  o sw o je j  o j c z y ź n ie  i o p u s z c z o n e j  w  d o ­

m u  k o c h a n c e .  P o d n i ó s ł s z y  w  g ó r ę  o c z y ,  w id z i  ż e g l u j ą c y  

p o w i e t r z n y m  s z la k ie m  o b ł o k ,  k t ó r e m u  w  r z e w n e j  s k a r d z e  

p o w i e r z a  s w o je  c i e r p i e n i a ,  p o k a z u j e  d r o g ę  n a  p ó ł n o c ,  i 
p o s y ł a  p r z e z e ń  c z u ł e  u śc i sk i  s w e j  o b l u b ie n i c y . “

Do najcelniejszych utworów lirycznych należy 
Gitagovinda^ poemat pasterski, w którym naj­
żywsze serca uniesienia i silny odzywa się głos 
namiętności. Śpiewka poeta, jak bóstwo Krishna, 
oddane uciechom ziemskim, w postaci pasterza 
buja po polach z gronem sielan, i najpiękniejszej 
pasterce Radha miłość swoje poślubia. — Są wresz­
cie rozmaite zbiory poezyi lirycznej u Indyan, po 
części znane już w europejskiej literaturze.

Mają Indyanie właściwy sobie rodzaj poezyi, 
apohg czyli bajkę, która od nich swój wypro­
wadza początek. Występuje tu powszechnie świat 
zwierzęcy i roślinny, w którego kształty wciela­
ją się zasady życia i obyczajów. Zwierzęta, przed­
stawiając działania ludzkie, śtają się trafną ironią 
rzeczywistości.

Obok apologów umieścić równie należy po­
wieści indyjskie, znane w licznych zbiorach, mię-

3
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dzy któremi najcelniejsze: Kathd Sarit Sclgara. 
mające pochodzić z wieku XI.

Satakani, wiersze Bhartriharisa., podobne do 
greckich gnomów, są częścią obyczajowej, czę­
ścią erotycznej treści.

' • N '

Ale największe bogactwo literatury indyjskiej 
stanowi poezya dramatyczna. Zjawisko to wystę­
pującego w formie dramatycznej ducha narodo­
wego Indyan, tem więcej zastanawia uwagę, im 
skłonniejszym okazuje się ich umysł do zagłę­
biania się w sferę oderwanych wyobrażeń i o- 
mijania granic rzeczywistości. Dramat przecież 
tak ważnym jest przedmiotem u Indyan, że wy­
nalazek jego samemu przyznają bóstwu, i we­
dług podania twierdzą, że Brahma udzielił ta­
jemnicy tej sztuki sławnemu wieszczowi Bharata.

Najdawniejsze dramata u Indyan były troja­
kiego rodzaju: Ndtya, Nritya i Nritta, które Bha­
rata obecnym bogom przedstawiał zapomocą du­
chów i nimf przywołanych z nieba.

Ndtya jest właściwym dramatem, w którym 
ruchy zewnętrzne połączone są z mową. Nritya 
przeciwnie, jest przedstawieniem samych ruchów 
czyli pantomimy, bez mowy. Nritta, rodzajem tańca. 
Do tych trzech rodzajów bóg Shiva miał jeszcze 
przydać dwa inne, Tdmlara i Lasy a., zależące 
podobnież na pewnym rodzaju tańca.



35

Dramata pierwszego rzędu zajmuja przedmio­
ty najważniejsze; występują w  nich osoby naj­
większego znaczenia, bądź-to bohaterowie (jak 
Dushyanta), bądź półbogi (jak Rama), bądź bóstwa 
same (jak Krishna). Jeden czyn, jedna tylko na­
miętność (miłość lub bohaterstwo) może być ich 
treścią. Zresztą układ powinien w  nich być pro­
sty, okoliczności w  doskonałym z sobą związku; 
żadne epizody i poetyczne zboczenia miejsca 
nie mają. Czynność jednego przedziału czyli ak­
tu, w edług dawniejszych przepisów, nie miała 
się rościągać nad zakres dnia jednego; później 
dozwolono jej dłuższego trwania, do dni kilku, 
a nawet do roku. Jeżeli działanie nie może się 
pomieścić w zakreślonym czasu obrębie, naten­
czas skrócić się ma przez opowiadanie. Sztuka 
cała składać się powinna najmniej z pięciu, naj­
więcej zaś z dziesięciu aktów. Do właściwych 
zaś indyjskiej dramaturgii przepisów należy, aby 
nie mieściła w  końcu żadnej tragicznej katastro­
fy. Zgon bohatera, jeżeli z osnowy rzeczy wy­
pada, ma być usunięty poza scenę, a nigdy nie 
przedstawiać się oczom widzów.

Do tego-to  rodzaju wyższych dramatów, N d- 
taka zwanych, liczy się sławny dramat Sakim - 
tala (pierścień przeznaczenia), Mudra Rakscha- 
sa, Anergha Rdghava, i wiele innych. Chwalo­
ne są także: Ketriabali (naszyjnik z pereł) przez

3.
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ller sadem-, Prabodha Tschandra Oudaija, czyli 
wschodzący księżyc umiejętności, przez Krishna 
Misra, i inne.

Między wszystkimi dramatycznej poezyi pisa­
rzami, jak gwiazda pierwszej wielkości jaśnieje 
K a l i d a s a s ,  który miał żyć na dworze Vicrama- 
ditya, w ostatnim wieku przed Chrystusem. Na­
zywany jest poeta ten Shakespearem indyjskim. 
Najcelniejszy jego dramat Sakuntala  świeci ca­
łym urokiem powabu. Takiego przepychu barw, 
tej woni i kwiecistości w żadnej innej poezyi nie 
znajdzie. Mówi o tym dramacie Herder: że sce­
ny jego powiązane są splotami z kwiatów. K aż­
da w> sposób prosty i naturalny z  rzeczy sa­
mej, jak  latorośl piękna z swego gruntu, wy­
nika. Znajdują się tu miejsca tak wyborne, ja ­
kich próżno szukalibyśmy w całej poezyi grec­
kiej.

Przedmiot dramatu Sakuntala poważny jest i 
patetyczny, nie obcy mu atoli ton umiarkowanej 
żartobliwmści. Cudowność wzięta z systemu mi­
tologii indyjskiej. Bóstwa wprowadzone do dzia­
łania, są bezwątpienia osobami allegorycznemi.

•>

„ S u ł t a n  in d y j s k i  DusJmania, z a b ł ą k a n y  w  le s ie ,  z n a -  

c h o d z i  r o d z in o  p u s t e ln i c z ą .  W  ty m  d o m u  m ie s z k a  k s i ę ­

ż n ic z k a  Sakuntala, u jm u ją c a  n i e w in n o ś c i ą  i p o w a b e m .  S u ł ­

t a n  u c z u w a  k u  n ie j  m i ło ś ć ,  i z a r ę c z o n e j  w  z a k ł a d  w i e r ­

n o ś c i  o d d a je  p i e r ś c i e ń .  A lić  po  n ie ja k im  c z a s io  g in ie  te n
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p ie r ś c i e ń  p r z e z n a c z e n i a ,  s u ł t a n  o p u s z c z a  s w ą  o b lu b ie n ic ę .  

D o p i e r o  b ó s t w o  p r z y w r a c a  s e r c u  j e g o  m i ło ś ć ,  i S a k u n ta l a  

o d z y s k u j e  s z c z ę ś c i e  s t r a c o n e . “

W edług  indyjskiego podania, pierwsze dzieło 
dramatyczne ułożyć miał Hanumat czyli Par an, 
przywódzca górali w  wyprawach Ranły. Przydają, 
że swoje wiersze wyrył na skale; a gdy potem 
nie znalazł w  nich upodobania, strącił skałę do 
morza, zkąd dopiero jeden z książąt, miłośników 
poezyi, wydobyć ją kazał, i odbić na wosku wy­
razy poematu.

Sztuka dramatyczna zakwitła w ostatnim w ie­
ku przed erą chrz. w  okresie panowania Vicra- 
maditya. Na dworze jego przebywało razem 
dziewięciu mężów największym obdarzonych g e ­
niuszem, których nazywano dziewięcią perłami 
•wschodu.

— -

E G I P  T.

E g i p t ,  arka tajemnic wschodu, kraj zapisany 
hieroglifami, gdzie mieszka lud silnej budowy 
ciała, umysłu pogodnego i dobrego serca, ale 
gnuśny i przesądny— ten kraj był niegdyś wi­
downią czynnego i ruchem wewnętrznym oży­
wionego społeczeństwa, siedliskiem oświaty i zna­
komicie wzniesionych mniejętności. Okazują to 
odwieczne jego piramidy, głazy ciosane i pomni­
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ki; napisy na skałach, ciągnące się po kilka mil 
wzdłuż, częstokroć kilku rzędami i w znacznej od 
ziemi wysokości. Są rękopisma egipskie liczące 
trzydzieści kilka wieków. Lecz jak sławne w sta­
rodawnych czasach jezioro Merys, dziś całkiem 
wyschłe, nagi tylko step piasków ukazuje; tak E - 
gipt cały jest jakby opuszczoną świątynią staro­
żytności, mumią spowitą w milczącym i tajemni­
cami osłonionym grobowcu.

Kapłani u Egipcyan posiadali wyłączne uczest­
nictwo nauk i świętego hieroglificznego pisma. 
Na czemby się tajemnicza ich mądrość zasadza­
ła, dla braku dostatecznych podań trudno jest 
z pewnością oznaczyć. Zdaje się jednak, że się 
odnosiła do religii ludu, zasadzonej na czci gwiazd 
i pewnych zwierząt jako symbolów, ubóstwieniu 
wielkich ludzi i wierze w cielesną pielgrzymkę dusz. 
W Izydzie i Ozyrysie występuje męska i żeńska 
zasada rzeczy. Podobno samo uprzymiotnienie kra­
ju podniosło u Egipcyan geometryą i naukę gwia- 
zdarską. Od nich Hebrajczykowie, Grecy i Rzy­
mianie przejęli niektóre kunszta.

Według Champolliona, hieroglify są w części 
phonetycme, t. j. wyrażające przez tony, w czę­
ści hieratyczne^ t. j. całkowite pojęcia malujące.

Symbol i mythos, są-to najpierwsze historycz­
ne objawy rozwijającej się umysłowości ludzkiej.
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W symbolu ideał natury okazuje już wpraw­
dzie piętno działalności ducha, występuje jako for­
ma pod jego utworzona wpływem, ale z nim 
jeszcze nie połączona w jedność. Pierwiastkowe 
wiedza ludzka wybiegłszy w sferę nieskończoności, 
i zgubiwszy wzrok jakoby w obłędzie, uczuła się 
wypchnioną z zwyczajnych stosunków i praw przy­
rody: wtedy symbol stał się dla niej wybawczym 
środkiem i pomocą, wiążąc ją z znajomym świa­
tem rzeczywistości. Symbol, jako kunsztowne i po 
największej części dowolnie ustanowione ogniwo 
między ziemskiem, ograniczonem istnieniem, a 
wieczną i bezmierną dziedziną nieskończoności, 
okazuje się na swym najniższym stopniu fetisch- 
mem, na polu rozwijającej się stopniami sztuki 
hieroglifem, wreszcie charakterem mistycznym i 
allegoryą. Symbol przedstawia połączenie się ijako- 
by zrękowiny dwóch światów, między któremi czło­
wiek, w chwili pierwszego przebudzenia się swo­
jej umysłowości, mimowolnie występuje. Sam 
wyraz av̂ ßoXov oznacza w swojem źródle sprzy­
mierzenie się dwóch rzeczy odmiennych i prze- 
ciwstronnych.

Symbolika, od której zaczyna się historya każ­
dej religii i każdej sztuki, jest jakby pierwszym 
przyrodzonym stopniem panteizmu, który jedność 
w wszech rzeczach i nieskończone bóstwo w o- 
graniczonym świecie znikomości postrzega. Na
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tym stopniu sztuka, zaledwo rozwijająca pierw­
sze siły życia, jeszcze w swojem znaczeniu nie 
bywa pojęta.

W  Egipcie, ojczyźnie hieroglifów, sztukmi­
strze byli w  pewnej u ludu pogardzie*, i należeli 
do najpospolitszej kasty rzemieślników. Jakoż li­
twory ich kunsztu, obrazy bożyszcz, wydają wszę­
dy rękę niewolniczą, kształcącą swoje dzieło 
w edług  ustanowionej prawem formy i modły, od 
której nie wolno było odstąpić. Plato powiada 
(w księdze II praw), że za jego czasów w  Egip­
cie posągi na ten sam sposób wyrabiano, jak przed, 
tysiącem lat i dawniej. Indywidualność ludzka nie 
mogła jeszcze w  dziełach kunsztu widomie i ru­
chomo wystąpić. Nogi posągów egipskich stoją 
w  równoodległych liniach jak wryte, podobnie jak 
ręce i ramiona pozbawione wszelkiej gry ruchu i 
odmian. Posągi te są nadto przykute do słupca, 
z którym jedne całość stanowią. Proste i nieru­
chome linie są ich panującym charakterem; postać 
ludzka ujęta w  więzy jednostajności i przymusu. 
Nawet śmierć upowija się w  bezkształt mumii — 
bo człowiek niezdolny tam u kończyn życia się­
gać do nieskończoności.

Malarstwo poczyna swój zawód od takiej m u - , 
mii, ograniczając się, użyciem sześciu farb g łów ­
nych, aby w  ostatku jeszcze ciało człowieka św ię-  
temi oznaczyć symbolami.
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- Muzyka połączyła się u Egipcyan mistycznie 
z astronomią, i posiegła gwiaździstych szczytów 
nieba, które dla ich umysłowego życia było przed­
miotem wielkiej wagi. Jednakże występuje rów ­
nie jako wyrażenie tajemniczego zamętu ducha, 
mianowicie przy świątecznych orgiach Phallusa, 
do których wesołe flety mieszały twoje tony. Her­
mes, wedle podania, pierwszy wynalazł lirę o trzech 
strunach. Sam Osiris kształcić miał pierwotne ludy 
za pomocą gędźby. Z grobowców dawnych kró­
lów odzywają się jeszcze harfy rozlicznemi dźwię­
ki; a kto je  podsłucha i zrozumie, ten pojmie taje­
mnice przeszłości i przyszłości.

Ten symboliczny charakter, właściwy E g ip -  
cyanom, odbił się równie w ich budownictwie, 
w owych kolosalnych, ogromem swoim zdumie­
wających dziełach ludzkiej potęgi, o których Cham- 
polłion w uniesieniu powiada, że je  slatoiali nie 
ludzie^ ale olbrzymy jakieś^ na sto przynajmniej 
stóp od ziemi wysokie. Sama przyroda kraju pię­
trzącego się w  ogromne góry, była niejako ich 
podwaliną i wzorem. Piramidy egipskie są zbio­
rem najprostszych kształtów, do których przyro­
dzone kształty gór i znajomych piramid ziemskich 
służyły za modłę. Jeden głaz ogromny stanowił 
wewnętrzny trzon budowy, o który do koła czw o- 
rościenne opierano ciosy. W  środku znajdowały 
się ciemne sklepiska i  wydrążenia, gdzie złożone



42

w głębokich czeluściach lub sarkofagach spoczy­
wały zwłoki królów. Stróżem pilnującym wstępu 
do tego państwa umarłych był Sfinx, potwora 
fantastyczna, zmysłowe godło głębokiej i pełnej 
tajemnic mądrości, rozumu pogrążonego w  natu­
rze , ale rzucającego już uważnem około siebie 
okiem, chociaż nie może się uwolnić z więzów 
kamiennych, które go wstrzymują. A tak piramida 
jest zasadniczym kształtem i spromienieniem się 
niejako w tym kształcie powszechnego symbolu, 
wyrażając zarazem stan ogólnej wiedzy i stopień 
umysłowości owych czasów.

Z pomiędzy sztuk, które w  głębi ducha ludz­
kiego mają swe źródło i wzajemnie nań wpły­
wają, poezya, była podobno Egipcyanom całkiem 
wzbronioną. Jednakże Herodot (H 79) wspomina 
pieśń egipską, którą sam słyszał powszechnie odludu 
śpiewaną, a którą porównywa z pieśnią Linosa u 
Hellenów. Był-to (jak niektórzy utrzymują) pierw­
szy i jedyny utwór poetyczny, jedyna pieśń lu­
du, Maneros zwana, opiewająca zgon za wcze­
sny syna najpierwszego króla Egiptu. Można je ­
dnak przypuścić, że Egipcyanie śpiewali i in­

ne właściwe sobie narodowe pieśni, bo poezya 
przyrodzonym jest kunsztem wszystkich narodów 
i wieków.
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P  E II S  Y A.

Światło i ciemność, pierwiastek dobrego i złe­
go, stanowia system dwoistości u Persów, który 
w walce wzajemnej i ścieraniu się przeciwieństw 
widzi podstawę wszelakiego bytu, tak iż przez 
tę walkę dwóch nieskończonych pierwiastków, to 
co jest w sobie ograniczonem i skończonem, osięga 
nieskończoność w Bogu. Z takiego stanowiska spo­
strzega umysł we wszystkich objawach zmysło­
wych życia i przyrody, zbiór osobowych kształ­
tów, które jak czarnoksięska latarnię świat cały 
napełniają. A tak Persya przedstawia jakby kra­
inę zamieszkałą przez widma i duchy, które tu 
w powiązanych ogniwach wszech jestestw wska­
zują wijący się łańcuch nieskończoności. Twór­
cza fantazya znajduje w takim świecie wyobra­
żeń obszerne pole igrzysk i poetycznych zawo­
dów : i ztąd to zadziwiające bogactwo poezyi 
Persów, o której jeden z pisarzy mówi: źe jest 
to kopalnia zawierająca skarb, w którym mieści 
się wszystko, począicszy od dyamentów błyszczą­
cych, ąz do pospolitego lecz niemniej użytecz­
nego granitu, i  że dostarcza nieprzebrane zaso­
by do zbudowania najcudowniejszych zamków tak 
na potcietrzu jako i na ziemi.

Zabytek staroczesnej oświaty Persów zacho­
wał się w dawnym jeżyku Zend, którym spisane
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sg religijne księgi Zoroastra. J a k  tajemniczy głos 
z oddalenia wieków, jak śpiew Memnona wieku­
jącego na puszczy, wydaje się ta święta mowa, 
której ślad żywy nigdzie na ziemi nie pozostał. 
Odkąd ów pierwszy prorok i zakonodawca Per- 
syi sprowadził z nieba ogień święty, zginęły ró­
wnie o nim wieści— jest-to jakoby wiekuisty 
geniusz narodu, gwiaździstemi na niebie wypi­
sany głoskami, który wszystkie czasy sobą ogar­
nia i do wszystkich epok należy. (Podług jednych, 
miał Zoroster żyć na lat sześć tysięcy przed Pla­
tonem; inni naznaczają mu wiek Yl po Chr).

Cała mądrość Magów, kapłanów perskich, któ­
rzy byli wyłącznymi posiadaczami wszelakiej u- 
miejętności i nauki, złożyła się w księgach Zen- 
dy w jeden system i jedne całość. W tych księ­
gach tkwi ziarno pierwotne religijnych podań i 
wyobrażeń ludu. (Zenda-vesta znaczy słoico żyją­
ce). Prócz właściwej liturgicznej części, do któ­
rej należą także himny na cześć bóstw, pienia 
uwielbiające dobroć i okazałość przyrody, znaj­
dują się tu prawidła dziennego zatrudnienia dla 

, rolników, nauki wskazujące sposób obchodzenia 
się i pożycia uczciwego z współludźmi, i inne 
wzory praktycznej mądrości.

Drugi okres rozwijającej się literatury Persów 
przedstawia język Pehlewi, w którym jednakże nie 
zachowały się inne pomniki prócz pism odnoszą­
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cych się do rełigii ludu, a które pod imieniem
Bundehesch stanowią księgę encyklopedyczną 
(w części dogmatyczną) o religii Zoroastra, z róż- 
nemi uwagami w  przedmiocie teologii i astrono­
mii, o urządzeniach społecznych, o rolnictwie, o 
rodowodzie Zoroastra i dawnych królów Perskich. 
Te pisma okazują już cechę wyższego ukształ- 
cenia na polu religijnych pojęć, i znajdują się tu 
obrazy fantastyczne, jak równie rozumowe ba­
dania o pierwotnej nauce czcicieli ognia.

Ale właściwa narodowa poezya Persów  po­
czyna się dopiero w  średnim wieku z ustaleniem 
i rozwinięciem mowy nowoperskiej Parsi, rów­
nocześnie z przyjęciem islamu. Płynniejszy ży­
wioł mahometyzmu, i tkwiący w  nim z swą ży - 
cio-wlewczą siłą monoteizm, zbudziły umysł P e r­
sów do ruchu, ożywiły charakter narodowy i wy­
obraźnią. W krótce ta w  duchu mahometańskim 
nowa dążność pisarzów odbiła się w  języku no -  
woperskim, do którego weszły rozliczne arabskie 
wyrazy i zwroty.

Ta świeżo występująca literatura narodowa 
bierze początek w  X wieku ery chrześciańskiej, 
czyli w  czwartym wieku Hedschira.

Poezya perska pełna jest rozmaitości. Naj­
więcej wykształcił się tam rodzaj liryczny i więk­
sza historyczna tudzież romantyczna powieść. —
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W ogóle jednak poezya tego narodu nie jest 
owocem jego przyrodzonych uczuć, myśli i du­
cha społecznego, lecz latoroślą wychodowaną 
wpływem panujących. Szach perski jest właści­
wie gwiazda przewodnia, która kieruję zdolno­
ściami poetów, włada ich wyobraźnia, światło i 
ciepło spuszcza na ich utwory. Szach, źródło 
łaski, a razem poetycznego natchnienia, stanowi 
wyrocznią i panuje w dziedzinie sztuki; jego kry­
tyka częstokroć o śmierć przyprawia poetę. Gdy 
najznaczniejsi piewcy w Persyi byli zawsze śpie­
wakami dworu, przeto na polu literatury stoją 
oni w stosunku względnym i odpowiednim sta­
nowisku, z jakiego ich władcy zapatrywali się na 
poezya. W rzędzie takich władców pierwsze zaj­
muje miejsce Kabus z pokolenia Dilemitów, któ­
ry poetom dzielnej użyczał pomocy, i sam stał 
się przedmiotem sławnej księgi Kabusname, u- 
łożonej przez jednego z wnuków monarchy K je- 
kjawus, a zawierającej nauki potrzebne królom 
i królewicom, tak w piastowaniu właściwej im 
godności, jako i w każdej życia kolei, gdy­
by los zmienny zniżył ich do ubóstwa i zmusił 
do szukania zarobku w jakimkolwiek zawodzie. 
Göthe, w uwagach nad swoim zachodnio-wscho­
dnim Dywanem, nader trafnie wyjaśnił znaczenie 
tego dzieła.
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Największy atoli popęd narodowej poezyi Per­
sów dał Mahmud z pokolenia Gasneioidów, któ­
remu literatura tego narodu swój wzrost i wyż­
sza uprawę zawdzięcza. Gorliwy zwolennik ma­
hometan izm u, starał się on przez rozpowszech­
nione pojęcie jedynego bóstwa potłumić bałwo­
chwalstwo Persów; i ku tej religijnej zasadzie 
nawodzac umysłowa dążność narodu, użył poe­
zyi za ogniwo połęczające przeszłość z r oz wij a- 
jacem się nowem życiem historycznem. Była sta­
rodawna dziejów księga, znana pod nazwiskiem 
Bastanname, składająca się z kronik i podań lu­
du, prozą pisana. Na to poważne dawnością, a 
w swym pierwotworze odszukane ówcześnie dzie­
ło, Mahmud zwrócił uwagę, i z liczby czterech- 
set nadwornych poetów, z gotowem zawsze do 
śpiewania natchnieniem tron jego otaczających, 
wybrał siedmiu, którym siedm oddziałów tej 
księgi do opracowania poruczył.

Najsławniejszy w ich gronie A n s s a r i  prze­
ścignął swych spółpracowników szczęśliwóm do­
konaniem powierzonej sobie części dzieła, a mo­
narcha tak był nią zachwycony, że nie tylko mu 
polecił przerobienie całkowitej księgi Bastanna- 
me, ale nazwał go królem poetów, i jako kró­
lowi pod jedynowładne berło, sąd i ocenienie 
oddał wszystkich dworskich poetów. Taki król 
wydzielał swoim podrzędnym prace i wymierzał
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nagrody. Z przyborem i oznakami najwyższej go ­
dności ukazywał się na publicznych zebraniach, 
i wyrządzano mu cześć jak panującemu. A tak 
na wzór jedynowładztwa monarchy perskiego po­
wstało jedynowładztwo w  krainie poezyi— obok 
idei monarchizmu stała się ta idea równie panu­
jącą w literaturze. Król poetów był jakby mi­
strzem ich i wzorodawcą, głównym sternikiem 
umysłowych zdolności, a tem samem oświaty kra­
jowej — przyczem występował jako pierwszy śpie­
wak czynów i dziejów swego narodu, jego  ży- 
ciopis i dziejomowca.

Ale Anssari przezornie utrzymywał się na 
stopniu swego wzniesienia, nie chcąc nabytćj 
sławy narażać na los niepewny. Wielkie narodowe 
epos dostało się w  podział wieszczowi, którego 
muzy wszystkiemi darami poety hojnie ubogaciły. 
Był-to Fmuussi, tak zwany rajski czyli niebiański 
śpiewak^ (właściwe bowiem jego  nazwisko było 
Ishak) syn Scherefschaha z miasta Tus. '

W  Tus, gdzie ojciec jego był ogrodnikiem, 
wzrastał młody poeta, i wśród słowiczych sa­
dów i kwietników rozwinął znakomite swego u -  
mysłu zdolności. W  dziele swojem Schalmame 
wyśpiewał wojnę między dwoma bohaterami 
R u sth m  i A s f e n d i a r .  Za każdy dwuwiersz sułtan 
przeznaczył mu w  nagrodę sztukę złota. A  kiedy 
oskarżonego niewinnie i pokrzywdzonego nieła-
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ską przejednać potem chciał monarcha, szło do 
Tus dwanaście mułów obciążonych bogactwem 
pereł, klejnotów i indygo- ale większe skarby po-r 
ezyi mieściły się w księgach Firdussi.

Schalm am e swoją treścią obejmuje prze­
szło trzydzieści wieków, i opiewa po największej 
części wojny Tatarów z Persami. Poeta rozrzu­
ca w swem dziele to błyszczące bogactwo wyo­
braźni, które jest znamieniem poezyi perskiej. 
Dzieje narodowe dostarczyły mu obrazów go­
dnych epopei, i udzieliły natchnień prawdziwego 
twórcy i mistrza.

Wspaniałomyślność Dschemschida, w którym 
poeta uosobił wszystkie przymioty prawdziwie 
wielkiego monarchy, i przedstawił wizerunek bó­
stwa na ziemi, występuje na początku poematu 
w obrazie wieku złotego, jakiego używało staro­
dawne państwo Persów i cała w ogóle Azya. 
Śpiewa dalej wieszcz, jak po upłynieniu tych 
szczęśliwych wieków ściemniało słońce sprawie­
dliwości, najlepszy z władców uległ ślepocie py­
chy i próżności, a wtedy kraj dostał się w ręce 
nieprzyjaciół. Walki, w których długo mocował 
się Iran z Taranem, zapasy światła z ciemno­
ścią, stanowią główny wątek, na którym osnute' 
są wszystkie poetyczne zmyślenia, jako to: zwy-. 
cięztwo wspaniałego Feriduna nad przewrotnym 
Zohac; jego potem bezskuteczne walki przeciw

4
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swemu nieprzyjacielowi Afrasiab, który osięga 
powszechne panowanie, a z niem ciemności no­
cne zstępują na kraj cały; narodzenie się wybawcy 
Persyi Rusthema, i zwycięstwa Kozroesa, praw­
dziwego założyciela monarchii perskiej, z którym 
poczynają się czasy bohaterskie.

Nie śmiejąc porównywać (mówi jeden z uczo­
nych) tego olbrzymich rozmiarów ale bez ładu 
i proporcyi osnowanego dzieła, z najregularniej­
szą i najdoskonalszą epopeją grecką, uważamy 
przecież, że podobnie jak śpiewak Iliady, F ir-  
dussi zadziwia często czytelnika tym twórczym 
i płodnym geniuszem, tą niewyczerpaną obfito­
ścią wyobraźni, i tem wdzięcznem, harmonijnem, 
pełnem piękności wysłowieniem, które są zale­
tami największyąh mistrzów. Mityczno-historycz- 
ne żywioły dawnej narodowości Persów ogarnął 
on siłą twórczą poezyi i w jasnych przedstawił 
formach; pod tym względem może się równać 
z Homerem. Że duch i uczucie dawnej narodo­
wości władały muzą tego poety, pokazuje to wy­
słowienie samo i język staro-perski niepokalanej 
czystości, mimo przewagę panującej za czasów je­
go arabszczyzny. Charaktery w poemacie Schah- 
name, mniej wprawdzie rozmaite jak w Iliadzie, 
są jednak śmiało skreślone i dobrze utrzymanó. 
Opisy niektóre walk Rusthema nie ustępują po- 
dobnymże opisom walk Ajaxa i Achillesa.

t
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Poema to uchodzi za wzór najpiękniejszy stylu 
wschodniego, i w błogich czasach Persyi, w e- 
poce kwitnącego pokolenia Sofóic, po ulicach Is- 
pahanu i Shiras brzmia.ły śpiewy i ustępy poje­
dyncze z księgi Schahname, podobnie jak we 
Włoszech, w szczęśliwszej także epoce, rozle­
gały się pienia Tassa i Ariosta.

Görres w rozbiorze poematu Schahname tra­
fnie porównywa obraz ten bohaterskiego życia 
Persyi z średniowiecznem rycerstwem germań- 
skiem, usiłując w obojgu okazać podobieństwo 
żywiołów wewnętrznych i gry społecznych kształ­
tów, rodzących się zarówno z ducha czasu. Jak 
środkowe ognisko i głowa wschodniego rycer­
stwa występuje tu Schah, który jest duszą i sprę­
żyną poruszającą wszystkie działania społeczne. 
Otaczające go postaci, są-to kapłani i rycerze. 
Pierwsi (Moheds) jako mędrcy, świadomi przy­
szłości, i umiejący czytać w gwiazdach, składają 
jego radę i objaśniają księgę prawa. Drudzy 
(Pehhoani) jako mężowie boju, uzbrojeni łukiem 
albo dzidą, wiodący swój tabor wojenny na sło­
niach albo wielbłądach, i podzieleni na różne za­
stępy, słuchają skinień Schaha lub wybranego 
przezeń wodza. Uwagi gódną jest rzeczą w tej 
społecznej formie urządzeń wschodnich, kapłań­
stwo i rycerstwo, dwoista emanacya świeckiego 
i duchownego pierwiastku, które się w osobie Sza-

4 .

\
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cha w jedne całość wiążą, i przez niego dopie­
ro występują w rzeczywistem ruchomem życiu. 
Pod tyra względem życie rycerskie średnich wie­
ków nader bliskie podobieństwo przedstawia. U- 
czucie honoru zarówno włada perskim Pehlwa- 
nem jak i rycerzem zachodniego świata, czyny 
ich i przesądy jednakowe wr niem mają źródło. 
Ale miłość nie jest już godłem cnót i poświę­
ceń dla wschodniego rycerza; kobiety żyją tam 
w ukryciu, wskazane na pewien rodzaj pogardy, 
i mogą tylko być tajemnemi sprężynami działań 
publicznych, nie występując z głębi haremu. Na­
tomiast inna siła żywotna podnosi zapał bohatera 
Iranu: zemsta z krwi do krwi, z wieku do wieku 
dziedzictwem przechodząca, i ścigająca pokole­
nia pewne aż do zatraty.

Pierwsza część poematu Schahname obejmu­
je wieki mityczno-bohaterskie, a główny ich dzia­
łacz Rusthem przedstawia obraz rycerstwa Ira­
nu w uderzającem podobieństwie do średniowie­
cznego rycerstwa na zachodzie.

Druga część Schahname wchodzi w później­
szy okres historyczny, epokę Aleksandra W. czyli 
Iskandra, którego sławne i groźne światu wypra­
wy w cudownem i fantastycznem świetle przed­
stawia. Poezya bohaterska, poczynająca swój wą­
tek od Kajomersa,. pierwszego człowieka i pierw­
szego razem króla, kończy się i zawięzuje na
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Aleksandrze W . który wielkością czynów świat 
cały ogarniającą sta wszy się bogom podobnym, 
występuje tu jako uosobienie przymiotów boskich, 
ideał najwyżej wzniesionego człowieczeństwa.

Poezya perska w  drugiej epoce objawia dąż­
ność panegiryczną i romantyczną. Jak w  poprze­
dnim okresie Schab był siłą ożywiającą talenta i 
popierającą narodowe epos, tak w  obecnym jest 
sam przedmiotem i treścią poezyi. Jego pochwa­
łami brzmią wszystkie kassydy, jego imie prze­
biega po wszystkich dźwiękach i strunach poe­
tycznej harfy. Jakkolwiek taki kierunek poezyi 
zdaje się zapowiadać jej bliski upadek, przecież 
i w  tym rodzaju występują znakomici pisarze, 
między któremi celniejsze zajmują miejsce Enwe- 
ri i Nisdmi.

E n w e r i  żył w wieku XII i był mężem wszech­
stronną nauką wykształconym. W  pierwszej mło­
dości, kiedy w mieście Tus uczęszczał na nauki, 
siedząc raz przed bramą szkolną spostrzegł suł­
tana Sandschaar przejeżdżającego w całym bla­
sku bogactw i przepychu, a w  jego orszaku, przy­
branego w  złocisty kaftan nadwornego poetę, 
który tuż przy boku monarchy jechał. Ten wi­
dok zapalił młodego wieszcza zazdrością; posta­
nowił uwielbieniu wspaniałości, potęgi i piękno­
ści sułtana poświęcić swoje pienia. I niezadługo
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ujrzano go w  gronie dworskich poetów. Odtąd 
płynęły jedna za druga, jak z nieprzebranego 
.morza, pochwalne kassydy, w których nie szczę­
dził pochlebstw wszystkim ulubieńcom swojego 
pana, wszystkim możniejszym urzędnikom, ko­
bietom, śpiewakom i gędźbiarzom. Poezye En~ 
weri nie są bez prawdziwych zalet; Goethe znaj­
dował w  nich niepospolite piękności, usiłując ce­
chujący tego poetę serwilizm z właściwej strony 
ocenić i usprawiedliwić.

Obok Enweri godzien pomieszczenia współ­
czesny mu poeta N i s a m i .  Przedmiotem jego  p o e-  
zyi prawie wyłącznym jest miłość. Minęły już 
czasy narodowego epos, które na zawdy zamknął 
w  swmjej księdze Firdtłssi. Wieszcz nowych cza­
sów pochwycił inny ży w io ł— uczucie miłości; 
wpatrzył się w  jej dzieje otoczone cudownością 
legend, i utworzył nową romantyczną epopeję. 
Zasługują przedewszystkiem na uw agę: powie­
ści historyczne Chosru i Schirin, których treść 
wyczerpnął Nisami z poematu Schahname^ nie­
mniej Leila i Medschnun, pełne tkliwości i p o e -  
zyi. On wypracował także dzieło treści obycza­
jowej Machsenol-  esrar , które jest wykładem 
całkowitej etyki, przybranej w szatę powieści i 
dowcipnych fraszek. Poeina w  rodzaju epopei 
Iskandername, czyli księga Aleksandra, opiewra 
dzieje sławnego zdobywcy wschodu; nazwać je
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atoli można raczej panegirycznem niżeli epicznem. 
Historya przyjmuje nader rozmaite i fantastyczne 
kształty, jakim jest n. p. zstąpienie Aleksandra do 
kraju ciemności, gdzie szuka strzeżonego przez 
proroka Chiser źródła życia, ale nie może się 
do niego dostać. Inne dzieło Siedem piękności 
(Heft peiger) zawiera powieści romantyczne, któ­
re sułtanowi na każde siedm dni w tygodniu ko­
leją sułlanki opowiadają. Te wszystkie dzieła ra­
zem zebrane noszą nazwisko Pendsch Kendsch 
(czyli pięć skarbów) albo Chamsse (pięcioksiąg).

Do rzędu celniejszych poetów tego okresu 
należą także: O m ar C hiam  i S e n a j i .

Pierwszy, pełen satyrycznego ducha, wyszy­
dza mistyków i fdozofów, którzy z islamizmu usi­
łowali panteistyczne wyprowadzić widoki; i prze­
stawiając j ia  wywrót całą metafizykę, zaślubia ją i 
jedna z rzeczywistością; śpiewa pieśń poświęconą 
miłości i biesiadniczym zdrojom, z których w edług 
jego filozofii czerpie się zapomnienie rzeczywiste­
go bytu i w odurzeniu ducha wstępuje do boga.

Senaji, poeta mistyczny, był w  swoim czasie 
czczony jak święty, i dotąd Persyanie grób jego 
z pobożnością nawiedzają. Jego dzieła: Hadika 
(czyli Ogród ozdobny) jest jakoby składem i skarb­
nicą mistyki perskiej. Miłość, tajemnicze ogniwo, 
łączące Boga z jego stworzeniem, występuje tu 
w  pięknych i nader poetycznych malowidłach.
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Godzien tu wreszcie wspomnienia F e r i d e d -  

d in  A t t a R j  pisarz wielu dzieł mistycznych i asce­
tycznych, tak w prozie jako i wierszu, który wy­
dał Żywoty świętych (Teskeretol- ewTia) stano­
wiące w' pewnym względzie kanon czyli księgę 
zakonu u Persów. Inne jego  niemniej sławne 
dzieło jest Essername^ czyli księga tajemnic, któ- 
rem wiele wpłynął na umysł młodego poety 
Dschelaleddin Rumi, i nadał mu właściwy so­
bie mistyczny kierunek.

Trzeci okres poezyi perskiej, w  którym mi­
stycyzm rozwinął się i osięgnął swoje pełnią, 
ma wyobrazicieli w  dwóch znakomitych poetach: 
D s c h e l a l e d d i n  Rum i S a a d i .

Ta wewnątrz siebie skierowana umysłowość, to 
cofnięcie się ducha do najskrytszych swoich głębin 
i tajników, dla uzyskania bezpiecznego portu i o -  
chrony przeciw burzom i natarczywym wpływom 
rzeczywistości, było jakby odwrotną siłą, p rze- 
ciwważącą szalę historycznych losów Persyi, za­
chwianej groźnemi następami Mongołów. Dziki 
Dschengischan, który księgi Koranu zelży wie koń­
mi podeptać kazał, okazał się wrogiem niszczą­
cym podstawę umysłowego życia, z pierwiastka­
mi arabskiej oświaty. W  takiem wstrząśnieniu i 
rozprzężeniu wszystkich społecznych związków, 
duch myślący rad zamyka się w sferze swej nie­
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podległości, wewnątrz siebie znajduje świat pe­
łen prawd niezłomnych, sam sobie jest ucieczką, 
domem i ojczyzną, i w głębi przekonania swo­
jego przeczy wszystkiemu, co go zewnątrz ota­
cza; a to zaprzeczenie jest gruntem i zasadą mi­
styki.

W  takim duchu poeta-mistyk śpiewa swoje 
pieśni, malując z upodobaniem obraz mędrca wyż­
szego nad burze i przeciwności losu:

G d y  w i c h e r  m o r z e  w  s in e  m a r s z c z k i  k ł ę b i ,

I d z ik ą  p i e ś n ią  g r a  p o  s t r u n a c h  fali :

Czyj w z r o k  d o p a t r z y ,  j a k a  c is z a  w  g ł ę b i ,

J a k i  ś w ia t  p o d  n ią  p e r e ł  i k o r a l i ?

K ie d y  w  z a w i ś c i  lo s  n i e u b ł a g a n y  

Na b la d y m  l i c u  r y j e  m ę c z e ń s t w  d z i e j e :

K to  m y ś l  o d g a d n ie  m ę d r c a  co  b e z  z m ia n y  

C z y s ty m  j a k  s ł o ń c e  b la s k ie m  p r o m ie n i e j e  ?

Głównym utworem Dschelaleddina Rum i jest 
IM essiewi. Składa się to poema z sześciu ksiąg 
czyli pieśni. W stęp stanowi wezwanie do fletu, 
który jest jakoby symbolem boskiego daru i posłan­
nictwa, a który ożywiony tchnieniem poety wy­
daje głos przenikający ziemię i niebo. Wieszcz 
usiłuje powtórzyć w  tym głosie śpiew i tonikę 
powszechną stworzenia, tę wiekującą świata har­
monią, co w  połączeniu milionowych tonów i 
dźwięków wskazuje połączenie wszech jestestw
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w jednem jestestwie, i nawzajem jedność rozlaną 
po wszech stworzeń obszarze. Na bujających skrzy­
dłach wyobraźni unosi czytelnika aż do ostatnich 
kończyn myśli ludzkiej, gdzie się spotyka z du­
szą i początkiem wszystkiego— a im więcej wni­
ka weń swojem szcz°gółowem jestestwem i by­
tem, tern widoczniej znajduje siebie w tym ogó­
le ,  i z roskoszą widzi się w każdym kwiecie, 
w  każdej gwiaździe, i w  każdej kropli głębiny 
morskiej.

Forma lego przedstawienia jest rapsodyczna; 
pojedyncze obrazy, legendy, powieści i allegO- 
rye snują się tu i wiążą z sobą w ten sposób, 
jak poeta rozmaite pomysły swoje usiłuje w  rze­
czywistości obrazach przedstawić i udowodnić.

Poemat Mesnewi podobną na wschodzie uzy­
skał powagę i wziętość, jak bohaterska powieść 
Schahname; a ile Firdussi przyłożył się do o -  
budzenia i umocnienia narodowego ducha, tyle 
wpłynął Dschelaleddin na rozwinięcie powszech­
ne umysłowości i połączenia jej widoków w je ­
den system.

Siódma księga tego poematu, o którą między 
uczonymi wiele było sporów , od śmierci autora 
miała zostawać w  ukryciu; w edług innych uło­
żoną była w  późniejszym czasie przez Sofi dede^ 
scheika ustanowionej przez Dschelaleddina szko­
ły mistycznych derwiszów.

/
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Dschelaleddin mistrzem jest poetycznych opi­
sów. Rozrzuca wszędy takie bogactwo myśli, 
farb i obrazów, że w natłoku sprawionych nie­
mi wrażeń, czytelnik nie wie, co w  nim więcej 
podziwiać, twórczość fantazyi czy dowcip, siłę 
uczucia lub czarującą harmonią wyrazów.

U stęp  z poem atu M esńew i 
DSCHELÄLEDDINA RUMI.

„ S c h a h  w y p r a w i ł  p o s ł a n n ik ó w  do  S a m a r k a n d y ,  a b y  s p r o ­

w a d z i ć  L e k a r z a .  K ie d y  p r z y b y l i  do  n i e g o ,  r z e k l i :  „ P r z y ­

w d z ie j  t ę  s z a tę  g o d n o ś c i  j a ś n i e j ą c a  z ło t e m  i s r e b r e m ,  ä 

b ą d ź  p r z y c h y l n y  k r ó l o w i . “ L e k a r z  o b e j r z a ł  s u k n i ę ,  p r z y ­

p a t r z y ł  s i ę  z ło t u  i u ś m ie c h n ą ł .  Z a ś le p io n y  p o n ę tą  p r ó ż n o ­

ś c i ,  ż e g n a  r o d z i n n e  m ia s to ,  d o m  sw ó j  i d z ie c i ;  z  w e s o ł ą  

t w a r z ą  p u s z c z a  s ię  w  p o d r ó ż ,  n ie  w ie d z ą c ,  ż e  z d r a d a  id z i e  

j e g o  ś la d e m .  W s i a d ł  na  k o ń ,  i p y s z n i e  p o j e ż d ż ą —  a s z a ta  

g o d n o ś c i  j e s t  k r w ią  j e g o  k u p io n a .  O! ty, co  z  d o b r ą  

m y ś lą  w y c h o d z i s z  w  d r o g ę ;  j a k  c z ę s t o  z a w i e s z a s z  s t o p ę  

n a d  p r z e p a ś c i ą  tw o je j  z g u b y !  J u ż  m a r z y  w  m y ś l i  p r z y ­

s z ł e  z n a c z e n ie ,  s ł a w ę  i b o g a c t w a —  a a n io ł  ś m ie r c i  s z y d z i  

z  n i e g o  w  m i l c z e n iu .“

„ S c h a h  d a r o w a ł  m u  w ł a s n ą  n i e w o ln i c ę ;  p o ł ą c z y ł  ich  

o b o je  z w i ą z e k  n a jc z u l s z y .  S z e ś ć  r a z y  k s i ę ż y c  o d r a d z a ł  

s ię  d la  n ic h  z ś w ie ż ą  r o s ą  i w o n ią .  A le  z a z d r o ś ć  p o d ­

s t a w i ła  m u  z d r a d z i e c k i  n a p ó j ,  a b y  g o  p o z b a w i ć  p r z y c h y l ­

n o ś c i  s u ł t a n k i .  W k r ó t c e  t w a r z  j e g o  o k r y ł a  s i ę  s z p e t n o -  

ś c i ą ,  n a  w a r g a c h  o s i a d ła  b l a d o ś ć —  a s to p n ia m i  o s t y g ł o  i 

u c z u c ie  m i ło śc i .  O c z y  j e g o  k r w a w ą  ł z ą  s p ł y n ę ły ,  b o  

w i e d z i a ł ,  ż e  j e g o  p o s t a ć  s t a ła  s ię  w r o g ą  d la  j e g o  d u s z y .  

P a w ia  n i e p r z y ja c ió łm i  s ą  w ł a s n e  j e g o  p i ó r a ,  ż ą d z a  p r ó ­

ż n o ś c i  z g u b i ł a  j e j  n ie w o ln ik a .  W o ł a ł :  „ J a  j e s t e m  s a r n ą .
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i d la  c z ą b r u  m o je g o  s t r z e l e c  k r e w  n i e w in n ą  z e  m n ie  w y ­

t a c z a .  J e s t e m  l i s e m ,  d la  m ej  s k o r y  p i ę k n e j  c h w y ta j ą  m n ie  

z d r a d z i e c k i e  p a s tk i .  J e s t e m  s ł o n i e m ,  i n i e s t e t y !  d la  p o ­

z y s k a n ia  z ę b a  w ła s i iy  m ój p an  k a l e c z y  m n ie  i o t r ą c a .  0 !  

k to  z a  d r o b n ie j s z ą  j e s z c z e  c e n ę  p ł o c h e j  k o b i e t y  p o tę p i a  

m n ie  i z a b i j a ,  n i e c h a j  w i e ,  ż e  k r e w  m o ja  b ę d z i e  p o ­

m s z c z o n ą .  C h o c ia ż  m it r  d a le k o  o d  s i e b ie  c ie ń  r z u c a ,  p r z e ­

c ie ż  u p a d a  o n  i n a  n i e g o .  Ś w ia t  p o d o b n y  j e s t  do  w y ­

s o k ie j  g ó ry :  m y  j e s t e ś m y  e c h e m ,  i z a w s z e  s ł y s z y m  g ło s ,  

k t ó r y  do  n a s  p o w r a c a . “ T a k  w o ł a ł ,  i w k r ó t c e  s p o c z ą ł  

w  g r o b ie .  D z i e w i c a  o d e t c h n ę ł a  s w o b o d ą :  b o  p r z y w i ą z a ­

n i e  k u  u m a r ł y m  n i e z w y k ł o  t r w a ć  d ł u g o —  ż a d e n  u m a r ł y  

n ie  p o w r ó c i ł  do  ż y c ia .  S z l a c h e tn i e j s z a  ty lk o  m i ł o ś ć  w i e ­

c z n ą  p ł o n ie  w  s e r c u  o f ia rą ,  i j a k  n a d o b n a  r ó ż a  n i e z w i ę -  

d ły m  k w ia te m  w o n ie je .  O b ie ra j  z a t e m  m i ło ś ć  t r w a ł ą  i 

ś w i ę t ą ;  o n a  u m a c n ia  d u s z ę  i w  ś w ie ż e m  u t r z y m u j e  ż y c iu .  

O b ie ra j  j ą ,  w s z y s c y  b o w i e m  c n o t l iw i  l u d z i e  p r z e z  n i ę  i 

w  n ie j  ty lk o  o s i ę g a l i  n a jw y ż s z e  d o b r o . “

Niemniej słynne i miedzy ludem wschodnim 
upowszechnione sa pienia liryczne tego poety. Są 
to rozliczne tony, tworzące jeden śpiew powsze­
chną natchniony miłością, w którym wieszcz swo­
je wzniosłe zadanie, ogarnienie w jeden ogół 
wszech jestestw, świata, natury i człowieka, poe­
tycznym kształtem rozwija. Gazele składające 
jego Dywan nucono wszędzie na wschodzie, i 
z tego zbioru, równie jak z poematu Mesnewi^ 
derwisze wyżej wspomnieni czerpali swoje święte 
pieśni, które w czasie nabożeństwa przy odgło­
sie fletu wyśpiewywali. Dytyrambiczny szał pan-
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teizmu unosi go niekiedy poza granice trzeź­
wości i rozsądku, jak n. p. w  tych wierszach:

J a  j e s t e m  p t a k i e m  b ó s t w a ,  b ę b n ią c y m :  b a  k r a b  a k u .

P u h a r e m  w i n a ,  c u k r e m  i b i e s ia d n ic z ą  ż e r t w ą ;

D r o g ą  u k a ją c ą  H e d s c h a s ,  m o d l i tw ą  i ś p i e w a n ie m .

J e s t e m  w y r o k i e m  p r z e d w i e c z n y m , s ło w ik ie m  u p o jo n y m

p i e ś n ią  i t. d.

Tę samą dążność, z pewniejszą miarą rozsąd­
ku i celem praktycznym objawia Scheikh Mos- 
sliheddin S a a d i ,  jeden z najsławniejszych poe­
tów lirycznych i nauczających u Persów. Lat 
trzydzieści poświęciwszy samej swobodzie i roz­
rywkom , drugie trzydzieści strawiwszy na po­
dróżach, dopiero w późnej starości oddał się spo­
kojnemu rozmyślaniu i nauce, na wzór derwi­
szów wiódł życie ustronne i bogomyślne, i pra­
wie stuletni starzec pisać począł swoje poezye, 
które szczególniejszą przecież oddychają świeżo­
ścią i wdziękiem, jak n. p. następująca pod na­
pisem Kropla deszczu.

Z n ie b i e s k i e j  b ło n i  c z y s ta  u p a d ł a  k r o p la ,

I s ą c z y ł a  s ię  w  ł o n o  o c e a n u ;

A  g i n ą c  w  p r z e p a ś c i a c h  o g r o m n e j  g ł ę b i ,  

W e s t c h n ę ł a  p e łn a  ż a lu  i p o d z i w u :

„ A c h !  co  z a  w ie lk o ś ć !  j a k  o k a z a ły  w id o k  m o r z a !

„ T o  b y t  p r a w d z i w y !  a  m ó j  j a k i ż - t o  l o s ?

„ C z e m ż e  j a ?  n i c z e m ;  z n ik o m a  w i lg o c i  k r o p l a  

„ T o n ą ć  m u s z ę  w  o t c h ł a n i a c h  b e z d e n n o ś c i ! “
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G d y  tnk  s ię  s k a r ż ą c  c ic h o  z a p a d a  w  g ł ę b i e ,

G a rn ie  j ą  s z l a c h e t n a  m u sz la  i n a  s w e m  o s a d z a  ł o n i e :  

W k r ó t c e  k s z t a ł c i  s ię  z  n ie j  k o s z t o w n a  p e r ła ,

I p o d n ie s io n a  z  m o r z a  b ł y s z c z y  w  k o r o n i e  s u ł t a n a !

T a k  gdy  o s ta tn ie j  b l is k ą  b y ła  z a t r a t y ,

S t a ła  s ię  w t e d y  c h lu b ą  i p o d z iw e m  ś w ia ta .

Persyanie cenią wysoko jego  zdania i.zasady 
obyczajowe, które uważają za skarb prawdziwej 
mądrości. Hammer uważa, że miedzy wszystkiemi 
pisarzami wschodu, Saadi rządniejszą nieco fan­
tazją i pewniejszym smakiem najwięcej zbliża się 
do pisarzy zachodniej Europy; co po części przy­
pisać można odbytym przez niego licznym po­
dróżom i niewoli, w której (pojmany przez Krzy­
żowców i użyty do robót publicznych około twier­
dzy w  Tripoli) żył między chrześciany, póki go 
kupiec jeden z Alepu nie wykupił.

Pisma Saadego wcześnie już znano w  E u ­
ropie i czytano. Najsławniejsze z nich Gulistan 
czyli Ogród różowy, na wszystkie prawie języki 
europejskie przełożone, tak formą jako i treścią 
swoją wielu między wschodniemi i zachodniemi 
pisarzami obudziło naśladowców. Jes t- to  poemat 
obyczajowy, który w  paśmie rozlicznych uw ag i 
opowiadań zawiera praktycznie wyłożoną nau­
kę życia, umiejętność przestawania na swojem, 
sztukę obchodzenia się równie z starym jak mło­
dym, z królem i derwiszem, prawidła w ychowa-
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nią i t. p. W  tym celu nagromadza poeta mnó­
stwo zdań obyczajowych, uciesznych gadek i 
nauczających powieści, już-to  w  prozie, już w 
wierszu, które stosownie do treści na ośm ksiąg 
sa podzielone.

Inne dzieło tego poety, Bostan, czyli Ogród 
owocowy, jest podobnież zbiorem powieści, ba­
jek i rozmaitych nauk,'ułożonych wierszem. 0 -  
badwa te dzieła stały się bogata kopalnia pomy­
słów i obrazów dla nowszych bajkopisów i po- 
wieściarzy.

Liryczne poemata czyli gazele Saadego są czę­
ścią erotycznej, częścią filozoficznej treści. P o -  
ezye te, najwyżej cenione na wschodzie, i sol- 
niczką poetów zwane, z których poeta najwięk­
szą pozyskał s ław ę , w  Europie całkiem prawie 
są nieznane.

Nakoniec Pendnahmeh czyli Molemaat (jedno 
także z dzieł większych Saadego) jest zbiorem 
zdań obyczajowych, perskich arabskiemi przepla­
tanych wierszy.

Ten sławny moralista wschodu, przy całej sile 
i trzeźwości rozsądku, nie zawsze w  czystych 
krąży eterach swojej abstrakcyi— zniża się on 
często do krotofili płaskiej, żartów grubych i po­
wieści mniej przyzwoitych. Zdaje się, że przy­
czyną takiej wolności dowcipu jest powszechne 
na wschodzie wyłączenie kobiet z towarzyskich
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zabaw i posiedzeń, którym nasza zachodnio-euro­
pejska cywilizacya scis'ejszy przepisuje wzgląd u -  
miarkowania i przyzwoitości.

Czwarta epoka poezyi perskiej ma w yobra- 
zicieia swego w  H a f i z i e ,  który zajaśniał w  całej 
pełni lirycznego talentu.

Schemseddin Mohamed H a f i s  , tę ostatnią na­
zwę otrzymał z przyczyny głębokiej znajomości 
Koranu, który umiał na pamięć. Później zwano 
go mistycznym językiem:, (Lissanol-ghaib)., a to 
ze względu na kierunek mistyczny niektórych u -  
tworów, stanowiących atoli część podrzędną jego 
poezyi. Chociaż bowiem Haß», pełen pogardy 
dla światowości, żył skromnie i pobożnie jak der­
wisz,. rzeczywistość jednak duchem swoim ogar­
niał i śpiewać lubił jej ponęty. Zasadami swemi 
wychodził on z Koranu; ale przeciw zewnętrznej 
czci religijnej na lakiem wystąpił stanowisku, że 
mu nawet pogrzebu zwyczajnego odmówiono: do­
piero przyjaciele zmarłego, wystawiwszy poezye 
jego  jako allegorye, uczcili pamięć wieszcza po- 
zgonnym obrzędem — i odtąd dzieła jego, (wprzód 
zakazane) dozwolono czytać ludowi.

Jest-to  śpiewak roskoszy i miłości. Jak mo­
tyl, jestestwo chwilowej wiosny, kąpie się w  ja­
snościach słońca i upaja wonnością kwiatów. W  li­
teraturze zachodniej Europy nazwano go A na-
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kreontem perskim. Wyobrażenie o nim dać może 
następująca pieśń:

S ł o w i k  i  R ó ż a .'

„ T e r a z  to m o s z c z  s p e ł n i a ć  r o s k o s z n y !  O to  g ó r y  o d -  

„ m ł o d n i a t e  w io n ą  t c h n ie n ie m  b a ls a m u .  B r z e g i  s t r u m ie n i  

„ z d o b ią  s ic  w s t ę g a m i  tu l ip a n ó w  i h i a c y n t ó w . “

„ W  r o z k w i t ł y m  s a d z ie  s ł o w i k  n u c i  ś p i e w  m e lo d y jn y .  

„ N a  g ł o s  j e g o  b u d z i  s ię  s e n n a  ró ż a .  S ł y s z y s z ?  j a k i  s z u m  

„ z s t ę p u j e  z o b ł o k ó w ?  P o w ie d z  mi,  z k ą d  s m u t e k  tej p ta ­

s z y n y ?  O to  w z la tu j e  z g ę s t w y  g a ju ,  i z d z ió b k ie m  r o z -  

„ w a r t y m  p i e ś n ią  u s ia d a  na  p i e r s ia c h  r ó ż y . “

„K to  z g a d n i e ,  co  s ło w ik  m ó w i  t a je m n ie  do  r ó ż y ?  C i-  

„ c h o —  j u ż  ś w i t  w y b ły s k a  —  ś p i e w a k  r a n n ą  m o d l i  s ię  

„ p i e ś n i ą . “

Wbliskości ruin starodawnego Persepolis, gdzie 
poważne Schiras spoczęło pod cieniem drzew gra­
natowych, widzieć dwa skromne grobowce, do 
których korny muślemin tłumne z pobożnością od­
prawia pielgrzymki: s ą - to  groby H a f i z a  i S a a -  

d e g o . Iran ze czcią religijną chowa pamięć tych-, 
dwóch największych poetów, i z równem uwiel­
bieniem powtarza mistyczne, lubością tchnące śpie­
wy ubogiego derwisza, jak złote wiersze ulu­
bieńca perskich monarchów.

Każdy Pers obeznany jest z literaturą swego 
narodu— a odwoływanie się do poezyi i bajek 
jest w  domowem życiu Persów rzeczą tak zwy­
czajną, że bez znajomości pisarzy krajowych nie 
można przyjemnie podzielać zabaw towarzyskich.

5
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^Czy wy nie macie żadnych praw, pytał jeden 
cudzoziemiec Persyanina, oprócz Koranu i podań
0 tej księdze? Mamy, odpowiedział, inne niemniej 
poważne przepisy— mamy nauki Saadego.“ — A 
tak powieści i przypowiastki, które zna każdy 
w  Persyi, począwszy od króla aż do najuboższe­
go wieśniaka, są niemniej warowną tarczą prze­
ciw zepsuciu obyczajów, dowolności i nadużyciom, 
jak sam zakon proroka.

Z Hafizera kończą się świetniejsze dzieje po -  
ezyi perskiej. Późniejsi pisarze noszą cechę po­
wierzchownego ukształcenia, wytworności i sztu­
ki. Odznacza się między nimi potężniejszym ta­
lentem Mewlana Dschami. który w  swych poe­
tycznych utworach ogarnął wszystkie niemal pier­
wiastki rozwiniętej poprzednio w  rozmaitych kie­
runkach poezyi. Jes t- to  świecki i razem ascetycz­
ny pisarz; jako liryk, w trzech Dywanach swoich 
przybiera naprzemian barwę Altara i Dschela- 
leddyna, i trafia w  wesołe dźwięki Hafiza\ zno­
wu, jak śpiewak romantycznej epopei, naśladuje 
poprzednika swego iWsamź, w  poematach: Upo­
minek sprawiedlmego ̂  Jussuf i Suleicha, Leila
1 Medschnun, i innych; nareszcie w duchu Saa- 
dego kreśli zdania i powieści obyczajowe, jako 
to: Ogród owocowy, Beharistan, gdzie znajduje 
się także wiadomość o wielu poeatach perskich
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pod napisem: Ptaki śpiewające słowami, tudzież 
Papugi rymotworskca. Dzieło jego Nefhatol-in 
(duch czyli tchnienie ludzkości) jest zbiorem ży- 
ciopism sławniejszych szeików zwolenniclwa Sofi. 
Listy jego  nakoniec uchodzą za wzór najlepszy 
tego rodzaju pisma.

W  okresie upadku poezyi perskiej wykształ­
cił się i znakomicie rozwinął kunszt dziejopisar- 
ski. Prócz latopism licznych i ich zbiorów, mię­
dzy któremi celniejszą jest kronika z r. 1333, o -  
bejmująca dzieje następców Dschengiskana, za­
sługuje na uwagę Hislorya powszechna Mirchond'a: 
Rauset essafa, napisana około r. 1520, którą W il-  
ken w  znacznej części dał poznać uczonej Europie.

Persowie nie mają właściwego dramatu. P o­
etyczny despotyzm, który ich umysłowości na­
znaczył pewne granice, nie dozwolił rozwinąć 
się temu rodzajowi poezyi. Drama, poetyczny sym­
bol wolności, mające swój nerw  żywotny w in­
dywidualności i czynie, zaledwo pojętem być może 
u ludu, który w sułtanie spromienił wszystkie siły 
umysłowego życia. Mistyczność, która stała się 
narodowym niejako żywiołem, wyręcza w  nieja­
kim względzie powołanie dramatu.

W  nowszych czasach powstał u Persów pewien 
rodzaj widowisk scenicznych, już-to wesołej i

5.

\
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żartobliwej, już poważnej tragicznej treści, które 
ludowi przy niektórych obchodach i uroczysto­
ściach przedstawiane bywają. Aleksander Chodź­
ko, który długo na wschodzie podróżował, w pi­
śmie Remie independante (1844, m. lipiec) podał 
szczegółowe wiadomości o tych dramatycznych 
improwizacyach, mogących się (jak twierdzi) po­
równać z mysteryami wieków średnich.

Persyanie poważają sztuki i umiejętności, lecz 
te nie postępują u nich w miarę zdolności umy­
słowych. Przepisy Koranu, astrologia, wróżbiar­
stwo, poezya, tudzież prawidła obyczajowe i le­
karskie, są głównym przedmiotem nauki. Budow­
nictwo jest wjcale proste, rzeźbiarstwo prawie 
nieznane, muzyką brzydzą się Persowie.

Zwolennicy i zaszczepcy mahometyzmu potę­
piali powieści Persów, uważając je za kłamstwa 
i błahe urojenia: lecz pod łagodniejszych kalifów 
rządami ożyło upodobanie w poezyi, i powieści 
wraz z apologami perskiemi i arabskiemi rozsze­
rzyły się prawie po całym świecie.

Przez kilka wieków uważano wschodnie kraje , 
mahometańskie za kolebkę tego rodzaju poezyi: 
uczeni wszakże oryentaliści, obeznani z językami 
sanskryckim, maralskim, chińskim, siamskim, i jn - 
nemi, dostrzegli wnich, mimo zasłon perskich i arab­
skich,pochodzenie indyjskie. Gdyświęlyjęzyklndów 
stał się powszechniej znajomym, poznano, że P e r -
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sowie przywłaszczali sobie nie tylko ich dziedzic­
twa i ziemię, ale nadto prace i owoce ich ducha. 
Takie plagiaty popełniano jeszcze przed dwudzie­
stu wiekami.

- — -

A R A B I A .

A r a b i a ,  ojczyzna Islamu, kraj odwiecznych 
nomadów i patryarchalnej swobody, którego miesz­
kańcy pozdrawiają się imieniem gościnności i po­
koju, a z żarem stepowych suszy i zabijajacem 
tchnieniem samum  oddychają świeższem powie­
trzem niepodległości,— Arabia, tak ze względu 
na szczególne usposobienia narodu, jak dzieje i 
bogactwo znakomicie rozwiniętej literatury, jest 
przedmiotem nieobojętnego znaczenia. Góry Synai 
i Horeb wskazują jakby zawisłe na ich wysoko­
ściach pamiątki czasów' biblijnych — kraina świę­
ta kolebkę jednej z najobszerniejszych na świecie 
religii— okolice Arabii szczęśliwej ponętę kwi­
tnącej szczodrotą i wdziękami przyrody, która twór­
czy zbudziła umysł Arabów i pierwsze natchnęła 
pieśni. Naród ten krzepki i żywy, czerstwiej siły, 
śmiałego i podniosłego ducha, a przylem prze­
sądny i skłonny do cudowności, połączył w  so­
bie wszystkie przymioty usposabiające do poezyi. 
Samo życie,fantastyczne Araba, koczującego wiecz­
nie pod palmowym lub kokosowym namiotem, bu-
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jajacego pędem orła na swym latawcu wiatro- 
nogim, wśród stepowych wichrów i uraganów, 
wśród mórz piaszczystych i najpotworniejszych 
garbów ziemi, trudy ustawiczne i walki z przy­
godami i niebezpieczeństwy, sa jakby pasmem 
scen i obrazów składających się w  najpiękniejsze 
poema. Dlatego od czasów najdawniejszych kw i- 
tnęła już poezya u Arabów. Przed epoką Maho­
meta słynęli między niemi śpiewacy, którzy mi­
łość i walki w swych pieśniach wysławiali. Spo­
sobnym był ku temu z natury swojej język arab­
ski, pełen siły i wyrazistości, giętki, obfity, ma­
lowniczy.

Poezyą arabską można podzielić na dwa ro­
dzaje: na poezyą stepową, owoc przyrodzonej u -  
mysłowości, życia rozwijającego się jeszcze w sta ­
nie pierwotnym natury (taką jest dawna poezya 
ludu), i poezyą będącą płodem wykształcenia u -  
mysłowego, wyobraźni zwróconej za dążncrścią 
rozumu, i ducha poddanego wpływowi zasad r e -  
ligijnych.

Pierwsza zrodziła się wśród pustyń i stepów, 
i ma charakter odpowiedni nomadycznym kształ­
tom błędnego, pasterskiego życia Arabów. Dzi­
kie i niezmierzone w  swoich obszarach państwo 
przyrody, urocza wspaniałością noc wschodnia, 
zawieszająca swój namiot iskrzący nad głową b e -
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duina; jego wielbłąd, co mu okrętem jest wśród 
puszczy, koń spółwychowaniec stepu, przy nim 
zawieszony na palmie łuk i dzida, jako nieustan­
na wyprawa przeciw napaści cudzoziemca; umysł 
wykarmiony przesądami, groza i okropność pu­
styni, miłość i połączone z nią walki namiętne, 
albo pełne przygód zdarzenia— są-to pierwiast­
ki, z których się składa równie żywot jak i po -  
ezya arabskiego ludu. Z tąd charakter jej snadny 
do wyrozumienia: żywość i barwność obrazów, 
zapał wylewający się w  śmiałej i częstej prze­
nośni, siła i zwięzłość w  wysłowieniu. Upaja się 
wonnościami Jemenu, obiera sobie ustroń cieni­
stą nad brzegami chłodzących strumieni, i zrywa 
kwiatek błękitny, aby go porównać z niebieskiem 
okiem oblubienicy— albo zbiera perły Ommanu, 
aby się zdobyć dla niej na skarb najdroższy w świę­
cie.— Pieśni ludu mają pewną wymierzoną licz­
bę zgłosek i rym powtarzający się wielokrotnie 
w wierszach poematu.

Do podniesienia poezyi u Arabów przyłożyły 
się nie mało zewnętrzne wpływy i okoliczności, 
a mianowicie publiczne zawody i igrzyska poe­
tów na dorocznych zebraniach w Okhazh, mie­
ście położonem w  krainie Thehama. Pieśni wiesz­
czów otrzymujących pierwszeństwo wypisywano 
złotemi głoskami na pysznym perskim jedwabiu, 
i zawieszano w przysionku świątyni w Mekce. Do



72

takich uwieńczonych poezyi, z czasów bliskich już 
epoki Mahometa, należą tak zwane M o a l l a k a t  
(t. j. zawieszone), które najdokładniej przedsta­
wiają ducha i formę właściwej poezyi ludu. Mają 
one poniekąd i historyczny charakter, malując czy­
ny i losy samego śpiewaka, o ile ten miał udział 
w  krwawych zapasach i walkach pokoleń. Zwy­
kle jednak z tego rodzaju opisami łączy się u -  
wielbienie oblubienicy wieszcza, i stanowi znacz­
ną część poematu. Śpiewak przenosi się naprzód 
myślą w  błogie czasy młodości, wspomina ro s -  
kosz kochania, miejsca które były świadkami je ­
go szczęścia— ale te czasy, ta roskosz, i te miej­
sca pełne pamiątek, są już daleko. Zniknęły sny 
rajskich duszy omamień; znikła młodość i towa­
rzyszka jej, oblubienica wieku młodego. Zaczem 
rzuca się poeta w  świat inny, w  krainę czynu, 
zawód bohaterskich dzieł i trudów, gdzie mu to­
warzyszy równy pierwszemu zapał, równa siła 
fantazyi i natchnienia. Kończy się pospolicie pieśń 
apologia wyśpiewaną na cześć pokolenia, do któ­
rego  sam poeta należy.

Najdawniejsze i najpiękniejsze w zbiorze Mo- 
attakat są poemata dwóch znakomitych rymotwor- 
ców: A m r u  B e n  K o l t h u n , i H a r e t h  B e n  H i l l e s a , 

którzy byli wysłannikami dwóch wojujących z so­
bą pokoleń, na dwór króla Am ru, obranego za 
pośrednika do załatwienia sporu. Pierwszy, mło­

i
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dzieniec pełen zapału, poeta śmiały i uniesiony, 
wystawia pokolenie swoje w  pieśni, której po­
czątek poświęcony jest uwielbieniu wina i miło­
ści. Drugi, ośmdziesiątletni starzec, podnosi głos 
poważny rozumem i dojrzałością wieku, niemniej 
przecież poetyczny i piękny. Wielbi naprzód u -  
rodę i cnotę królewskiej matki i żony, potem wy­
śpiewuje pochwały Bekritów, przypominając kró­
lowi, że niegdy to pokolenie pomściło się śmierci 
jego  ojca.

Inni pięciu śpiewacy tego starożytnego pie- 
śnioksięgu są: Tarafah. naprzód ulubieniec króla 
Am ru, potem za napisanie jednej satyry z roz­
kazu tegoż króla ścięty— Caab Ben Zohair, 
spółczesny Mahometa, któremu złożył był do rąk 
póema opisujące w tonie uroczystym pojednanie 
się dwóch przeciwnych sobie pokoleń (Abs \D ho- 
bian) — Antara Ben Scheddad., poeta a razem 
wojownik, nazwany bohaterem, el Fetcares, wier­
szem rycerskim wyśpiewujący bitwę Mortakeb, 
w  której przeciwnika swego (Dsobijanidę Dhem- 
hem) własną ręką zab ił— Lebid Abu Akii ben 
Rabiad^ początkowo nieprzyjaciel Mahometa, po­
tem zwolennik jego nauki, zbudowany poetycz­
ną pięknością Koranu, wieszcz wyższych natchnień, 
z zapałem i rozrzutnością farb poetycznych wysła­
wiający życie stepowe Arabów, własną odwagę 
i wojenne czyny,-— nakoniec A m rie lK a is ,  u­
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kazujący się w nieprzyjaznym i satyrycznym sto­
sunku względem Mahometa.

Już zdawna uczeni arabscy zajmowali się zbie­
raniem pieśni narodowych. Abu Temam, który sam 
był poeta, i napisał zachowujący się dotąd D i-  
tcan czyli zbiór pieśni, w  drugim wieku po Ma­
homecie zgromadził w  dziesięciu księgach stare 
pieśni ludu; pierwsza z nich nosi napis Hamdsah 
(waleczność), z kąd cała antologia otrzymała swą 
nazwę. Poezye te ,  pełne rozmaitości, opiewają 
już-to  trudy i roskosze życia stepowego, już mi­
łość i powaby kobiet, już waleczne czyny w o­
jownika i jego smutny upadek. Nawet wielbłąd 
podróżującego Araba, wąż mieszkaniec pustyni, i 
malownicze spadki wody, mają swe osobne pieśni.

W pływ  potężny, jaki wywarł M a h o m e t  przez 
swój Koran na umysłowe życie i wewnętrzne u -  
sposobienie Arabów, objawił się równie w i c h  
literaturze. W prawdzie starodawna wolność i swo­
boda obyczajów upadła z nową nauką Proroka, 
ustały i dawne w  Okhazh poetyckie igrzyska, któ­
rych Mahomet zabronił, z uwagi, że w  nich wiał 
jeszcze duch i tlały żywioły dawnego pogaństwa; 
wszelako pod innym względem nieobojętne mistrz 
ten położył zasługi, jemu naród Arabski winien 
zjednoczenie rozlicznych a tak różnorodnych pier­
wiastków i sprornienienie w  jedno ognisko życia
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narodowego. Ścieśniając z jednej strony wolność 
poezyi, nie chciał jej bynajmniej utłumić: ow­
szem, czując w  sobie krew i skłonności umysło­
w e Araba, uważał za rzecz właściwą stawić się 
w  obec narodu nie tylko pierwszym prorokiem i 
prawodawcą, ale i najpierwszym poetą. Jakoż 
piękność poetyczną Igoram i wskazuje sam Ma­
homed za dowód boskiego tych ksiąg pochodze­
nia, gdy mówi słowy Gabryela: „Powiedz im, 
niechaj choć dziesięć takich wierszy zrobią, z ja ­
kich Koran się składa. Jeśli dobrze uważa, przy­
znają bez wątpienia, że tylko od Boga pochodzić 
może takie dzieło. Powiedz im więc, że choćby 
ludzie wszyscy i wszyscy czarci złączyli swoje 
siły, nie zdołaliby nic podobnego utworzyć, coby 
choć w  części zbliżało się do doskonałości Kora­
nu.“ — Usiłował Mahomet sam nawet język swo­
jego dzieła uczynić w  najwyższym stopniu wzo­
rowym i stawić go za najdoskonalszą modłę na­
rodowej arabskiej mowie. Nie zbywa księdze Ko­
ranu na poetycznej wzniosłości, a zwłaszcza sil­
nej wymowie; lecz jak na dzieło boskiego ob­
jawienia zbyt wiele ma niedoskonałości, i nie moż­
na jej tak wysokiej pod względem poetycznym 
naznaczać ceny.

K o r a n  (t. j. zbiór pism) składa się z poje­
dynczych, rapsodycznych ustępów, już-lo mów 
czyli kazań zakonodawcy, już zdań filozoficznych
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i obyczajowych, już nakoniec objawień zachwy­
conego proroka. Podzielony jest na sto czter­
naście części, z których każda nazywa się Sura 
(rzad czyli szereg), a te znowu mają swoje szcze­
gółowe poddziały. Prócz tego jest jeszcze inny Ko­
ranu podział, zastosowany do użycia jego w m osze-  
ach. Nie sam Mahomet pisał te księgi, ułożyli je  
i spisali jego uczniowie, a następnie Ebu Bekr 
w jednę całość zgromadził.

Zamiar działania na umysły przez wrażenia 
poetyczne okazuje się z wielu staroczesnych pie­
śni ludu zamieszczonych w Koranie. Co do sa­
mej nauki, czerpał ją Mahomet ze źródeł religij­
nych niemal wszystkich innych narodów, zwłaszcza 
Żydów i Chrześcian; starodawną cześć gwiazd i 
felischizm Arabów zastąpił duchową abslrakcyą, 
przyłączywszy do niej zewnętrzne formy obrzę­
dowe dawnej pogańskiej religii. To wszystko za­
nurzył mistycznie w  ciemnym i zamąconym świę­
cie w yobrażeń, których żywe i ponętne farby 
miały'służyć do wypełnienia próżni tej abslrak- 
cyi, i osłonienia jej zmysłowością i ciałem.

Między poetami, którzy od czasów Mahometa 
znakomiciej u Arabów zasłynęli, najcelniejszy jest 
M o n t e n a b b i . Połączył on wyższe ukształcenie u -  
mysłowe z całą świeżością przyrodzonego na­
tchnienia i charakterem poezyi ludu. Zebrawszy 
w  szkołach znaczny zapas nauk,  poszedł w  ste­
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py i puszcze, aby tam zaznajomił się z całą siłą 
i obfitością arabskiego języka. Ten znakomity ry -  
motworca nazywał się właściwie Abićl-thib Ah­
med Ben El Hassan Ben Abd'os Ssammad El 
Bschofi E l Kendi E l Kufi, i żył w  X wieku ery 
chrześciańskiej. Przebywał najwięcej w  Syryi i 
Egipcie na dworach książąt panujących. Na pusz­
czy zaś ogłaszał się prorokiem, zkąd też nazwi­
sko zwykle mu nadawane Montenabbi otrzymał. 
Jego Dyican, składający się z 187 poematów, 
uzyskał największą sławę na wschodzie, i był 
przedmiotem wielu wykładów i objaśnień.

Jedną z celniejszych gałęzi literatury arabskiej 
jest liryka, jako najwłaściwszy W yraz fantazyi i 
umysłowego Arabów usposobienia. Przybiera 
wszakże ich poezya niekiedy dążność dydaktycz­
ną, występuje w kształcie satyry, a szczególniej­
sze okazuje bogactwo w  przypowieściach czyli 
przysłowiach. Lud posiada ogromne tego rodza­
ju  zbiory; między niemi celniejszy jest staroda­
wny zbiór Meidani, pod napisem Medschmaolem- 

składający się z siedmiu tysięcy przypowie­
ści; podobnież Atwak esseheb czyli złote naszyj­
niki, zbiór ułożony przez Zamakschari, a za­
wierający 99 przysłów arabskich.

Osobny rodzaj takich zdań czyli przypowieści, 
w formie więcej dramatycznej, stanowią bajki,
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w  których pierwiastek liryczny występuje w  po­
łączeniu z dydaktyzmem i satyrą. Szczególniej 
odznaczają się pod tym względem księgi apolo- 
gów indyjskich, które z poetycznych stron Indu 
i Gangu przeszły do Arabii, i tu w  naśladow­
czych utworach złożyły wielką epopeję zwierzę­
cą Kalilah ve Dimna. Wyobrazicielem tej czę­
ści literatury arabskiej jest sławny L o k m a n ,  któ­
rego epokę kładą o wiele czasu wcześniej przed 
Mahometem. Trzydziesta pierwsza sura Koranu 
nosi jego nazwisko; tłumacze Ałkoranu czynią 
go prorokiem. Miał on się urodzić w  stanie nie­
wolniczym i żyć za czasów Dawida i Salomona. 
Historya jego  podobna jest do Ezopowej; ztąd 
niektórzy mieszają go z Ezopem i za jedne oso­
bę poczytują. Jakoż zdaje się, że nie wszystkie 
bajki pod imieniem Lokmana znane jego  były u -  
tw orem ; uważać je  można raczej za zbiór da­
wniejszych i późniejszych apologów w jednę księ­
gę złożonych. Przypowieści Lokmana zachowane 
są pod napisem Amthal- niektóre bajki jego znaj­
dują się w  Ezopie.

Lecz najcelniejszym kształtem poezyi u Ara­
bów, w  którym podobnie jak w pieśniach wła­
ściwy ich umysłowości charakter najdokładniej 
odbija się i maluje, jest powieść czyli romans. 
Wprawdzie Mahomet ochronić chciał czystość
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nauki swojej od wpływu tych przesądnych i fan­
tastycznych marzeń, które składając tło większej 
części arabskich i perskich powieści, mieściły 
w  sobie żywioły dawnego pogaństwa i zarody 
tak religii jak obyczajom szkodliwe; z drugiej 
jednak strony, w obrazach czynów bohaterskich 
poety i wojownika Antara, skuteczny upatrywał 
środek do rozbudzenia w  narodzie twórczości i 
samodzielności ducha, a tym sposobem upowa­
żnił ten najmilej pochlebiający wyobraźni i przy­
padający do smaku narodowego rodzaj poezyi.

Starodawna (dopiero wspomniana) powieść ry­
cerska, w której bohaterem jest znajomy z ksiąg 
Moallnkat poeta i wojownik Antara, ma być w e­
dług niektórych dziełem sławnego grammatyka i 
teologa Asmai, który żył na dworze Harun al 
Raschida. Hammer głębszem poszukiwaniem do­
wiódł, że ten romans dopiero w  VI wieku H e-  
giry napisał słynny poeta i lekarz Ibn-ess-Ssaigh, 
korzystając z podań dawnych i powiastek, zna­
nych już u Arabów i powtarzanych od czasów 
Mahometa.

Ta żądza słuchania opowieści, powszechna 
między wyższemi i niższemi stanami, stała się u 
Arabów zwyczajem i nałogiem. Powieściom po­
święcone są chwile wczasów i wytchnienia, chło­
dne wieczory i pogodne nocy, wiejące świeżęm 
tchnieniem oazów i wachlarzem palm daktylowych.
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Sa w Arabii ludzie, którzy się ćwiczą w sztuce 
opowiadania, i talentem zręcznych powieściarzy 
umieją zajmować słuchaczy. W  tern powszech- 
nem zamiłowaniu powieści tkwi zarazem ogniwo 
połączające literaturę arabską z pokrewną jej in­
nych ludów wschodnich a mianowicie Persów  
literaturą. Tu szczególniej zasługują na uwagę 
znane od dawna w  całej Europie Tysiąc nocy i 
jedna (pierwotnie Tysiąc nocy) pochodzące z P e r -  
syi, a przyznawane powszechnie poecie Rasli, 
który żył na dworze Mahmuda z rodu Gasnewi- 
dów. Perscy i arabscy monarchowie lubili skra­
cać sobie powieściami nocy bezsenne, tym celem 
za kalifa Manssura przełożono Tysiąc nocy na ję ­
zyk arabski. Później przerabiano i przekształca­
no je  rozmaicie; przybyły i inne powieści do te­
go zbioru, który stał się źródłem obfitem dla wie­
lu europejskich nawet pisarzy. Dramata, tak zwa­
ne nowelle i romanse, znajdowały w  nim g o ­
towe zapasy treści, i form nowoczesnych wzory. 
Boccacio, Ariosto, i pierwsi francuscy powieścia- 
rze (fabliaux) korzystali z tego źródła, i za po­
mocą takich powieści rozbudzili w  umysłach cie­
kawość i chęć powszechną do czytania.

Inne powieści, jako to romans Sentabad, któ­
ry zdaje się pochodzić z Indy i, i Historya sied­
miu Wezyrów, weszły podobnież do zbioru Ty­
siąca nocy i jednej.
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Opowiadania wieczorne u Arabów uzyskały 
stałą i uporządkowaną formę w  tak zwanem Ma- 
camat (t. j. posiedzenia towarzyskie) i posłużyły 
nie tylko ku zabawie i rozrywce towarzystw, ale 
nadto do ukształcenia retorów i mówców. Takiej 
formy użył jeden z znakomitych poetów arab­
skich H a r i r i  w  swojem dziele sławnem na ca­
łym wschodzie, pod napisem ftfacamat. Dzieło 
to składa się z 50 ksiąg czyli zbiorów, przedsta­
wiających w kształcie opowieści rozmaite dziwy 
i podróże rycerza Abu Zaid  z Serudsch w Me­
zopotamii. Rycerz ten pięćdziesiąt razy zmienia 
swą postać; już-to występuje w  łachmanach że­
braka, już jak zubożały poeta i filozof; raz ślepy, 
chromy, znowu jako mąż dostatni i znakomity; 
i pod tą wieloraką postacią zawsze umie pozy­
skać sobie sposób do życia lub wziętość, pienią­
dze albo sławę u ludu. Powieść taka jest zara­
zem ironicznym pociskiem i satyra wymierzoną 
przeciw głupstwu i śmiesznościom obyczajów 
ludzkich. Siłą i tajemnicą czarującą jest w  niej 
talent opowiadacza. Abu Zaid^ po długiej włó­
czędze, występuje wreszcie z pod zasłony, któ­
rą się ukrywał; ludowi Bassory tłumaczy powo­
dy i cel swej całej wyprawy, i na dokonanie resz­
ty życia udaje się w ustroń samotną.

6



Nie tylko w  sferze poezyi duch arabskiego 
ludu rozwinął tak potężnie swoje siły; obszerniej 
jeszcze zawładnął w  dziedzinie nauk i umiejętno­
ści, gdzie szczególniej objawił się tkwiący w  uspo­
sobieniach narodu pierwiastek fdozoficzny. W  śre­
dnim wieku Arabowie stali się dla Europy ogni­
wem umysłowego życia. Oni piastowali berło o -  
światy, a inne narody uczyły się w  ich szkole, 
zwłaszcza umiejętności przyrodzonych, matema­
tyki, historyi i jeografii. Kiedy duch chrześciań- 
stwa, barbarzyńskiemi zamącony żywioły, zdawał 
się wątleć na siłach i zatrzymywać w  swoim po­
stępie, w ówczas mahometańska' oświata roze-  
tliła na nowo władze umysłowości i podniosła 
życie duchowe ludów europejskich, dostarczając 
im umiejętnej treści, którą Arab z właściwym 
sobie wschodnim zapałem ogarnął i umiłował. 
Ten ruch nadany przez Arabów europejskiej o -  / 
świacie, sprawił, że od nich pożyczono nawet 
języka do oznaczenia wielu pojęć na polu umie­
jętności i sztuki.

Gdzie ślady dziś tego wysokiego światła, któ- 
rem tak długo Arabowie mistrzowali wszystkim 
prawie narodom? chyba w  zbutwiałych zwojach 
pergaminowych, i księgach zaprószonych pyłem 
bibliotecznym, kędy pogrzebiony ich żywot umy­
słowy, oczekuje, jak duchy patryarchów zatrzy­
mane w  otchłaniach, przyjścia jakiego wybawcy,
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któryby mowy ich nauczony przywrócił go na 
nowo światu. Słynne niegdyś przybytki nauk, 
szkoły i uniwersytety, uległy niszczącej sile bar­
barzyństwa. Jest-to  tragiczna historya ludzkiej 
cyvyiiizacyi, która w  walce ciągłej ducha z rze­
czywistością, walce dwóch odmiennych pierwiast­
ków bytu, naprzemian wznosi się i upada, i raz 
stawa na wysokościach życia i historyi, znowu 
przekwitła i w nic rozwiana, długie zalega cie­
mności.

 <ćłQ>--

C II I IV V.

T s c E im a ,  rajem woniejące państwo niebieskie, 
kraj umieszczony w pośrodku świata, ojczyzna 
synów nieba i jedynowładców wszystkiej ziemi — 
Chiny, równie pod w zględem ' starożytności swo­
jej, jak i właściwej sobie oświaty, ważny i cie­
kawy przedstawiają widok. Przyroda wyposażyła 
ten kraj obfitością rozlicznych darów, i przybrała 
powabem wystarczającym prawie bujnej miesz­
kańców wyobraźni, aby był, w edług ich wyra­
żenia, kwiatem i średzing^ zbiorem i treścią ca­
łego świata. Żyzne płaszczyzny ziemi, uświęconej 
czcią i imieniem bóstwa (Tien). którą imający się 
pługa rolnik dziewięć kroć czołem uderza, prze­
pasują jakby dwiema wstęgami żółta i niebieska 
rzeka; a słońce pogodnego nieba wychowuje

6 .
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najślachetniejszą latorośl chińska, rosłe trzciny 
cukrowe, bawełniane i bambusowe lasy, igrajac 
w  różnowzorej barwie kwiatów, majestatycz­
nych pawi, złotych i srebrnych bażantów i po­
łyskujących się kłosów ryżowych.

Taki kraj zamieszkał lud najstarszy może na 
ziemi, lud osobliwy, zmysłowy razem i umysło­
wy, dziecięcy i przeżyły, twórczy i stereotypo­
w y ;  a mimo dość przystępnych granic , najod- 
daleńszy od wszystkich społeczeństw Europy. Nie 
sam tylko mur chiński, na trzysta mil długi, od­
osobnią nas od Chińczyków; ale właściwy temu 
narodowi charakter, silne, niezachwiane niczem 
i religijne prawie przywiązanie do swej narodo­
wości, do wyobrażeń i sposobu życia, do praw, 
zwyczajów i obyczajów przodków — a ztąd wszcze­
piony w jego umysł wstręt do cudzieziemców i 
wszystkiego co jest obcem i nie narodowem.

Mimo pozornego otrętwienia i nieczynności u -  
mysłowej, mimo zamknięcia się w odwiecznych 
formach myślenia i życia, rozwinął on przecież 
swój właściwy pierwiastek, jak w całem spo- 
łecznem życiu tak i w literaturze, którą za pierw­
szą i najstarszą u ludów Azji uważać można. 
Duch myślący jawi się we wszystkich niemal przed­
stawienia kształtach. Poezya występuje w^liryce, 
dramacie i uprawianym z wielkiem zamiłowaniem 
romansie. Religia i filozofia, płynąc ze źródła s ta-
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rowiecznych pism i podań, wcielają się w  wła­
ściwe narodowi formy; a dzieje krajowe, w  u -  
trzymywanych starannie rocznikach kreśli i obra­
zuje rylec historyczny. Łatwe i mozolne razem, 
pełne świeżości i wymuszenia, są te utwory pło­
dnego, lecz niewolniczo w  przepisanej sobie for­
mie krążącego ducha. Ta czujna umysłu nad so­
bą samym przezorność, w której odbija się cha­
rakter powszechny narodu, jest siłą zwracającą 
go na drogę umiejętności i krytyki. Jakoż Chiń^ 
czykowie mają wielką mnogość pism poświęco­
nych teoryi i umiejętności.

Odwieczne są pamiątki nauk i oświaty chiń­
skiej. Poczynili oni zdawna rozmaite wynalazki, 
któremi świat dotąd chlubi się i zdumiewa. „Rzecz 
dziwna! mieli bussolę, a żadnych odkryć; astro­
nomią, a najniedołężniejszą żeglugę; proch strzel­
niczy, a nie byli nigdy narodem wojennym.“ 
W reszcie , znali od wieków sztukę drukarską, a 
pozostali przy samej xylografii. Godne są uwagi 
odwieczne dzieła sztuki u Chińczyków, mosty ol­
brzymie, piramidalne w ieże , drogi kunsztownie 
bite, i ów mur przed dwoma tysiącami lat przez 
władcę i bohatera chińskiego Schi-hrang-ti zbu­
dowany. W  ogóle jednak za nadto pomniki te 
chwalono.
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Literatura Chińczyków najmniej znaną jest w  
Europie. Przyczynia się do tego samo pismo chiń­
skie nader trudne do czytania, i zasłaniające wia­
domości ich naukowe jakby tajemnicą dla reszty 
świata. Pismo to nie jes! ani przyrodzona ani 
symboliczną hieroglifiką, ale wyraża całkowite 
pojęcia i wyobrażenia w  znakach dowolnie przy­
jętych. Na każde niemal pojęcie jest osobny wy­
raz piśmienny, który z mową żadnego nie ma sto­
sunku. Liczą takich znaków przeszło 80,000, któ­
re wymagają nader bystrej pamięci: dlatego też 
życie uczonych zmieniło się tam zupełnie w byt 
ranemoniczny, a trwonienie sił umysłowych na 
utrzymanie w pamięci czczych wyrazów wyczer­
puje wszelką twórczość j  samodzielność.

1 Język chiński, złożony z wyrazów jednozgło- 
skowych, w których nigdy razem dwie nie scho­
dzą się spółgłoski, dość jest łagodny i płynny, 
łatwiejszy w wymawianiu niż włoski, lecz ani 
wyrazisty ani piękny. Najwięcej stanowi w nim 
ton wymawiania, tak iż jeden wyraz rozmaicie 
wymówiony może mieć pięćdziesiąt odmiennych 
znaczeń. Niema tam żadnego rozróżnienia mię­
dzy częściami mowy, żadnych odmian spadko­
wych i czasowych, zakończeń rzeczownych i przy- 
miotnych. Z tąd ciemność i niezrozumiałość mo­
wy, którą Chiriczykowie uzupełniają zewnętrzne-
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mi znakami, pisząc palcem po powietrzu i czy­
niąc różne poruszenia ciała.

Ten naród odwieczny zachował pierwotne for­
my społeczne, które na jednej i niezmiennej spo­
czywając zasadzie, oparły się wszelkim historycz­
nym wypadkom i przemianom. Jest-to  zasada pa- 
tryarehalnej czyli nieograniczonej ojcowskiej w ła­
dzy, odmiennej w tern od zasadniczej idei H e­
brajczyków, że tam władza rządząca miarkowa­
na była wyobrażeniem opatrznej woli Boga, jako 
najwyższego piastuna i ojca ludu wybranego.

W  Bogu naród hebrajski pojmował swoje je ­
stestwo, swoje siły, prawa i swobody. Pojęcia 
władzy u Chińczyków nie słabił nigdy podobny 
wpływ duchowy. Tu panujący, jakkolwiek wy­
konawca praw i woli Boga, jest przecież bez­
względnym władcą, i błogosławieństwo nieba na 
lego tylko spływać może, kto się rządom jego 
z całą powolnością poddaje. Ta zasada bierze po­
czątek w pierwotnym i przyrodzonym związku 
społeczeństwa, władzy domowej i rodzinnej, któ­
rej nieodzownym warunkiem było posłuszeństwo 
r uszanowanie dla starszej głowy. Jak atoli idea 
ta, wyłącznie chińska, wszelki historyczny postęp 
wstrzymuje i udaremnia, dowodem jest sam na­
ród, mimo odwiecznego swego istnienia bynaj­
mniej niehistoryczny, który wśród powtarzających 
się wielokrotnie ruchów wewnętrznych i prze­
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mian dynastyj, nie wystąpił nigdy z swej ubitej 
kolei, lecz w  całem życiu dziejowem jeden i ten­
że sam typ odbija.

System patryalchalny Chińczyków w  całej czy­
stości i uroku maluje się dla nich w oddaleniu 
czasów najdawniejszych. Te złote wieki zdaje się 
sprawdzać w  ich pojęciu sam byt obecny, się­
gający swym korzeniem pierwotnego stanu i ży­
wiołów narodu.

Fo-m  uważany jest za pierwszego zaszczep- 
cę tej idei, a razem założyciela politycznej Chin 
budowy. Prawią w  Chinach o cudownem poczę-? 
ciu się jego z tęczy niebieskiej. Zdaje się on być 
raczej Hermesem lub Orfeuszem Chińczyków, niż 
wielkim filozofem. Nauczał o duchowym począt­
ku wszystkich rzeczy, który w  swem jestestwie 
niewidzialny i niepojęty od wieków istnieje, a 
który stworzywszy świat przybrał na siebie po­
stać rzeczywistą. Czystość obyczajów, życie cno­
tliwe i duchowe, były jego nauki zasadą i celem. 
Następni filozofowie kształcili podobnież i oświe­
cali naród, poddając go stopniami pod jarzmo 
społeczne powinności i prawa.

Na zasadach dawnej nauki Fo-hi, sławny na­
uczyciel i prorok chiński K u n g - f u - d s i u  skreślił 
przepisy umiejętnego i szczęśliwego życia, na­
znaczając mu pewną z nieba ukazaną miarę i mo­
dłę , mającą równoważyć wszystkie siły i dzia­
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łania ludzkie. Starał się on urzeczywistnić owo 
pojecie środka, a w nim powszechnej harmonii, 
która zależy na spromienieniu się i spłynieniu 
człowieka całkowita jego umysłowością i życiem 
w  jeden harmonijny ogół, i utrzymaniu się na 
szali środkowej wagi, która zarówno piastuje byt 
i porządek wszech-świata. Tę harmonią znaleść 
ma człowiek w' prawości czynów i spokojności 
sumienia, oddaniu -się cierpliwem pracy, i pano­
waniu nad ziemią kunsztem rolnictwa i przemy­
słu. A tak stojąc samym sobą jakby w  pośrodku 
świata, ma być jego częścią współistotną, a ra­
zem zachowawcą, ogniwem spajającem łańcuch 
stworzenia, i pośredniem jestestwem między zie­
mią i niebem.

Konfucyusz nie miał na celu tworzenia no­
wych religii zasad: utrzymał owszem dawme po­
dania i nauki, które w przyzwoity ułożywszy po­
rządek, wskazał narodowi jako księgę zakonu, 
urządzającego równie stan polityczny, jako i o -  
bowiązki człowieka w  życiu codziennem, domo- 
wem i społecznem. W  porównaniu z Mahometem 
i Zoroastrem, obok dwóch największych mędr­
ców wschodu, zaszczepcy nowej religii i twór­
czego prawodawcy, Konfucyusz występuje jako 
niezrównany nauczyciel cnoty i obyczajów— i 
dotąd jeszcze po upływie tylu wieków w najwięk­
szej zostaje czci u Chińczyków, a nawet w  E u ­
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ropie imie jego jest poważane. Jedyny w edług 
niego środek i tajemnica nabycia prawdziwej u -  
miejetności na tern zależy, aby. ćwiczyć i dosko­
nalić w  sobie rozum, którym niebo każdego u -  
pasaża człowieka. Ten-lo jest rozum, o którym 
Cicero (w ks. I ,  de Leg.) tak pięknie naucza; 
Konfucyusz nazywa go rozumem najwyższym  i 
śiciatiem niehieskiem. Jedną z największych za­
sług tego mędrca jest popęd dany rolnictwu, 
które nad wszystko Chińczykom zalecał.

Pisma Konfucyusza złożone są z sześciu ksiąg, 
obejmujących pierwotne podania i zabytki staro- 
czesnej oświaty chińskiej. Jedną z celniejszych 
jest S c h u - k i n g ,  czyli księga peionej i nie­
zmiennej woli. Jest-to  rodzaj fdozofii politycznej, 
mającej służyć za podstawę życia i obyczajów. 
Sami Chińczykowie nazwali tę księgę źródłem 
wszelakiej w ied zyw sze lk ich  wieków zasadą, i 
jako pismo święte w  wielkiem mają poszanowa­
niu. Podobną wziętość i znaczenie ma pieśnio- 
ksiąg chiński S c h i - K i n g ,  zawierający najtre­
ściwsze i najważniejsze śpiewy ludu.

Panujący z domu Tscheu postanowili byli pew ­
ną liczbę podrzędnych w  kraju wazalów, zwa­
nych Vang, których obowiązkiem było od czasu 
do czasu przybywać na dwór cesarski^ i z za-̂ - 
rządu powierzonych sobie dzielnic zdawać spra-
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w e; przyczem każdy z nich winien był cesarzo­
wi doręczyć wszelkie pieśni, jakie się pojawiły 
w uściech ludu, a które potem monarcha odda­
wał pod sąd uczonych. Te pieśni były jakby świa­
dectwem publicznem życia, obyczajów i sposobu 
myślenia każdej prowincyi: w edług ich treści i 
ducha orzekano zdanie, azali rząd Yanga był zły 
lub dobry, i w razie objawiających się skarg i 
utysków, nowe zaprowadzano rządy. Pieśni zaś, 
które się spodobały na dworze, zachowywano 
w księgozbiorze cesarskim, i te śpiewywano w cza­
sie uroczystości publicznych przy odgłosie gędź- 
by. A tak poezya ludu okazuje tu znaczenie po­
lityczne, a raczej (można powiedzieć) policyjne, 
i świadczy o dość już znacznym stopniu spo­
łecznego ukształcenia.

Wyższą wartość pod względem poezyi i sztu­
ki mają pieśni pod napisem Y a, w wyższym i 
uroczystszym ułożone stylu, a opiewające w  swej 
treści znakomitsze sprawy krajowe, które po­
wszechny wywołały zapał, niemniej cnoty lub 
występki panujących i wyższych urzędników kra­
ju ;  już-to  wymierzące pochwały, już wzgardę i 
naganę , w  czem objawiają podobnież charakter 
polityczny.

Gdy przez wpływ nauki Konfucyusza dawny 
zakon Fo^-hi stał się wyłączną religią ludu, doj­
rzewały w  tajemnicy nowe pomysły, które jej za­
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sadom skrytą wypowiadały walkę. Filozoficzny 
żywioł myślenia zrodził zwolennictwo Tao, do 
którego pojęć nie przystawała owa abstrakcyjna 
postać, jaką nadał był życiu Konfucyusz. Zało­
życiel tej szkoły L a o - t s e e  utworzył nowy system, 
naznaczając rozum za pierwotne i najwyższe je ­
stestwo rzeczy. W edług  tej nauki, człowiek, 
ziemia, niebo, i wszystek świat stworzony, były 
jedynie obrazem i odbiciem się tego twórczego 
i wiekującego rozumu, a jego  przeznaczeniem 
odwzorowywanie samego siebie. Lao-tsee w yczer- 
pnął podobno swój pomysł z filozofii indyjskiej, 
i zbliżył się do systemu emanacyi, tak w  analo- 
gicznem zestawieniu pojęć człowieka, ziemi, nie­
ba i rozumu, jako też w  naznaczeniu duchowej 
istocie ludzkiej eterycznego początku, z którym 
się każda dusza po śmierci człowieka spłynąć ma 
i zjednoczyć. W ewnętrzny związek jestestw w y­
raził w  liczbach _/ećZea, dwa- trzy, ogarniając nie­
mi właściwą zasadę świata, twórczą i zachowaw­
czą. Ta szkoła, która w  późniejszym czasie więcej 
się rozwinęła, zasilona jak się zdaje żywiołami 
indyjskiej umiejętności i filozofii, zajmuje chwie­
jące się i niepewne stanowisko między uducho- 
wnionym bytem a zmysłowością, zkąd w przed­
miotach praktycznych zstępuje do pewnego ro­
dzaju epikureizmu. Z wyobrażeń i dążności tej 
szkoły wynikło poszukiwanie sławnego napoju
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nieśmiertelnością za pomocą którego śmierć miała 
być wygnana ze świata. Ten napój chiński jest 
ostatecznym wyrazem filozofii, usiłującej czarą 
życia zmysłowego zaspokoić pragnienie ducha, i 
wieczność przyktić do świata rzeczywistego.

Poezyi chińskiej nie zbywa na rozmaitości i 
bogactwie. Najcelniejszym z rymotworców i oj­
cem poezyi chińskiej jest T u - f u ,  którego wier­
sze powtarzane są w  każdem zebraniu towarzy- 
skiem, w najuboższych nawet chatach wieśnia­
czych; można je widzieć w  napisach gmachów 
publicznych, naczyń i sprzętów domowych.

R ó w n i e  z  n im  c e n io n y j e s t L i - T H A i - P E ,  i w d z i ę c z ­

n y  w  s w o i c h  o p i s a c h  K i e n g - l o n g .  W s z ę d y  w  C h i ­

n a c h  ś p i e w a j ą ,  u lu b i o n y  w i e r s z  c e s a r z a - p o e t y  d o  

n a p o j u  k r a j o w e g o  the:

„ U s u n io n y  od  z g i e ł k u  s p r a w  i d z ie n n e j  t r o s k i ,  lu b ię  

„ s a m o t n i e  s p o c z y w a ć  w  n a m io c ie .  Sam  z s o b ą  w t e d y  p r z e -  

„ s t a w a m  i p r a w d z i w e j  u ż y w a m  w o ln o ś c i .  N ie k ie d y  z b l i -  

„ ż a m  k u  so b ie  w o n i e j ą c e  Fotschea k w i a t y —  a d r u g ą  r ę -  

„ k ą  t r z y m a m  w  n a c z y n iu  n ap ó j  w o n n y .  G d y  z n ie g o  p i ję ,  

„ lo t n e  ć z ę ś c i  u n o s z ą  s ię  w  g ó r ę ,  w i ją  w  r ó ż n o k s z t a ł t n e  

„ s m u g i  —  a jna ic h  w z ó r  b u ja  'm y ś l  s w o b o d n a  i m iłe  

„ k s z t a ł c i  o b r a z y . “

„ W i d z ę  s ł a w n e g o  w  s t a r o ż y tn o ś c i  Ou,~tsuen. M nie j  

„ s i ę  o n  u b i e g a ł  za  p o w a b a m i  ż y c i a :  a le  c n o ta  b y ł a  d la  

„ n i e g o  r o s k o s z ą  i p o w a b e m .  Z a z d r o s z c z ę  m u ,  i c h c i a ł -  

„ b y m  go  n a ś l a d o w a ć .  Z d a je  m i s i ę  o b e c n y m  i ó w  Lin-fou,

\
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„ k t ó r y  r ę k a m i  s w e m i  o k r z e s y w a ł  w y b u j a ł e  d r z e w e k  g a ­

ł ą z k i ;  j a  g d y  n a  m o je  p a t r z ę ,  p r a g n ę  b y ć  p r a c y  j e g o  

„ w s p ó l n i k i e m .“

„ A le  s ł y s z ę  w o ła n ia  n o c n y c h  s t r ó ż ó w .  R o s a  p r z y n o -  

„ s i  mi sw ó j  c h łó d  ś w ie ż y .  S ł a b e  i j a k o b y  ś e n n e  p r o m i e -  

„ n ie  k s i ę ż y c a  n a m a w i a ć  z d a j ą  s ię  do  sp o c z y n k u .  O r z e ź -  

„ w i o n y  z d r o w y m  n a p o je m  i m y ś l ą  s w o b o d n ą ,  s ł o d k o  u -  

„ s y p ia m . . . . “

Najwięcej obfituje literatura chińska w  utwo­
ry dramatyczne: są-to wielkie historyczne dra- 
mata albo komedye mniejsze. Te ostatnie przed­
stawiane bywają przez sztukmistrzów w ędrow ­
nych, w  sposób prosty i bardzo niedokładny. 
W  historycznych dramatach występują częstokroć 
przerażające postaci, duchy i demony, larwy i 
potwory, wojownicy i uderzające na siebie woj­
ska ; przyczem trąb i kotłów wrzawa podwyższa 
wrażenie widzów. Orkiestra umieszczona na sa­
mej scenie odgrywa ciągłe swoje unisono. W e ­
dług rozporządzeń krajowych kobietom nie wolno 
ukazywać się na scenie.

W  ogóle, Chińczykowie pogardzają sztuką 
dramatyczną; poeci uprawiający ten rodzaj poe- 
zyi należą do najpośledniejszego rzędu pisarzy. 
Z tern wszystkiem utrzymuje się u nich drama. 
Nie zbywa na dziełach tego rodzaju, zalecają­
cych się prostotą układu, trafnem przedstawie­
niem charakterów, wprowadzeniem zajmujących 
i często nader komicznych położeń, stylem nako-
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niec zręcznie użytym, w  wierszu prostoty i wdzię­
ku pełnym, w  prozie szlachetnym i wzniosłym. 
(Jedne z trajedyj naśladował Wolter w  swoim 
Sierocie chińskim: położenie jej nader patetycz­
ne przypomina pod pewnym względem Atalią).

Niektórzy twierdza, że sztuka dramatyczna u 
Chińczyków znana już była przed trzema tysią­
cami lat, zaczem wcześniej niżeli w  Grecyi. Ni- 
gdy jednak poezya dramatyczna nie była tam ja­
ko kunszt poważana, a teatr nie za szkołę oby­
czajów i cnoty, ale raczej za szkodliwą im za­
bawę uważać można. Chińczykowie bowiem mało 
troszczą się o zastosowanie czynów do zasad, i 
zwykle poważniejsi bywają w teoryi niżeli w życiu.

Budowa teatru u Chińczyków7 nie w iele‘ko­
sztuje zachodu: zwykle sami aktorowie urządzają 
go na prędce. Na bambusowych kijach rozpina 
się pokrycie ze słomy ryżowej albo trzciny, sześć 
lub siedm stóp od ziemi; opony płócienne z trzech 
stron zamykają scenę, czwarta z przodu jest od- 
słoniona, naprzeciwko tej zasiadają widzowie. 
Niema żadnych przemian teatralnych ani oddzia­
łów między scenami. Wódz w. p. odbiera rozkaz 
udania się do prowincyi odległej — w7siada na 
kij, trzaska biczem, albo bierze do rąk uzdeczkę, 
i pląsa niby konno do koła sceny, przy odgło­
sie trąb i bębnów; potem zatrzymuje się nagle, 
i oznajmia widzom do jakiego miejsca przybył.
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Gdy potrzeba przedstawić miasto szturmem zdo­
byte, trzech lub czterech żołnierzy kłada się je ­
den na drugim, i wyobrażają mur warowni. Ze­
wnętrzny przybór teatralny nie ma tam nic wspól­
nego z tajemnicą prawdziwej sztuki, a za naj­
lepsze dzieła dramatyczne są te uważane, które 
jej najmniej potrzebują. Jeden z uczonych an­
gielskich czyni uw agę , że przed dwoma set laty 
teatr w  Anglii nie więcej był udoskonalony, i na -  
mienia, że zasłony malowane czyli kortyny słu­
żące do przemiany miejsc, pierwszy dopiero wy­
myślił Inigo Jones w Oxfordzie r. 1605.

Kiedy dwór chiński przebywa w Pekinie, w te­
dy stolica liczy po kilka set towarzystw artystów 
teatralnych, którzy w innych porach rozjeżdżają 
się po całym kraju. Każde towarzystwo złożone 
jest z ośmiu lub dziewięciu aktorów, którzy wła­
ściwie mówiąc są sługami i niewolnikami swo­
jego pana. Odbywają podróż w  nakrytych bar­
kach, żeglując wzdłuż rzek i kanałów, na któ­
rych brzegach celniejsze miasta są zbudowane. 
Te statki służą im za mieszkanie, i tam mistrz 
szkoły ćwiczy ich w  grze i deklamacyi. Kobiet 
role oddają mężczyźni. Nie wolno pisarzom dra­
matycznym wprowadzać za scenę panujących, ksią­
żąt. wyższych urzędników i wodzów dawnych 
czasów. A tak drama historyczne zdaje się jak­
by wywołane i potępione, tam właśnie, gdzie
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w największej powinnoby być cenie, obok utrzy­
mywanych tak troskliwie zasad i form staroda­
wnych. Zakaz ten wszelako nie bywa ściśle prze­
strzegany, i dramata tego rodzaju należa rze­
czywiście do najulubieńszych i najwięcej upo­
wszechnionych widowisk u Chińczyków.

Przedstawienia teatralne w Chinach tem dzie- 
cinniejsze bywają, im wyższego znaczenia wi­
dzowie na nich zasiadają. Na dworze cesarskim 
i w obecności posłów zagranicznych, pierwszeń­
stwo zawsze mają kuglarze, tancerze pląsający 
na linach, lalki teatralne i t. p. igraszki. Tak nie­
gdyś, za panowania Anny, wyższe społeczeństwo 
Londynu spieszyło na marionetki, zostawiając dla 
pospolitego gminu trajedye Shakespeara i Otwaya.

Dramata po większej części pisane bywają 
wierszem niejednostajnym, zastosowanym do śpie­
w u i muzyki. Myśl ich częstokroć ciemna, gdy 
w edług twierdzenia samych Chińczyków więcej 
tam idzie o dogodzenie uchu i harmonią, niżeli o 
rzecz w wierszach zawartą.

Najwłaściwszem polem literatury chińskiej są 
romanse, w których nas Chińczykowie do naj­
skrytszych tajemnic domowego i rodzinnego ży­
cia wprowadzają. Wszakże okazują oni na tem 
polu wielkie ubóstwo poetyckiego wynalezienia. 
Abel Remusat, porównywając romanse chińskie 
z europejskiemi, czyni uw agę, że kiedy inni A -

7
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zyaci, przez swoję przyrodzona skłonność do cu­
downości, często romantycznemi bywają w histo- 
ryi, Chińczykowie przeciwnie w swych romansach 
zazwyczaj są historykami. Bohaterem romansu jest 
pospolicie jakiś młody uczony, co rzecz bardzo 
naturalna u Chińczyków, gdzie tylko sztuka i u -  
miejetność wiedzie do znaczenia i najwyższych 
zaszczytów. Taki bohater ma zatem do przeby­
cia dwojaką kolej: naprzód udowodnić swoję na­
ukę i stopień potrzebny uzyskać, a następnie z za­
chowaniem wszelakich formalności i ceremonii o -  
żenić się i dla kraju potomstwo wychować. Po­
winien przedstawić w  sobie wzór cnoty i dosko­
nałości', której owocem i nagrodą ostateczną by­
wa pochwała wychodząca na piśmie od cesarza, 
i wyświecająca jego tryumf, obok innego mło­
dzieńca, który przez swe występki zasłużył na 
wypędzenie za granice świata (t. j. z Chin) albo 
celniejszej jakiej stolicy.

Romanse chińskie pisane bywają częścią w ier­
szem, częścią prozą, niektóre na kształt dramatu 
w  rozmowach. Znajomsze uczonej Europie po­
wieści tego rodzaju odnieść można do XIII i XIV 
wieku.
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IIEBRAJCZYKOWJE.

C h a n a a B i ,  ojczyzna ludu w ybranego, ftraj 
biblijnych pamiątek, gdzie od cedrów Libanu, aż 
do mchu ścielącego się pod gruzy Sydonu i Ty- 
beryady, wszystko ma przeszłość historyczną — 
dziedzictwo dawne Abrahama i Salomona, po­
święcone krwią rozlaną na górze Golgota, — Cha- 
naan przedstawia jeden z najważniejszych i najcie- - 
kawszych widoków w obrazie starożytnego świata. 
W  tej przeżegnanej od niebios krainie, napełnio­
nej błogosławieństwem i obfitością, mlekiem i 
miodem płynącej, kędy powietrze wonieje tchnie­
niem balsamów, a strojna przyroda, jak oblubie­
nica w  dniu weselnym, pyszni się kwiatem Je ­
rychu, wychowały się niegdy Jud przejrzany od 
Boga i przymierzem Jego wsławiony, lud patry- 
archalnych plemion, kapłanów, mędrców i proro­
ków. Gdy po długich wędrówkach i kilkowiecz- 
nym pobycie w ziemi egipskiej, w domu niewoli, 
Jozue wprowadził go do tej ziemi obiecanej, już 
był pośród przygód i trudów wojennych umocnił 
się w  nim duch narodowy, a surowe ustawy pa­
miętnego wodza i zakonodawcy wszczepiły weń 
zasady miłości i bojaźni bożej. W tedy ród miej­
scowy bałwochwalców ustąpił przewadze Mojże­
szowego ludu,  granice kraju rozszerzyły się do 
Syryi i Idumei, obyczaje przyjęły wyższą upra- 

.  w ę ,  religia umocniła swojerzasady; kunszta,‘ mia-
7 .
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nowicie budownictwo i poezya, zakwitły. Pano­
wanie Dawida jest złotym wiekiem w dziejach 
Hebreów.

W  ocalonych pomnikach literatury tego naro­
du widzimy właściwy mu wschodni, mozaiczny, 
uroczysto-religijny charakter. Podstawą tej lite­
ratury była poezya, której główny dało popęd 
życie pasterskie przodków, niemniej piękność i 
okazałość przyrody, dzieje pełne wielkości i cu­
dów, zwyczaj śpiewania przy obrzędach religij­
nych, i obudzone przezeń zamiłowanie muzyki.

Literatura hebrajska z tego już względu ma 
dla nas wielką ważność, że mieści w  sobie za­
ród i najczystszy pierwiastek chrystyanizmu; a 
znamionujący ją duch ludzkości, i narodowość, 
jaką oddycha w  pieśniach poetów-proroków, na­
dają jej tak wyłączne i odrębne stanowisko, jak 
ma hellenizm w literaturze starożytnej. Widzimy 
w  niej ideę właściwą, odrywającą się od sym­
boliki natury, podobnie jak w  Grecyi twórczy ta­
lent sztukmistrza zmienia ją przez swój charakter 
plastyczny, i podnosi na stopień symbolu sztuki. 
Uniesienie i sZał fantazyi, zwyczajny wschodnim 
pisarzom, przyjmuje tu stosowniejszą granicę i 
miarę,, i spływa w harmonia rytmu. Jakoż ryt­
miczność jest własnością odznaczającą się nie tylko 
w  zewnętrznej części czyli formie, ale i w  samej
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treści poeżyi. Ten rytmiczny charakter poezyi he­
brajskiej, zależący na pewnem wzniesieniu i właści­
wym spadku wyrazów, okazuje się równie w od­
powiednim szyku i rytmicznym układzie myśli. 
Jesl-to  lak zwany parallelism. który z początku 
zastępował podobno iloczasową miarę w  hebraj­
skiej mowie, później stał się miarą i rytmem sa-  
mychże myśli, i wewnętrzną poezyi ozdobą. P o e -  
zya u Hebrajczyków była chórem złożonym z strof 
i antystrof. Obie te części dodawały sobie na­
wzajem siły. W  elegii pierwsza była jakby wy­
tchnieniem i pociechą duszy, druga głosem współ­
czucia i echem jej boleści. W  pieniach naucza­
jącej treści podobnie jedna cześć umacniała dru­
g ą ,  jak napominający głos ojca, powtarzany gło­
sem matki. Gdy serce wylewa sie z całą pełno­
ścią uczuć, płynie fala za falą, nigdy nie zdoła 
pomieścić ich w  swoich wyrazach, zawsze żo° 
staje coś jeszcze do powiedzenia. Na tern zasa­
dzał się ów parallelizm, który w literaturze he­
brajskiej nie dopuszczał rozróżnienia poezyi od 
prozy, ale równał sobą niejako wszystkie formy, 
wyrażając z właściwej strony charakter narodowy.

W  tej literaturze panującą była idea monoteiz­
mu, t. j. pojęcie jednego Bóstwa , wraz z poję­
ciem jednego narodu, który był wybranem na­
czyniem bożem, ogarniającem w  sobie Jego istotę. 
Ztąd poezya hebrajska ma powagę uroczysto-ka-

V
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płańska, i okazuje ten charakter w połączeniu i 
wzajemnem wnikaniu w  siebie dwóch żywiołów, 
świeckiego i duchowego, gdy pieśni ludu są ra­
zem poezyą obrzędową i religijną. Po rozdziele­
niu państwa, tylko religia i literatura podtrzymy­
wały słabnący żywioł narodowego ducha; ich za­
chowawcy, prorocy, byli jedynemi nauczycielami 
i pocieszycielami ludu. Nie płonną przeto u He­
brajczyków była poezya igraszką, lecz odgłosem 
narodowych uczuć/ religii, ducha i usposobienia, 
spełniając na tem stanowisku prawdziwe i naj­
wyższe przeznaczenie swoje. Było-to objawienie 
pełne cudu — tajemnicza i niewidzialna siła w y­
lewana na świat pieśnią poety. Na wysokościach 
stolicy syońskiej, i w stepach Mojżeszowej pu­
styni, na łożu cierpiącego Joba, i nad smetnemi 
wodami Babilonu, odzywaiły się lutnie prorocze, 
a głos ich upadał na serca , jako deszcz kropla­
mi upada na ziemię, i rosa niebieska spuszcza 
się na kwiaty i zioła. Poeta wiódł po bożemu 
swój naród, strzegł go i nauczał, jako orzeł, 
gdy wzywa ku lataniu dzieci swoje, ro ściąg a 
nad niemi swój namiot powietrznymi unosi j e  na 
ramionach skrzydeł swoich.

Literatura hebrajska zawarta jest w B i b l i i ,  
księdze świętej zakonu. Treścią jej historya, pra­
wodawstwo, nauka obyczajowa i poezya.



W  części moralnej i prawodawczej wyłożone 
są zasady społecznego i religijnego życia. Są-to 
właściwe księgi zakonu, nakazy boże, przema­
wiające przez usta mężów ^świętych i proroków. 
Głową ich i pałryarchą był namiestniczy kapłan 
Najwyższego, wódz i nauczyciel wybranego ludu, 
M o j ż e s z .

„Patrz na tego człowieka zstępującego z wierz­
chołka góry Synai, i trzymającego na piersiach 
tablice kamienną prawa. Jego czoło zdobi pro­
mień dwoisty, twarz jaśnieje oblicznością Stwór­
cy. Wskazał ręką na Jehowę — i na znak boskiego 
posłannictwa błysnęły ogniste strzały nieba. Ale 
gromy i błyskawice milczeć muszą, gdy przez 
proroka swego mówi Pan.“

/• Nie tylko największym nauczycielem i prawo­
dawcą Hebrajczyków był Mojżesz, ale i najwięk­
szym poetą swego czasu. Początek jego kosmo- 
gonii pełen jest wzniosłości — styl G e n e z y  nie 
ma równego sobie w całej literaturze — pienia 
dziękczynne Mojżesza zdają się wyśpiewanym u -  
stami całej ludzkości hymnem.

Trzeba sobie wystawić ten mnogi lud Hebraj­
czyków', słuchający tłumnie nakazów wychodzą­
cych z ust-patryarchy, wielkiego wodza i proroka, 
którego słowom towarzyszyły znaki niebieskie i 
cuda ręką jego  działane — gdy z całym narodem 
śpiewał cześć i podziękę niebu — gdy go nau­
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czał, karcił, błogosławił — gdy wreszcie kończąc 
swój zawód wstępował na góre święta, aby lam 
zostawił swój żywot ziemski, jak kapłan, który 
zdejmuje- szatę ofiarna po dokonanym obrzędzie.

Pienia D a w i d a ,  S a l o m o n a  i P r o r o k ó w ,  
pełne ducha mądrości, zawierają naukę obycza­
jową, mianowicie w tak zwanych gnomach. Umie­
jętna atoli filozofia później dopiero kształcona była 
u Hebrajczyków. W  czasie wygnania swego prze­
jęli Żydzi wiele wyobrażeń z religijnej filozofii 
Zoroastra, o pierwotnem świetle, o dw u-jes te-  
stwie. Złego i dobrego, i o demonach. Później osie­
dleni w  znacznej liczbie w Egipcie, zwłaszcza 
Therapeuci, usposobieni do rozmyślań i dumań, 
obeznali się z filozofią Greków.

K s i ę g i  k r ó l ó w przedstawiają najważniejszą 
w  dziejach hebrajskich epokę. Ustalenie władzy 
królewskiej wywarło wielki wpływ na obyczaje 
i umysłową uprawę narodu, a tern samem jego 
literaturę. Poezya przybiera od tej epoki znamio­
na większej nieco kunsztowności; wprzódy pełna 
prostoty i przyrodzonego wdzięku, przeslraja się 
w  szatę ozdobniejszą, wspanialszą, kształci się, 
zdobi i występuje w  pełni swego majestatu jak 
królowa. Jest-to  epoka poetów i proroków.

Język hebrajski, jeśli nie może uchodzić za 
pierwotne źródło i matkę wszystkich języków,
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przecież między semityckiemi jest niezawodnie 
najstarszy. W  okresie czasów od Mojżesza do 
Salomona, osiągnął był swoję dojrzałość; później 
rozwijając się i wzrastając w coraz większe bo­
gactwo, skaził mimo tego swą czystość przez na- 
siąknienie obcemi kształtami i ideami— aż w koń­
cu epoki Machabeuszów, pochłoniony przez obcy 
pierwiastek, domierzył swego kresu, i stał się 
martwym, w książkach pochowanym językiem.

W  poezyi hebrajskiej przeważał pierwiastek 
liryczny, z którym często dydaktyzm w ścisłem 
bywa połączeniu. Nie można w  tej poezyi ża­
dnych naznaczyć osobnych rodzajów. Zbliża się raz 
swym kształtem i charakterem do epopei (Penta­
teuch, Judith); znów przechodzi w ton idylliczny, 
opisowy (Ruth); niekiedy, połączona z wymową, 
płynie strumieniem natchnienia (Jozue); wystę­
puję w  formie elegii, ody lub dytyrambu (Jeremi. 
Psal. Iza i);  przybiera wreszcie kształt przypo­
wieści lub apologu (Salom. Joathan). Wszystko 
ma cechę i dążność religijną. Śpiewacy występują 
w służbie kapłanów— kapłani stają się poetami — 
i oto jawi się boże państwo poetów: Bóg ludu 
i lud boży święcą w pieśniach swoje przymierze. 
Dlatego poezya biblijna uzyskała nazwisko ^ o e -  
zyi świętej.
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Nawet tak zwany pięcioksiąg Mojżesza, mimo 
swój ton podniosły, epiczny, pieśni układane 
w czasie wojen i zwycięzlw, sa rzeczywiście poe- 
zyą poświęcona czci i chwale Boga, który u He­
brajczyków występuje jak Bóg zastępów, wódz 
wojowników i rycerzy, maź waleczny i straszny 
w  boju. W  księgach Proroków cel poetycki uka­
zuje się w  związku z narodowym. Ci prorocy, 
którzy z osobnej powstali szkoły, byli z powoła­
nia swego pośrednikami między Bogiem i ludem; 
oni opiewali wolą i opatrzność Stwórcy, lud w po­
bożności i posłuszeństwie ku Niemu ptwierdzali. 
Zawołanym do tego środkiem była poezya i w y­
mowa; obiedwie rozwijały się w  duchu narodo­
wym, wpływając wzajemnie na umysłową upra­
w ę ,  społeczny i polityczny byt narodu. Szkoła 
proroków nadała poezyi właściwy kierunek, i wy­
kształciła rodzaj liryczny, poema nauczające i ele­
gią, które osobliwie za czasów Dawida i Salomo­
na, w tej najpiękniejszej epoce dziejów Żydow­
skich, rozkwitnęły i w całej zajaśniały pełni.

Hymny śpiewane w czasie świąt i obrzędów 
religijnych, z których jedne przywiązane były sta­
le do pewnych chwil i epok, inne nakazywane 
przez kapłanów w nadzwyczajnych wydarzeniach. 
Jak tylko odgłos trąb zapowiedział zbliżającą się 
uroczystość, natychmiast gromadziły się ze wszyst­
kich okolic Judei tłumy ludu,  w radosnem uspo­
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sobieniu, w przyborze świątecznych strojów, da­
leko świetniejszych i okazalszych, niż w  tak zwa­
nych Theoriach-Greków. Każdej z osobna rzeszy 
przodkowa! Lewita, wymawiający pierwsze sło­
wa hymnu, które lud wszystek za nim wyśpie­
wywał chórem, póki nie stanął u kresu pielgrzym­
ki, w  murach świętego grodu. W tedy zbliżono 
się razem do podwojów świątyni, a połączone 
śpiewny tłumów i harf uroczyste dźwięki obijały 
się o stropy niebios.

Za czasów Dawida, cztery tysiące śpiewaków 
i grajków, wybranych z pomiędzy Lewitów, i 
podzielonych na dwadzieścia cztery chóry, pod 
zarządem dwóchset ośmdziesięciu ośmiu przeło­
żonych, tygodniową koleją pełnili służbę bożą 
w  kościele, śpiewając i przygrywając na różnych 
narzędziach muzycznych. Tak staranne i pełne 
przepychu urządzenie daje nam pojecie o wznio­
słości i uroczystym tonie ody hebrajskiej.

Jakkolwiek pieśń ta poświęconą była przed­
miotom religijnym, pełnym powagi i świętości, 
nie odrzucała przecież zewnętrznej ozdoby. W ła­
snościami jej były uczucia spokojne1 i rzewne, o -  
brazy poetyczne, wysłowienie wdzięczne prosto­
tą i przyrodzoną barwą. Jedyną namiętnością, ja­
ką len rodzaj poezyi dopuszczał, była miłość peł­
na ufności i poświęcenia się Bogu: ona pożycza­
ła języka poetom w  ich uniesieniach lirycznych,
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w opiewaniu wewnętrznych wzruszeń serca, ra­
dości, nadziei, powszechnych życzeń narodu, a 
niekiedy trosk i umiarkowanej żałości.

Liryka hebrajska najmocniej odbrzmiewa i naj­
wyżej podnosi się w  psalm ach (Tehillim) mię­
dzy któremi celniejsze są pieśni D a w i d a .  Nigdy 
poezya uroczystszych nie podniosła tonów, nad ten 
pobożnością tchnący głos króla-proroka, zmiesza­
ny z uroczym dźwiękiem arfy. Śpiewa on w  po­
korze ducha dobrodziejstwa narodowi od niebios 
wyświadczone, cuda i wielmożności Boże, dziel­
ność niewidomej prawicy unoszącej się .ponad 
twierdzą Syonu, porażającej w boju szyki nie­
przyjaciół, i ze szczytu wielkości strącającej bez­
bożnych, jak piorunem rażone cedry Libanu. Raz 
w  pokutniczej postawie odsłania Bogu swoje nik- 
czemność, ułomności i grzechy; znowu w  gło­
śniejsze uderzając strony, niesie przed ołtarz Jego 
pociechę serca ukojonego głęboką wiarą i ufno­
ścią. „Będę cię (mówi) czcił Boże! i przed wszyst- 
kiemi wielbił narodami: bo dobroć Twoja napeł­
nia niebiosa, a prawda słów Twoich dotyka obło­
ków.“ Kiedy Boga kąrzącego grzeszników opie­
w a ,  spuszcza go na skrzydłach wiatrów grubą 
odzianego chmurą, w  której, że sam jest światłem, 
ukryć się nie może. Gromy w pieniach Dawida 
są głosem Pańskim, a błyskawice strzałami Jego



109
, »

\

gniewu. Chwieją się cedry na górach— morze, 
na zawołanie Stwórcy, wały swoje aż ku niebu 
podnosi— a ziemia strwożona rozstępuje się na 
okaz gniewu, i wyjawia ukrytego w  jej głębo­
kościach grzesznika.

Wszystkie te pieśni w swym harmonijnym u -  
kładzie, w swoim toku i stylu, w swych myślach 
wzniosłych, a osobliwie wyrazach uczucia peł­
nych, zawierają tyle piękności i powabu, ze ża­
dna inna poezya pod tym względem wyrównać 
im nie zdoła.

Jedna główna myśl, przymierze Boga z lu­
dem. wybranym, pod rozlicznemi występuje tu 
kształtami. Sam król jest tylko kmieciem i sługą 
bożym: ale sługę swego Pan wspiera i umacnia, 
powierzając mu swą wierną trzodę, której sam 
najwyższym jest pasterzem. Związek ścisły przed­
miotu z dziejami nastręcza poecie sposobność do 
najpiękniejszych ustępów poetycznych, które są 
żywiołem właściwym lirycznej poezyi.

Obok psalmów najpierwsze zajmują miejsce 
skargi czyli tak zwane t r e n y  J e r e m ia s z a ,  opie­
wające zburzenie Jerozolimy i kościoła.

Jest pewna roskosz, tajemne uczucie dusz 
tkliwych, któremu lubimy się poddawać, i troski 
życia ukołysane snem pamiątek w  spokojnej du­
szy rozglądać. Wszystkie narody miały pewien
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rodzaj pieśni poświęconych wynurzeniu żalu i bo­
leści serca. Hebrajczykowie nazwali je  kinoth, 
t .  j .  skargi, żale albo Ireny. Maluje się w  nich 
smutek towarzyszący myślom w krainie wyobraźni.

Obrzędy pogrzebowe u Hebrajczyków dały 
podobno ich elegii początek i właściwa wskaza­
ły formę. Było u nieb zwyczajem, na przyrodzo- 
nem uczuciu opartym, płakać i rzewne rozwo­
dzić skargi nad zwłokami umarłych. W  żywem 
uniesieniu żalu nie wstyd im było wyrazów wy­
dzierających się z głębi duszy: proste i boleści 
pełne wykrzyknienia, połączone z płaczem i ję ­
kiem, stanowiły właściwe pathos, przymiot n ie- 
oddziełny elegii. Ojciec stroskany, po stracie u -  
kochanego syna, odzywa się z żałością: „0 !  synu 
mój Absalonie— o! Absalonie synu, synu mój!“ 
Takie wykrzyknienia mogły wystarczać samej na­
turze: ale żął wskazany obrzędem i powinnością 
nie mógł się obyć bez pomocy sztuki. Potrzeba 
było wyrazić go nie samym płaczem i jękiem, 
ale odmalować w  żywym i dotkliwym obrazie, 
aby go podzielić z drugimi, i łzy z ich oczu wy­
cisnąć. Tak kiedy Abner padł ofiarą podstępów 
Joaba, Dawid, czułą przenikniony boleścią, pod­
nosi arfę, uderza w  najżałośniejsze struny, i wnet 
biorąc w  pomoc poezyą, silniejszy daje popęd 
powszechnemu żalowi. Słychać wśród ludu roz- 
legające się pochwały Abnera:



„N ie ,  A b n e r  n ie  u m a r ł  w c a l e  t a k  j a k  u m ie r a j ą  w in o w a jc y .  

„ R ę c e  tw o je ,  w a l e c z n y  w o jo w n ik u ,  n ie  b y ły  w  ty ł  z w i ą ­

z a n e ,  an i  c ię  k r ę p o w a ł y  o k o w y .

„ A le  p o l e g ł e ś  j a k  g in ą  s p r a w ie d l iw i  p r z e d  o b l ic z e m  s y ­

n ó w  n i e p r a w o ś c i . “

Treny Jeremiasza sa pasmem pieśni żałosnych, 
ułożonych w formie obrzędowej, które pojedyn­
czo i w  różnych czasu okresach powstałe, póź­
niej zebrano w  jednę całość: z tąd niemożna szu­
kać w tym zbiorze doskonałego związku, porząd­
ku i szyku. Raz przemawia w nich sam prorok, 
albo raczej Jeruzalem, występujące tu w pięknej 
poetycznej prozopopei; znowu odzywa się chór 
Izraelitów, wyobrażonych przez swego koryfea 
(jak-to zwyczajem było u Greków). Ostatnia część 
stanowi pewien rodzaj epilogu, gdzie wszystek 
naród żydowski rozwodzi swoje skargi.

Zwykłe u ludów wschodnich przenośnie, w któ­
re Jeremiasz aż do zbytku obfituje, świetnych mu 
dostarczają obrazów. Wszystko tam do życia po­
wołane, wszystko smutkiem oddycha. Jerozolima 
nie jest miastem, ale córką syońską, niegdyś kró­
lową i panią licznych powiatów, a teraz wdową 
i sierotą, opuszczoną od przyjaciół, zdradzoną od 
swoich, podnoszącą żałośnie ręce a nie znajdu­
jącą nigdzie ratunku ni pocieszenia. Mury jej 
chwastami zarosłe jęki wydają. Ulice i gościńce 
wspominają z żalem dawne ludu zebrania i uro­



112

czystości. Kiedy w  świątyniach znieważonych obce 
żołdactwo dzikie Okrzyki wydaje, starcy i córki 
Syonu, zapłakane i posypane popiołem, siedzą na 
podsieniach; młodzieńcy porzucili ucieszne pląsy, 
i podzielają smutek ojców sędziwych. A dumni 
przechodnie klaskają w  ręce i potrząsają głowa­
mi, pytając z urągowiskiem: „Taż-to jest piękna 
stolica, wesele wszystkiej ziemi?“

Nigdy poeta w tak szczupłym wierszy obrę­
bie nie skreślił tyle obrazów, tak świetnych i tak 
rozmaitych. Tkliwość jest panującem znamieniem 
trenów Jeremiasza, chociaż nie zbywa im na wzio- 
słości, sile i poetycznej barwie.

I z a ia s z  pierwsze ma miejsce między proro­
kami. Górny w  swym polocie lirycznym, uroczy­
sty i świetny w  wysłowieniu, zadziwia wielko­
ścią myśli i nadzwyczajną śmiałością obrazów. 
Jeden z poetów przyrównywa go do spadających 
z wysokości wód Nilowych; gdzieindziej do or­
ła wzlatującego ze szczytów Libanu, i wspaniale 
ku słońcu rozwijającego swój żagiel złotopióry. 
„Pełen ducha który go ożywia, wznosi się aż 
do tronu Bóstwa, z kąd wraca na ziemię jaśnie­
jący jakby niebios cudami.“

i '
„ P o d n i e ś  ( m ó w i )  o c z y ,  a  z w a ż ,  k to  j e s t  T e n ,  k t ó r y  

n a  d ł o n i  p o m i e r z y ł  n i e b a  p r z e s t r z e n i e  — o c e a n y  z a w a r ł
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w  g r a n ic a c h  sw o je j  p i ę d z i —  a b r y ł ę  z ie m i  t r z e m a  p a lc y  

u t r z y m u j e ?  “

„K to  n a  sza li  p o ł o ż y ł  g ó r y  o g r o m n e ,  a  z  n ie m i  d o ­

l iny  i p ł a s z c z y z n y  r ó w n o w a ż y ? “

Kiedy w ten sposób maluje potęgę Stwórcy, 
■igrającą z losami narodów jak  z piłką na rów­
ninę rzuconą; gdy w serca upadłe wlewa ducha 
odwagi i pociechy, a przyszłe wybawienie znie­
woli, tryumf i utwierdzenie kościoła wieszczym 
głosem przepowiada: wszędy towarzyszy mu rów­
ny zapał, wszędy twórczy geniusz poety kształ­
tuje, obrazuje pomysły, wzruszenie po wzrusze­
niu obudzą, i podobny do strugi deszczowej (jak 
sam mówi o sobie) póty spragnioną odwilżą zie­
mie, póki jej łona żywotną siłą nie zapłodni.

Pienia E z e c h i e l a  są rodzajem elegii. Jak tkli­
wość Jeremiasza, tak powaga i ogień cechują 
tego wieszcza. Nie już obudzenie litości, ale prze­
rażenie umysłów zdaje się być jego celem. Nie 
rozrzewnia duszy, ale przywala ją jakimś ogromem.

Jakże uroczyście maluje dawny stan i potę­
gę Tyru, któremu wszystkie hołdowały narody!

„D la  n i e g o  L ib a n  i H e r m o n  o g o ł a c a ł y  s ię  z  c e d r ó w  

i d ę b ó w ;  E g ip t  d o s t a r c z a ł  m u  ż a g l i ,  S y d o n  s t e r n ik ó w ,  

P e r s y a  i S y r y a  ż o łn i e r z y ,  S a r m a c y a  k o n i ,  K a r t a g o  ż e la z a ,  

J u d e a  s ł a ł a  m u  miód i o l iw ę .  Dla  n i e g o  c z e r w i e n i ł y  s ię  

w in n ic e  D a m a z u ;  G r e c y a  w s p o ln a g a ła  g o  d r u ż y n ą  -n ie - '  

w o ln ik ó w ,  z b o g a c a ł a  z ło ty m  s p r z ę t e m  i n a c z y n ie m  i t. d . “

8
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Po tym obrazie, jak przepaść obok wysoko­
ści, stawia przed oczy straszny królestwa tego 
upadek:

„ Z a p a d ł o ś  w  o c e a n  b e z d e n n y ,  a s t e r n i k ó w  tw o i c h  i 
w s z y s t e k  lu d  p o g r ą ż y ł y  o t c h ł a n ie .  M o r z e  o d e b r a ł o  ci s w o ­

j e  s k a r b y ,  a  n a r o d y  i k r ó l e  z ie m i  d z ie lą  s i ę  d z ie d z i c tw e m  

t w o je j  c h w a ł y .  O d g ł o s  tw e j  z g u b y  r o z l e g ł  s ię  j a k o  p io ­

r u n  p o  g ł ę b i a c h  m o r z a —  j a k  m ię d z y  s k a ł a m i  k r z y k  o r ł a  

n a  p u s t y n i .  Ż e g l a r z e  u s i a d a j ą  n a  o p u s z c z o n y m  i m i l c z ą ­

c y m  o d l ą d k u ,  k ę d y  s ię  w z n o s i ł  T y r !  j ę c z ą  w  r o z p a c z y  i 

r w ą  s o b i e  w ł o s y . “

Kiedy w niewoli upadłe serca Izraelitów za­
grzać chce duchem odwagi, wątpiącym ukazać 
promień nadziei i pociechy, maluje w ten spo­
sób swoje widzenia prorocze:

„ S t a n ą ł e m  (m ów i)  n a  o b s z e r n e j  r ó w n i n i e ,  k ę d y  b i e ­

l i ł y  s ię  g ę s t o  p o s i a n e ,  w y s c h ł e  i s t r u p i e s z a ł e  k o ś c i  u -  

m a r ł y c h . “

„ S y n u  człow ieczy  ( r z e k ł  B ó g ) :  a z a i  w  t e m  p o m a r -  

l i s k u  j e s t  ż y c i e ? “

„ P a n ie  ( o d p o w i e d z i a ł e m )  to b ie  to  j e s t  w i a d o m o . “ 

„ Z g a r n i e j  z a t e m  t e  s z c z ą tk i ,  i m ó w  do  n i c h :  „Słu­
chajcie, co wam rozkazuje Pan. Oto wionie na was z czte­
rech końców św iata duch, a duch ten będzie tchem ży­
w ota .“

„ I  m ó w i ł e m  do  n i c h  s ł o w y  P a n a .  A  d u c h  o ż y w i ł  j e  

n o w e m  ż y c ie m .  W z i ę ł y  n a  s ię  p o s t a ć  i c i a ł o ;  i s t a n ę ł y  

p r z e d e  m n ą  n i e z l i c z o n e  t ł u m y . “

„ W t e d y  r z e k ł  P a n :  T e  k o ś c i  w y o b r a ż a j ą  lu d  I z r a ­

e la .  O t w o r z ę  w a s z e  g r o b y —  d u c h y  z m a r ł y c h  o ż y w i ę — 

w s k r z e s z ę  w a s ,  i p o s a d z ę  n a  z ie m i  o j c ó w  w a s z y c h . . . “
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Dwa proroctwa, w których przepowiada upa­
dek Faraona i Egiptu, mają równie charakter e -  
iegiczny, chociaż treścią ich są jedynie przestrach 
obudzające pogróżki proroka.

Inne dwa elegijne poemata, o królach Judy 
i Jerozolimy, w formie poetycznych poraboli, miesz­
czą podobnież przerażające wieszczby i pełne gróźb 
widzenia.

W p ie n ia c h  J o ba  ż y w i o ł  t r a g ic z n y  n a w o d z i .  

p o s ę p n e  t ło  o b r a z u , c z ę ś c i ą  e p ic z n e j  c z ę ś c i ą  d r a ­

m a t y c z n e j  n a tu r y . W n ic h  p r z e d s t a w io n y  j e s t  n a j­

d o s k o n a l s z y  id e a ł  n a r o d u ,  u w a ż a n e g o  z e  s t a n o ­

w is k a  r e l ig i i  i o b y c z a j ó w .

^ J e d n e g o  d n i a ,  k i e d y  t r o n  B o g a  o t a c z a ł  w i e r n y  z a ­

s t ę p  d u c h ó w  p o s ł a n n ik ó w , '  a n io ł  ś m i e r c i  o d w a ż y ł  s i ę  p r z y ­

b l iż y ć ,  a  w t e d y  N a j w y ż s z y  r z e k ł :

„ W i d z i a ł ż e ś  s ł u g ę  m e g o  J o b a ?  a z a l i  j e s t  n a  z ie m i  c z ł o ­

w i e k  c n o t l iw s z y  n a d  n i e g o ? “

„ Z ł y  d u c h  o d p o w i e d z i a ł :  „ T w o ja  r ę k a  n a p e ł n i ł a  g o

d a r a m i  c n o ty :  p o z w ó l ,  a b y  j a  n a d  n im  r o ś c i ą g n ą ł  m o je  

w ł a d z ę ,  a  w t e d y  o s ą d z i s z ,  c z y  j e s t  w i e r n y  t o b ie  i s p r a ­

w ie d l iw y .  “

„ N a j w y ż s z y  z e z w o l i ł .  Z a c z e m  z s t ą p i ł  z ł y  d u c h  n a  z i e ­

m i ę —• i w  j e d n e j  ch w i l i  u t r a c i ł  J o b  s w ó j  d o b y t e k  c a ły ,  

s w o j e  d z i e c i ,  w s z y s tk i e  o d  B o g a  d a r y  i n a jm i ls z e  s e r c a  

p o c i e c h y . “

„ J o b  w  tern  n i e s z c z ę ś c i u  o k a z a ł  m o c  d u s z y  n a d z w y -  

k ł ą  i ś w ię tą .  U k o r z y ł  s i ę  c ie r p l iw ie  p r z e d  P a n e m ,  i z  p o ­

b o ż n o ś c i ą  m ó w i ł :

8 .



116

„ W y s z e d ł e m  z z i e m i —  i do  z ie m i  p o w r ó c ę .  Bóg- 

d a ł —  i Bóg, o d j ą ł  m i m o je  d o b r a .  S t a ło  s ię  t o ,  c o  o n  

c h c ia ł .  N ie c h  im ię  j e g o  b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i o n e . “

„ D o p e ł n i ł y  n i e s z c z ę ś ć  J o b a  t r u d n ie j s z e  j e s z c z e  do  z n i e ­

s i e n ia  b o le ś c i  i k a tu s z e  c ia ła .  T r z e j  n a jw ie r n ie j s i  p r z y ­

j a c i e l e  o d s tą p i l i  g o  w t e d y ,  m ó w i ą c :  „ O p a t r z n o ś ć  n i k o g o  

b e z  w in y  n ie  k a r z e .  J o b ,  t a jn y  g r z e s z n i k ,  z a  s k r y t ą  c i e r ­

pi n i e p r a w o ś ć !  “

„ D o t k n ię t y  H io b  ty m  n o w y m  c io s e m ,  u s p r a w i e d l i w i a ł  

s w ó j  ż y w o t  c a ły ,  k l ą ł  s i ę  i w z y w a ł  B o g a  n a  ś w ia d e c t w o ,  

ż e  c z y s ty  i n ie w in n y :  a  p r z y j a c i e l e - o d s t ę p c y  z a r z u c a l i  m u  

z n o w u ,  ż e  to u p r z e d z o n e  o s o b i e  m n i e m a n i e ,  ta  p y c h a  

i z a r o z u m i a ło ś ć  c n o ty ,  b y ł a  w  J o b i e  o b r a ż a j ą c ą  B o g a  w in ą .

„ W t e d y  u k a z a ł  s ię  s a m  S t w ó r c a —  s k a r c i ł  n i e w c z e ­

s n ą  ż ą d z ę  b a d a n ia  w y r o k ó w  B o s k ic h ;  a d la  p r z e k o n a n ia  

J o b a  o n i e d o l ę ż n o ś c i  j e g o  r o z u m u ,  w s k a z a ł  na  d z ie ł a  s w o ­

j e j  r ę k i ,  p y t a j ą c :  a z a l i  n a l e ż a ł  do  te j  r o b o t y ?  i co  w  nie j  

w i d z i a ł  n i e d o s k o n a ł e g o  ?  “

„ W y z n a ł  J o b  s w o j e  u ł o m n o ś ć  •— p o s y p a ł  g ł o w ę  p o ­

p i o ł e m —  a B ó g  o k a z a ł  m u  z n o w u  s w o je  ł a s k ę ,  i w r ó ­

c i ł  s z c z ę ś c i e  s t r a c o n e .  “

Taka jest treść poematu Hiob. Poema to, naj­
dawniejszy pomnik literatury hebrajskiej, przezna­
czone do obudzenia przestrachu i świątobliwej 
grozy, z układu swego, wyrazów przerażających 
i myśli wielkich, mieści w sobie to wszystko, co­
kolwiek najwznioślejszego mogła wydać poezya. 
Nikt wspanialej nie odmalował mądrości, potęgi 
i dobroci Boga, jak właśnie ten sam potępieniec 
boleści, w tenczas gdy z woli jego najwięcej cierpiał.



Sławny jest w tym poemacie ustęp, w którym 
Stwórca przemawia do człowieka:

„ C z ł o w i e c z e ,  g d z i e ż e ś  b y ł  w t e d y ,  g d y  z  ł o n a  z a m ę ­

tu  r o d z i ł o  s ię  ś w ia t ło ,  p ł ó d  t w ó r c z e g o  s ł o w a  w s z e c h m o ­

c y ?  W a ż y ł ż e ś  z i e m i ę ?  u n o s i ł ż e ś  n a  r ę k u  j e j  b i e g u n y ? “

„ C z y  ty  i -zek łe ś  s ło ń c u :  Ś w ie ć ,  o b i e g a j  o k r ą g  s t w o ­

r z e n i a  ! “

„ W i d z i a ł ż e ś  k o l e b k ę  d n ia  i c i e m n e j  n o c y  w i ę z i e n i e ?  

T y ż - t o  n a k a z a ł e ś  w y d a w a ć  g r z m o t  p i o r u n o m ,  i w  p ł y n -  

n e m  ł o ż u  k o ł y s a ć  s ię  w o d o m  o c e a n u ? “

„ C z y  o d  c ie b ie  p o c h o d z i  c ie p ło  l a l a ?  o d  c ie b ie  m r o ź ­

n a  z im a  s w o je  m a ś n i e g i ? “

„ A z a l iż  ty  na  z ie m ię  o ż y w i a j ą c e  s p u s z c z a s z  r o s y  i 

d e s z c z e ?  z a p a la s z  j u t r z e n k ę  z  r a n n y m  k r z y k ię m  n ie b i e ­
s k i e g o  p t a k a ? “ i t. d.

Pienia S a l o m o n a  noszą cechę jego życia i o -  

byczajów. Blask i ponęta światowej-roskoszy sta- 
- wionę tu są jakby na wstręcie sceptycznym za­

sadom i dążności religijnego ducha.
Siedząc na wysokości tronu, otaczał się Sa­

lomon wielkością, przed którą gasły wszystkie 
potęgi ziemskie. A na tronie jego królowała we­
spół mądrość, jakiej nikt od Boga w równym nie 
pozyskał udziale. Od cedrów libańskich aż do 
mchu najdrobniejszego, znał on wszystkie twory i 
własności przyrody. Ale większy był skarb umie­
jętności, którą wyczerpnął z ducha miłości i bo- 
jaźni Bożej. Mądrość Salomona poszła u wszyst­
kich narodów w przysłowie. Powieści Rabbinówr,
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epopeje i pienia miłosne Persów i Arabów wspo­
minają go, podobnie jak romantyczne sagi Nor- 
mannów i Brytanów króla Arthura. Jest on u nich 
jakimś bajecznym królem? o którym cuda głoszą. 
Pierścień jego miał mu być talizmanem cudow­
nej mądrości i siły.

Taką mądrością napełnione są jego Przypo­
wieści (Meschalim) i tak zwane kazania  Salo­
monowe (Kohelet). Są-to zdania i nauki zebrane 
z długiego doświadczenia i aż do dna sytości wy- 
ezerpnionej czary życia.

Pieśń nad pieśniami (Schirhaschirim) czyli 
najpiękniejsza & p ieśn i, zdaje się być zbiorem: 
śpiewów i ballad zebranych z ust ludu, co oka­
zuje kształt jej rapsodyczny i ułamkowy.



POEZYA GRECKA.

m W a  samo imię Grecyi, wyobraźnia zdaje się od­
słaniać przed nami wszystkie zebrane razem skar­
by i uroki, geniuszu i natury, nauki i kunsztu, 
zachwycające widoki politycznej potęgi, swobody 
i wielkości. Przenosi nas w krainę, którą wdzięcz­
na przyroda jak spółboginię i wybrankę piękno­
ści z całą uposażyła szczodrotą. Gdyby człowiek 
nie mógł przywiązać się tu do ziemi, kwitnącej 
tylu dostatkami i taką krasą powabów, z upodo­
baniem wznosiłby wzrok ku niebu, co tak wdzięcz­
ny.i cudowny namiot nad jego głową rozwie­
sza. Ale którąż krainę przenieść nad tę klassycz- 
ną ziemię starożytnego świata, ulubione sztuk i 
bogów siedlisko?— te rozrzucone w sfornym nie­
ładzie wyspy Archipelagu, do których tyle wspo­
mnień poetyczna nawiązała Hellada?— morza, po 
których Aryon unosił się na skrzelach delfina, i 
które zdają się jeszcze pieśnią po falach brzmią­
cą przypominać urocze dźwięki jego lutni, cu­
downy ród Afrodyty, romantyczne przygody He­
ry i Leandra. Tu starożytny Lampsak, strojny
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w sady i winnice— Lesbos, jak nimfa urodna 
chłodzącą się w morskiej kąpieli— lu Samos i 
Chios, roskoszne swem położeniem i tchnące ca­
ła woni§ Azyi, podają jakby puhar godowy do 
ciągłego spełniania. Rodos, ta wedle podania có­
ra słońca i m orza— Smirna amazonka, królo­
wa Jonii, kwiat wschodu — jakież-lo urocze miej­
sca, i jakim nie upoją cię zachwytem, nim zbli­
żysz się po większą jeszcze roskosz do przybyt­
ku dziejów i pamiątek Grecyi— nim cichy i po­
etyczny Meles zaprowadzi cię do groty, w któ­
rej najstarszy wieszczów patryarcha, Adam po­
etów, Homer, oddawał się swoim natchnieniom — 
nim góry Olimp, Parnas i Helikon przypomną ci 
swoje cuda i dzieje, wiekujące w pieśniach i mi­
tologii, choć je z dawna opuścili bogowie.

W młodocianym wieku świata, w porze czer­
stwych i bujających sił człowieczeństwa, wśród 
wdzięcznej i ożywiającej umysł ponętami swemi 
przyrody, żył lud grecki, długo swobodny i szczę­
śliwy, pełen lubego że tak powiem odurzenia, 
którem go żywa i wesoła wyobraźnia jak czarem 
łudzącym napawała. Igrzyska śmiałej samowoli, 
dzieje spółżyjących bogów i ludzi, pełne zapału 
czyny, roskoszne ideały, plotły się jak sny fan­
tastyczne w rzeczywistem życiu Greków. Było-to 
życie młodzieńcze, świeże, wiosienne — życie 
towarzyskie, upływające wśród uciech i roskoszy,
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wśród pląsów, igrzysk i uroczystości. Piękność 
była przedmiotem powszechnej żądzy, której sztu­
ka kapłanka ciągłe składała ofiary. Położenie kra­
ju, religia, polityczny kształt rządu i wolność, 
wspierały wyższe i właściwe wykształcenie du­
cha. Ze wszystkich ludów historycznych jedna 
tylko Grecya miała sposobność rozwinąć się w ca­
łej życia swego pełni: dlatego płody Greków są 
wieńcem literatury całego świata.

Z N AM IONA O G ÓL NE
P O ' E Z Y I  ( i t t l E C K S E J .

HEL L E NI Z M.

W Grecyi najpierwej dojrzało pojęcie osobowej 
jedności— uznanie i poczucie siebie w swym 
wyłącznym zakresie, swoich siłach i prawach. 
Ti tąd wzajemny u Greków wzgląd na osobistą 
zacność, ową cnotę grecką która była przy­
rodzona własnością męża. Nawet królów i ka--  i- A.

planów powaga nie na ich władzy ale na oso­
bistej polegała zalecie.

Uderzająca zachodzi różnica miedzy ludem sta­
rożytnym Grecyi a Judami wschodniej Azyi i E- 
giptu. Związek społeczny u Greków mieni się 
w społeczność obywatelską. Znika przewaga ka­
płanów i samowładców. Nie już natura z swą 
żelazną koniecznością, ani nakazująca z góry w;ula 
Twórcy, jest zasadą i węgłem społecznej budo­
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wy, ale sam człowiek w stanie przyrodzonej wol­
ności. Bogowie nie są tu już symbolami taje­
mnych sił natury, ani mieszkają poza granicami 
zmysłów: są-to raczćj istoty ludziom podobne, 
mające ludzką postać i przymioty, dlatego z całą 
ludzkością spokrewnione i dla wszystkich dostęp­
ne. Pośrednictwo między bogami i ludźmi spra­
wują nie już kapłani i prorocy, ale poeci i sztuk­
mistrze. Poeci są nauczycielami ludu, wysławia- 
jącemi czyny bogów; a sztukmistrze jakby pro­
rokami, którzy postaci niebian ludzkiemu ukazują 
oku. Żaden podział na kasty nie ogranicza tu 
swobody pojedynczych społeczeństwa członków. 
A tak sztuka, i z niej zrodzona umiejętność, jest 
owocem rodzimym umysłowości ludzkiej, i wła­
snością szczególną greckiego ludm

U ludów wschodnich Bóg i natura są piastu- 
nami poddającej się im z ślepą czcią ludzkości; 
działalność umysłowa, powstrzymyvyana wpły­
wem kapłanów i samowładców, nie może obja­
wiać żadnego swobodnego ruchu— Grek wolny 
i swobodny sam tylko nad sobą panuje. Beligia, 
polityka i kunszt u Hellenów powstają jednocze­
śnie z idei wolności i samodzielnej potęgi ludz­
kiego ducha. Przedmiotem greckiej literatury nie 
jest już przyroda, cudownością swych tworów 
i zjawisk obudzajaca wyobraźnią; ani nadświato- 
we Bóstwo, umysłowemu tylko pojęciu dostępne:

i
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ale sam człowiek, w walce z podnoszacemi się 
nań potęgami zewnątrz i wewnątrz jego natury. 
Nie odrzuca ona bynajmniej bóstwa i przyrody 
od siebie, ale je wiąże i sprzymierza z człowie­
kiem, aby w nich znajdował radę i przewodni­
ctwo w trudach i zapasach żywota. Tu (jak Hum­
boldt wyraża) wszystko krąży w świecie człowie­
czeństwa. Przeczucie religijne bóstwa ma swój 
wyraz w piękności — powaby zmysłowych kształ­
tów, zapalające dla siebie ofiarę czci i podziwu, 
tworzą uczucie moralnego piękna — i xa;.orar“̂ '“ wy­
stępuje jako ideał ludzkiej doskonałości. Jako in­
dyjska literatura była ubóstwieniem przyrody; prze­
ciwnie zaś hebrajska rozczarowaniem jej apote­
ozy; tak grecką nazwać można uczłowieczeniem 
bóstwa i. natury. U wschodnich ludów, rozum 
niezdolny ogarnąć nieskończoności, tulił się pod 
skrzydła wyobraźni i poddawał uczuciu: u Gre­
ków siła uczucia i twory wyobraźni przyjęły wo­
dze rozsądku, a w nim znalazły równowagę i mia­
rę. Tam forma nie umiała objąć treści, tu wszę­
dy panuje doskonały wymiar i harmonią. Jednych 
śmiałość obrazów, zapał i wzniosłość uczuć, dru­
gich podziwiehia godna piękność pomysłów i uj­
mujący powab cechuje i wyróżnia.

Ten więc przymiot greckiej literaturze nadaje 
wieczystą i nieprzemienną wartość, utrzymuje 
ożywczą w niej siłę i wiecznie młodniejące wdzięki,
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że do człowieka wszędy po ludzku przemawia; 
że najwierniejsze życia ludzkiego przedstawia 
zwierciadło; że to, co w sobie jest niedoskona­
łe i znikome, ukazując w świetle ideału, podnosi 
nim człowieka, i zagrzewa ponętą prawdy, do­
bra i piękności.

Jeżeli mowa wiernem i najczystszem jest zwier­
ciadłem narodowego ducha, bez wątpienia język 
grecki podzielał wszystkie własności i korzyści 
greckiego ludu. Harmonia była najpierwszym z je­
go przymiotów. Miara iloczasowa pojedynczych 
zgłosek, niezawisła od powszechnego mowy ak­
centu, była w nim tak wyraźnie oznaczoną, że 
własność ta w żadnym innym nie powtórzyła się 
języku. Ten przeto język zdolny był przed wszyst- 
kiemi nie tylko w poezyi rozwijać nieskończoną 
miar wierszowych rozmaitość, ale i w mowie nie- 
wiązanej rozlewać urok swoboduemi spadkami 
rytmów. Rytm, bez względu na myśli i na me- 
lodyą muzyczną, już sam przez się stanowi oso­
bny świat harmonii: przedstawia bowiem jakby 
falami bujające w’ duszy uczucie, nim się z jej 
głębi w strumień wyrazów przeleje. Jakoż ża­
den język nie ma tej co grecki obfitości wyrazów 
pierwotnych, tego bogactwa rozlicznych kształ­
tów mówienia, za pomocą których najdrobniejsze 
nawet różnice w pojęciach i uczuciach dają się
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snadno okrćślać i jakby farbami cieniować; tej 
wreszcie giętkości, siły i swobody składni, do­
zwalającej z łatwością zmieniać porządek zdań i 
wyrazów, jak przyrodzony bieg myśli, jak zro­
zumiałość, dobitność i samo zgodne brzmienie 
wymaga, a tym sposobem rządzić samowładnie 
mową. Dlatego równie świegotliwy Ateńczyk, 
lubiący rozszerzać się i bujać nieco w mowie, 
jak ścisły i skąpy w słowa Spartanin, więcej da­
jący do myślenia niż do słuchania, dogodne w tym 
jeżyku znajdowali dla siebie narzędzie — a wszy­
scy czerpać z niego mogli nieprzebrane boga­
ctwo wyrazów, tonów i odmian, do rozmaitych ro­
dzajów piśmiennictwa, tak w poezyi jak w prozie.

— —

EPOS.

W Grecyi, podobnie jak u innych ludów, re- 
ligia rzuciła ziarno pierwiastkowej oświaty i li­
teratury. Bogowie mówili w swych wyroczniach 
przez usta wieszczów— ludzie do bogów odzy­
wali się w himnach— a kapłani wtajemniczeni 
w skrytości religijne, opowiadali w swych ko~ 
smocjoniach, teogoniach i herogoniach naukę o 
początku świata, bogów i ludzi.— Tracya, we­
dług podania, miała być pierwiastkową kolebką 
Muz, i ojczyzną najstarszych wieszczów Grecyi. 
Ale z Pieryi przeniosły się Muzy do Olimpu,
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mieszkania ojca Zeusa, aby tam (jak Hezyod po­
wiada) wysławiały czyny bogów i bohaterów. A 
co one nóciły w zebraniach niebian, to ogłaszały 
judziom usta piewców

Epos,ukazuje się naprzód jako mityczny ży- 
ciokształt ludu, przedstawiający go bezpośrednio 
w jego przyrodzonym stanie, jak czuł, jak my­
ślał, jak się w swych działaniach poruszał, lub 
duchowo w własnćm zanurzał jestestwie. Tu 
człowiek życiem swojem wnika jeszcze w po­
wszechne życie ogółu. W liryce  rozwija już 
swój byt wyłączny, wstępuje niejako sam w sie­
bie, własne uczucia i własna objawia samowie- 
dzę. Nakoniec mythos, wprzódy przybierające for­
my epiczne, lub z podmiotowego stanowiska prze­
lewane w odę, wciela się zmysłowo w drama 
i żywotnemi kształty przedstawia oku widzów.

A Jak u Greków każdy rodzaj poezyi, na sto­
pniu swego właściwego rozwinięcia, ogarnia w so­
bie i sam przez się stanowi całą poezyą, przed­
stawiając rzadkie w dziejach literatury zjawisko: 
sztukę występującą w przyrodzonych formach i 
objawach życia.

Początkowe utwory poezyi religijnej zaginę­
ły; czem jednak poezya ta była w swem rozwi­
nięciu , poźniejszem, okazują to świetne zabytki 
w tak zwanych himnach Homera., Podobne hi- 
mny brzmiały w świątyniach i na uroczystych ze­
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braniach ludu. Około śpiewaka stawał dobrany 
poczet młodzieńców, którzy zręcznie wymierzo­
nym krokiem bijąc w takt ziemię, uczone zawo­
dzili pląsy;' ą wieszcz uderzał w strony lutni i 
głośne podnosił pienie— jak ślepy Demodokos 
wyśpiewujący Feakom na środku rynku miłość 
Marsa i Afrodyty.

Taka poezya poprzedziła nieśmiertelne utwo­
ry Iliady i © d y sse i, które nas doszły pod i- 
mieniem H o m e r a ,  a które od trzydziestu przeszło 
wieków są przedmiotem uwielbienia i podziwu. 
Jak niegdyś siedem miast spierało się o kolebkę 
rodową największego z poetów Grecyi, tak li­
czeni czasów naszych wiodą spór o byt jego wąt­
pliwy i historycznie nie udowodniony. Przecież 
wstąpiwszy w te dwa poświęcone Homera przy­
bytki, czujemy, że zarówno w obydwóch ogarnia 
nas, jakby powianiem Nikodema, jeden i tenże 
sam duch wielkiego twórcy i dzjełmistrza. Oba- 
dwa poemata, naznaczone jednakowem piętnem 
twórczości, uchodzą za dzieło iońskiego wiesz­
cza, któremu starożytność jak bóstwu zbudowała 
świątynię, i który w obec całej literatury sam je­
den stoi na wysokości czasu i geniuszu.

Iliada w swym artystycznym układzie różni się 
od O dyssei. Pierwsza, dobitny wyraz namięt­
ności, jest w rodzaju prostym i patetycznym. Dru-
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g-a, w obrazie przemiennych losów bohatera, przed­
stawia charakter wiecej etyczny.

Główną treścią Iliady, z którą wszystkie dzia­
łania w bliższym lub oddaleńszym stoją związku, 
jest zwycięstwo Achillesa nad Hektorem. Dzikość 
i zajadłość walczących, udział bogów w tej sro­
giej walce, zapasy ludzi z żelazną mocą przezna­
czenia, malują wydatnie ducha owych czasów.

„ P o  u w i e z i e n i u  H e l e n y  p r z e z  P a r y s a ,  G re c y ,  n i e c i e r ­

p l iw i  d o z n a n e j  z n ie w a g i ,  w ią ż ą  s i ę  s p ó ln e m  p r z y m i e r z e m ,  

i p o d  d o w ó d z t w e m  A g a m e m n o n a  w y p r a w i a j ą  z b r o jn o  p r z e ­

ciw  T r o ja n o m .  C z o łe m  r y c e r s t w a  j e s t  A c h i l l e s ,  tu d z i e ż  

d w a j  A j a x o w i e ,  D y o m e d ,  N e s t o r ,  U l i s s e s ,  p r z y  p o m o c y  

k t ó r y c h  z w y c i ę s t w o  p o c z y n a  s ię  w k r ó t c e  ch y l ić  na  s t r o n ę  

G r e k ó w — k ie d y  n a jw a l e c z n i e j s z y  z b o h a t e r ó w ,  sy n  P e l e j a  

A c h i l l e s ,  o b r a ż o n y  w z i ę c i e m  m u  z r o z k a z u  A g a m e m n o n a  

b r a n k i  B r y z e id y ,  u s u w a  s ię  od  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  i w  s w o ­

im  z a m y k a  n a m io c ie .  B o g in i  T h e t i s  id z ie  z  p r o ś b ą  do  J o ­

w i s z a ,  a b y  s i ę  p o m ś c i ł  z n i e w a g i  b o h a te r a .  W ł a d z c a  0 -  

l im p u  p r z y r z e k a  w s p o m a g a ć  T r o j ę  i z s y ł a ć  j e j  p ó ty  z w y ­

c i ę s t w a ,  d o p ó k ą d  A c h e j c z y k o w ic  n ie  u c z c z ą  i n ie  p r z e -  

b ł a g a j ą  j e j  s y n a . “ — T u  r z e c z  p o e m a tu  r o z d z i e l a  s ię  na  d w ie  

c z ę ś c i :  j e d n a  k l ę s k i  A c h i w ó w ,  d r u g a  o p i e w a  s ł a w ę  A -  

ch it le sa .

„ P a r t e  s i ł ą  p r z e m a g a j ą c ą  T r o j a n  c o fa ją  s ię  z a s t ę p y  

'  g r e c k i e  p o z a  o k o p y ;  a H e k t o r ,  w ó d z  t r o j a ń s k i ,  o b o z u je  

p o d  m u r a m i  l i io n u .  C z u ją c  u p a d e k  ^sił s w o ic h  A c h e j c z y -  

k o w i e ,  ś lą  p o s e l s tw o  do A c h i l l e s a ,  a b y  g o  s k ł o n i ć  do 

w alk i ' ; ,  a le  p r o ś b ę  ich  b o h a t e r  o d r z u c a  z u r ą g o w i s k i e m . “

„ P o c z y n a  s ię  bój na  n o w o .  H e k t o r  z w y c i ę z k i  r z u c a  

o g n ie  na  o k r ę ty  g r e c k i e —  i s t r a s z n y m  p o ż a r e m  g o r e  f lo -
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ta,  c z e r w i e n i ą c  s w ą  k l ę s k ą  r a z e m  n ie b o  i m o r z e . “
\

„ A c h i l l e s  w id z i  n a w y  g r e c k i e  w  p ł o m i e n ia c h ,  i u c z u -  

w a  w  s e r c u  b o l e ś ć  n a d  n i e d o lą  A c h iw ó w .  S k ło n io n y  ł z a ­

mi P a t r o k la ,  p o z w a la  m u  w ł a s n e j  z b ro i ,  i n a  c z e l e  M i r -  

m id o n ó w  w y p r a w i a  g o  n a  p o m o c  G r e k o m .  N a  s a m  w id o k  

m n ie m a n e g o  A ch i l la  p i e r z c h a j ą  p r z e l ę k n i e n i  T r o ja n i e .  Z a ­

p a la  s ię  r y c e r z  o d w a g ą  i id z ie  n a  o s t a tn i e  s p o tk a n ie  z  H e k ­

t o r e m :  a le  r o z z b r o j o n y  m o c ą  b ó s t w a ,  p o d  c io s e m  p r z e ­

c iw n ik a  u p a d a . “

„ G d y  A c h i l l e s a  d o s z ł a  w ie ś ć  o s m u tn e j  p r z y g o d z i e  

P a t r o k la ,  ś c i s n ę ło  s ię  ż a le m  s e r c e  b o h a t e r a ,  i g o r z k o  z a - ,  

p ł a k a ł .  P o s ta n a w ia  p o m ś c ić  s ię  z g o n u  p rz y ja c ie la .  „O! u~ 

s tą p  (w o ła )  n i e w c z e s n a  ż ą d z y  s p o r ó w  i z a w iś c i ,  k t ó r a  j a k  

o g i e ń  s e r c a  m ę ż ó w  z a p a la s z .  N ie ch a j  g in ie  w  p r z e s z ł o ś c i  

to co  j u ż  p r z e s z ł o ,  c h o ć  c ię ż k a  z e l ż o n e m u  k r z y w d a .  Id ę  

d o  b o j u —  z a b i j e  w ł a s n ą  r ę k ą  H e k t o r a ,  i p o m s z c z ę  s ię  

ś m ie r c i  n a j l e p s z e g o  d r u h a . “ K r z y k n ą ł —  i z  s t r a s z l i w ą  o d ­

w a g ą ,  b o g o m  p o d o b n y  A c h i l le s ,  b i e g ł  p r o s to  k u  o k o p o m  

t r o j a ń s k i m .“

„ S k o b o  T r o ja n i e  p o s ł y s z e l i  c h r z ę s t  z b r o i  s y n a  P e l e -  

j a ,  z a d r ż a ł y  ic h  s e r c a ,  bo  o k r o p n e  p a d ło  n a  n ie  p r z e ­

c z u c ie  k lęsk i .  Z p i e r w s z e m  z w y c i ę z t w e m  o d z y s k a n e  z w ł o k i  

P a t r o k la  A c h e j c z y k o w ie  w r a z  z A c h i l l e s e m  c a ł ą  n o c  ł z a ­

m i  i p o g r z e b o w y m  c z c z ą  o b r z ę d e m . “

„ B o g in i  T h e t i s  s k ł a d a  w  d a r z e  A c h i l l e s o w i  z b r o j ę ,  

c u d n e  W u lk a n a  d z ie ło .  N a  w ie lk i e m  z e b r a n iu  w o d z ó w  

n a s t ę p u j e  p o j e d n a n ie  s ię  P e l id a  z  A g a m e m n o n e m .  W y c h o -

9
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dz i  w o j s k o  w  p o le .  A c h i l l e s  s i ę  u z b r a j a ,  i m im o  p r o r o ­

c tw o  X a n ta ,  n i e u s t r a s z o n y  do  b o ju  p o ś p i e s z a . “

„ W k r ó t c e  p o c z u l i  T r o j a n i e  r ę k ę  s w e g o  z a g ł a d z c y .  

K r w a w i  s i ę  d o k o ł a  p o le  z a s ł a n e  t r u p a m i —  r z e ź  s ię  w s z c z y ­

n a  m o r d e r c z a .  N ie  j u ż  l u d z i e  s a m i ,  a le  z a w z i ę c i  w a l c z ą  

z s o b ą  b o g o w i e . “

„ G d y  o d p a r c i  z  c ię ż k ą  s t r a t ą  T r o ja n i e  w  p o p ł o c h u  

c h ro n i l i  s i ę  do  m ia s ta ,  s a m  ty lk o  H e k t o r  n i e  c h c i a ł  w ą t ­

p ić  o o c a l e n iu  T ro i .  Z a t r z y m a ł  s i ę  p o d  b r a m ą ,  i  c z e k a ł  

n a  A c h i l l e s a .  N a  p r ó ż n o  o j c i e c  s t r o s k a n y ,  m a tk a  i ż o n a  

p o w ś c i ą g a j ą  w  n im  p o r y w c z y  z a p a ł ,  i p r z e z  n a jc z u l s z e  

p r o ś b y  u s i ł u j ą  g o  o d w i e ś d ź  o d  n i e b e z p i e c z n e g o  s p o t k a ­

n ia .  M i n e r w a ,  w  p o s t a c i  D e i f o b a ,  p o k r z e p i a  w  n im  m ę ­

s t w o ,  i s k ł a n ia  g o ,  a b y  s t a n ą ł  d o  b o ju .  Z m ie rz y l i  s i ę  o -  

r ę ż e m  d w a j  n a jw ię k s i  b o h a t e r o w i e .  U d e r z a  z c a ł ą  m o c ą  

H e k t o r  n a  s w e g o  p r z e c i w n i k a —  a le  z d r a d z o n y  o d  P a l ­

lad y ,  o d b i e r a  c io s  śm ie r t e ln y ,  i p a d a  u  n ó g  z w y c i ę z c y .  

W y k r z y k u j e  n a d  n im  s t r a s z n y  z e m s t ą  A c h i l l e s —  a u w i ą ­

z a w s z y  z a b i t e g o  H e k t o r a  c ia ło  z a  n o g i ,  w ł ó c z y  j e  k o ń m i  

z e l ż y w ie  o k o ł o  m u r ó w  T r o i . “

„ N o c ą  p r z y c h o d z i  P r y a m  do  n a m io tu  A ch i l la ,  ż e b r z ą c  

z p o k o r ą  w y d a n i a  z w ł o k  p o l e g ł e g o  sy n a .  Z m i ę k c z o n y  c z u ­

ł ą  p r o ś b ą  s t a r c a ,  s k ł a n ia  s ię  do  n ie j  A c h i l l e s —  a T r o j a ­

n i e  c z c z ą  b o h a te r a  p o m ię ć  u r o c z y s t y m  o b r z ę d e m . “

Podztwienia godna jest twórczość i obfitość 
wyobraźni Homera. Zdaje się, że co cwila od­
świeża się wboskiem źródle natchnienia, od bogów 
pożycza cudu, i z stwarzającą walczy przyrodą. Ta­
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jemnicą jego, prawie wyłączną, jest talent drama­
tyczny w kreśleniu charakterów, mistrzowski pę- 
zel w malowaniu obrazów, ta sztuka mówię, w któ­
rej nie ma sobie równego.

Iliadę starożytni wyobrażali jak dzieło dojrza­
łego męża, w całej sile i pełni swego wieku— 
Odysseę jak dzieło starca, przeżyłego w świecie, 
ale piastującego w sercu i pamięci życiowlewczy 
obraz przeszłości, i wszystek skarb zdobyty w czyn­
nym życia zawodzie. „Iliada jest jak wschodzą­
ce, Odyssea jak zachodzące słońce“— oceanrów- 
nie wielki w swoim przypływie jak i odpływie. 
W pierwszej śpiewak Achillesa zdaje się być sam 
wojującym i zwycięzkim Achillesem— w drugiej 
dziejomowca przygód Ulissowych, przedstawia 
w sobie dary mądrości i wymowy, przymioty swe­
go ideału.

„ F e m i o s  ś p i e w a  w  I t a c e  p i e ś ń  o w r a c a j ą c y c h  z  w y ­

p r a w y  t r o ja ń s k ie j  w o j o w n i k a c h  g r e c k i c h .  A le  O d y s s e u s  n ie  

w r a c a .  N a p r ó ż n o  o c z e k u je  o n im  w i e ś c i  t r o s k l iw y  T e l e -  

m a k ,  p o c ie s z a j ą c  s t r a p io n ą  m a tk ę  P e n e l o p ę ;  a  t y m c z a s e m  

s w a w o ln ie  w  d o m u  o j c o w s k im  r o z p i e r a  s ię  z g r a j a  n a t r ę t -  

n i k ó w  i g a c h ó w .  N a k o n i e c  w  t o w a r z y s t w i e  M e n to r a  ( k tó ­

r e g o  p o s t a ć  w z i ę ł a  n a  s i ę  p r z y c h y ln a  b o h a te r o w i  m ł o d e ­

m u  M in e rw a )  w y p r a w i a  s ię  w  p o d r ó ż  s y n  U l is sa ,  z a m i e ­

r z y w s z y  s z u k a ć  p o  ś w ie c i e  o j c a . “

„ W y s ia d a  n a jp r z ó d  n a  b r z e g a c h  Pil i ,  g d z ie  s t a r y  w o ­

j o w n i k  N e s t o r  z  u p r z e jm o ś c i ą  p o ż ą d a n e g o  w i t a  g o ś c i a ,  o -

9.
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p o w i a d a  m u  p o w r ó t  G r e k ó w  z p o d  T ro i ,  a p o te m  ś le  g o  

w  d a l s z ą  p o d r ó ż  d o  S p a r t y . “

„ W  S p a r c ie  M e n e la u s  w y p r a w i a ł  w ł a ś n i e  w e s e l n e  

g o d y .  S o ld e m  z i ó ł  c z a r o d z i e j s k i c h  z a p r a w i o n e  w in o  u -  

sy p ia  r o z m a r z o n e  b i e s i a d n i k ó w  g r o n o .  T e l e m a k  p o s ł y ­

s z a w s z y  w z m ia n k ę  o U l i s s e s i e ,  p r o s i  k r ó l a  o p r ę d k ą  o d ­

p r a w ę :  a J o w is z  ś le  b o ż k a  M e r k u r e g o  do  K a l ip sy ,  u  k t ó ­

r e j  z a t r z y m a ł  s i ę  b y ł  U l i s s e s ,  z a l e c a j ą c  j e j ,  a b y  m u  n ie  

w z b r a n i a ł a  p o w r o t u  d o  I t a k i . “

„ B o g in i ,  c h o ć  ż a ł o s n a ,  c z y n i  z a d o s y ć  r o z k a z o m  g r o -  

m o w ł a d c y  i o p a t r u j e  s y n a  L a e r t a  w  p o d r ó ż .  U l is s e s  k r z ą t a  s ię  

o k o ł o  z b u d o w a n i a  o k r ę tu ;  s a m  s i e k ie r ą  sp a j a  t r a t w ę  t ę g ą ,  

i po  o ś m n a s t o d n io w e j  ż e g l u d z e  z d ą ż a  p o d  S e c h e r ę .  T u  

g o  d o ś c ig a  n i e p r z y ja z n y  N e p t u n ,  i w z n i e c iw s z y  b u r z ę  

m o r s k ą ,  r o z b i j a .  W t e m  In o ja  b o g in i  u l i tu je  s ię  lo s u  b o ­

h a t e r a ;  s i a d a  n a  t r a t w i e  o d  fa l  k o ł y s a n e j ,  i d a je  m u  w s t ę ­

g ę  n i e ś m i e r t e l n ą ,  k t ó r ą  p r z e p a s a n y  z a b e z p i e c z a  s ię  od  

z g u b y —  w y p ł y w a  n a  ląd ,  r z u c a  w e d ł u g  u m o w y  w y b a w ­

c z e  z a w i c ie  w  m o r z e ,  a  w s k r o ś  p r z e m o c z o n y ,  w  u s ł a n e m  

z  l iśc i  ł o ż u  o d p o c z y w a  p o  t r u d a c h .  P o  c h w ili  b u d z i  g o  

g ł o s  d z i e w i c , k t ó r e  m u  p r z y g o t o w a ł y  w  c z a s i e  s n u  b i e ­

l iz n ę  i o d  N a u z y k a i  p o d a n ą  o d z ie ż  w r a z  z p o s i łk ie m .  U -  

l is s  id z ie  do  m ia s ta  p o d  p r z e w o d n i c tw e m  M in e r w y ,  p r z y ­

b y w a  n a  d w ó r  k r ó l e w s k i ,  a  A l c y n o u s  o b i e c u j e  w y p r a w i ć  

g o  w  d a ls z ą  d r o g ę . “

„ F e a c y  p r z y r z ą d z a j ą  ł ó d ź  d la  U lissa ,  a  k r ó l  z a b a w ia  

g o ś c i a  z u p r z e jm o ś c i ą .  O t w i e r a j ą  s i ę  n a  r y n k u  S c h e r a ń -  

sk ie  i g r z y s k a ,  g d z i e  p o d r a ż n i o n y  p r z y m ó w k ą  E u r y a l a  b o -
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h a l e r  d a je  d o w ó d  s i ły  i z r ę c z n o ś c i  sw o je j  w r z u c a n iu  k r ę ­

g ie m .  D c m o d o k  ś p i e w a  m i ło ś ć  M a rsa  i W e n e r y ,  a  p o t e m  

p i e ś ń  o d r e w n i a n y m  k o n i u ,  k t ó r ą  r o z r z e w n i o n y  U l isse s  

ł z y  w y le w a .  W r e s z c i e  na  ż ą d a n ie  A lc y n o ja  o p o w ia d a  k ró l  

I tak i  s w o je  p r z y g o d y :  b ó jk i  z  z d r a d z ie c k ie m i  w  I z m a r z e  

C y k o n y —  p o b y t  w  k r a in i e  L o lo f a g ó w ,  s i e d l i s k a c h  C y k lo ­

p ó w  i na  w y s p ie  L a c h e i  —  z d a r z e n i e  z  P o ly f e m e m  o l b r z y ­

m e m ,  k t ó r y  m u  s z e ś c i u  p o ż a r ł  r y c e r z y —  ż e g l u g ę  z E o ~  

lii do  T e l e p i l i —  z n is z c z e n ie  o k r ę tó w  p r z e z  p o t w o r n e  L e -  

s t r y g o n y ,  a  p o t e m  p r z y lą d o w a n ie  do  E e i —  s m u tn ą  p r z y ­

g o d ę  t o w a r z y s z ó w  p o d ró ż y ,  p r z e m ie n i o n y c h  w ł a d z ą  C y rc y  

w  t r z o d ę  —  p o d r ó ż  c u d o w n ą  do  p i e k i e ł  i p o d z ie m n e g o  

p a ń s t w a  u m a r ł y c h ,  k ę d y  s i ę  w i d z ia ł  z E lp e n o r e m  i m a tk ą  

A n t y k l e j ą —  n a r e s z c i e  p o w r ó t  do  C y r c y ,  n i e b e z p i e c z n e  

s p o tk a n ie  S y r e n  ( c z a r u j ą c y c h  s w o im  g ł o s e m  ż e g la r z y ,  

d la  k t ó r e g o  sam  w i ą z a ł  s ię  do  o k r ę tu ,  a t o w a r z y s z o m  w o ­

sk ie m  u s z y  z a l e p i a ć  m u s i a ł ) —  p r z y g o d ę  d o z n a n ą  u  Scylli  

i C h a r y b d y —  i p r z y b y c i e  t r a f u n k o w e  n a  w y s p ę  O g ig ią ,  

g d z i e  w ł a d a ł a  K a l ip s o .“

„ O d y s s e u s  s k o ń c z y ł  o p o w i a d a n i e ,  o d  k r ó l a  h o jn y m  

o b d a r z o n y  u p o m in k ie m .  P r z y j e m n a  m u  u c z t a  n a  d w o r z e  

g o ś c in n y m ,  m i ły  ś p i e w  D e m o d o k a  b r z ą k a j ą c e g o  n a  c y tr z e :  

a le  n i e p o k o i  g o  t ę s k n o ta  i ż ą d z a  n i e z b ę d n a  o g lą d a n ia  j a k  

n a j r y c h le j  d y m u  z o j c z y s t e g o  o g n i sk a .  C z ę s to  s p o g lą d a  na  

s ł o ń c e ,  n i e c i e r p l iw ie  r a c h u j ą c  d z ie n n e  c h w i le :  n a r e s z c i e  

w i ta  p r z e d  s o b ą  p o ż ą d a n y  o k r ę t ,  i p o fn y ś ln y m  w ia t r o m  

r ą c z e  n a d s t a w ia  ż a g le .  N i e z a d łu g o  w p r a w n i  F e a e c y  ż e ­
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g l a r z e  z b l i ż a ja  s i ę  do  c e lu  p o d r ó ż y ,  i ś p i ą c e g o  b o h a te r a  

w y s a d z a j ą  n a  b r z e g  I t a k i . “

„ N ie  p o z n a je  Uliss ,  o c k n ą w s z y  s ię ,  r o d z i n n e g o  k r a ju ,  

i s ą d z i  s i ę  o d  F e a k ó w  z w ie d z io n y m .  M in e r w a  w r e s z c i e  

r o z p ę d z a  m g ł ę  z p r z e d  j e g o  o k a ;  z j a w ia  m u  p r z y s t a ń  

m o r s k i e g o  s t a r c a  F o r c y s a ,  g ó r ę  N e r y t ,  z  j a s k in i ą  z a m i e s z ­

k a ł ą  p r z e z  n im f y  N a ja d y .  W t e d y  b o h a t e r  w z r u s z o n y  u -  

k l ą k ł  z  r a d o ś c i ą ,  i u c a ł o w a ł  o j c z y s t ą  z i e m ię . “

„ B o g in i  u c z y  g o ,  j a k i c h  m a  u ż y ć  ś r o d k ó w  d o  o d ­

z y s k a n ia  s w o ic h  p r a w  w  p r z y w ł a s z c z o n y m  od  o b c y c h  d o ­

m u ,  i  p o z b y ć  s i ę  z g r a i  n a t r ę tn i k ó w .  U k a z u je  m u  z a r a z e m  

z ł o ż o n e  w  z ie m i  s k a r b y ,  a  b o h a t e r a  p r z e b i e r a  w  p o s t a ć  

d z i a d a . “

„ Z b l iż a  s i ę  U l is se s  d o  p o r t u  ł a c h m a n a m i  o d z ia n y ,  a 

p o t e m  z w r a c a  k r o k i  do  m ie s z k a n i a  w i e r n e g o  s ł u g i ,  E -  

u m e j a . “

„ P a l l a s  t y m c z a s e m  ś p i e s z y  d o  S p a r t y ; o s t r z e g a  T e -  

l e m a k a  w e  śn ie ,  a b y  p o w r a c a ł  do  I tak i .  Z p o c ie c h ą  w  s e r ­

c u  o b u d z o n ą  w ie s z c z b a m i  o p u s z c z a  Ł a k o n ę  sy n  Ulissa ,  

i p r z y b y w a  w  o j c z y s t e  p r o g i . “

„ W  tern M in e r w a  o d m ie n ia  p o s t a ć  O d y s s e u s z a .  T e -  

l e m a k  z d u m i o n y  p o z n a j e  o jca ,  i ł ż a m i  ś w ię c i  c h w i le  j e g o  

p o w r o t u . —  Z a r a z  o b a d w a j  u k ł a d a j ą  z g u b ę  n a t r ę tó w .  K ró l  

I t ak i  z n o w u  s ię  t a i  p o d  ż e b r a c z ą  p o s t a c i ą  d z ia d a .  U w r ó t  

k r ó l e w s k i e g o  d w o r u  M e la n t e s  o d p y c h a  g o  ze,  w z g a r d ą —  

ty lk o  w i e r n y  p ie s  A r g u s ,  p o z n a w s z y  p a n a ,  w i ta  g o  i ł a s i  

s ię  d o ń  z  r a d o ś c i ą . “
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„ K r ó lo w a  P e n e lo p e  n ie  s r o m a  s ię  z u b o g im  p r z y ­

c h o d n ie m  z a w i ą z a ć  r o z m o w y .  B a d a  r o d u  j e g o ,  i w e d ł u g  

z w y c z a ju  k a ż e  g o ś c i o w i  u m y ć  n o g i . .  E u r y k le j a ,  s ł u ż e b n a ,  

po  b l iź n ie  n a  n o d z e  p o z n a je  s w o je g o  p a n a ,  a le  z  n a k a z u  

U l is sa  m i l c z y . “

„ K ró l  z  o b u r z e n i e m  w  s e r c u  ś le d z i  d o m o w e  n i e r z ą d y  

i s w a w o le .  R a n k ie m  p o d s ł u c h u j e  c n o t l iw e  m o d ły  P e n e -  

lopy .  D z ie l i  p o t e m  z u c z t u j ą c e m i  b i e s ia d ę ,  i o d z n a c z a  s ię  

s i ł ą  i z r ę c z n o ś c i ą  w  s t r z e l a n i u  z ł u k u —  a J o w is z  p o -  - 

m y ś ln ą  o z n a jm ia  m u  w r ó ż b ę  g r z m o t e m ,  p ta k  n i e b io s  o d ­

s t r a s z a  n a t r ę t ó w  od  z a m i e r z o n e j  z d r a d y . “

„ T y m c z a s e m  T e le m a k  p r z y s p o s a b i a  t a j e m n ie  b r o ń  i 

r o z s t a w i a  p r z y  w r o t a c h  s t r a ż e .  A  g d y  w s z y s tk o  p r z y g o ­

to w a n e  b y ł o  do  w a lk i  , w r a z  z  U l i s s e s e m  n a  z g r a j ę  ł o -  

t r o w s k ą  u d e r z a .  O p i e r a j ą c y c h  s i ę  A t h e n e  w  p o s ta c i  M e n ­

to r a  g r o ź n ą  p r z e r a ż a  e g id ą .  K o rz y  s ię  t ł u s z c z a  z u c h w a ­

ł a  p o d  c io s a m i  z w y c i ę z c ó w .  Z g a r n i o n e  t r u p y  w y n o s z ą  

s ł u ż e b n e ,  a  U l is s e s  o c z y s z c z a  d o m  o g n ie m  i s i a r c z y s t ą  

w o n i ą . “

„ P e n e l o p a  p o d  t e n  c z a s  w  g ł ę b s z y c h  u k r y ł a  k o m n a ­

tach . d o w ia d u je  s i ę  o c a ł e m  z d a r z e n i u .  R a d o s n a  w y s k a ­

k u j e  z  ł o ż a ,  ś p i e s z y  d o  o p r ó ż n io n e j  ś w ie t l i c y ,  k ę d y  u  

s ł u p a  s i e d z i a ł  u z n o jo n y  k r ó l  I t a k i :  a le  z m i e n io n e g o  n ie  

m o ż e  d o  r a z u  p o z n a ć  U l isse sa .  D o p ie r o ,  g d y  w  ł a ź n i  o~ 

m y ty  i u b r a n y  w  w ł a ś c iw e j  u k a z a ł  s ię  p o s t a c i ,  ł z a m i  

r z e w n e m i  u c z c i ł a  p o w r ó t  m ę ż a .  Ł z a m i  w z a j e m n ie  n a g r o ­

d z i ł  U l i sse s  p r z y w ią z a n ie  w i e r n e j  m a ł ż o n k i —  a p o t e m  

s iw e  u c a ł o w a ł  w ł o s y  s t a r e g o  o jca  L a e r t e s a . “
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Homer u Greków był święlg księgą wycho­
wania ludu. W nim Grek znajdował wzór bu­
dujący życia i sposobu myślenia. Achilles był i- 
deałem greckiego bohatera, stwarzającym Milcy- 
adów, Brasidesów, Epaminondów i Alexandrow: 
Odysseus wizerunkiem roztropnego i w sprawach 
społecznych zręcznie występującego męża, wzo­
rem Temistoklesów, Alcybiadów, Lizandrów i 
Filipów. Młódź grecka pierwsze z ksiąg jego czer­
pała obyczajów prawidła; lud swoje wyobrażenia 
religijne, poeci i sztukmistrze swoje obrazy, li­
czeni i filozofowie bogactwo nieprzebrane po­
mysłów, i tajemnicę łączenia ich w jedne ca­
łość. Znakomitsze domy greckie znajdowały 
w nich płynące z dawnych podań zaszczyty. Zda­
nia Homera miały jakby wyroczni świętość i 
powagę. —

' A czemże dla nas jest Homer? książką naj­
piękniejszych powieści, unoszących myśl w dzie­
cinne lata człowieczeństwa, w te błogie niewin­
ności czasy, kędy maluje się jak av źwierciedle 
obraz pierwotnej, szczerej i niezepsutej natury, i 
stracony dziś z przed oka pierwowzór życia ludz­
kiego, w całej swojej czystości, prawdzie i pro­
stocie. Jest-to wiekuiste echo, którem przyrodzo­
ne uczucie godności ludzkiej w sercu naszem od- 
brzmiewa. Bo (jak się wyraża Heeren) pienia po­
ety płynęły z serca, które po ludzku, szczerze



i po prostu czuło: dlatego nawzajem do każdego 
trafiają serca, które czuje szczerze i prostu.

Z homerycznem łączy się tak zwane cyklicz­
ne epos. Następcy Homera usiłowali już-fo wy­
śpiewać całe pasmo wypadków nie dosnutych 
w Iliadzie i Odyssei, już staroczesne rozsławić 
podania o bogach i bohaterach mitycznych. Ale 
żaden z nich nie zdołał doścignąć w locie me- 
ońskiego wieszcza.

II ii z Y o d  występuje na pograniczu nowej epoki 
'w rozwoju narodowego życia Greków. Walki 
spowodowane zaprowadzeniem nowych społe­
czeństwa urządzeń, i upadek starodawnych rodów 
królewskich, cofnęły uwagę z głębi dziejów, i 
zwróciły więcej ku czasom obecnym.. A jako da­
wniej śpiewacy przy biesiadach i uroczystościach 
rozweselali pieśniami sw7emi króle i dwory ksią­
żąt, wysławiając czyny bohaterów7, tak teraz lud 
zażądał od nich powieści i nauki. Muzy wdały do 
serca pieśń pasterzowi, kiedy pilnował owiec na 
wzgórku bliskim Helikonu, i rzekły: „Umiemy 
śpiewać wiele zmyśleń, które łudzą prawdy po­
dobieństwem: ale i prawdę same, kiedy chcemy, 
śpiew nasz wydać potrafi.cc I powstały dzieła, 
w których poeta ma na celu domowe i towarzy­
skie życia stosunki, zakłócone przez klęski po­
wszechne.
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W poemacie Roboty i dni zachęca Hezyod 
do czynnego i cnotliwego życia, wskazując po- 
ezyi nowe drogi (któremi puścili się późniejsi gno- 
inicy) i podstrajając bardon do wznioślejszych to­
nów lirycznych. W pierwszej części podaje pra­
widła obyczajowe; w drugiej naukę rolnictwa, 
rządu domowego i żeglugi; w trzeciej rozkład 
prac i zatrudnień dziennych (na przesądach ów­
czesnych zasadzony). Dydaktyzm występuje tu 
w pięknej poetycznej formie, urozmaicony stro­
jem powabnym farb i obrazów.

W Teogonii uświęca i poetycznie uzupełnia 
dawne podania o rodowodzie bogów i bohate­
rów. Śpiewa pochwały Muz, od których wiesz­
cze płynie poświecenie, gdy staroczesne świata 
dzieje i cuda mieszkańców Olimpu usta śmier­
telnych wysławiają; walki olbrzymie Tytanów 
z bogami, i strącenie ich gromem Jowisza do 
Tartaru— wzniosłe pomysły, okazujące bliskie 
spokrewnienie z podaniami Biblii.

W obrazach Hezyoda powiewa większa po- 
sępność niżli w Homerze; charaktery osób mniej 
mają wydatności, język mniej ozdoby i siły: dla­
tego krążąc w ustnem podaniu pienia jego znacz­
nym przekształceniom uległy.

— —
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LIRA.

Z ziarna narodowego epos wywiązała się ró- 
nie u Jończyków elegia. Przebiegła ona leż sa­
mą kolej co epopeja, i spłynęła ostatecznie w brzmie­
nia liryczne. Gdy uwolniona Grecya-z pod zwierzch­
nictwa pierwotnych władców zdobyła nowe pra­
wa i swobody, rozbudziła się powszechniejsza 
działalność ducha, i myśl skierowana w wewnętrz­
ną sferę potrzeb społecznych snuła z nich wła­
ściwe kształty i widoki. Zobojętniał wtedy lud i 
jego piewcy na dawne czasów mitycznych i bo­
haterskich powieści, a poezya związała się ści­
ślej z życiem politycznem. Elegia w postaci epos 
ogarnęła całą obecność, i już-to bohaterską na 
wzór Homera podnosiła surmę, już w nauczają­
cej (właściwie gnomicznej) występowała formie.

Kiedy Spartanie podnosili oręż do boju, Tyr- 
teus  zagrzewał odwagę pieśnią, przypominając 
powinność rycerza i sławiąc cnotę bohatera:

„ K tó ż  z l i c z y  p r z y g o d y  i n i e b e z p i e c z e ń s tw a ,  k t ó r e  ś c P  

g a ją  g n u ś n e g o  i u n i k a j ą c e g o  c io s ó w  n i k c z e m n i k a ?  A  w i ę c  

śm ia ło  r y c e r z e  d o  w a l k i ! N ie c h  k a ż d y  z w a s  a lb o  w  g o ­

to w o ś c i  o c z e k u je  sp o tk a n ia ,  a lb o  p e łe n  z a p a ł u  t a r c z  z  t a r ­

c z ą ,  i n o g ę  z  n o g ą ,  i w r a z  z  u d e r z e n i e m  m ie c z ó w  i z b ro i  

p i e r ś  z  p i e r s ią  s k ł a d a  p r z e c iw n ik a .  O d w a g a  j e s t  n a jp i ę k ­

n ie j s z y m  p r z y m io te m  m ęż a .  N ic z e m  w z r o s t  i s i ł a  c y k lo ­

p ó w ,  n i c z e m  u r o d n a  p o s t a ć  T y to n a ,  n i c z e m  M id asa  z ło to ,  

.n ic ze m  k r ó l e w s k i e  b e r ł o  P e l o p s a ,  i s ł o d k o m o w n y  j ę z y k
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A d r a s l a .  b e z  w y t r w a ł o ś c i  i b o h a t e r s k i e g o  s e r c a .  Z w y -  

c ię zk i  w  b o ju  r y c e r z  w a ż n e  m ia s tu  i n a r o d o w i  z d o b y w a  

k o r z y ś c i —  a j e ś l i  na  p o lu  s ł a w y  l e g n i e ,  z a s z c z y t y  j e g o  

d z ie d z i c z y  do m  r o d z in n y ,  z io m k o w ie  i o j c z y z n a ;  o p ł a k u ją  

g o  m ł o d z i e ń c y  i s ta rcy , ,  n i e m o w l ę ta  u c z ą  s ię  j e g o  n a z w i ­

s k a ,  a w  p o d z ie m n y m  n a w e t  ś w ie c i e  w i ta  g o  z w i e ń c e m  

c h w a le b n y m  n i e ś m i e r t e l n o ś ć . “

Elegia dydaktyczna jest wyrazem czynnej 
mądrości życia, którą piewca w złote poezyi sza­
ty przestraja. Mistrzem tego rodzaju poezyi był 
THEOGNis, którego elegie Xenophon nazywał/ m e -  

gą obyczajową, że w nich o cnocie tylko i wy­
stępku przemawia. Wiejący z tych poezyj duch 
posępny jest wynikłością pełnego trosk i przygód 
życia Teognisa, co jak drugi Odysseus na błę­
dną wskazany wędrówkę, z daleka poglądał na 
dom swój i ojczyznę, cudzym zostawioną panom. 
Apoteozą własnego imienia poety zdają się hyc 
te wiersze, któremi przemawia do Cyrna:

„ D a ł e m  ci s k r z y d ł a ,  n a  k t ó r y c h  w z l e c i s z  p r z e z  m o ­

r z e  i w s z y s tk i e  o d w ie d z i s z  k r a in y .  P r z y t o m n y m  b ę d z i e s z  

n a  z e b r a n ia c h  ś w ią t e c z n y c h  i b i e s ia d a c h ,  s p o c z y w a j ą c  na 

u s t a c h  g o d o w n i k ó w .  T o b ą  b r z m i e ć  b ę d ą  c h ó r y  m ł o d z i e ń ­

c z e ,  p r z y  t k l iw y m  o d g ł o s i e  f l e tó w .“

Liryczny charakter nadał tej elegii M im n e r -  

m o s ,  którego chwali Propercyus, że o miłości 
więcej 'powiedział niż Homer, i podobny pierw­
szemu tonem rzewnym i posępnym S y m o n id e s
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cejski. Elegiczne wiersze Symonidesa wszystkie 
niemal brzmiały dźwiękiem żałosnym: różniły się 
jednak w tem od poezyj Mimnerma, że więcej 
poświęcone były wynurzeniu żalu po zgonie zna­
komitych mężów Grecyi, niżli cierpień strapio­
nego osobistemi przygodami serca.

Jak elegia stanowi epos obecnych czasów, 
lak poezya jambiczna występuje w stosunku od­
wrotnym do epopei, nakształt komedyi, która by­
ła odwrotnym biegunem trajedyi. Tam poeta krą­
żąc po wysokościach dziejów, upuszcza z góry 
światło na najszlachetniejsze przedmioty, stawia 
czyny swych bohaterów na ołtarz czci i podzi- 
a v u  — tu na poziomie obecności, twarz w  twarz 
z otaczajaca go rzeczywistością, zbiera powsze­
dnie rysy człowieczeństwa, zaprawia gorzki na­
pój ironii, uzbraja się pociskiem satyry, i otwar­
tą wypowiada walkę zepsuciu. Twórcą takiego 
rodzaju poezyi był A r c h i l o c h o s ,  a śmiało za nim 
wystąpił w zawód pełen cierpkiego sarkazmu 
H ip p o n a x  i uszczypliwy prześladowca wad ko­
biecych S im o n id e s  z  Amorgos.

Kwiatem ostatecznego rozwinięcia się poezyi 
ioriskiej były swobodne, ucieszne, igraszkom i 
roskoszom życia poświęcone pienia, które ód cel­
niejszego wtym rodzaju poety anakreontykami
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nazwano. Wesołość, lekkość, żartobliwość, są ich 
głównem znamieniem; treścią zwyczajną miłość 
i umarzający troski dar bożka winnic. W łubem 
roskoszy omamieniu śpiewak oddaje się cały po­
nętom teraźniejszości — rad zabywa wspomnień 
trujących słodycz obecnej chwili— szuka swo­
bodnym myślom równie swobodnego ustronia, na 
kwiecistej murawie, w gronie biesiadniczej dru­
żyny, albo w objęciach ukochanego amorka.

Takim jest A n a k r e o n ,  którego piosnki pełne 
tkliwości i wdzięku zdają się być płodem chwi­
lowego natchnienia. Różę, kwiat poświęcony mi­
łości, kojarzy z winnemi grony, i takim wieńcem 
strojny biesiaduje, śpiewa i pląsa.

„ N ie c h a j  (m ó w i)  H e p h ä s t o s  w y r o b i  mi p u h a r  z  s r e ­

b r a ,  i w y d r ą ż y  g o  j a k  ty lk o  m o ż e  n a j g ł ę b i e j ,  a  n a  n im  

n ie  r z e ź b i  ż a d n y c h  g w ia z d  an i  n a d ś w i a to w y c h  z n a k ó w :  

n i e c h  m i  g o  z d o b ią  w i n n e  g r o n a ,  u r o d n y  s y n  S e m e l i ,  E -  

r o s  i B a lh y l lo s . “

„ G d y b y  z ło t o  m o g ło  o k u p ić  c z ł o w i e k a  o d  ś m ie rc i ,  

p r a g n ą ł b y m  z ł o t a  i z ło t o  z b i e r a ł .  L e c z  g d y  z g o n  n i e u -  

c h r o n n e m  j e s t  p r z e z n a c z e n i e m  k a ż d e g o ,  co  m i po  t r u d a c h  

i t r o s k a c h ? “

Każda piosnka taką oddycha fdozofią. Pogo­
dna Muza Horacego trafiała nie raz szczęśliwie 
w tę wesołą nótę Anakreonta, ale żaden z po­
etów nie wyrównał mu w lekkości i ozdobie.
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Gdy wesoły i lekki dowcip lończyków świat 
zewnętrzny z dziecięca szczerota przedstawiał, 
poważniejsi eolscy wieszcze, odznaczający się ży­
wym zapałem i namiętnością, podnosili śmielej 
swój lot liryczny i w  głośniejsze uderzali strony. - 
Jeżeli poezyą iońską przyrównać można do czy­
stego i spokojnego jeziora, w którem okolice nad­
brzeżne jak w  zwierciedle się przeglądają; eol­
ska liryka, jest-to  wzdęta wiatrami i rozbujała 
toń morza, którem wichrzą burzliwe fale i sztur­
my namiętności. A l c e u s  (jak Horacy podaje) grał 
na złotej lutni swobodę Bacha, wysławiał Muzy 
i cyterejską boginię, trudy żeglarzy i krwawe 
bojów rzemiosło. Głośniejsze jest jednak imię 
S a f f o n y ,  którą Grecya dziesiątej Muzy uczciła 
nazwiskiem. Z pozostałych po niej szczupłych u -  
łamków poezyi wnosić można, jaką pieściły sło­
dyczą, jak żywem serca uniesieniem oddychały 
jej pieśni. Miłość była panującą namiętnością Saf­
fony; przedmiotem najżywszego przywiązania, 
młody, urodny Faon. Podanie twierdzi, że smut­
na ofiara bezwzajemnych uczuć, nie mogąc na­
miętnej ulłumić w  sobie skłonności, rzuciła się 
z przepaścistej Leukaty w  morze śródziemne.

Najwyższy stopień dojrzałości i pełni osięgła 
pieśń w  liryce doryckiej. Jak w  eolskiej pathos, 
tak w  tej ethos panującym jest tonem i w e w nętrz-
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nym strójem pieśni. Nie jedna wyłącznie namięt­
ność budzi do śpiewu Muzę poety: tworzy on i 
wiąże z sobą najrozmaitsze pomysły, które kun­
sztownie zlewają się w jedne całość. Rozsądek 
wskazuje tu miarę fantazyi— wyobraźnia pożycza 
mu nawzajem siły i barwy. Jeśli homeryczne e -  
pos wiernem jest malowidłem zgodnej we wszyst­
kich częściach swoich i harmonii pełnej rzeczy­
wistości, pieśń dorycka jest muzyką, która świat 
wewnętrzny poety i wyśpiewaną w  duszy jego 
harmonią w odpowiednie formy poezyi przelewa.

S t e s i c h o r o s ,  jeden ze śpiewaków, których A -  

lexander W . uznał godnemi aby ich sami kró­
lowie słuchali, I b ik o s ,  bogów ulubieniec, który 
(według' wyrażenia Schillera) wziął darem od A -  
pollina wieszcze natchnienie i słodkie usta pieśni, 
niemniej S im o n id e s  i B a k c t i y l i d e s ,  odznaczyli się 
miedzy następcami T e r p a n d r a ,  pierwszego w tym 
rodzaju poezyi— a uzupełnia ich szereg naj­
większy z poetów lirycznych P in d a r .  Walczył on 
za młodu o pierwszeństwo z K o ry n n ą ,  i pięć 
razy zwyciężony był jej pieśnią; przysłuchiwał 
się uroczym śpiewom M y rt is ,  jednej z dziewię­
ciu niewiast wsławionych pieśniami w  Grecyi. Ale 
wkrótce, nieścigłym porwany lotem geniuszu, 
przewyższył wszystkich śpiewaków, i sięgnął o -  
statnich prawie wyżyn poezyi. Starożytni nazy­
wali go piewcą wysokobrzmiącym  (/AsEya). oęow ótatoę)
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i nienaśladownym Pindarem, dla tej wzniosłości 
lirycznej, w której nikt nie doścignął dyrcejskie- 
go łabędzia. Z licznych jego utworów pozostało 
tylko czterdzieści pięć o d  czyli'himnów, śpiewa­
nych na cześć zwycięzców otrzymujących pierw­
szeństwo na igrzyskach, i bóstw przewodniczą­
cych tym uroczystym obchodom.

Geniusz Pindara objawia się w polotach śmia­
łych i gwałtownych. Są-li przedmiotem jego śpie­
w ów bogowie, wznosi się ku niebu jak orzeł, i 
rad nurza skrzydła swoje w  jasnościach słońca, 
póki nie siędzie u podnóża władcy gromów. Je ­
żeli opiewa ludzi, rzuca się (mówi Kwintylian) 
jak  rumak do zawodu wprawny. Na niebie i na 
ziemi rozlewa potoki błyskawic i światła— i jak 
mocarz w  krainie myśli, jawi potęgę swoje w  wy­
rażeniach silnych i dosadnych, obrazach pełnych 
życia, śmiałych aż do zuchwałości przenośniach 
i porównaniach. Pieśni swoje i czarującą ich wła­
dzę sam (zda się) odmalował na wstępie jednej ody, 
w  której śpiewa pochwały Hierona zwycięzcy na 
igrzyskach w  Pytho:

„ Z ł o t a  l i r o !  d a r z e  A p o l l in a  i  M uz  s t r o jn y c h  f i o łk o -  

„ w y m  w ie ń c e m !  N a  c ie b ie ,  u c i e c h  p r z e w o d n i c z k o ,  c h y b k a  

„ w  t a ń c u  o c z e k u je  s to p a .  G d y  z  s t r u n  F e b o w y m  p a lc e m  

„ w z r u s z o n y c h  ł a g o d n e  p o d n ie s ie s z  d ź w ię k i ,  n ie b o  c o fa  s w o ­

j e  b ł y s k a w i c e  i g r o m y —  a n a  b e r l e  J o w i s z a  u s y p ia  k r ó l  

„ p ta k ó w ,  o r z e ł ,  w a ż ą c  n a  o b ie  s t r o n y  s k r z y d ł a  z ł o t o w i o -

10
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„ s i e ,  t w ó ją  cto sn u  u k o ł y s a n y  p ie ś n ią .  TSfawet TTars s r o g i  

„ n a  tw ó j  g ł o s  p o r z u c a  z b r o ję ,  a  w  s e r c u  j e g o  k w i t n ie  r a -  

„ d o ś ć  i o c h o ta .  T a k  b o g ó w  s a m y c h ' z a c h w y c a  z n i e w a l a j ą -  * 

„ c y  k u n s z t  s y n a  L a to n y ,  c z a r u j ą  s ło d k ie  s t r z a ł y  p i e ś n i . “

— -  —

D R AMA .

Epos i drama, początek i ostateczne rozwi­
niecie się poezyi greckiej, są-to dwa największe 
trofea, które duch Hellenów w  poczuciu odwiecz­
nych praw człowieczeństwa na ich wydziercach 
i gwałcicielach stanowczo wywalczył. Zwycię­
stwo odniesione av wojnie trojańskiej nad azyj- 
skięm łotrostwem i ośmieloną bezprawnością po­
rywania kobiet, stworzyło epos— a upadek per­
skich ludowładców i w rogów  wolności wywo­
łał drama. A tak poezya dramatyczna wchodzi 
na wyższe i poważniejsze stanowisko w  obec in­
nych rodzajów poezyi, przedstawiając jakby apo­
teozę narodowego ducha Hellenów, a naznaczo­
na ostatecznem piętnem geniuszu, staje się ko­
roną i wieńcem rozwiniętej w  całej pełni lite­
ratury.

Jak u Jończyków epos powstało z hymnów 
religijnych, tak liryka dorycka podobnegoż ro­
dzaju matką była dramatu— epopei przeniesionej 
ż przeszłości w  świat obecny i rzeczywisty. Po­
kolenie iońskie uzupełniło w  Atenach tę wznio­
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słą religijną budowę, do której pokrewni im przod­
kowie w Azyi mniejszej węgielną założyli pod­
stawę. Ateny były stolicą oświaty, okiem Grecyi 
i środkowem ogniskiem, w którem spromieniałó 
się wszystko życie narodu. Można uważać drama 
za wyłączną własność Ateńczyków: jakkolwiek 
zawiązki jego ukazywały się i w innych stronach 
Grecyi, przecież w  Atenach tylko mogły się pod 
wpływem przyjażniejszych okoliczności rozwinąć 
i ostateczną osięgnąć dojrzałość.

Kiedy dytyramb zmienił się w drama, prze­
kształciło się zarazem główne mythos w trajedyą. 
Już w dytyrambie spoczywało stopniowanie uczuć, 
litości, trwogi i wewnętrznego uspokojenia, a , 
wraz zawiązek późniejszej trylogii; tkwiący w  nim 
wszakże pierwiastek humorystyczny wywiązał się 
w  osobny rodzaj satyrycznego dramatu , który - 
względem trajedyi w takim samym był stosunku, 
jak rozwinięte ostatecznie mythos względem swo­
jego pierwokształtu, a ztąd potrzebnym stał się 
do trajedyi przydatkiem. Z wesołych dytyrambów 
wiosiennych i innych podobnego rodzaju śpiewów, 
jak phallica, powstała odpowiednia im komedya.

T ra je d y a ,  d ra m a t  s a ty ry c z n y  i k o m e d y a  
dopiero wtedy rozdzieliły się na osobne rodzaje, 
gdy drama przyjęło kształt i cechę dzieła kun­
sztu. Lubo dytyramby w  czasie świąt Bachuso- 
wych nócone opiewały po większej części smut-
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ne lenejskiego bożka przygody, nie zbywało w nich 
przecież na takiej treści, która dozwalała pojmo­
w ać, że bóstwo tylu trudom i walkom wydane 
było zarazem bóstwem radości i pociechy; prze- 
dewszystkiem rozwiązanie rzeczy pogodne i za­
spokajające mogło słuchaczów umysły, tragicz­
nością wyśpiewanych zdarzeń wstrząśnione i za­
sępione, zwracać na łono pokoju i świątecznej 
wesołości. Swobodny polot i szał dytyrambów 
w  czasie wiosiennej uroczystości śpiewanych ła­
godziły bez wątpienia cierpkość uw ag , w któ­
rych spuszczano się niekiedy na mierzchnący i 
przed okiem ludzkióm rozczarowany obszar ży­
cia. A  tak już w tych początkowych dramatach 
przebłyskiwała ta ubłogosławiająca władza bó­
stwa, która truciznę nadzwykłych cierpień i nie­
doli, jak równie zdrożne uniesienia radości, ła­
godzi i uspokaja.

Forma dramatu, podobnie jak treść jego, po­
wstała pierwiastkowo z dytyrambu. Jeden z cho- 
rowodów przerywał śpiew, a wstąpiwszy na stół 
lub przyrządzone ku temu wyższe miejsce, opo­
wiadał czyny i przygody bożka; później przed­
stawiał je  sam w  przybranej postaci Bacha. Ta­
kowy epizod (Ś7t£l,0'ÓdtOv) był początkowo monolo­
giem, nie zawsze wymaganym lecz dowolnym. 
Tespis (który w  Atenach, jak powiadano, niezna­
ną wprzód tragicznej Muzie wgnalazł postać)
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epizod ów uczynił częścią nieoddzielną od chóru, 
chociaż podrzędną i nie mającą jeszcze żadnej 
kunsztownej formy. Część ta mieściła w  sobie 
zawiązek czynności dramatycznej (dgaftcc). Wkrótce 
inni poeci rozprzestrzenili jej obręb, zasięgnąw­
szy powieści z czasów bohaterskich, dostarczo­
nych przez Homera i poetów cyklicznych.

Gdy wszystko przygotowane było dla geniu­
sza — gdy do pierwiastkowych chórów przyda­
no kształty sceniczne, a z śpiewem ody. połączyła 
się powieść bohaterskiego epos; gdy wreszcie 
czynność dramatyczna, dwojaką (boską i ludzką) 
poruszana sprężyną, zdolna obudzać dramatyczne 
i moralne wrażenia, wystąpiła na scenę z w ła­
ściwym sobie charakterem prostoty i jedności, a 
przybór zewnętrzny otoczył ją czarem złudzenia; 
wtedy zjawił się Es chyl, który twórczym pomy­
słem ogarnąwszy to wszystko co poprzednicy je ­
go stopniami przysposobili, dokonał ostatecznie 
dzieła sztuki i wycisnął na niem piętno geniuszu.

Słusznie Eschyl nazwany jest twórcą drama­
tu. Oh w miejscu monologu wprowadził na scenę 
rozmowę, przydawszy tym celem drugiego dzia­
łacza czyli aktora, i podporządkowawszy chór e -  
picznej części dramatu. Sofokles do dwóch po­
przednich przydał jeszcze trzecią rolę, a wzór ten 
naśladowali potem inni poeci.
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W  dramacie starożytnym chór, część w spół-  
istolna i przypominająca jego  początek w liryz­
m ie,-towarzyszył działaniu osób występujących 
na scenę. Ten dwoisty, epiczny i liryczny pier­
wiastek, w trajedyach greckich był jak duch z cia­
łem w  nierozdzielnem prawie połączeniu. Można 
chór uważać jak osobę moralną, uosobienie my­
śli i uczuć poety przemawiającego w imieniu r e -  
ligii i ludzkości. Chór nie był działającym czyn­
nikiem, chociaż niekiedy pojedyncze osoby do 
chóru wchodzące, albo tak zwane chorowody (ko- 
ryfeje) rozmawiały z sobą, bądź na przemiany z chó­
rem śpiewały; ale jakby ideałem ludu i publicz­
ności, pożyczającym jej uczuciom i wrażeniom 
właściwego języka. „Przeznaczeniem jego było 
(jak się Wtyraża poeta) cześć i zaletę przyznawać' 
cnocie, udzielać wątpiącym rady, zapędnych po­
wściągać w  gniewie, i w walce namiętności z słu­
sznością i obowiązkiem, chwiejących się podpie­
rać. Co jemu jako tajemnicę zwierzono, umiał 
chować w milczeniu. Często też zwracał modły 
do bogów o pomoc uciśnionej niewinności, albo 
ukaranie pychy.“ .

Urządzenie sceniczne w  początkowych cza­
sach było nader proste; później, możne i w bo­
gactwa obfitujące Ateny rozwinęły i tu większą 
okazałość, kunszt i przepych, w zaprowadzeniu 
razmaitych ozdób, przyborów i sztucznych na-
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rządów, do przemiany scen i cudownych zja­
wień bogów.

Ubiór przedslawiaczy podobny był w  ogóle 
jasnobarwym i mocno w oczy bijącym, strojom, 
jakich używano w  czasie uroczystości Bachuso­
wych. Długie, bujno-fałdziste szaty, spadające 
z ramion aż po kostki, podtrzymywała na pier­
siach lekka z tkanki opaska; zwierzchnie przyo- 
dziadła, częstokroć purpurow e, lśniły się złoci­
stym rąbkiem. Wysoki, do nóg przypięty koturn, 
maska tragiczna i nagłowie urobionych stoso­
wnie włosów, odznaczały postać tragedów. Trze­
wik lekki (soccus) był obówiem używanem w ko- 
medyach.

Wreszcie rytm i muzyka zastosowane były do 
treści dramatycznej. Wszystkie śpiewy chórowe 
łączyły się z pewnem poruszeniem ciała, odpo- 
wiedniem charakterowi śpiewu i dramatu. W  o-  
góle, taniec tragiczny różnił się większą powagą 
i godnością od żywszych i swobodniejszych sko­
ków komedyi i satyrycznego dramatu.

Corocznie, w czasie wielkich świąt dionyzyj- 
skich, a niekiedy i podczas innych uroczystości, 
otwierano zawód publiczny dla chcących się współ- 
ubiegać poetów dramatycznych. Od czasów E s -  
chyla weszło w  zwyczaj, że każdy z takich po­
etów winien był cztery przedstawić sztuki, czyli 
tak zwaną tetralogią. obejmującą w sobie trzy
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trajedye (t. j. tragiczna trylogią) i jedno drama 
satyryczne. Później, za przykładem Sofoklesa, 
współzawodnicy dawali i pojedyncze sztuki. Sę­
dziowie do przyznawania poetom pierwszeństwa 
losem wybierani, byli za swe wyroki odpowie­
dzialni. Nagrodą zwycięzcy był wieniec wawrzy­
nowy.

Przeznaczenie (fatum) w wyobrażeniu staro­
żytnych stanowiło ostateczne ogniwo i szczyt i -  
dealny stosunków między życiem ziemskiem a 
władzą i potęgą niebios: ztąd też złożyło treść 
trajedyi, przedstawiającej trudy i zapasy życia 
największych rodu ludzkiego bohaterów i półbo­
gów. Fatum, bóstwo wszechwładne, zimne i nie­
ubłagane, stawiąc opór woli i działaniom czło­
wieka, wyzywało go do walki, którą mimowol­
nie miotany, w spełnieniu nieodzownych losów 
uczuwał to wewnętrzne rozbicie sw ego jeste­
stwa, mieszczące w  sobie pojęcie prawdziwej tra -  
iczności.

Charakterem jest trajedyi greckiej, tkwiącym 
w jej pierwotnym zawiązku i rozwoju, że przed­
stawia uczucia i namiętności, których przyrodzo­
na moc dusze ludzką, wypycha z spokojnej rów­
nowagi, i rzuca na igrzysko przeciwnych sił i 
potęg; ale które zarazem uzacniając się w tej 
walce, przyjmują ostatecznie jakoby chrzest i o­
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czyszczenie, i podźwignionej przezeń duszy u -  
kazują promień pociechy i wewnętrznego ubło- 
gosławienia. Ten charakter nadawał trajedyi zna­
czenie godności pełne, wzniosłe i religijne. Moż­
na go dostrzedz w dziełach tragików, a miano­
wicie w  Edypie. Człowiek ten, przeznaczony na 
spełnienie ńajwiększych zbrodni, zabił ojca, i nie­
świadomy czynu swojego, własna matkę zaślu­
bił. Lecz kogo ręka przeznaczenia tak srodze do­
tknęła, już osoba jego stała się niejako przedmio­
tem świętym. Bo nieszczęście jest jakby poświę­
cający ręką niebios, co w  spełnieniu cierpienia 
jedna oczyszczoną ofiarę z sobą, wyrokiem i świa­
tem.

„Podobało się traicznej Muzie Greków (mówi 
Lessing) trzech największych mistrzów dramatu 
współcześnie i stopniowo w jednym rzędzie usta­
wić. Bohaterski E s c h y l o s  uczestniczył w  zwycię­
stwie pod Salaminą— młodzieńczy S o f o k l e s  tań­
czył około trofeów—- E u r y p id e s  urodził się w  sam 
dzień odniesionego zwycięztwa.“

Jeśli Sofoklesa mistrzem, Eschyla nazwać na­
leży twórcą trajedyi. Słusznie w jednej komedyi 
Arystofana, Sofokles wstępując w  krainę cieniów 
całuje ze czcią swego przewodnika, i każe mu 
zasiąść na przygotowanym tronie poezyi.

Głównym przymiotom trajedyi Eschyla jest 
patetyczność, celem moralnym wyrażenie słabo-

»
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ści i niedołężności ludzkiej w obec potęgi i woli 
bogów. Sofokles ma charakter więcej etyczny; 
w jego  dramatach bjad ludzki wywołuje karę 
straszliwego, potężnego wyroku, który (jak się 
Schiller wyraża) podnosi człowieka wtedy w ła­
śnie, gdy go roztrącą i zagładza. A tak Sofokles 
zbliża więcej trajedyą do sfery człowieczeństwa, 
kiedy w dramacie Eschyla bezwględna władza 
bogów, przez obudzajacą się ku niej w  umyśle 
religijną trwogę, trzyma słuchacza w pew nem  od­
daleniu. Eschyl wynosi bogów z upośledzeniem 
godności ludzkiej— Sofokl przeciwnie, wywyż­
sza człowieka, ukazując w nim znamiona boskiej 
godności.

Nie rozumie się przez to, jakoby Eschyl w swo­
ich dziełach wykreślił całkowicie, znaczenie woli 
ludzkiej. Któż nie pojmuje owej wzniosłej roli 
Prometeja, w którym poeta zidealizował całą moc 
i potęgę duszy, wyższej nad wszystkie pociski 
losu, niezdolnego ani jej pokonać ani osłabić? 
Ale ten opór bohatera jest siłą wcale bierną. 
Człowiek w dramacie Eschyla nie działa prawie 
sam przez się; a przynajmniej wszelkie jego  dzia­
łanie ogranicza się i kończy ostateczną rezygna- 
cyą, poddaniem się woli wyroku. Upada w nie­
równej walce, bez słabości i sromu; uszlachetnia 
owszem swój upadek wyświeceniem niezwykłej 
siły i godności— podobny do owych gladiatorów
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zgubną walkę i śmierć niechybną pod ciosem 
zwycięzcy, a którzy w  tej smutnej chwili, zręcz­
nością, siłą i odwagą bohaterską chlubne wywo­
ływali oklaski.

W  politycznych widokach Sofokles zajmuje 
stanowisko całkiem bezwzględne, i w tej mierze 
podobny jest do Goethego. Nigdzie w jego dra­
matach nie znajdujemy bezpośredniego zastosowa­
nia do czasowych stosunków i okoliczności. P o -  
ezya Eschyla jest wiernym obrazem czasu. Obok 
dążności moralnej, objawia zarazem cel politycz­
ny. Silny, męzki duch przemawia z jego utwo­
rów. Z upodobaniem maluje charaktery ślachetne, 
wzniosłe i nieugięte, dusze pełne odwagi, mi­
łości ojczyzny, żądzy bojów i sławy: bo takich 
na ów czas potrzebowała Greeya, zagrożona prze­
ważnym orężem Persów. Eumenidy można w o - 
góle uważać za hymn wyśpiewany na cześć A - 
ten, ich bogów, praw i urządzeń społecznych. 
W  całym ciągu tej sztuki odzywa się poważny 
głos przestrogi zwróconej do obywateli ateńskich, 
aby ojczyste szanowali ustawy i nie dopuszczali 
podnosić głowy samowładztwu.

Wśród niepojętego bezładu i tajemnic tego 
świata, nic nie uderzało więcej Eschyla nad dzi­
wne losów ludzkich igrzysko: występki, których 
człowiek jest spraw cą, i nieszczęścia, których
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staje się ofiara— a poza sfera człowieczeństwa, 
zemsta niebios i ślepa władza przeznaczeń, z któ­
rych pierwsza ściga jego przewinienia, druga 
wydziera mu pomyślność, i av napój niewinnej 
roskoszy miesza gorycz trucizny. Taką naukę o -  
powiada poeta w e wszystkich swoich dramatach, 
które utrzymując duszę słuchacza w ciągłem  prze­
rażeniu i trwodze, ostrzegają gOsUStawicznie, aby 
się chronił gniewu bogów i poddawał bez oporu 
wyrokom przeznaczenia. Z tąd owa pogarda fał­
szywych dóbr tego świata, i ta wyniosłość du­
cha, z jaką najgrawa się niedoli i pociskom prze­
ciwnych losów:

„ O !  b ł a h e  w ie lk o ś c i  (w o ła  K a s s a n d r a  z  o b u r z e n ie m )  

ś w ie t n y  a c z c z y  p o ł y s k u ,  k t ó r y  lad a  c ień  m o ż e  z a ć m ić ,  

a  k r ó p l a  w o d y  z a g a s i ć !  Z a p r a w d ę ,  w ię c e j  l i tu ję  s i ę  n a d  

p o m y ś l n o ś c i ą  l u d z i ,  n iże l i  n a d  i c h  n i e d o l ą . “

Taka jest treść i charakter dramatów Eschy- 
la. W znosi się nad poziom ludzkich namiętności; 
zdaje się, że gardzi ich malowidłem, że szczu­
pły dla niego ten świat duszy— opuszcza jego  
zakresy, i w  bujnym polocie nie zatrzymuje się 
aż na szczycie te] wysokości, zkąd wszechwła­
dza przeznaczeń spuszcza swoje wyroki; i z u -  
podobaniem maluje to groźne bóstwo, które gło­
w y mocarzów potrąca sioemi palcam i z  ołowiu 
i swojem berłem z m iedzi kutem.
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Obudzą trw ogę, wstrząsa duszę, aby wśród 
przerażenia i grozy podnieść ją do pojęcia swej 
godności i poczucia się w  swej własnej sile. Moż­
na o nim powiedzieć, co w jednej trajedyi mówi 
poeta o Hippomedonie: że przed nim idzie trwo- 
ga, podnosząc głowę aż do nieba. Odwaga je ­
go bohaterów zdaje się być równie niezłomną, 
jak twarde prawo konieczności— i każdy z nich 
woli raczej nadstawić czoło burzom i piorunom, 
niżli ofiarą być jakiej sromoty.

Rzadko poeta ten łzy wyciska i litość w  ser­
cu obudzą: rzekłbyś, iż miękkością uczuć nie 
rad hartu i dzielności duszy osłabiać. Nigdy nie 
przedstawiłby był Fedry, nigdy nie odważył się 
malować powabów i zapędnych szałów miłości: 
w  dziejach tych smutnych obłąkań serca widział 
on tylko słabość i występki, niebezpiecznie przy­
kładem swoim wpływające na obyczaje; jego zaś 
dążnością było, stawić na celu czci i podziwu 
tych, którzy swym losem zmuszali do litości.

W  układzie dramatów pełen największej pro­
stoty, nie zna bynajmniej sztuki zawięzywania i 
rozwijania węzła dramatycznego: ztąd w  trajedy- 
ach Eschyla czynność zatrzymuje się niekiedy 
w  biegu, którą-to wadę usiłuje poeta zasłaniać 
pozornie, kładąc w usta chóru rozmowę dla za­
pełnienia przerwy.
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Charaktery i obyczaje osób wprowadzonych 
przezeń na scenę są z właściwością kreślone i 
rzadko z sobą w  sporze. Wybiera Eschyl swoje 
wzory z czasów bohaterskich, i utrzymuje niemal 
na tej wrysokośęi, na jakiej Homer umieścił swo­
je ideały. Usiłując więcej przestrach niżeli litość 
obudzać, nie już o złagodzenie charakterów, ale 
raczej stara się o wystawienie w  całej mocy i 
dzikości nieukróconej w  swoich zapędach duszy.

Trajedye Eschyla podobniejsze są do ogólnych 
zarysów, niż do wykończonych obrazów. W ysło­
wienie ma barwę właściwą jego myślom. Unie­
siony zapałem, którego sam nie umie powścią­
gnąć, uderza w tony liryczne, rozrzuca epitety, sieje 
blaskiem przenośni, i kształtuje mowę stosownie 
do rozmaitych poruszeń duszy. Czego wyrazami 
ogarnąć nie może, to wyraża skuteczniej milcze­
niem. Do własności i ozdób jego stylu należy 
wszystko, cokolwiek zdolne jest nadać mowie 
potrzebną siłę, powagę i godność; co ją może 
ożywić, zapalić, upotężnić.--Dotknięciem swego 
twórczego pęzla zmienia poeta wszystkie opo­
wieści, zdania i pomysły, w' pełne życia, barwy, 
uroku i nadzwyczajnością uderzające obrazy.

Pośród błyszczących bogactw i przynęt po­
etycznego wysłowienia, są w  niektórych dziełach 
Eschyla miejsca ciemne i mniej zrozumiałe: wada 
ta pochodzi z zbytecznej określności stylu, i uży­
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wania nadzwyczaj śmiałych przenośni, niemniej 
wyrażeń nowych, któremi poela mowę swoje zbo- 
gacić albo raczej napiętrzyć usiłuje. W edle po­
równania Arystofana, słowa wielkie, zbudowane 
olbrzymio i potwornie z odłamków innych w y­
razów, wznoszą się tu wśród zwyczajniejszych 
wysłowień, ku potrzebnemu ich wzmocnieniu, 
ja k  tcieże panujące dumnie nad murami wa­
rownego miasta.

Siła i porywający zapał wymowy nie dopu­
szczają poecie ostatecznego wykończenia, popraw­
ności i harmonii stylu. Jest-lo  w  ogóle styl wy­
razisty, bujny i wzniosły; w  niektórych miejscach 
podnoszący się aż do przesady, pyszniący stro­
jem aż do zbytku; niekiedy znowu pełzający na­
zbyt poziomo, rażący porównianami mniej w ła-  
ściwemi, błahą igraszką wyrazów, i innemi w a­
dami, jakie zdradzają zwykle pisarzy więcej ma­
jących geniuszu niż dojrzałości i smaku.

Z pomiędzy 70 czy 80 trajedyj, które był 
Eschyl napisał, siedm tylko czasów naszych do­
szło: Promeleus uwięziony^ Siedmiu wodzów pod 
Tebami, Persowie, Agamemnon, Koefory, E u -  
menidy i Prośby.

A g a m e m n o n ,  C h o e fo ry  i E u m e n id y ,  sta­
nowiące jedne całość pod ogólną nazwą Orestei, 
są jedyną po Esehylu pozostałą trylogią. W  niej 
poeta rozwinął całe bogactwo swoich twórczych
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zdolności, zamierzywszy w  chwili ostatecznego 
opuszczenia Aten jak śpiew łabędzi poświęcić ją 
w  darze swoim współziomkom.

Przedmiotem A g a m e m n o n a  jest zamordo­
wanie tego króla przez Klitemnestrę i Egista, po 
powrocie jego  z pod Troi. Rzecz dzieje się w  sto­
licy Agamemnona, przy pałacu królewskim.

„ S t r a ż n ik  u m ie s z c z o n y  n a  s z c z y c i e  w i e ż y  o c z e k u je  

h a s ł a  m a j ą c e g o  o z n a jm ić  z d o b y c i e  T ro i .  D ł u g i c h  c z u w a ń  

b e z s e n n o ś c i ą  z n u ż o n y ,  d u m a  tę s k l iw ie ,  u t y s k u j ą c  na  n i e ­

ł a d  i b e z r z ą d ,  j a k i  w  p a ł a c u  A g a m e m n o n a  p a n u je .  W  t e m  

u k a z u je  s i ę  z n a k  d ł u g o  o c z e k i w a n y —  p r o m ie ń  n o c y ,  r o ­

z c i ą g a j ą c y  d n ia  j a s n e g o  ś w ia t ło  i p o g o d ę  n a d  A r g o s  —  

d w a  o g n ie  z a p a lo n e  n a  w y s o k ie j  g ó r z e .  Z a c z e m  s p i e s z y  

z  o z n a jm ie n ie m  do  k r ó l o w e j : a  w t e d y  w y s t ę p u j e  c h ó r  z ł o ­

ż o n y  z  s t a r c ó w ,  k t ó r y m  p o r u c z o n o  n a m i e s t n i c z y  z a r z ą d  

M icen .  Z a b r a w s z y  g ł o s ,  w y r a ż a  c h ó r  s w o je  o b a w y  s p o ­

w o d o w a n e  p r z e p o w i e d n ią  w y r o c z n i ,  a n a d e w s z y s tk o  t r w o ­

ży  s ię  w s p o m n i e n ie m  s m u tn e j  o f ia ry  I f igen ii .  N a d c h o d z i  

K l i l e m n e s t r a ,  i o z n a jm ia  s t a r c o m  p o m y ś ln ą  w i e ś ć ,  k t ó r ą  

d o p i e r o  co  o t r z y m a ł a .  P o t w i e r d z a  j ą  p r z y b y ł y  o d  A g a ­

m e m n o n a  w y s ł a n i e c  T a l th y b iu s :  a  lu b o  n ie  r a d  d n ia  ta k  

u r o c z y s t e g o  z a s ę p i a ć  sm u tn ą  r a z e m  o p o w i e ś c i ą ,  p r z e c i e ż  

z m u s z o n y  n i e j a k o  d o p y ty w a n ie m  s ię  s t a r c ó w ,  o z n a jm ia  im 

d o tk l iw ą  p r z y g o d ę ,  j a k i e j  d o z n a l i  G r e c y  p o  w z i ę c iu  T ro i;  

m ó w i ,  ż e  f lo ta  g r e c k a  j e s t  r o z p r o s z o n a ,  a w  s z c z e g ó l n o ­

śc i  n i e w ia d o m y  los  M e n e la ja .  A  t a k  za  k a ż d ą  p o m y ś l n ie j ­

s z ą  w i e ś c i ą  n o w e  z ja w ia j ą  s ię  p o w o d y  t r w o g i .  A l i śc i  p r z y ­

b y w a  A g a m e m n o n ,  p o j e ż d ż a j ą c y  n a  w o z ie  t ry u m fa ln y m ,  

z  l ic z n y m  o r s z a k i e m  g i e r m k ó w  i n i e w o l n i k ó w ;  a  n a  d r u ­

g im  r y d w a n i e  u k a z u j e  s ię  j e g o  b r a n k a  K a s s a n d r a . “
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„ K l i t e m n e s t r a , z u k r y t ą  w  s e r c u  t a je m n ic ą  s t r a s z l i ­

w e g o  z a m a c h u ,  r o z m a w i a  s p o k o jn i e  z  k r ó l e m ,  i w s k a z u je  

m u  d r o g ę  J o  p a ła c u  w y s ł a n ą  k o b i e r c e m  p u r p u r o w y m .  A -  

g a m e m n o n ,  w  c a łe j  r o z m o w ie  t c h n ą c y  u m ia r k o w a n ie m ,  l ę ­

k a  s ię  o b r a z i ć  b o g ó w  p r ó ż n o ś c i ą  i p y c h ą ;  a le  w  k o ń c u  

p o d d a je  s ię  n a le g a n i o m  ż o n y .  K a s s a n d r a ,  k t ó r a  n a  p o ­

w t a r z a n e  w ie le  k r o ć  z a p y ty w a n ia  u p o r n i e  m ilc za ła ,  z o s t a j e  

s a m a  na s c e n i e —  a w t e d y  s p e ł n i a  s ię  m ia ra  o b a w y  s t a r ­

c ó w .  O p o w ia d a  w i e s z c z k a  c a ł ą  o k r o p n o ś ć  lo s ó w  ś c i g a ­

j ą c y c h  r ó d  A t r y d ó w ;  a  c h ó r  z d u m i e w a  s i ę ,  z k ą d  o b c a  

k o b ie t a  m o ż e  b y ć  t a k  d o b r z e  ś w ia d o m ą  w y r o c z n y c h  d z ie ­

j ó w  G re cy i .  K a s s a n d r a  o ś w ia d c z a ,  ż e  j e s t  n a t c h n i o n a  d u ­

c h e m  A p o l l in a ,  i p o c z y n a  g ł o s i ć  s w o je  w ie s z c z b y .  O z n a j ­

m ia ,  ż e  w k r ó t c e  u j r z ą  z g o n  A g a m e m n o n a ,  a r a z e m  i j e j  

l o s y  s p e ł n io n e .  P o c z e m  w s tę p u j e  do  .p a ł a c u ,  m im o  p r z e ­

s t r ó g  i o b a w y  c h ó r u —  aż o to  s ł y c h a ć  j ę k  A g a m e m n o n a  

g i n ą c e g o  p o d  c io s e m  z d r a d z ie c k im .  Z a b ó jc y  w c h o d z ą  n a  

s c e n ę , i c h e łp i ą  s ię  z u c h w a le  z  d o k o n a n e g o  m o r d e r s t w a  

n a  o s o b ie  k ró la  i j e g o  b ra n k i .  C h ó r  o b u r z o n y  tak im  c z y ­

n e m  w y c i s k a  s w o je  z ł o r z e c z e n i a  i g r o ź b y  na  p r z e s t ę p c ó w . “

Głównym wałkiem dramatu jest tu spełnienie 
się wyroków przeznaczenia. Poczyna się dramat 
od uczuć pogodnych i wesołych, do których je ­
dnak stopniami posępniejsze mieszają się wraże­
nia, póki ostatecznie w  najpomyślniejszem świe­
tle pozorów duch głębiej przenikający nie do­
strzega rażącego przeciwieństwa. W tedy cios na­
gły uderza, i owe dumne ucźucia wszystkie są na 
raz rozwiane; duszę naszą ogarnia samo zdu­
mienie.

'  11
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W  Koeforach dokonywa syn dzieła zemsty 
na mordercach swojego ojca. Pełen przekonania, 
że czyn sprawiedliwy wypełnia, staje się zabójcą 
własnej matki. Ale słaby umysł, z jakim bez w e­
wnętrznego popędu, bez gorącego pragnienia 
zemsty, idzie jedynie za głosem i nakazem po­
winności, ten słaby duch czuje się jakby wypar­
tym z swojej kolei. Rzecz sama wskazuje, żę 
czyn Oresta, zrywający tak ślepo najważniejsze 
w porządku przyrodzonym ogniwa, nie może sam 
przez się ostatecznym być wypadkiem i zdąże­
niem do kresu. Rozwiązanie zatem dramatu sta­
nowią Eumenidy. Mądrość bogów pojednywa 
w końcu walczące z sobą potęgi, a promień nie­
bieskiej zgody, rozpogadzający dzieje Oresta, wle­
wa w  serce pociechę i błogość wewnętrznego 
uspokojenia. —

Podobnie jak Pindar, czerpał Eschyl w  g łę -  
bokiem źródle wiary, zkąd tryskały poetyczne 
jego  Muzy natchnienia. Mówią to wyraźnie jego  
dramata. Jest tajemniczy głos przeczucia, który 
się w  każdem ślachetnem sercu odzywa: że nad 
tą chmurną i w  pozornym bezładzie grążącą sfe­
rą ziemskich przeznaczeń, czuwa jukbweś wyższe 
jestestwo (ów Zeus, wiodący wszystkie rzeczy 
szczęśliwie do końca) bóstwo, które jest władzą 
sterującą światu, i gwichtem śródważącym wszyst­
kie siły i potęgi przyrodzenia; że wszelkie sprzecz­
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ności, zrywające porządek tak przyrodzonego jak 
i umysłowego świata, złączą się kiedyś w  sforne 
dźwięki, i spłyną ostatecznie w  strój wiekuistej 
harmonii.

Trajedyą Eschyla nazwać można płodem twór­
czej lecz ślepym popędem rządzonej natury, co 
nieświadoma siebie wielkie wyprowadza dzieła: 
trajedya S o f o k l e s a .  jest utworem prawdziwego 
sztukmistrza, owocem twórczego i samowiedzą 
objaśnionego geniuszu, przelaniem w  postać ży­
wotną ideału piękności. Co Eschyl zdziałał, tó 
wydoskonalił Sofokles — i w  tym względzie mo­
żna go uważać za ucznia Eschyla, jak w  ogóle 
natura jest szkołą i mistrzynią sztuki.

Odstąpiwszy w trajedyi Sofokles od trylogi- 
cznego rozkładu osnowy, uczynił ją osobną ca­
łością. > Więcej jeszcze, niż Eschyl, ograniczył 
znaczenie dramatyczne chóru, powiększywszy go 
co do liczby osób, a usunąwszy niemal całkowi­
cie od działania; a ile pod względem martwych 
rozumowań odjął chórowi, tyle przyczynił do roli 
czynnika dramatu. Czynność dramatyczną, do cza­
sów Eschyla w  szczupłym zacieśnioną obrębie, 
pobudziły odtąd żywsze sprężyny do ruchu; otwarł 
się zawód rozleglejszy, świetniejsze pole igrzysk 
dla właściwego dramalu, stworzonej do działa­
nia i samem działaniem żyjącej traicznej Muzy.

1 1 .
V  *
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Owe potworne charaktery, rzucone w wielkich 
zarysach z taką siłą i śmiałością, przyjęły stoso­
wniejszy wymiar, kształtniejszą formę i cechę w e­
wnętrznej harmonii. Dramat ożywiony grą na­
miętności zyskał jedne z najważniejszych sprężyn 
zajęcia, tajemnicę wzruszania serc, obudzania li­
tości. Przerażenie i trw ogę , wstrząsającą umysł 
obrazami pełnemi życia i barwy, ale rażeni dzi­
kości i grozy, zastąpiły pogodniejsze uczucia — 
senne przestrachy i widziadła, rozdzierający krzyk 
rozpaczy, zmieniły się w czułą skargę i melancho­
lią. Żywsza, prędsza, ożywiona prawdą i wdzie­
rająca się do serca rozmowa, wystąpiła na sce­
ne w miejsce rościągłych opowieści i interme­
diów, uroczystych kształtów epopei, lirycznych 
uniesień ody i dytyrambu. Wszystko połączyło 
się ku ukształceniu dramatu pełnego prostoty i 
wielkości.

W  ogóle, dramat Eschyla przedstawia wpływ 
i potęgę zawisłej nad dolą ludzką władzy prze­
znaczeń— trajedya Sofoklesa jest dramatem na­
miętności ludzkich, chociaż nie usuwa zupełnie 
wpływu koniecznych losów. Jak w pienvszej 
traiczna trw oga, tak w tej panującem uczuciem 
jest litość.

Mistrzowski talent Sofoklesa okazuje się szcze­
gólniej w  kreśleniu charakterów. Nie są-to , jak 
u Eschyla, ogółowe zarysy, ale obrazy w ykoń-
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ozone i dokładne, gdzie z każdego pociągu pę-  
zla duch żywotny przemawia. Nie wizerunki pro­
ste życia zwyczajnego, pospolitego, jak w E u ­
rypidesie; malował bowiem Sofokles ludzi w e­
dług idealnego wzoru, jakiemi być powinni, a 
nie sposobem Eurypida, jakiemi są rzeczywiście. 
Surowość i dzikość charakterów Eschyla ustę­
puje tu łagodniejszym uczuciom ludzkości, i z po­
między wszystkich poetów starożytnych on jeden 
słabość natury kobiecej umiał z szlachetnej i ujmu­
jącej przedstawiać strony, jak to widzimy w pię­
knych charakterach Dejaniry, Elektry i Antygony. 
Jak w  Eschylu przemawia w  ogólności duch męz- 
ki i podniosły, tak cechą Sofoklesa jest tkliwość 
i szlachetność. Ten jednakże Wyraz uczucia, ta 
w  charakterach jego do ludzkiej natury zbliżona 
prawda, nie zniża ich bynajmniej do stopnia sła­
bości i nikczemności. Ztąd Sofokles u starożytnych 
nazwany był pszczotą attycką, jako z wszystkie­
go wyciągający samą słodycz i wdzięki.

Ten powab i słodyczy pełna harmonia zdobi 
i zewnętrzną formę jego trajedyi. Mowa Sofo­
klesa środkuje między śmiałością i zbytkującym 
strojem wysłowienia, właściwym Eschylowi, a 
retorycznym blaskiem i rażącą z inąd nagością 
Eurypida. Pełna naturalnej prostoty, trafnemi je ­
dnak farbami ożywiona, siłę swą czerpie w  praw­
dzie i przekonaniu, a nie w łudzących (jak u E u ­
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rypidesa) sofizmatach i rozum zaślepiajacem wzru­
szeniu. A jeśli Eschyl (według- wyrażenia jedne­
go z pisarzy) w swoich rozmowach krótki, pełen 
żywości i namiętny, śmiałemi pomysły z potęgę 
ja k  olbrzym skałami miota, przeciwnie Eurypi­
des igra z niemi ja k  zręczny sztukmistrz z  pod­
rzucaną tu i owdzie p itlią , Sofoklesa zdania i 
wyrazy są ja k  ostre i trafnie i d  cel ugadzające 
strzały.

Sofokles płodnym był nadzwyczaj geniuszem, 
i niezmordowanym w  pracy pisarzem. Ułożył sztuk 
sto trzynaście, a podług innych sto trzydzieści, 
między któremi miało być trzydzieści satyrycznych 
dramatów. - Z tak wielkiej liczby utworów, siedm 
tylko trajedyj czasów naszych doszło, jako to: 
.Trachinie, przedmiot z mitycznych powieści o 
Herkulesie; Ajax, Filoktet. Elektra, wzięte z dzie­
jów  trojańskich; Edyp król, Antygona i Edyp 
w Kolonie, z tebańskich podań.

H d y p  k r ó l ,  ze względu na trafny, artystycz­
ny swój układ, uważany jest za najwyborniejszą 
trajedyą starożytnych. Zręczne osłonienie straszli­
wej tajemnicy utrzymuje tu w ciągiem zawieszeniu 
słuchacza, kołysanego naprzemian nadzieją i trwo­
gą. Wszakże z wykrywającą się stopniami pe­
wnością, że króLśledzący zabójców swego po­
przednika jest sam jego mordercą, wzrasta współ­
czucie i litość dla nieszczęśliwego. A gdy uci­
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śniony srogością najzawistniejszego losu, Edyp, 
wszystko straciwszy, nie traci przecież ślachetno- 
ści umysłu i cnoty, gdy pod brzemieniem wła­
snej niedoli nie zapomina o nieszczęściach ojczy­
zny i dzieci, budzi dla siebie cześć i podziwie- 
nie, i napełnia serce ta błogą otuchą, że bóstwo 
wymierzające mściwy grom na głowę ojcobójcy, 
zmieni go w promień pociechy, i oczyści duszę 
z własnemi wyrzutami walczącą.

Rzecz dzieje się w Tebach przed pałacem 
królewskim.

M ó r  s r o g i  p u s t o s z y  K a d m e j o w e  d o m y —  j ę k i e m  i p ł a ­

c z e m  n a p e ł n i a  k ra j  P lu to n a .  L u d  m ie jsk i ,  s t a r c e ,  d z ie c i  i k a ­

p ł a n i ,  w  k o r n e j  p o s t a w ie  o t o c z y w s z y  o ł t a r z  b o g ó w ,  ś lą  

do  k ró la  p r o ś b y  o r a d ę  i o b r o n ę .  „N ie  t a jn e  m i  w y n u ­

r z a c i e  t r o s k i  (o d p o w ie  E d y p )  już  s i ł a  p r z e b o l a ł o  s e r c e  

m o je .  O b m y ś la łe m  d a r e m n ie  r ó ż n e  ś r o d k i  —  n a r e s z c i e  w y ­

s ł a ł e m  do  ś w ią ty n i  D e lf ick ie j  ś w ie k r a  m e g o  K r e o n a ,  a b y  

b a d a ł  w y r o c z n i ,  p r z e z  j a k i e  s p r a w y  i m o d ły  o d d a l i ć  m o ż ­

na  t r a p i ą c e  n a s  k lęsk i .  “ W  tern w c h o d z i  K r e o n  i o z n a j ­

m ia :  że  F e b  ż ą d a ,  a b y  T e b a n ie  wryda li l i  z m ia s ta  m o r ­

d e r c ę  L a ja .  W y s z e d ł  b y ł  L a jo s  z o f ia rą  p o b o ż n ą  do  D elf ,  

i w ię c e j  n ie  w r ó c i ł .  W  m u r a c h  K a d m a  tai  s ię  p r z e s t ę p c a ,  

d l a t e g o  B ó g  z a g n i e w a n y  k a r z e  z a r a z ą  T e b a ń c z y k ó w .

P r z y r z e k a  E d y p ,  ż e  w s z y s tk o  co  m o ż n a  u c z y n i .  0 -  

g ł a s z a :  „ K to b y  w ie d z i a ł  z  c zy je j  r ę k i  z g i n ą ł  L a jo s ,  n i e c h a j  

s ię  s t a w i  i s p r a w c ę  c z y n u  o b w ie ś c i .  N ie c h a j  n i c z e g o  s ię  

n i e  l ę k a —  ż a d n a  z e m s t a  n ie  p ó jd z i e  z a n i m ;  a j e ś l i  m o r ­

d e r c a  n a le ż y  do  o b c e j  z ie m i ,  z a  w y j a w i e n i e  j e g o  w y m i e ­

r z o n a  b ę d z i e  n a g r o d a . “ P r z y d a ł  k u  t e m u  z ł o r z e c z e n i a  i k i ą -
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tw y ,  m a j ą c e  s p a ś d ź  na  g ł o w ę  t e g o ,  k to b y  w i n o w a j c ę  z a ­

t a i ł  lu b  o c h r o n i ł .

C h ó r  p r z e k ł a d a ,  ż e  t a j e m n ic y  t e j  św ia d o m y  ty lk o  b y ć  

m o ż e  s a m  F e b ,  k t ó r y  z b r o d n ia r z a  s z u k a ć  z a l e c i ł —  a j e ś l i  

b ó s t w o  n i e c h ę t n e  m ilczy ,  n a jb l i ż s z y  m u  b o sk im  r o z u m e m  

A n a x  T i r e s i a s :  o n  n i e c h a j  w y d a  s p r a w c ę .  W ł a ś n i e  za  r a ­

d ą  K r e o n a  w y p r a w i o n o  j u ż  p o  n i e g o  g o ń c a .  Zbliża  s ię  

n i e z a d ł u g o ,  w ie d z io n y  o d  c h ło p c a  za  r ę k ę ,  ś l e p y  w i e s z ­

c z e k  T i r e s i a s ,  k t ó r y  a c z  c ie m n y  na  o c zy ,  w ie  w s z y s tk i e  

t a k  z ie m s k ie  j a k  i n i e b i e s k i e  s p r a w y .  K ró l  k a ż e  m u  w y ­

m ie n ić  m o r d e r c ę  —  l e c z  s t a r z e c  po  k i lka  k r o ć  z w ł a c z a  

o d p o w i e d ź ,  n i e  c h c ą c  k r ó l a  i lu d u  z a s m u c a ć .  „N ie  w i e ­

c ie  ( r z e c z e )  c z e g o  s ię  c h c e c i e  d o w i e d z i e ć !  o d p r o w a d ź ­

c ie  m n ie  r a c z e j  d o  d o m u . “. D a r e m n e  p r o ś b y  i n a le g a n ia .  

D o p i e r o ,  g d y  k r ó l  r o z g n i e w a n y  r z u c i ł  n a  T i r e s i a s a  p o ­

d e j r z e n i e  z b r o d n i :  „ O tó ż  ( r z e k ł  s t a r z e c )  m o d e r c ą ,  k t ó r e ­

g o  s z u k a s z ,  ty  s a m  j e s t e ś .  A  n a d to  w ie d z ,  ż e  z  n a jb l i ż ­

s z ą  to b ie  p a r a s z  s ię  s r o m o t n y m  z w i ą z k ie m ,  n i e ś w ia d o m ,  

a ż  d o k ą d  w  tw e j  ś l e p o c i e  z a b r n ą ł e ś . “

„ K ła m c o  p r z e d a jn y !  ( z a w o ła  z  o b u r z e n ie m  E d y p )  c i e ­

b i e  K r e o n  n a m ó w i ł  do  t e j  z d r a d y ,  a b y  t r o n  m ój  so b ie  

p r z y w ł a s z c z y ł . “

Z s t a ło ś c i ą  o d p o w ia d a  T i r e s i a s :  „ S ł u g a  j e s t e m  A p o l -  

l in a ,  to b ie  k r ó l o w i  p r z y n a jm n ie j  w  t e m  r ó w n y ,  ż e  ci r ó w ­

n ą  d a ć  m o g ę  o d p o w ie d ź .  Z n a s z - ż e  t y ,  k to  j e s t e ś ?  N ie  

p r z e c z u w a ł e ś  n a w e t ,  ż e ś  j e s t  w r ó g  s w o i m ,  i tym  co  są  

n a  z ie m i,  i co  są  p o d  z iem ią . .  Z o b u  s t r o n  c ie b ie ,  od  o j ­

c a  i o d  m a tk i  s t r a s z n a  ś c i g a  k l ą tw a .  J a k  t e r a z  okieir t  s w o -  

j e m  o g lą d a s z  j a s n o ś ć ,  t a k  w k r ó t c e  u j r z y s z  n o c  o k r o p n ą ,  

a  j ę k i e m  tw o im  o d z y w a ć  s ię  b ę d ą  s k a ł y  C y t e r o n u ! Ż e ­

b r a k  ś le p y ,  o k i ju  p o t u ł a s z  s ię  n a  o b c ą  z ie m ię ,  g d y  p o ­

z n a s z  z g r o z ę  t w o ic h  p r z e s t ę p s t w ,  g d y  s ię  p o z n a s z ,  n i e ­



169

s z c z ę s n y !  w ł a s n y c h  d z ie c i  o j c e m  i b r a t e m ,  m atk i  w ł a s n e j  

r a z e m  m ę ż e m  i s y n e m ,  w ł a s n e g o  o jc a  w r o g i e m  i m o r ­

d e r c ą . “

„ Id ź !  (w o ła  E d y p )  u c ie k a j  z  m e g o  d o m u !  z g iń !  p r z e -  

p a d n ie j ! “ Po  k ró tk ie j  c h w il i  w y b ie g a  p o m ie s z a n y  i g n i e w ­

n y —  a c h ło p ie c  o d p r o w a d z a  T iresLasa.  N a d c h o d z i  K re o n  

i uża la  s ię  na  k r z y w d z ą c e  p o d e j r z e n ia ;  a E d y p  w r ó c i w s z y ,  

n o w e m i  o b a r c z a  g o  w y rz u ta m i .

K ró lo w a  J o k a s t a  u s i ł u j e  t r o s k ę  i n i e s p o k o jn o ś ć  m ę ż a  

u k o ić .  „ W s z a k  (m ów i)  g ł o s i ł a  n i e g d y ś  w i e s z c z b a  L a j u s o -  

w i ,  ż e  z g in i e  z  r ę k i  sy n a ,  a p r z e c i e ż  zabil i  g o  j a c y ś  n i e ­

zn a jo m i  na  t ró jd z ie ln y m  sz lak u .  A  sy n  l e d w o  t r z y  d o b y  

w t e n c z a s  l i c z y ł ,  k ie d y  sam  o j c i e c ,  p r z e b i w s z y  m u  i p o ­

w i ą z a w s z y  n o g i ,  k a z a ł  g o  w  g ó r y  z a w le c  n ie w o ln ik o w i ,  

i t am  w  o d lu d n e m  m ie j s c u  p o r z u c i ć . “

T e  s ł o w a , 'm i a s t o  u s p o k o je n ia ,  b u d z ą  t r w o g ę  w  E d y ­

p ie .  W b i e g a  m u  na  m yśl  s z la k  t ró jd z i e ln y ,  i k łó tn ia  z  o b -  

c e m i  p o d r ó ż n e m i ,  w  k tó r e j  j e d n e g o  z n ic h ,  s t a r c a ,  w ł a ­

s n ą  b y ł  r ę k ą  z a m o r d o w a ł .  P o c z y n a  d o p y ty w a ć  s ię  o r ó ż n e  

s z c z e g ó ł y  tej  o k o l i c z n o ś c i —  a g d y  z n iem i  p o r ó w n y w a  

w ł a s n e g o  ż y c ia  p r z y g o d y ,  p r z e ł y s k a  w d u s z y  j e g o  ś w ia ­

t ł o  o k r o p n e g o  d o m y s łu .  W t e m  p r z y b y w a  p o s ł a n i e c  K o -  

r y n l s k i  z d o n ie s ie n i e m  o śm ie r c i  P o l y b a —  z z a w ią z a n e j  

z n im  r o z m o w y  c o r a z  w ię c e j  t a j e m n ic a  w y s t ę p u j e  z p o d  

z a s ło n y .  J o k a s t a  p r z e r a ż o n a ,  z ak l in a  E d y p a ,  a b y  d a le j  r z e ­

c z y  n ie  b a d a ł ,  i w  p o m ie sz a n iu  z n ik a  n a g le  z j e g o  o c z u  —  

a le  w k r ó t c e  w y ja w ia  s ię  r e s z t a  p r a w d y .  „H a!  ( r z e c z e  E -  

dyp)  z b y t  j a s n e  w s z y s tk o  p r z e d e  m n ą ! “

„ Ś w ia t ło !  o s ta tn i  r a z  c ie b ie  o g l ą d a m —  ja ,  c o m  s ię  

„ z r o d z i ł  z  k o g o m  nie  p o w i n i e n —  ż y łe m ,  z k im  s ię  ż y ć  

„ n ie  g o d z i ł o —  i k o g o  s ię  w r e s z c i e  n ie  g o d z i ,  z a b i -  

„ ł e m !“



170

Za n im  c h ó r  r o z w o d z i  s w o je  s k a r g i .  P r z y b i e g a  j e d e n  

z d o m o w n ik ó w ,  i o z n a jm ia ,  ż e  J o k a s l a  j u ż  n ie  ż y je .  S a m a  

w  r o z p a c z y  ś m i e r ć  so b ie  z a d a ła .  P o ś p i e s z y ł  za  n ią  E d y p ,  

w o ł a j ą c  m ie c z a .  Z e r w a ł  z g u b n e  u  sz y i  p ę to :  a  g d y  n a  

z ie m ię  c ia ło  u p a d ło  ( o k r o p n y  w id o k ! )  w y r w a ł  z  s z a ty  j e j  

z ło t e  sp in k i ,  co  ż e ń s k im  s ł u ż y ły  w d z ię k o m ,  i w  o b a  o c z y  

s w o je  w t ł o c z y ł ,  m ó w i ą c :

„Ni z b r o d n i ,  ni  s t r a s z n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w  w i -  

„ d z i e ć  n ie  m o g ł y —  n ie c h a j  w e  ć m a c h  t e r a z  w id z ą ,  k o -  

„ g o  s ię  w id z ie ć  n ie  g o d z i ;  a  k to  im  u l g ę  p o d a ,  t e g o  

„ n ie c h a j  n ie  u j r z ą ! “

I  w  ty c h  w y r z e k a n i a c h ,  w ś c i e k ły ,  r o z d z i e r a ł  p o w ie k i ,  

i po  t r z y  k r o ć  w r a ż a ł  w n ie  m o r d e r c z e  c iosy .  T r y s n ę ł y  

z  o c z u  k r w a w e  s t r u g i —  b i e g ł y  po l icu ,  n ie  k r o p la m i  c i e ­

k ł y —  ja k  g r a d e m  c z a r n a  k r e w  po  t w a r z y  c h rz ę S ła .

P o te m  z r o z k a z u  j e g o  o d e m k n ię to  p o d w o je ,  a b y  w s z y ­

s c y  T e b a n ie  o g ląd a l i  z b r o d n ia r z a  o j c o b ó jc ę .  Sam  s ie b ie  

z  o j c z y z n y  w y p ę d z i ć  k a ż e —  i ty lko  p r z e w o d n i k a  ż ą d a ,  bo  

c ie m n y  i w  w ł a s n y m  o b c y  j u ż  d o m u .

W y p r o w a d z a j ą  E d y p a —  a c h ó r  u b o l e w a  n a d  j e g o  lo ­

s e m ,  bo  w i ę k s z e g o  c ie r p ie n i a  i s r o ż s z e j  n ie d o l i  n ik t  z  lu ­

dzi w  ż y c iu  n ie  d o z n a ł .

N a d c h o d z i  K r e o n ,  le c z  n ie  j a k  s z y d e r c a  u r ą g a ć  s ię  

E d y p o w i ,  r a c z e j  p o m o c  u d z ie l ić  g o t ó w  n i e s z c z ę ś l i w e m u .  

J e g o  E d y p  w z y w a  l i t o ś c i ;  b ł a g a ,  a b y  p o g r z e b e m  u c z c i ł  

J o k a s t ę  i p i e c z ą  m ia ł  n a d  j e g o  d z ie ć m i  s i e ro ta m i .  P o te m  

p r z y p r o w a d z i ć  j o  k a z a ł  do  s i e b i e —  d o t y k a ł  j e  r ę k ą  —  

p ł a k a ł  n a d  n iem i.

„ P ó j d ź  ( r z e k ł  m u  w r e s z c i e  K re o n )  z o s t a w  d z ie c i  t w o -  

je^—  n ie  c h c ie j  j u ż  n ic  p o s i a d a ć :  bo  c o ś  p o s i a d a ł  w ż y ­

c iu ,  w s z y s tk o  ci b y ło  n i e w i e r n e m . “



O d c h o d z ą —  a c h o r  z a m y k a  s c e n ę  ś p i e w e m ,  k t ó r y  

t ę  p i ę k n ą  i p r a w d y  p e ł n ą  m ie śc i  w  k o ń c u  p r z e s t r o g ę :  

„N ie  c h e łp  s ię  n ik t  sw oje 'm  s z c z ę ś c ie m ,  p ó k i  o s ta tk a  

d n i  tw o ic h  n ie  u j r z y s z . “ >

Arystofanes, kładąc na czele dramatycznych 
poetów Eschyla, drugie miejsce naznacza Sofo- 
klesowi, a na trzeciem dopiero mieści Eurypida.

E u r y p i d e s  w  tern różny jest od swoich po­
przedników, że nie utrzymuje się jak oni na wy­
sokości czasu, ale biegiem jego porwany, po­
dziela wady swej epoki— i mimo szczegółowe 
zalety, w  trajedyach jego daje się już postrzegać 
upadek sztuki, jak w politycznem życiu upadek 
Greków.

Porównywając Eurypida z Eschylem i Sofo- 
klesem, widzimy stanowczą dramatu zmianę. 0 -  
wa mityczna cudowność, z łona której pierwotna 
zrodziła się trajedya, a która jak obłok mglisty 
powlekała scenę Eschyla, ustępując stopniami świa­
tłym i pogodnym ideałom Sofoklesa, zupełnie 

, w  końcu zniknęła. Była-to kolej nieuchronna — 
skutek zwracającej się dążności umysłowej ku 
badaniom filozoficznym. Uczeń Anaxagory i przy­
jaciel Sokrata, który podzielając ich zdania nie 
chciał już na publicznej widowni uznawać za bó­
stwa istot ułomnych i pokalanych zbrodniami — 
który, jak niegdyś Persowie wywracający świą­
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tynie greckie, zapytywał się: azali dom zbudowa­
ny ręką ludzką może pomieścić i ogarnąć to so­
bie bóstwo ? który je  pojmował (prawie po chrze- 
ściańsku) jako widzące wszystko a niewidzialne, 
odziane razem promieniami jasności i ciemnościa­
mi nocy, i wiekami toczące w  koło siebie chór 
niezliczony gwiazd niebieskich— taki mówię po­
eta, piastujący w  umyśle swym ideę jedności, 
nadzmysłowości i wszechmocności Stwórcy, nie 
mógł w przeradzającej się trajedyi utrzymywać 
wpływu i panowania owych nadprzyrodzonych 
potęg, które ją wprzódy ożywiały, chociaż po­
waga religijnych podań nie dozwalała ich cał­
kiem usunąć ze sceny. Ukazywał Eurypides o -  
czom widzów postaci uświęcone nałogiem wia­
ry, ale nie było w nich już bóstwa: nie mogły 
zatem obudzać jak wprzódy przestrachu i świą­
tobliwej grozy. Czemże wiec pozostało bóstwo 
mityczne w trajedyach Eurypidesa? martwą oso­
bą prologu i sprężyną pomocniczą czyli tak zwa­
ną machiną do rozwiązania dramatu.

A tak Eurypides, z obowiązkiem poety uświę­
cającego swemi dziełmi religijną narodu uro­
czystość, połączył dążność nowszych filozofów, 
odrzucających zużytą wiarę i mniemania dawnych 
czasów. Zrażony smutnym losem Anaxagory, wy­
pędzonego z Aten za objawiane w filozofii zda­
nia, które uznano za bezbożne, odstręczył się
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'  był wcześnie poeta od podobneg-oż zawodu— po­
szedł na ustronie, i zamieszkawszy (jak wieść 
niosła) samotna jaskinię, poświecił się poezyi: 
tam układał swoje trajedye, kładąc w usta bo­
haterów swoich zdania i nauki, których nie śmiał 
już ogłaszać jako filozof. Zwracali na to uwagę 
współcześni, i nie raz lud ateński zżymał się na 
tę gorszącą poety bezbożność.

Nie wyłączył Eurypides całkowicie z swoich 
dramatów wpływu przeznaczenia, ale go ogra­
niczył i ubezwładnił. Eschyl i Sofokl przedsta­
wiali bogów jako władzę bezwzględną, popycha­
jącą ludzi w nieszczęścia nieuchronne— Eurypi­
des źródło nieszczęść wskazał w  ślepych i n ie - '  
ukróconych zapędach namiętności. Walkę traicz- 
ną przeniósł do serca ludzkiego— odsłonił tę 
wewnętrzną scenę, gdzie nie już obce i, zaświa­
towe władze, ale własne człowieka słabości po 
nieprzyjacielski! występują— ten bój namiętnych 
uczuć z rozumem, tak odwieczny jak natura ludz­
ka, i który z nią chyba kiedyś się skończy.

Jest-to  charakter Eurypidesa, różniący go od 
poprzednich tragików, który spowodował zupeł­
ną przemianę dramatu, a razem otworzył nowe 
drogi sztuce. Zazdrość połączona z okrucieństwem 
Medei, występna miłość Fedry, odkryły poetom 
tajemnicę wynajdowania tych zajmujących poło­
żeń, wikłających się z sobą sprzeczności, z któ-
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rych tak żywe i uczucia pełne powslaja sceny. 
Geniusz Eurypidesa, więcej patetyczny niż wznio­
sły, z upodobaniem malował rozpacz i burzliwe 
walki duszy upadającej ofiarą własnej słabości — 
łudzące ponęty roskoszy, zapędy nierozważnej 
woli, bolesne żądz rosterki, zgryzoty i obłąkania 
rozumu— zkąd właściwie nazwać go można ma­
larzem słabości ludzkich^ jak Eschyl i Sofokles 
byli wyobrazicielami wielkości i heroizmu. Umie 
jednakże litość i żal łączyć niekiedy z uczuciem 
podziwu— i wtedy jest najpatelyczniejszy. Owa 
Ifigenia, Polyxena, Makaria, które w  kwiecie mło­
dości podejmują z taką odwagą i poświęceniem 
zgon przedwczesny— owa Ew adne, rzucająca 
się z stałością na stos męża, którego zgonu prze­
żyć nie chce— Alcesta, dla ocalenia swego mał­
żonka wydzierająca się najmilszym roskoszom ży­
cia— Andromacha, E lektra, obiedwie tak czułe 
i szlachetne— są-lo obrazy równie wzniosłe jak 
do serca mówiące. Dlatego Arystoteles nazywa 
Eurypida najtragiczniejszym z tragikóio ('tąayiKO)-
tatoę).

Kie zawsze przecież trajedye jego  sprawują 
tak czyste wrażenia: częściej poeta rozdziera ser­
ca widokiem przerażających cierpień i niedoli. 
Chęć ustawicznego wzruszania widzów nastręcza 
mu niekiedy mniej właściwe ku temu zmysłowe 
środki. Ukazują się na scenie starcy, kaleki, w  o­
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statecznym stanie niedołęztwa— nędzarze wysta­
wieni na pastwę bólu, głodu i rozmaitych dolegli­
wości— tacy mówię bohaterowie, którzy zdawaliby 
się poecie pozbawionemi tragicznego charakteru i 
niezdolnemi obudzić litości, gdyby (jak Arystofa- 
nes żartuje) nie okrył ich brudem i łachmanami.

Patetyczność, której Eschyl i Sofokles uży­
wali za środek, dla Eurypidesa stała się celem. 
Ztąd właściwa im godność traiczna i idealna pięk­
ność form ustapiła żywości wyrażenia— owe 
wzniosłe obrazy wywyższonego człowieczeństwa 
zmieniły się w wierne i pospolite wizerunki rze­
czywistości— bohaterowie dawnego świata zmie­
szali się z tłumem, porzucili koturn, i poczęli 
chodzić po ziemi. Eschyl malował ludzi więk- 
szemi niżeli być mogą— Sofokles takiemi jak być 
powinni— Eurypides, jakiemi są rzeczywiście.

Chwyta on zwyczajne i powszechne natury 
ludzkiej charaktery, i z ujmą godności traicznej 
rad je  maluje ze złej strony. Można go uważać 
za przesłańca i niemal utwórcę nowej komedyi, 
która w  miejscu satyry osobistej przedstawiła sa - 
tyrę obyczajów.

W reszcie, jak w Eschylu i Sofoklesie prze­
bija duch arystokratyczny, który uroczystością to­
nu utrzymywał lud wpewnem oddaleniu, tak Eury­
pides jest w  całem znaczeniu demokratycznym 
poetą, gdy wszędy językiem ludu przemawia.



Mniej okazuje talentu w  układzie dramatów. 
Nieświadomy szluki zręcznego zawjęzywania czyn­
ności i wprowadzania tak zwanej expozycyi, o -  
twiera zwykle swoje sztuki prologiem, zamienia­
jąc dramat w historyą i zbliżając go do kształtu 
epopei. Więcej jeszcze spokrewnią go z tym ro­
dzajem poezyi przez długie opowiadania, które- 
mi zapełnia swoje sceny z uszczerbkiem drama­
tycznej czynności. Chór w  trajedyach Eurypidesa 
jest zbyteczną tylko ozdobą— śpiewy są epizo­
dami nie mającemi zazwyczaj żadnego związku 
z działaniem.

Styl jego  jasny i świetny, łączy ozdobę ze­
wnętrzną z harmonią i wdziękiem. Można powie­
dzieć, że Eurypides ustalił język trajedyi. Czę­
sto jednakże wpada w przesadę, wyszukanym bla­
skiem odraża, i nuży gadatliwością. Nie szczę­
dzi zdań moralnych— rozumuje, rozprawia, nau­
cza. Wszędy okazuje się w nim uczeń Prodyka, 
i słusznie nazwano go filozofem teatru. Pochwa­
ły dane mu od Kwintyliana są raczej parodyą 
jego  trajedyi. Użyteczniejszym go mieni od in­
nych tragików, że więcej zbliża się stylem do 
krasomówców— sąd ten wydaje retora.

Z pomiędzy stu dwudziestu sztuk, które E u ­
rypides napisał, ośmnaście tylko dochowało się 
do naszych czasów, jako to: Ifigenia w Ąulidzie, 
Hekuba, Orest, Medea, Hippolit^ Alcesta. A n -
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dromacha, Fenicyanki^ Elektra, Ifigenia w Tau- 
rydzie. Prośby, Heraklidowie, Helena, Trojanki, 
Bachantki, Ion, Rhesus, i Herkules w szaleń­
stwie.

I f igen ia  w  A u l id z ie  może być uważana za 
arcydzieło Eurypidesa, i za jeden z dramatów, 
w których sztuka starożytna osięgła najwyższy 
stopień doskonałości. Niemal wszystkie wady wła­
ściwe temu poecie znikają w  Ifigenii. Jedność 
urozmaiconego szczęśliwie działania, charakterów 
dokładne utrzymanie, trafność i dojrzałość po­
mysłów, siła i piękność wysłowienia, wszystko 
połączyło się w niej ku obudzeniu najsilniejszego 
zajęcia i złożenia godnej podziwienia całości, 
która mistrzowski wydaje talent poety i mieści go 
w rzędzie największych tragików Grecyi.— Jakże 
wzruszającą jest scena, w  której Agamemnon, 
z postanowieniem wydania Ifigenii na stos ofiarny, 
wychodzi z namiotu i mówi:

„ O d p r a w  t e r a z ,  m a łż o n k o ,  c ó r k ę  tw o je ,  a b y  ją  o j c i e c  

d o  ś lu b n e j  p o p r o w a d z i ł  o f i a r y .“

Klitemnestra przywołuje Ifigenia — zbliża się 
zapłakana dziewica z Orestem. „O! nie zabijaj 
mego dziecka!“ woła rozpaczająca matka. Ifige­
nia ściska równie ze łzami kolana ojca:

\

„N ie  z a b i ja j  inn ie  w  k w i e c i e  m ł o d o ś c i l  J a  p i e r w s z y  

r a z  n a z w a ł a m  c ię  im ie n ie m  o j c a ,  j a m  p i e ś c i ł a  s ię  n a  tw.o- 

j e m  ł o n ie ,  c a ł u j ą c  c ię  i z a r z u c a j ą c  n a  t w e  r a m i o n a  p i e r w -

12
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s z e  u śc isk i .  J a  c ie s z y ła m  s ię  n a d z i e j ą ,  ż e  k i e d y ś  s t a r o ś ć  

t w o j e  p r z y  d o m o w e m  o g n i s k u  z  w d z i ę c z n o ś c i ą  p i e l ę g n o ­

w a ć  b ę d ę .  O! n a  p r z o d k ó w  t w o i c h  c i e n i e ,  n a  tę  m a tk ę ,  

c o  z  b o l e ś c i ą  p o r o d z i ł a  m n ie ,  a t e r a z  na  n o w o  b o le ś c i ą  

o p ł a c a ,  z a k l in a m  c ię ,  n i e  z a b i ja j  tw o je j  c ó r k i !  P a t r z ,  i b r a t  

m ój d z ie c i ę  n a  k o l a n a c h  c ię  b ł a g a  i w y c ią g a  r ą c z ę t a  z  p r o ś ­

b ą  do  c ie b ie .  O!  m iło  k a ż d e m u  o g lą d a ć  to  ś w ia t ło  n i e ­

b a —  n ik t  n i e  p r a g n ie  b y ć  tam !  p o d  z ie m ią . . . “

Podobna tej i równie wyborna znajduje sie 
scena w Hekubie, gdzie Ulisses przychodzi po P o -  
lyxenę, aby ją na śmierć poprowadzić. Hekuba 
mówi do Ulissesa: azali pamięta, kiedy przybyw­
szy do Troi, przebrany i sprawujący niebezpie­
czne posłannictwo szpiega, poznany był od He­
leny, która oznajmiła o tern swojej matce? Dość 
było wymówić tylko słowo, a Uliss byłby zgu­
biony.

„ P a m i ę t a s z  te n  d z ie ń ,  k i e d y  d r ż ą c y m  g ł o s e m ,  b l a d y  

ł  ś m ie r t e ln ą  p r z e r a ż o n y  t r w o g ą ,  u  n ó g  m o ic h  b ł a g a ł e ś  

w z g l ę d u ,  i j e d y n i e  l i to śc i  m o je j  p o r u c z a ł e ś  tw e  lo s y ?  P r z y ­

j ę ł a m  t w o j e  p r o ś b y  i u r a t o w a ł a m  ci ż y c ie .  U s z e d ł e ś  c a ­

ł y  z  o w y c h  m ie j s c  n i e b e z p i e c z n y c h .  M nie  w i n i e n e ś  to ś w ia ­

t ł o ,  k t ó r e  ci ś w i e c i :  i  m o ż e s z - l i  t a k  b y ć  d la  m n ie  n i e ­

w d z i ę c z n y m ?  Co?  U l isse s  p o t r ą c a  m ię  dz iś  w  n i e s z c z ę ś c i e ?  

w y d z i e r a  m i c ó r k ę  m o je !  O k r u t n y !  z  j a k i e j ż e  p r z y c z y n y ?  

K t ó r e ż  b ó s t w o  d a ło  c i  r o z k a z  ta k  s r o g i ?  C zy liż  A c h i l l e s  
ż ą d a  d z iś  tej  o f i a r y ? “

„ O !  w y s łu c h a j  m e g o  g ł o s u ,  ty ,  k t ó r e g o  w i d z ia ł a m  

n i e g d y ś  n a  k o la n a c h  p r z e d  s o b ą  ż e b r z ą c b g o  o c a le n ia .  N ie ­

cha j  s ł u s z n o ś ć  z a  m n ą  p r z e m ó w i —  u c z y ń  to  d la  m n ie ,
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co j a  d la  c ie b ie  u c z y n i ł a m .  J a  u l i t o w a ła m  s ię  tw e j  n i e ­

d o l i —  u litu j  s ię  w z a j e m n i e  n a d  m o ją .  C a ło w a ł e ś  t ę  r ę ­

k ę  w y b a w c z ą —  j a  dz iś  t w o ję  z  p r o ś b ą  c a ł u j ę .  N ie  w y ­

d z ie r a j  c ó rk i  z  m a t c z y n e g o  o b j ę c i a —  n ie  r o z l e w a j  j e j  

k r w i —  d o s y ć  ty c h  m o r d e r s tw .  O n a  m i  p o c ie c h ą  j e s t  w  m o ­

im  s m u t k u ,  o n a  s ę d z iw y c h  l a t  o s ł a d z a  b r z e m ię .  O !  los  

dla m n ie  n a z b y t  j e s t  o k r u t n y —  z b y t  c ię ż k i e  z a d a ł  m i  c io ­

sy .  B y ła m  p r z e d t e m  k r ó l o w ą  i m a t k ą —  c z u ł a m  s ię  w  s e r ­

c u  s z c z ę ś l iw ą .  A le  s z c z ę ś c i e  m o je  j a k  c ie ń  m in ę ło .  W  j e ­

d n y m  d n iu  u t r a c i ł a m  w s z y s t k o ,  i n ie  j e s t e m  d z is ia j  n i -  

c z e m .  W z r u s z  s ię  n a d  m o ją  n i e d o l ą —  o c a l  mi j e d y n e  d o ­

b ro .  M ów  do  ty c h  w o d z ó w ,  do  ty c h  s r o g i c h  r o z l e w c ó w  

k r w i  n i e w in n e j ,  n i e c h a j  s w o ic h  o k r u c i e ń s t w  r u m ie n i  s i ę  

G r e c y a .  W  z a p a s a c h  ty lu  w a lk  i m o r d ó w  n ie  z a b i j a l i ś c ie  

n i e w ia s t  i d z i e c i :  t r z e b a ż  w a m  u s tó p  o ł t a r z y  p la m ić  

z d o b y te  w a w r z y n y ,  i p r z e t a c z a ć  k r e w  k t ó r ą  o s z c z ę d z i ł y  

b o j e ?  C h c e c ie ż  s r o ż s z y m i  b y ć  d la  z w y c i ę ż o n y c h  i b e z ­

b r o n n y c h ,  n iż  b y l iś c ie  dla  w a ł c z ą c y c h  i w r o g ó w ?  R z e -  

k n ie j  s ł o w o ,  i o d w o ła j  w y r o k  n ie s p r a w ie d l iw y .  G r e c y a  

t w e g o  s łu c h a  g ł o s u ,  i p o w in n a  g o  s z a n o w a ć . “

Ta tkliwa odezwa Hekuby do Ulissesa, łączącą 
w  sobie wszystkie sprężyny wzruszenia, jest ar­
cydziełem wymowy u starożytnych.

D r arna s a ty r y c z n e ,  wprowadzone na scenę 
dla odświeżenia pierwiastkowego znaczenia i celu 
widowisk teatralnych, środkowało miedzy traje- 
dya i komedyą: z trajedya łączyła je  wspólność 
przedmiotów czerpanych z mitologii i bohaterskich 
dziejów Grecyi — z komedyą podobność osób, 
rozwiązanie nic w  sobie tragicznego nie zaw ie-

1 2 .
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rające, nakoniec żarty, igraszki i właściwy humor 
satyryczny, na którym polegała istota i wartość 
tego rodzaju przedstawienia. Satyrowie składali •" 
chór i byli konieczną dramatu częścią.

Drama wszakże satyryczne nie było prostem 
naśladowaniem komedyi ani trajedyi. Różniło się 
od nich osobną i właściwą sobie formą, właści­
wym rytmem, większą rzeczy prostotą i skróco- 
nem działaniem. Pod grubą zasłoną krotofili, czę­
ściej rubasznych i potwornych niżeli cechą dow­
cipu oznaczonych, ukrywało nauki obyczajowe i 
polityczne przystosowania, które nie mniej uży­
czały mu ponęty. Było-to małe widowisko, da­
wane zwykle po wystawieniu trajedyi, dla roz­
pogodzenia niejako sceny, i ukojenia umysłów 
gwałlownemi uczuciami wstrząśnionych.

Eurypidesa jest jedynym dramatem sa­
tyrycznym, który czasów naszych doszedł. Przed­
miot wzięty z Odyssei Homera: olbrzym jednooki 
Polyfem, którego Ulisses uśpiwszy pozbawił wzro­
ku, i tym sposobem uszedł niebezpieczeństwa, a 
zarazem Sylena i satyrów wybawił z niewoli.—

Z upadkiem społecznego życia w Atenach wy­
radzał się smak i uczucie piękności. Filozofowie 
i sofiści podkopali zasady religijnej wiary ludu. 
Mityczne dzieje bogów i bohaterów poszły na łup 
szyderstwa i pogardy. W tedy inni poeci, wyty­
kając publiczne i domowe błędy, szydząc z filo-
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zofów i tragików, podnieśli odpowiednią czasu po­
trzebie szkołę obyczajów w  przeistoczonym dra­
macie. Tak na granicznem przesileniu się grec­
kiej oświaty, poetyczne czasów swoich igrzysko 
zakończyła szyderskim uśmiechem komedya.

Wesołość i żart, ironia i satyra, są żywiołami 
k o m e d y i ,  która (podobnie jak dramat tragiczny) 
miała swój zawód początkowy w orgiach, kiedy 
(jak mówi poeta) na ołtarz winodawcy bożka nie­
siono kozła, a ku czci jego wesołe występowały 
pląsy i igraszki. Przygody cudowne Bacha dor  
starczyły natchnienia dytyrambom, a drużyna je ­
go (złożona z Faunów, Sylwanów i Satyrów) zro­
dziła śpiewy żartobliwe i ucieszne. Jak trajedya 
tak i komedya była z początku poematem lirycz­
nym w dramatycznej formie: ale następnie rozłą-. 
czyły się z sobą te dwa rodzaje— komedya po­
została na wsi, i dopiero później wprowadzoną 
została na miejską scene.

Pierwiastkowe, grubej ludu prostego usługu­
jąc rozrywce, z wozu przechodzących żartobli- 
wemi napastowała ucinki: potem, przypuszczona 
do społeczeństwa miejskiego w  A tenach, przy­
brała większą pow agę, 'i ze sceny publicznej 
cierpkie miotała szyderstwa. Bieżące czasu wy­
padki, sprawy krajowe, urzędy, wodzowie i pi­
sarze, zapędy śmiałej samowoli, uroszczenia swa­
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wszystkie wady i śmieszności ludzkie pod swoje 
podbiła prawo. Sprzyjała jej wtedy dwojaka wol­
ność: była bowiem latoroślą, którą ożywiało słoń­
ce powszechnych swobód Grecy i, a razem wi­
dowiskiem ku czci bożka, rozwięzującego dla 
wspólnej wesołości wszystkie prawa i względy. 
Niczego też nie oszczędzały jej pociski. Boga­
ctwo, sława, potęga, nie stanowiły w jej oczach 
wyjątku i przywileju — nawet imie i twarz osoby 
nie taiły się pod zasłoną, wyjawiane na scenie, 
naśladowane w rysach maski. Zawiść osobista 
parała się zemstą publiczną, lud uczestniczył 
w  bezkarnem oszczerstwie, wynoszono na jaw 
nawet tajemnice domowego życia. Taki był zawód 
pierwiastkowej komedyi greckiej, którą nazwano 
k o m e d y ą  d aw ną .

Między pisarzami tej komedyi odznaczyli się 
szczególniej: Epicharmos, Kralimis, Eupolis i 
najcelniejszy ze wszystkich Aristophanes.

A r y st o f a n e s  w  obec wieku swego wystę­
puje jak silna potęga moralna, co śmiałą, atlety­
czną walką podtrzymuje upadającą budowę spo­
łeczną, świat starej Grecyi, rozłączającej się 
z swemi bogami, wiarą piastuną dawnych idei, 
i żywiołami czerstwego narodowego życia. To 
w zniosłe, szlachetne pathos, którem zdaje się 
Wydzierać berło spółczesnym tragikom, jest wła-
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ściwym jego przymiotem, siłą i ostrzem jego ta­
lentu; w niem tkwi ziarno tych poetycznych pię­
kności, które w komedyach Arystofana, mimo 
zdrożną swawolę zelżywości i cynizmu, tak cu­
downie czarują. Gdy cierpka, sarkastyczna muza 
poety rzuca mrok posępny na zasmucający obraz 
swoich czasów, świadczących o społecznym i po­
litycznym upadku narodu, występuje zarazem jak 
uwolniona z więzów Menada, co w  szalonym za­
wrocie chwyta gorejącą pochodnie, aby z jej- 
światłem zstąpić w  najtajemniejsze ukrycia prze­
wrotności. Wyprowadza na scenę żyjące osoby 
swego czasu, które uważa jako wizerunki pa­
nujących błędów i występków, i stawia je  na 
pastwę jawnego szyderstwa ludowi.

A tak komedya Arystofanesa w  tej epoce 
moralnego życia Grecyi okazuje znaczenie praw­
dziwie demoniczne. Jawi się jakby uosobione su­
mienie narodu, zwracające samo przeciw sobie 
ciężką karę wyrzutów, do której miasto' Jędz i 
straszydeł piekła uzbraja pociski dowcipu i ironii.

Polityczne stanowisko swoje wyraził Arysto- 
fanes najwydatniej w komedyi pod napisem E y- " 
cerstwo, gdzie stawa na wstręcie demagogi­
cznym dążnościom i zasadom, których wyobrazi- 
cielem był Kleon, stojący na czele uboższej czę­
ści ludu. Przedmiotem atoli satyry jest sam lud, 
ów stary i zdziecinniały Demos, którego (jak poe-
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ta żartuje) potrzeba wprzódy w kolie wygotować, 
aby oczyszczony z brudów i stęchlizny odmło- 
dniał, i dawna narodowości odzyskał postać.

Nie mniej nienawidził Arystofanes w filozofii 
swoich czasów tego niszczącego pierwiastku, co 
skrytym nurtem pgdrywał starodawną wiarę i 
jedność narodowego spółżycia Greków. Ztąd o -  
wa napaść satyryczna na Sokratesa, największego 
z filozofów, którego poeta czyni wyobrazicielem 
sofistów. W  komedyi pod napisem Obłoki w y­
stępował jeden z działaczów, który się nazywał 
Sokratesem, miał na twarzy maskę wydającą zu­
pełne podobieństwo do twarzy filozofa, i szatę 
zwierzchnią jaką nosił Sokrates. Naśladował A -  
rystofanes w  tej sztuce sposób rozprawiania je ­
mu właściwy; aby zaś tern większą okryć go 
śmiesznością i wyszydzić sławioną naukę mędrca, 
przedstawił go unoszącego się w obłokach, któ­
re w satyrycznem podobieństwie wyrażały myśli 
i rozumowania sofistów, lubiących otaczać się 
chmurami ciemności.

U k a z u je  s i ę  tu  n a p r z ó d  j e d n a  z  n a j c e l n i e j s z y c h  o s ó b  

k o m e d y i ,  S t r e p s i a d e s ,  w  s w e j  k o m n a c i e  s y p ia ln e j .  J e s t - t o  

o b y w a t e l  a te ń s k i ,  p r z y w i e d z io n y  d o  u p a d k u  p r z e z  s w e g o  

s y n a ,  m a r n o t r a w c ę  i r o s k o s z n i k a ,  n a z w i s k ie m  F id ip p id a .  

R o z m y ś la j ą c  o s p o s o b a c h  w y b a w ie n ia  s ię  z  k ł o p o tó w ,  p o ­

s t a n a w ia  w  k o ń c u  u d a ć  s ię  do  S o k r a t e s a ,  j e d n e g o  z s o ­

f i s tó w ,  ( k t ó r z y  u m ie ją  d o w o d z i ć  ź e  noc jest, dniem, a dzień 
je s t  nocą) a b y  g o  p r z y j ą ł  do  s w o je j  s z k o ły .  Z a c z e m  w y ­
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r z e k a  s ię  b o g ó w  k r a j o w y c h ,  s ł u c h a  f i lozofa  ż a r t u j ą c e g o  

z J o w is z a ,  p r z y jm u je  j e g o  n a u k ę  i z g a d z a  s ię  na  w s z y s t ­

ko ,  b y le  mu w s k a z a n o  s p o s ó b  u c h r o n ie n i a  s ię  od w i e r z y ­

c i e l i , p r z e ł a m a n ia  p r a w a  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  i p o ż y c z a n ia  

p i e n i ę d z y  na  w i e c z n e  n i e o d d a n ie .  S o k r a t e s  u c z y  g o  s u b ­

t e ln y c h  w  tym  c e lu  d o w o d ó w  i r o z u m o w a ń .  U c ie s z o n y  

S t r e p s i a d e s  n a m a w ia  s w e g o  sy n a  , a b y  c h w y c i ł  s ię  lej s a ­

m ej  n a u k i —  i p r z e d s t a w i a  g o  f i lo z o fo w i ,  p r o s z ą c  p r z e -  

d e w s z y s t k i e m  o w y j a ś n i e n i e  m u ,  co  j e s t  sprawiedliwe a 

co  niesprawiedliwe?  F id ip p id e s  ta k  d o b r z e  k o r z y s t a ł  z  tej 

n a u k i ,  ż e  p o te m  b i je  s w o ic h  w i e r z y c ie l i  p r z y c h o d z ą c y c h  

u p o m in a ć  s ię  o p o ż y c z o n e  p i e n i ą d z e —  a n a k o n ie c  b i je  

s w o je g o  o jca ,  d o w o d z ą c  m u  f i lozoficzn ie ,  ż e  do  t e g o  m a 

p r a w o .

W  komicznych dramatach parodyował Arysto- 
fanes nowsze trajedye. Przedmiotem ustawicznym 
jego żartów był Eurypides, którego rad wyśmie­
wał, mianowicie zaś w  komedyi pod napisem Ża­
by wziął za cel najzelżywszego szyderstwa.

Nie było już Sofoklesa i Antygona— Eury­
pides właśnie był zakończył życie— pozostali tylko 
tragicy niższego rzędu.

B a c h u s ,  b ó s t w o  o p i e k u ń c z e  t r a j e d y i ,  p o s t a n o w i ł  z s t ą ­

p ić  do  p i e k i e ł ,  a b y  w y p r o w a d z ić  z ta m tą d  i w r ó c i ć  ś w ia ­

tu  E u r y p id e s a .  - P r z y b i e r a  z a t e m  p o s t a ć  A lc y d a  (b o w ie m  

t e n  b o h a t e r  z n a n y  j u ż  b y ł  w  k r a in i e  c ie m n o śc i )  i w c h o d z i  

d o  E r e b u .  T u  p o w s ta j e  ż w a w y  s p ó r  m ię d z y  E s c h y le m  i 

E u r y p i d e m ,  k tó r y  z n ich  g o d n i e j s z y  na św ia t  p o w r ó c ić .  

W a ż ą  s ię  na  sza l i  i c h  d z ie ła .  E s c h y l  p r z e w a ż a  c ią g le :  n a ­

r e s z c i e  d o z w a la  E u r y p id e s o w i ,  a b y  s ię  na  j e d n e j  sza l i  s am  

p o ł o ż y ł  z e  w s z y s tk ię in i  s w o je m i  p ism am i ,  s w o ją  ż o n ą  i
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d z ie ćm i ,  i s ł a w n y m  s w o im  a k to r e m  i w s p ó łp r a c o w n ik i e m  

C e f iz o ło n e m —  a on n a  p r z e c iw n e j  sza l i  p o ł o ż y  ty lk ó  d w a  

w ie lk i e  s ł o w a  z s w o ic h  t r a j e d y j ,  k t ó r e  w y s t a r c z a  n a  z r ó w ­

n o w a ż e n i e  c ię ż a ru .

Nazwisko lej komedyi pochodzi od jednego 
z chóru, który jest złożony z żab napełniających 
bagnisko Styxu. Wprowadzając na scenę przeo­
brażenia tak potworne, jakiemi byli aktorowie u -  
dająey żaby, Arystofanes miał na celu wyszydze­
nie nędznych poetów swego czasu, których po­
równywał z żabami. W iersze, które chór p rze- 
śpiewywał, naśladowały rechlanie żab.

W  innej komedyi, (Achąrneje) Dikeopolis za­
grożony zemstą od ludu, który go chciał uka­
mienować, za to iż wszedł w  porozumienie z nie­
przyjacielem, rozmyśla, jakimby sposobem roz- 
zbroić mógł gniew współziomków. W  końcu po­
stanawia udać,się  do Eurypidesa, i prosić go o 
trochę łachmanów do przebrania się w postąp nę­
dzarza, aby tym sposobem obudzić w sercach li­
tość. Eurypides udziela mu odzieży swego O e- 
neusa, Fenixa, Filokleta, Bellerofona, Telefa, T y -  
ęstesa i Ino, a nadto daje mu kij żebraczy i tor­
bę. Potem narzeka, że mu zabrał całą trajedyą.

Komedye Arystofana należą do lego rodzaju, 
który polega na obrazowaniu charakterów. Treść 
i osnowanie przedmiotu są w  nich dla poety rze­
czą podrzędną: głównemi zaletami żywość roz­
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mowy, siła satyryczna i ironia. Nie powinny wresz­
cie gorszyć dziś czytelnika te zdrożne obrazy grec­
kiego społeczeństwa, którego obyczajów bynaj­
mniej z naszemi porównywać nie można. Mimo 
całej wolności Arystofana, widzimy go wszędy 
przyjacielem ludzi prawych, zwolennikiem cnoty, 
miłości ojczyzny i uczciwości.

Z 54 komedyj, które był ułożył, zachowało 
sie tylko jedenaście następujących: Ächarneotvie, 
Ry cer shoo.J Obłoki] Żaby, Osy, Ptaki, Kobiety 
obchodzące święto Cer ery, Sejm niewieści, Po­
kój, Lizystrata i Plutos.

Niektóre z nich (jak Plutos) stanowią już przej­
ście do tak zwanej ś r e d n ie j  kom edyi.  Przy 
końcu wojny poleponezkiej, oligarchia ateńska 
odjęła najskuteczniejsza broń komedyi, gdy La- 
maclius (jeden z trzydziestu tyranów) zakazał 
wprowadzania na scenę wypadków spółczesnych, 
dotykania osób żyjących, i używania masek z na-  
śladowczem rysów podobieństwem. Odtąd po­
częła się' nowa era komedyi, która utraciwszy 
główne ogniwo łączące ją z rzeczywistością, zo­
stała prawie martwem ciałem bez ducha.

K o m ed y a  n o w a ,  trzymająca się tej samej 
modły, zmuszona uogólniać swoje postaci, w miej­
sce rzeczywistych przedstawiała charaktery zmy­
ślone, idealne, i zwracała pociski na powszechne 
społeczeństwa przywary i śmieszności. Starodaw­
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na mityczna Irajedya straciła już była swój li­
ro k; na zubożonej scenie zgasł dawny przepych 
i ozdoba — nowa komedya piastowała w sobie 
zarazem trajedyą i dramat komiczny. Rozdzielona 
wszakże z życiem religijnem i polilycznem, za­
warła się w szczupłych zakresach domowego ży­
cia. Owa wzniosła idea wyższego społeczeństwa, 
tej wielkiej jedności, jaka przedstawiała dawna 
bohaterska Grecya, zdrobniała do pojęcia pozio­
mych i prozaicznych stosunków powszedniego 
świata. Działanie dramatyczne zamieniło się w in­
trygę, charakter osobisty przywdział rysy po­
wszechne komicznej maski. Wprzódy dramat pod­
nosił umysł do uczuć szlachetnych i wznio­
s łych— odtąd stał się igraszką przeznaczoną do 
zabawienia widzów. Tam człowiek uroczo po­
czuwał się jakby w wyższem, ulepszonem jeste­
s tw ie— tu, mimowolnie rozczarowany, odsłonił 
przed sobą własne ułomności i błędy. Tam serce, 
tu rozum był mislrzującym pierwiastkiem. Jeśli 
poezya starożytna skończyła swój zawód na starej 
komedyi, można komedyą notcą nazwać począt­
kiem poezyi nowoczesnej. Właśnie jej pierw­
sze zjawienie się przypada w epoce Alexan­
dra W . ,  która chaotycznem zmieszaniem najod- 
mienniejszych narodowości nowy przygotowała po­
rządek świata.~ *
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R O M A N T Y Z M .

chwile w  życiu ludów, gdzie niwa spo­
łecznej uprawy zdaje się spoczywać odłogiem, 
a jednak ludy te żyją umysłowo, pielęgnują wła­
ściwe sobie wyobrażenia, poezyą, a niekiedy i in­
ne kunszta. Taka była cywilizacya Greków w po­
łowie ich dziejów bohaterskich, taką u ludów 
północnej i południowej Europy wypiastowały 
wieki średnie.

Mówiono wiele o wieku średnim— i dość po- 
wszechnem jest mniemanie, że barbarzyńcy tego 
wieku przerwali chód postępowy ducha ludzkie­
go i historyi. Przynajmniej nie przeczą temu dzie­
je, że dzikie te plemiona przeznaczone były jakby 
do odnowienia krwi w ciele społecznem, w  któ- 
rem złożyły zaród innego życia, z zawiązkami 
nowej uprawy. „Wiek średni (mówi Ancillon) któ­
rym gardzi zarozumiała słabość nasza, a w  któ­
rym tyle było siły żywotnej, wzniesienia i bo­
haterstwa, zgiąłby wagą swoją i przechylił na
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szali wiek nasz i nasze dzieje.“ J e s t - to  jedna 
z największych chwil historycznych, chwila mo­
ralnego przesilenia sie Indów, w  której niszczący 
geniusz wandalski zawięzuje na nowo cywiliza­
cji prace. Kwiatem najpiękniejszym tej epoki o -  
snutej z fantazyi i uczucia była poezya znana 
pod nazwą średniowiecznej, inaczej romantycznej.

Poezya romantyczna, jeśli na właściwą pięk­
ność formy, nie na brzmienie wyrazu wzgląd 
mieć będziemy, nie w  jednym tylko czasu okre­
sie i nie pod jednem niebem zakwitła. Można jej 
trzy celniejsze naznaczyć rodzaje, z których każ­
dy ma w  historyi swój okres właściwy: raz jawi 
się w starożytnej Grecyi, drugi raz u północnych 
narodów z germańskim spokrewnionych szczepem, 
i znowu w  południowej Europie, zkąd właściwa 
średnich wieków romantyczność swój wyprowa­
dza początek.

Grecka poezya, nadobna w  swojej prostocie, 
jak sama mistrzyni jej przyroda, dojrzała niegdyś 
pod pięknem niebem Jonii. Charakter jej stanowi 
nie olbrzymia i ogromem uderzająca potworność, 
ale wzniosłość szlachetna, w  pięknem i jasnem , 
połyskująca przeźroczu. Nawzajem, jako odwiecz­
ne góry, lasy i burzliwe szturmy oceanu, jak 
ciemne, mgliste, tajemnicze niebo północy, tak 
i poezya tej strefy, olbrzymich kształtów i ro z -
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raiarów, kolosalna jak jej rycerze i bohatery, 
wznosi się i podźwiga nad poziom zwyczajnej 
ludzkiej natury. Poezya romantyczna występuje 
w  pośrodku, z pięknem, jaśniejacem i uroku pe ł-  
nem , a przecież nie greckiem obliczem, stano­
wiąc jakby ogniwo połączające obadwa tamte ro­
dzaje, podobnie jak ziemia, na której wykwitła, 
połączała niegdyś północ z helleńską płodną w  sztu­
ki krainą.

Północny O ssy a n  podzielił berło poezyi z Ho­
merem. Jeżeli pierwszy, jak słońce, budzi i oży­
wia przyrodę; drugi, podobny światłu księżyca, - 
spuszcza senną ułudę na ciche i pogodne pań­
stwo nocy. Homer wydaje się nam urodnym, 
pełnym wieku i czerstwej siły mężem— tęskny i 
ze łzami zmieszany uśmiech pięknej kobiety, poe- 
zyą jest Ossyana. W  Homerze wszystkie postaci 
jasne, żywe, wydatne, występują w pełności ży­
cia i farby— Ossyan otacza je  z lekka mgłą i 
jakby w  sennem ukazuje marzeniu. Nie przed­
stawia on bohaterów swoich takiemi jak rzeczy­
wiście są, ale jak w  pewnem oddaleniu jawią się 
przed okiem i znikają. Tam widzimy odbywają­
ce się niby w obec nas działanie: tu domyślamy 
go się tylko ,po znakach pewnych, śladach i po­
ruszeniach. Nie kreśli Ossyan ni razu postaci sw o­
jej piękności— zaledwo zdała twarz jej mignie



bladym promieniem —* ledwo wionie w e mgle 
pływający rąbek jej lekkiej obsłony— słychać jej 
głos po rosie, jej siąpanie i szelest jakby taje­
mniczy w wiatru powiewie.

Ossyana, największego z bardów szkockich, 
odnoszą niektórzy do IV wieku ery nowej, i mie­
nią go synem Fingala, kaledońskiego albo szkoc­
kiego bohatera. W  literaturze znany jest dopiero 
od czasów Macphersona (który w połowie zeszłe­
go wieku staroszkockie pozbierał ballady i pieśni) 
lubo mieszkańcy północnej Szkocyi i przylegli 
wyspiarze śpiewali od dawna narodowe dumy, 
któremi się chełpili, a które z przyczyny niezro- 
zumiałości języka dla innych narodów były skar­
bem zakrytym. Kochali się w  nich Kaledończy- 
kowie, równie dla wspomnień dziejowych, jak i 
poetycznej piękności. Nie tylko wśród zabaw i 
obrzędów ludu, na igrzyskach i biesiadach kró­
lewskich, ale i na grobach bohaterów, i w krwa­
wym odmęcie bojów, rozlegały się icli głosy — 
a kobiety łączące z tkliwością serca zapał rycer­
skiego ducha, powtarzały je  wzorem Malwiny 
przy dźwięku arfy.

Kaledończykowie, plemię starożytnego narodu 
Celtów, przy odmienniejszych nieco wyobraże­
niach, zachowali język swoich przodków. Prze­
czucie przyszłości objawiało się w  ich umyśle sto­
sownie do ich usposobienia i nader żywej wyo­
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braźni. Ducliy umarłych mieścili oni na powietrzu 
na wiatrach, na obłokach, łub na wyspie szczę- 
ś 1 iwej;S( fkilhinnis) siedlisku ulubionem ich przod­
ków. Wojna była ich głównem rzemiosłem, żą­
dza sławy panującą namiętnością.

W  tym duchu przeto pojmować należy śpie­
wy zachowane w  pieśnioksięgu bardów szkockich; 
bynajmniej zaś w  zastosowaniu do innej, zwłasz­
cza klassycznej literatury, której wpływ był im 
zupełnie obcy.

Bardowie byli niższemi druidami. Otaczała ich 
kapłańska prawie powaga i dostojność, a osoba 
narodowego śpiewaka była świętą. Oni w  boju 
otaczali wodzów i rycerską pieśnią zagrzewali 
odwagę walczących. Po.odniesionęm zwycięstwie 
głosili tryumfy wojowników i opłakiwali zgon 
poległych. Pieśni arphibardów były głosem naj­
wyższej czci i wdzięczności narodu.

Głównym wątkiem zdarzeń opiewanych w pie­
śnioksięgu Ossyana jest obrona Irlandyi przed na­
pastniczym orężem Swerana, podobno króla Nor­
wegii, zkąd Fryd. Schlegel domyśla się, że pienia 
wspomnionego barda powstały w  czasach N or- 
mannów. Zawierają one av historyczno-lirycznej 
formie opowiadanie czynów wojennych, tęskne 
westchnienia ku przeszłości, skargi bolesne na 
doznane ciosy, dumania na mogiłach ukochanych 
osób, nakoniec opisy obrzędów, walk i miejco-

13



wej przyrody. Najpowabniejszym Ossyan jest ma­
larzem w mniejszych i szczegółowych powieściach, 
które uważać można już-to  za rycerskie ballady 
(romanse) już za tkliwe idylle, już wreszcie za 
liryczne ustępy, a niekiedy (jak n. p. rapsodyą 
Komala) za pewien rodzaj dramatu.

Zachowały się, prócz Ossyana, pienia innych 
bardów do jednej z nim albo bliskiej odnoszących 
się epoki, które od głównego śpiewaka ossya- 
nicznemi nazywamy.

W  ogóle, poezye bardów szkockich, stosownie 
do skłonności i wyobrażeń religijnych ludu, no­
szą piętno żywej i płodnej fanlazyi. Panuje w nich 
duch rycersko-ponury; malowidła, przy śmiałych 
rysach, sa grubo cieniowane i ciemne. W  obra­
zach celtyckiego poety częściej odmalowaną wi­
dzimy naturę w  .żałobnym niżli wesołym stroju; 
częściej grobowe mary, noc, burze, wojny, niż 
uroczyste dnia pogodnego, światło, radość, po­
kój i zgodę. Taką jest n. p. następująca Duma 
z pieśni IV poematu Morduth Deuthala, (którą 
tu w  własnym przekładzie przywodzę).

i \ o c  b y ła  c i e m n a —  a k s i ę ż y c  n i e ś m ia ły  

G r o b o w e m  ś w ia t ł e m  p o ł y s k a ł  z  z a  c h m u ry ;
Z d a ła  w e ś t e r ń s k i e  g ł u c h o  to n ie  w r z a ł y ;

Ż a ł o b n y m  j ę k i e m  w i c h e r  w y ł  p o n u r y ,
A  g ł o s  s ię  j e g o  r o z b i j a ł  po  ś k a ł a c h ,
G d y  d u c h  S a lm o r a  w s t a ł  n a  m o r s k i c h  w a ł a c h .
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J u ż  g n i e w n y  ż y w i o ł  z ż y m a  s ię  w  sw e j  m ocy :

S a lm o r  po  fa lach  l e k k ie  n i e s ie  k r o k i  —

S r o ż e je  b u r z a —  a c z a r n y  sy n  n o c y

N a s k r z y d ł a c h  w i a t r ó w  w z n o s i  s i ę  w  o b ł o k i ,

I  z a n u r z o n y  w  c h m u r  c z a r n y c h  p o m r o c e  

S t a w a  n a  s t ro m e j  K r e d u t y  o p o c e .

.jj.

T r z y k r o ć  z a w ie i  b u r z l i w e j  t u m a n y  

S z c z y t  j e g o  w ł ó c z n i  o k r ą ż ą  do  k o ł a ;

G dy  m g l i s t ą  w  g ó r z e  f a l ą . k o ł y s a n y  

S a lm o r  n a  w o d z ó w  A lb in u  z a w o ł a :

W s t a ń c i e  A lb in u  d z ie ln i  w o jo w n ic y !

N ie c h  b ły ś n i e  o r ę ż  w  z w y c ię z k ie j  p ra w icy !
*

•is-
Z t r w o g ą  w ś r ó d  t ł u m ó w  r y c e r s k i e j  w y p r a w y  

G łu c h y  t a r c z  o d g ł o s  n i e c h  w r o g i  u s ł y s z ą ;

Silni s ą  w  b o j u ,  a  g r o ź n e  ich  n a w y  

F la g i  L u c h l iń s k i e  n a  fa la c h  k o ł y s z ą .

W s t a ń c i e  A lb in u  w o d z o w i e  n i e z ło m n i !

M o c  w a s z a ,  d z ie ln o ś ć  n ie c h  p r z o d k ó w  p rz y p o m n i!  
*  »

Rzekł^—  i o b ło k ie m  c h m u r  c z a r n y c h  n a k r y ty  

U n ió s ł  s ię  z w i a t r ó w  b u r z l i w y c h  z a w i e j ą ;

P o d  j e g o  s to p ą  t w a r d y c h  d ę b ó w  s z c z y t y  

I w s t r z ę s ł e  l a s ó w  o l b r z y m y  s ię  c h w ie j ą :

A  sz u m ,  co  g ł u c h e  n a p e ł n i ł  p u s t y n i e ,

W r a z  z  n im  aż  w  c ie m n e j  g ł ę b i  n i e b io s  g in ie .

WIsIandyi, kraju lodów i ognia, wyśpiewano 
stara E M rię , która jest razem genezą i apoka­
lipsą północy. W  jej księgach zawiera się zbiór

13.
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poezyj treści mitologicznej, gnomicznej i boha­
terskiej.

W  poematach mitologicznych skreślone są za­
sady i wyobrażenia religijne, dawnych Skandy­
nawów. Powiewa w  nich w ogóle duch smętny, 
melancholijny; pełna uroczystości wyniosłość jest 
ich znamieniem. Najcelniejszą część stanowi Volu- 
spa, ułamek zatraconej kosmogonii— mistyczne 
słowo tajemnic i wyroków — proroctwo ciemne 
i straszliwe, wyrażone (na podobieństwo apoka­
lipsy) w  obrazach potwornych i olbrzymich. Śpiew 
słońca^ powieść o świecie niewidzialnym, jedy­
ny w  księgach Eddy ustęp pojęty w edług wy­
obrażeń chrześciańskich, wystawia wosobliwszem 
połączeniu i zgodności dogmata katolicyzmu z daw ­
ną, wychodzącą od Od in a , północną mitologią. 
Wzięte z obydwóch religij przerażające obrazy 
piekła zdają się jakby zasobem przygotowanym 
dla geniuszu, i oddychać przeczuciem Danta.

H ava-Mali, skarbiec zdań i przysłów, jest 
szacownym składem zasad obyczajowych i prze­
kazanej podaniem mądrości dawnych wieków.

Inna część poematu, w  której szyderca Loki 
prześmiewa satyrycznie junactwo bogów i dzie­
wic niebiańskich cnotę, występuje w takim sto­
sunku do powyższych (religijno-fiłozoficznych) ksiąg 
Eddy, jak satyryczne drwiny Lucyana obok teo­
gonii Hezyoda.
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Powieści wreszcie rycerskie opowiadają hi- 
storyą i losy sławnego Sigurda, wojownika pół­
nocy. Myśl melancholijna, rzucająca jakby cień 
posępny na świetne obrazy tryumfów i wielkości, 
sława zwycięztw obok smutnych i okropnych prze­
znaczeń bohatera, przedstawiają uwagi godne po­
dobieństwo z pieśniami greckich poetów.

Poezya właściwie ro m a n ty c z n ą  zwana, czer­
paną była z dwóch źródeł: chrześciaństwa i ry­
cerstwa. Jak zorza ranna, występuje jej światło 
z zamętu wieków średnich, epoki upadającego 
państwa rzymskiego, zamieszania Europy, w ę­
drówki ludów, gotyzmu, wandalizmu.

W tedy nad Europą, jak plaga Egiptu, prze­
chodził miecz niszczącego wszystko barbarzyń­
stwa. Ludy i ich wodzowie spełniali posłannictwo, 
którego sami nie pojmowali. Walili sie zewsząd 
ława spustoszenia— pieszo, konno, na wozach, 
na wielbłądach, ciągnieni rennami lub jeleniami, 
przepływający wody na tarczach albo łodziach 
ze skór uszytych. Były-to ślepe narzędzia prze­
znaczenia. Attyla, bicz boży, pochwycił miecz 
cudownie mu od Marsa zesłany. Gwiazda mi spa­
dła (rzekł), ziemia drży— ja  będę młotem świa­
ta. Gdzie koń jego przeszedł, tam trawa więcej 
nie rosła. Siedząc w drewnianym oborniku nad 
wiszaranń Dunaju, Tatar małej postawy, przyj­



mował dumnie poselstwa korzących się dwóch 
stolic najpotężniejszego władztwa. Potrzeba było 
zburzyć świat i pogrążyć w najstraszliwszym od­
męcie, aby na nowo odrodził się w historyi. Alaryk 
zabił Rzym— Genzeryk złupił jego  zwłoki. Wódz 
ponury i groźny zdawał się wielkim, gdy stąpał 
po gruzach świata. Wyobraźnia ludu, uderzona 
okropnemi scenami ówczesnych klęsk i mordów, 
stworzyła historyą, która zdaje się być tylko alle- 
gorycznym obrazem okrucieństw i śmierci. W  je ­
dnym ułamku średniovviecznego pisarza czytamy: 
Kiedy ciała zabitych legły, duchy ich zostały na 
placu, i walczyły przez trzy dni i trzy nocy— 
umarli z taką siłą i zaciętością walczyli ja k  żywi.

Ale dziedzictwo, które po sobie zostawił zwy­
cięzca, nie było trwałe. Była-to tylko scena cza­
rodziejska, mieczem sprawiona. Gdy talizman chwa­
ły zniknął, wszystko razem zniknęło. Ludy prze­
minęły z zawieruchą burzy, która je  przyniosła.

Kiedy kurzawa podniesiona stopami tylu hord 
barbarzyńskich, Avysuta z gruzów tylu obalonych 
pomników, z czasem opadła— kiedy rozeszły się 
obłoki dymów z zgorzeliska tylu miast i grodów 
pow stałe— gdy śmierć uciszyła jęki tylu ofiar, 
a łoskot wywróconego kolossu państwa rzymskie­
go w  ostatnim skonał odgłosie— wtedy ujrzano 
krzyż, a u stóp jego  świat nowy. Kilku kapła­
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nów, z księga Ewangelii w  ręku, wskrzeszali jak­
by z grobów umarłe społeczeństwo. Tak Chry­
stus przywracał do życia dziatki, które weń u -  
wierzyły. —

Dokonane przez clirześciaństwo wświecie du­
chowym zmiany złożyły nowy pierwiastek, z któ­
rego ludzkość całkiem inny wyniosła charakter, 
i innem odetchnęła życiem. Upadł przybytek da­
wnej mitologii, zamilkł trójnóg delłicki — a ko­
ściół, to najpiękniejsze dzieło czasu, i prawdziwe 
palladium życia, stanął otwartym przysionkiem nie­
bios, zkąd widome dla ziemi wybłysło światło 
zbawienia. Wszystkie przyjemne mary, jakięmi 
niegdyś wyobrażenia mityczne otaczały ziemię, 
zniknęły nagle, a oko ludzkie zobaczyło niezmier- 
ność świata, i posiegło w sferę nieskończoności. 
Wiara, nadzieja, miłość, trzy gwiazdy promienie­
jące na niebie chrześciaństwa, rozświeciły drogi 
dwojakiego żywota.

Odtąd świat przeistoczył się dla człowieka. Duch 
pobożności, klasztorne zacisza, pustynie i lepianki 
anachoretów, nawodziły posępną barwą poety- 
ćzne tło nowych czasów.

Były to czasy, kiedy feudalizm, średniowie­
cznych społeczeństw matnia, wikłał przyrodzone 
między ludźmi stosunki, ośmielając butę hardych 
wazalów, i rozpuszczając wodze wierzgającej swa­
woli. Niedołężność władnących dozwalała stawiać
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obronne zamki, jak orlich gniazd niedostepy, 
z kad przemoc bezkarna spuszczała się na-łup  
słabszego, i po prawa własności sięgała ostrzem 
koncerza. Gwałtami, wydzierstwem, okrucieńśtwy 
oburzone serca ślachetniejsze, uczuły wreszcie 
potrzebę wystąpienia w  obronie religii i ludzko­
ści. Powstaje takim duchem ożywione rycerstwo, 
i jakby nowy ród Alcyda podnosi miecz na o -  
czyszczenie ziemi z potworów. W ieże gotyckich 
zamków, zbrojownie i obozy rycerzy, powiewają 
godłami najpiękniejszej z cnót społecznych miło­
ści porządku, uszanowania dla praw, obyczajno­
ści, bonoru, poświęcenia się bez granic obronie 
wiary i uciśnionej niewinności. P łeć słaba, któ­
ra tak długo była przedmiotem ślepej i zapędnej 
ułudy, ofiarą w zgardy i przemocy, dżwigniona 
z upadku i poniżenia, wrócona do czci i udziału 
w  powabach życia, obudziła uczucia ślachetniej- 
szej. miłości, natchnęła-serca odwagą, powiodła 
ród przez siebie uzacniony do s ław y— a jak 
w  porządku przyrodzonym przeznaczona jest, aby 
dla świata była wiecznie odmładzającą wiosną, 
i równoważyła szale towarzyskiego spółżycia, tak 
i wtedy wpłynęła wiele na złagodzenie obycza­
jów, i najpiękniejszy przydała kwiat do wieńca no­
wej ćywilizacyi.

Wyobrażenia wiec nowoczesnych chrześcian, 
zapał religijny, duch rycerski, uczucie honoru,



a z niem połączony szacunek i miłość ku płci 
pięknej (pierwiastki dawnym Grekom i Rzymia­
nom zupełnie obce) złożyły w wiekach średnich 
tak zwany świat romantyczny.

Były to zaprawdę wieki poetyczne5 poezyą 
też muszą być dla nas obrazy, w których się od­
bił ten świat pełen życia i uroku. Któżby nie iw 
lubił z poetą dumać pod tym zamkiem, ukrytym 
romantycznie w głębi lasów ciemnych, i zaglą­
dającym w dziką falę jeziora— gdzie puszczyk 
nocny, gdy z blanku wieży nieruchome skrzydła 
nastroszy, wydąje się jak zaklęta w kamień postać fe­
udalnego rycerza? Kto znim nie pośpieszyłby między 
szranki bojowe, wślady Tankreda i Rolanda, za po­
wiewnym proporcem krzyżowca, przypatrzyć się 
rycerzom kruszącym kopije za wiarę, za honor 
obrażonej kobiety?— pod wyniosłe stropy gma­
chów gotyckich, uczestniczyć biesiadom komtu- 
rów — podsłuchać skargi więdnącej za klasztor- 
nemi kratami Heloizy— albo w dzikim ostępie za­
pukać do chaty pustelnika?

Wszystkie ludy składające ówczesną Europę 
hołdowały geniuszowi tej epoki. Poezya roman­
tyczna miała swój stały charakter; atoli wpływ 
miejscowości rzucał na nie odmienne barwy, wy­
różniając śpiewy ponurych ludów północnych, w e­
sołych Minnesangerów, czułych Trubadurów.
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Powabny-to i ujmujący obraz, kiedy myślą 
błądzimy po wdzięcznych rozłogach Prowancyi, 
i w  okazałe zamki i burgi dawnych zaglądamy 
rycerzy. Tutaj rotoczone bieleją obozy wśród ga­
jów  i ogrodów, które sama wychowała przyro­
da. Dopiero co skończyły się turnieje— rycerze 
w  ciężkiej zbroi idą z rąk najpiękniejszej odbierać 
nagrodę waleczności. Zastawiają biesiadnicze sto­
ły — wdzięczna Minne zaprawia puhar roskoszą, 
i zanosi do serca upajający nektar szału i za­
chwycenia. Występuje trubadur z brzmiącą harfą 
w  ręk u — damy i rycerze witają gościa miłem 
spojrzeniem— a on podstraja wdzięczne struny, 
i płyną za ich dotknięciem urocze dźwięki, złą­
czone z pieniem poety, nucącego na cześć swo­
jej piękności, wysławiającego czyny znakomitych 
mężów, Karola W .,  nieśmiertelnego Arthura i 
Rolanda. Jak wiosny świeżej tchnienie, lak śpiew 
jego  stwarza woniejące kwiaty, rozsiewa wdzięki, 
poi zmysły lubością i zachwytem. Nimfy pląsają 
w  zwierciadlanych falach jeziora— zaklęcie wiesz­
cza przemienia zimne i niegościnne zaspy pół­
nocy w roskoszne kwietniki i ogrody, których 
wstępu pilnują podobne Sfinxom potwory; a kto 
śmiałą nogą wstąpi w  te wabiące labiryntów u -  
stronia, ten unosi w  sercu niezgojoną ranę, i u -  
czuwa się w więzach splecionych czarowną taś­
mą Armidy.
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Otwierają się znowu głębie wód i ciemne ot­
chłanie ziemi. W  tej skrytej oku krainie świeci 
inne tajemnicze słońce; złoto i dyamenty rosną 
na dnie jeziora i błyszczą nieprzebranem boga­
ctwem. Za każdą odmianą tonów i nowem pod- 
strojeniem arfy występuje inny świat, przywoła­
ny przed oczy czarodziejską sztuką poezyi.

Tymczasem hasło bojowe wiedzie na harc u -  
zbrojonego rycerza; miecz jego tętni po blachach 
miedzianej karaceny. Nacierają zbrojne zastępy, 
mieszają się walecznych wojowników szyki. Za­
pał wzajemny roznosi ich po Jasach i pustyniach. 
Tu rycerz z rycerzem pojedynczo występuje do 
walki. Już zwarły się z sobą i szczękły ich 
puklerze, już cios wymierzony godzi w serce słab­
szeg o — w tern jawi się drżąca postać kobiety, 
od obu zarówno czczonej i ubóstwianej, która 
uchodzi przed potępiającym ją wyrokiem — jej 
widok rozzbraja walczących i rozłącza w pogoni, 
że więcej nie zejdą się z sobą do walki.

Powstają obrazy nowych walk i przygód — 
unaocznione krainy Etyopii, Anglii, Hiszpanii, A -  
rabii i Niemiec — wszędy oprowadza/ słucha­
czów bujający na wiatrach hipogryf poezyi— a 
z nieprzeliczonych rysów., kształtów i kolorów, 
tworzy się tkanka różnobarwnej piękności, jak 
strojny kwieciem kobierzec wiosny, póty łudzący



znarowione oko. póki nim zmysł upojony w sen­
nym nie utonie zachwycie.

Taki jest duch romantyczności— taki głos, 
zlany z dzwonu kościoła i ballady rycerskiej. 
rozlegał sie w .średniej dobie rycerstwa i chrze- 
ściaństwa. Cudowność, sentymentalność, nie są 
same przez się romantycznościa, ale w jej leżą 
okręgu. Każda okolica, każdy kraj na obszarze 
ziemi, od wierzchołka Olimpu, od pięknych, wzo­
rzystych równin lonii, aż do mroźnych lasów 
północnych i zasp śnieżystych Syberyi, ma swoje 
właściwą piękność, swój estetyczny charakter, a 
ten charakter zawsze się w  utworach sztuki i 
poezyi odbijał.

Ale szczególniej zajmuje la piękna, miła, bar­
wna rozmaitość cechująca krainy południowe F ran -  
cyi i Hiszpanii, którym poezya romantyczna jest 
najwłaściwszą. Jeśli północna strona przedsta­
wia dziki powab szerokich i lesistych pustyń, gdzie 
odważny łowiec za srebrnym łosiem lub turem 
zapuszczać się lubi w pogoni; jeśli Grecyi po­
wabna kraina, swoją wdzięczną, skromnie ozdo­
bioną przyrody nagością, sama umysł w idealna 
podnosi sferę i życie niejako uduchownia; uciesz- 
ne znowu okolice Prowancyi (dawnej Akwitanii), 
p łodne, wszystkiemi darami owoconośnej bogini 
pyszniące się Iberii przylądki i niektóre połu­
dniowych Niemiec ustronia, s ą - to  ogrody rę ­
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ka natury szczepione, wśród których życie staje 
się użyciem i róskosza. Ciepłe, łagodne pow ie­
trze, w gorętszych chwilach odświeżane chło­
dnego oceanu tchnieniem, albo z pobliskich Avyżyn 
zlatującego wiatru powiewem; jasne i pogodne 
zawsze niebo, w którego promieniu rajskie doj­
rzewają jabłka H esperyd; ziemia bez wielkiej 
pracy hojne rolnikowi wydająca plony; rozmaite 
dary przyrody, jak kwiaty na różńowzorej łące 
obficie po ziemi rozlane— nadają i życiu te bar­
w ę romantyczną, która jest zbiorem barw jakby 
igrającego w pryzmatycznem przeźroczu światła. 
Śpiew i bardon ożywiający stad wesołych pląsy 
i igrzyska, ćwiczenia męzkie w rycerskich zapa­
sach i gonitwach, szał miłosny, i skłonność do 
poezyi tak różnobarwej, tak zmysłowej i lubej, 
jak sama kraina; są-to przyrodzone akkordy, po- 
łączające świat ludzkości ze światem otaczającej 
ją natury w jednę wdzięczną harmonią.

Rycerstwo uważać można za kwiat najpię­
kniej wybujałego życia. Charakterem jego cudo­
wność, barwność i rozmaitość — zmieszany pier­
wiastek duchowy z rzeczywistym— prawda z złu­
dzeniem i poezyą. Znajdujemy wprawdzie w każ­
dej niemal poezyi miejsca romantyczne: tak Odys- 
sea stawa naprzeciw Iliady, z swą cudownością 
i przygodami swego bohatera, z boginią Cyrce i 
Kalipsą, pod pewnym względem jak dzieło ro­



206

mantyczne; tak mitologiczne bajki o Cyklopach, 
Arymaspach, Hesperydach, chociaż w ogóle duch 
grecki w  nich występuje, są także romantycz- 
nemi. Podobnież w powieściach ludów północnych 
znajdujemy własności i kształty romantycznej poe- 
zyi. Ale najwłaściwszy i panujący charakter ro­
mantyzmu okazują poeci prowanccy, i twórcy da­
wnych powieści rycerskich.— Miał on zawiązek 
swój w  południowych stronach Europy, zkąd pó­
źniej innym udzielił się narodom. Ten duch ro­
mantyczny rościągał swe panowanie szeroko od 
Alp włoskich i lesistego pogórza Limozynii, przez 
szczyty Pyreneów , aż do nadmorskich kończyn 
Hiszpanii od Maurów rządzonej. Arab i chrze- 
ścianin zarówno żyją wśród trudów i zapasów 
rycerskich— książęta i rycerze wśród uroczystych 
owacyj — król, strącony z swojej stolicy, idzie 
w  orszaku dam, rycerzy i śpiewaków, jakby za 
stół godowy, w  otwarte pole, zieleniącą się pu­
szczę; tam pod ochronnym drzew cienistych na­
miotem, wśród wesołości i gędźby, zapomina o 
swym upadku i utraconej koronie, i nie bez w strę­
tu wraca potem na odzyskany tron, po swój wie­
niec cierniowy. Tak rycerz Lwiego serca melan­
cholijną balladą koi długich więzów tęsknotę. „Kogo 
(mówi) krępują pęta, otacza straż, i uciążliwsze 
nad nią pgdejrzliwych oko, niechaj zaśpiewa so -
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baduröw, bynajmniej zaś do jakichkolwiek poetów 
w  szczególności. — Po trzech wiekach kwitnienia 
poezyi prowanckiej, utwory ich weszły do skła­
du literatury języków umarłych.

Kiedy południowa Francya przysłuchiwała się 
miękkim i wytwornym dźwiękom liry prowanc- 
kiej, a występujące obok niej kształty epiczne w ro­
mansach, nowellach, legendach i kronikach ry­
mowanych, żadnego nie odbijały miejscowego 
charakteru; kształciła się w stronie północnej in­
na poezya, która płynąc z ducha i właściwych 
usposobień narodu, czerpała treść jego żywotną 
i sposobiła pierwsze zawiązki narodowej litera­
tury. To północno-francuzkie epos ogarnęło a v s o -  

bie świat rzeczywisty, przywłaszczywszy krążące 
- w  ustach ludu średniowieczne powieści, dzieje 

rycerstwa, przedmioty świeckie i duchowne, gdzie 
już miejscami objawiała się dążność polemiczna 
w  lekkiej zaprawie ironii. Do miejscowych przy- 
mieszały się poniekąd i oryentalne barwy— zkąd 
te rozliczne i rozmaitością czarujące obrazy, bo­
gaty skarb poezyi zawartej w  romansach i po­
wieściach (fabliaux, contes, nouvelles) którym E -  
uropa zawdzięcza rozbudzoną na nowo czynność 
umysłową, i zawiązek nowoczesnej literatury.

Najświetniejsza gwiazda poezyi wieków śre­
dnich wybłysła na niebokręgu włoskim.

14
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Hiszpania i Portugalia wydały już były kilku 
poetów, język prowancki osięgnał najwyższy sto­
pień uprawy, nim włoski stanął w  rzędzie eu­
ropejskich języków. Nie domyślano się wcale te­
go bogactwa i harmonii, jakie tkwiły w grubym 
pierwiastku mowy tworzącej się nieudolnie w u -  
ściech ludu. Ale geniusz wielkiego poety, który 
powstał w  wieku XIII, wydobył ją nagle z pie­
luch ułomności i niedołęstwa, i wzniósł budowę 
tak wielką i zadziwiającą, jak świat, którego mia­
ła być obrazem.

W  miejscu piosnek miłosnych do wymarzonej 
w myśli piękności, w miejscu zimnych utworów 
wymuszonego dowcipu, owych madrygałów, so­
netów i poetycznych allegory], nad które innych 
w nowoczesnej literaturze nie było wzorów, po­
jął D a n t e  w  swojej wyobraźni świat zaziemśki i 
niewidzialny, świat duchów i innego życia, i u -  
kazał go w  czarującem świetle poezyi.

W  ivieku schylającym się właśnie do końca 
zjawiło się było kilku mężów, którzy wszystkę ' 
siłę i zapał gorejącego ducha zwrócili ku taje­
mnicom religii. Ś. Franciszek i ś. Dominik u -  
zbroili zastępy religijne,' nierównie czynniejsze i 
większą ożywione gorliwością, niż wszystkie za­
kony wprzódy powstałe. Ich głos apostolski, przy­
kład poświeconego dla wiary życia, i prześlado­
wania niewiernych, obudziły na nowo zapał, kló-
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ry już zdawał się był w  sercach ostygać. P ierw ­
sze odrodzenie się nauk dawało się postrzegać 
w  nauce religijnej; przyjęła ona jakiś charakter 
scholastyczny, pierwej sobie zupełnie obcy. Nie­
bo, czyściec, piekło, były ciągle przytomne w y­
obraźni chrześcian, którzy je  widzieli oczyma wia­
ry, ale w  postaciach zmysłowych i dotykalnych. 
Mędrcy kościoła usiłowali skreślić je  w tak wy­
raźnych i szczegółowych obrazach, że się z nich 
wyrodziły potem uczone rozprawy o mękach pie­
kielnych i chwale wybrańców nieba.

W  ojczyźnie Dantego dawano nawet w pewnym 
dniu uroczystym sceniczne przedstawienie tego 
straszliwego obrazu, i zapewnie takie widowisko 
nastręczyło poecie pierwszy pomysł do poetycz­
nego odmalowania piekła, i natchnęło śpiewaka 
b o s k i e j  k o m e d y i .  Łoże rzeki Arno wyobra­
żało zwykle otchłań piekielną, i przedstawiało 
w  najrozmaitszych obrazach męczarnie potępień­
ców; węże, płomienie, roztopy smoły gorejącej, 
obudzały przestrach widzów, a krzyki bolesne i 
jęki uzupełniały ich złudzenie.

Przedmiot zatem wybrany przez Dantego, 
scena niewidzialnego świata, idealny obraz nie­
ba, czyśca i piekła, był w jego czasach najpo­
wszechniejszym, najwięcej zajmującym przedmio­
tem; miał bowiem swoje źródło w wyobrażeniach 
religijnych, a łączył się z dziejowemi wspomnie-

1 4 .



niami rozmaitych wypadków, sławnych czynów 
i pamiętnych zdrożności, chwalebnych usiłowań 
i walczących z niemi stronnictw i podstępów. 
Wszystkich ludzi znakomitych postaci, wywołane 
z grobów, miały na nowo ożyć na scenie poe- 
zyi. Samo życie Dantego i towarzyszące mu przy­
gody wpłynęły na jego poetyczny utwór.

W  samym końcu wieku XIII, w  Wielki ty­
dzień 1300 roku, Dante, zabłąkany w  puszczy 
blisko Jerozolimy, zstępuje myślą w  zagrobowe 
krainy cieniów. Wirgili, który był zawsze celem 
jego  uwielbienia, i który przez swój poetyczny 
opis piekła zdawał się być wtajemniczony w ten 
ciemny świat skrytości, nastręcza mu się za 
przewodnika. Obadwaj poeci przybywają do bra­
my, na której są te straszliwe słowa wypisane: 

„ T ę d y  w s t ę p u j e  s ię  w  k r a in ę  c i e r p i e ń ,  w  p r z y b y te k  

„ w i e c z n y c h  k a tu s z y .  T ę d y  s c h o d z i  s ię  w  p r z e p a ś ć  w i e -  

„ k u i s t e g o  z a t r a c e n ia .  S p r a w i e d l i w o ś ć  b y ł a  p o b u d k ą  m e -  

„ m u  u t w ó r c y ,  dla  m n ie  z b o s k ą  p o t ę g ą  p o ł ą c z y ł a  s ię  n a j ­

w y ż s z a  m ą d r o ś ć  i m i ł o ś ć  S tw o r z y c ie la .  Ż a d n e  z ś m i e r -  

„ t e l n y c h  j e s t e s t w  n i e  z n a  m e g o  p o c z ą t k u —  ż a d n a  s i ł a  

„ c z a s u  m n ie  n ie  z m o ż e .  W y ,  k t ó r z y  tu  w s tę p u j e c i e ,  p o ­

r z u ć c i e  w s z e l k ą  n a d z i e j ę ! “

Przecież obadwaj wieszcze, za zezwalającem 
skinieniem Najwyższego, zapuścili się w tę ot­
chłań. Stanęli w  okropnym przysionku piekja, 
zkąd wznoszące się przerażającem echem przy­
witały ich jęki, westchnienia i płacze zatraconych.
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Dante, przyswoiwszy sobie wszystkie niemal 
wyobrażenia pogańskie, połączył najświetniejsze 
barwy mitologii z obrazami nowoczesnego kato­
licyzmu— ztąd i pęzel Michała Anioła, który w o -  
brazie Sąclu ostatecznego naśladował Piekło Dan­
tego , nie wahał się przedstawić Charona prze­
wożącego na łodzi duchy umarłych, i allegorya 
ta nie ubliżyła bynajmniej świętości kaplicy Syx- 
tyńskiej.

Im głębiej poeta zapuszcza się w  otchłanie 
piekła, tern okropniejsze przedstawiają mu się 
widoki cierpień i kary.

„ T a  p r z e p a ś ć ,  m ó w i ,  p o z b a w i o n a  j e s t  w s z e l k ie g o  ś w i a -  

„ t ł a :  r o z c h o d z i  s ię  po j e j  g ł ę b i a c h  h u k  o k r o p n y ,  p o d o ­

b n y  J o  h u k u  b a ł w a n ó w  m o rs k ic h ,  g d y  do  b u rz l iw e j  w a lk i  

„ d w a  p r z e c iw n e  so b ie  w y s tą p i ą  . ży w io ły .  O r k a n  p ie k ie ln y  

„ p o r y w a  s w ą  g w a ł to w n o ś c i ą  d u c h y ,  u n o s i  j e  w i r o w y m  

„ p ę d e m ,  i n i e  d o z w a la  im  an i  c h w il i  s p o c z y n k u . “

Tam w tłumie nieszczęśliwych poznaje Dante 
Franciszkę de Rimini^ córkę jednego ze swoich 
dobroczyńców, zabitą niegdyś przez swego mę­
ża. Ten epizod należy do najpiękniejszych ozdób 
poematu, i znajomy jest z licznych przekładów 
na wszystkie prawie języki, chociaż żaden nie 
zdoła wydać wdzięku i harmonii pierwotworu.

„ P o e to  ( r z e k ł e m  do  W i r g i l e g o )  c h c i a łb y m  p r z e m ó ­

w ić  do  t y c h  d w ó c h  p o s t a c i ,  k t ó r e  w i a t r  l e k k o  k u  n a m  p o ­
s u w a . “
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„ G d y  s i ę  p r z y b l i ż ą  ( o d p o w ie d z i a ł )  o z w ie j  s ię  d o  n ich  

w  im ię  m i ło śc i ,  k t ó r a  ic h  p r o w a d z i . “

' J a k o ż ,  s k o r o ,  w i a t r u  p o w i e w  n i e c o  ic h  p r z y b l i ż y ł ,  

z a w o ł a ł e m :  „ O !  d u s z e  p e ł n e  s m u tk u ,  p r z y s t ą p c i e  do  n as  

„ n a  c h w i lę  r o z m o w y ,  j e ż e l i  w ł a d z a  p i e k i e ł  t e g o  w a m  nie  

„ z a b r a n i a . “

J a k  d w a  g o ł ę b i e ,  z w a b i o n e  z o b o p ó ln ą  ż ą d z ą  i m i ło ­

ś c ią ,  n a  r o z t o c z o n y c h  w  p o w i e t r z u  i n i e r u c h o m y c h  s k r z y ­

d ł a c h  s p u s z c z a j ą  s i ę  do  u l u b io n e g o  s o b i e  g n i a z d a ,  tak  i 

t e  d w a  d u c h y - g o ł ę b i e ,  p o d n i ó s ł s z y  s ię  z t łu m u ,  w  k tó r y m  

w i d z ie ć  b y ł o  n i e s z c z ę ś l i w ą  D y d o n ę ,  s z y b o w a ł y  k u  n a m  

p r z e s t r z e n i ą  te j  c ie m n e j  a tm o s f e r y .

„ O !  i s to to  w d z i ę c z n a  i c z u ł a ,  k t ó r a  o d w i e d z a s z  s i e ­

d l isk o  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  i z d a j e s z  s ię  l i t o w a ć  n a d  n i e m i ,  

c h ę tn i e  p o d z ie l im y  z  t o b ą  r o z m o w ę ,  j e ż e l i  W s z e c h w ł a d c a  

u ż y c z y  n a m  te j  ł a s k i ,  i w i a t r  u c i s z y  s w ó j  s z e l e s t ,  j a k  

w  te j  c h w i l i . “ '—• D a le j  o p o w i a d a  Rimini p r z y g o d y  s w o ­

j e g o  ż y c ia .  „ M i ło ś ć  ( m ó w i )  k t ó r a  s z l a c h e t n e  s e r c a  ta k  

s n a d n o  p o d b i ja ,  p r z e n i k n ę ł a  s w y m  o g n i e m  t e g o  n i e s z c z ę ­

ś l iw e g o  i n a p e ł n i ł a  u w ie lb i e n ie m  dla  z n ik o m e j  p i ę k n o ś c i ,  

k ló r e j  s ię  dz iś  r u m ie n ię .  U c z u ła m  n a w z a j e m  tak  ż y w ą  c h ę ć  

p o d o b a n ia  s ię  j e m u ,  ż e  d o t ą d ,  j a k  w id z i s z ,  ta  ż ą d z a  m n ie  

n i e  o p u s z c z a .  M i ło ść  o b o je  n a s  z a p r o w a d z i ł a  do  g r o b u —  

a p i e k ł o  K a in a  c z e k a  l e g o ,  k t ó r y  n a m  w y d a r ł  ż y c i e . “

Nie pójdzieni śladami Dantego z jednej do 
drugiej otchłani, od jednych do drugich przybyt­
ków piekła: potrzehaby do ich skreślenia tego 
czarodziejskiego pezla, który jemu tylko był w ła­
ściwy.

Podróż Dantego nie jest dramatycznem dzia­
łaniem, nie wchodzi do niej żadna namiętność,
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żaden zapał osobisty— ztad leż poeta sam nie 
jest zajmująca osobą w  swoim poemacie. Pomi­
mo tego, rozlany jest w powieści całej jakiś li­
ro k znęcający, którym zajmuje i unosi czytelni­
ka. Przedmiot poematu, przy swojej rozległości, 
jest największy, najobfitszy i najwznioślejszy jaki 
mógł kiedykolwiek utworzyć się w pojęciu Judż- 
kiem.

U starożytnych poetów świat zazięmski był 
krainą zamętu, nierozeznaną we mgle osłaniają­
cej ją pomroki. Dante przedstawił go w  obrazie 
żywym i wydatnym, który mocno rysuje się 
w wyobraźni.

S t r a s z l iw a  p r z e p a ś ć  r o z p i e r a  w n ę t r z n e  z ie m i ,  i w  c o ­

r a z  z a p a d le j s z y c h  o t c h ł a n i a c h  z n iż a  s ię  aż  do  j e j  ś r o d k a ,  

g d z ie  s r o g i  w ł a d c a  p i e k i e ł ,  z a n u r z o n y  c ia ł e m  d o  p o ł o w y  

w  lo d o w e j  t o p i e l i ,  i m io t a ją c y  o lb rz y m ie m i  s k r z y d ł y  po 

z m a r z ł y c h  fa lach  o c e a n u ,  z a d a j e  p o tę p i e ń c o m  o k r o p n e  m ęk i ,  

k t ó r y c h  j e s t  w y k o n a w c ą  r a z e m  i of iarą .  D ł u g i e  p r z e s t w o ­

r z e  p r o w a d z i  z e  ś r o d k a  z ie m i  do  k r a in  u ż y w a j ą c y c h  j a ­

s n o ś c i  d z ie n n e j ,  a k o ń c z ą c y c h  s ię  u  p o d n ó ż a  g ó r y ,  o s a ­

d z o n e j  n a  p r z e c iw le g ł y m  n a m  p ó ł s f e r z u .  J e s t - t o  s ie d l i sk o  

p o k u tu ją c y c h ,  m ie j s c e  o c z y s z c z e n i a  d u s z  z  z ie m sk ie j  z m a ­

zy ,  z w a n e  c z y ś c e m .  N a s to p n ia c h  w z n o s z ą c y c h  s ię  aż  do  

s z c z y t u  g ó r y  są  o d o s o b n io n e  m ie s z k a n ia  d u s z  p o k u tu ją ­

c y c h  z a  g r z e c h y ,  a a n io ł o w i e  p i ln u ją  k a ż d e g o  p r z e j ś c ia  

i s to p n ia .  N a  s a m y m  s z c z y c ie  o s a d z o n y  j e s t  r a j  z ie m sk i .  

I l e k r o ć  d u s z a  u w o ln io n a  z w i ę z ó w  c z y s c o w y c h  zb liży  s ię  

k u  n i e b u ,  s ł y c h a ć  r o z l e g a j ą c e  s ię  ś p i e w y  i d z ię k c z y n ie n i a  

w  ty m  p o k u tn ic z y m  a n a d z i e j ą  w y b a w ie n ia  o p ro m ie n io n y m
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ś w ie c ie .  R aj  z ie m sk i  j e s t  j a k o b y  p r z e j ś c ie m  p o ł a c z a j ą c e m  

z i e m ię  z  n i e b i e m ,  z k ą d  p o  w z n i e s i e n i a c h  s z c z e b lu j ą c y c h  

z  s f e r y  w  s f e r ę  w s t ę p u j e  s ię  n a k o n ie c  do  p r z y b y tk u  o -  

s t a t e c z n y c h  p r z e z n a c z e ń ,  w  p o d w o j e  N a j w y ż s z e g o  i m ie s z ­

k a n ie  w ie c z n e j  s z c z ę ś ł iw o ś c i .

A tak twórczy Dantego geniusz stwarza i u -  
kłada świat swój poetyczny niejako na wzór 
Wszechmocy i podobieństwo światolwórczych po­
mysłów nieśmiertelnego Dziełmistrza.

Jakby mieszkaniec tego troistego świata, któ­
rego obraz przedstawia, raz powabny, świetny, 
uroczy, zdaje się występować w  stroju i godno­
ści niebianina— znowu ze zmianę scen i wido­
ków posępny, tajemniczy, i jak przepaść g łę­
boki, wprowadza czytelnika w zadumę— otacza 
się ciemnościami zamętu, przeraża trwoga, obu­
dzą g rozę— albo gwałtownie wymierzonym c io - 
sem tkliwe serca rozdziera.

Do celniejszych miejsc poematu Dantego na­
leży ustęp, w którym maluje obraz Ugolina1, w dzi­
kiej zemście pastwiącego się nad głową swego 
mordercy.

P r z e s t ę p c a ,  z a l e d w o  o d e r w a ł  u s l a  n i e s y t e  t e j  d z ik ie j  

u c z t y —  a o t a r ł s z y  j e  o w ł o s  p o k r y w a j ą c y  t r u p ią  c z a s z ­

k ę ,  r z e k ł :  „ Ż ą d a s z ,  a b y m  w z n o w i ł  d z ie je ,  k t ó r y c h  w s p o ­

m n ie n i e  s a m o  z g r o z ą  i o k r o p n o ś c i ą  m n ie  p rz e n ik a .  A c h !  

j e ś l i  s ł o w a  m o je  z d o ła j ą  n o w ą  h a ń b ą  o k r y ć  z b r o n i a r z a ,  

k t ó r e g o  s z c z ą tk i  z o g r y z a m ,  s łu c h a j  p o w i e ś c i  z  p ł a c z e m  

m o im  z m ie s z a n e j .  N ie  w ie m  k to  j e s t e ś ,  i  z a  c z y im  w s z e ­
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d ł e ś  tu  r o z k a z e m .  D o w ie d z  s i ę , ' ż e  b y ł e m  n i e g d y  h ra b ią  

Ugolinem—- t e n  z a ś ,  k t ó r e g o  g ł o w ę  w id z i s z ,  j e s t  Rnggieri. 
O p o w ie m  ci, d l a c z e g o  tak  g o  b l isko  w n ą t r z a  i ż y w o ta  m e ­

g o  p ia s tu ję .  N ie  p o t r z e b a  ci m o ż e  p o w t a r z a ć ,  j a k  m im o 

p o ł o ż o n e j  w  n im  u fn o śc i ,  of iara  j e g o  n i e c n y c h  p o d e j r z e ń ,  

b y ł e m  p o im a n y  i na  ś m ie r ć  o s ą d z o n y .  A le  n ie  w ie s z  p e ­

w n ie ,  j a k ą  ta ś m ie r ć  b y ła  m ę c z a r n i ą .  S łu c h a j  w ię c ,  a u w a ż ,  

c z y  n ie  z a s ł u ż y ł  t e n  p o t w ó r  na  m o je  n i e n a w i ś ć  i z e m s t ę . “ 

„ P r z e z  s z c z e l in y  o d d e c h o w e  w ie ż y ,  k t ó r ą  o d  c z a s u  

m o je j  m ę k i  n a z w a n o  w ie ż ą  U g o l i n a ,  a w  k tó r e j  po m n ie  

ty lu  j u ż  n i e s z c z ę ś l i w y c h  z a m k n ię to ,  z a l e d w o  m o g łe m  d o ­

p a t r z y ć  c z a s e m  p r o m y k a  d z i e n n e g o  ś w ia t ła '—  . k ie d y  r a z u  

j e d n e g o  s e n  w i e s z c z y  o b j a w i ł  mi o k r o p n ą  p r z y s z ło ś ć .  

R u g g i e r i  u k a z a ł  m i s ię  p a n e m  m oim ,  s ę d z ią  i ż y c i o w ł a d -  

cą .  S z c z u ł  o n  w ilk a  z  k i l k o r g i e m  s z c z e n i ą t ,  w b l i s k o śc i  

■wzgórza,  k t ó r e  P i z a n o m  z a s ła n ia  k r a in ę  L u k k i .  Ś c ig a ł  

p r z e d  s o b ą  G a lan d ich ,  S i s m o n d ic h  i L a n f r a n k ó w ,  k t ó r y c h  

p o p r z e d z a ł y  p sy  w y c h u d ł e ,  z g ł o d z o n e ,  a s n a ć  z r ę c z n ą  

ć w i c z o n e  r ę k ą .  Po  n ie ja k im  c z a s i e  w i l c z y c a  i j e j  d z ie c i  

z d a ł y  m i s i e  t r u d e m  d łu g im  z n ę k a n e —  w t e d y  p sy  o t w a r ­

ł y  n a  n ie  p a s z c z e  ż a r ł o c z n e ,  i w y g r y z a ł y  im b o k i . “

„ W ł a ś n i e  ś w i t a ć  m ia ł o ,  k ie d y m  s ię  p r z e b u d z i ł  i u -  

s ł y s z a ł e m  d z ia tk i  m o je ,  k tó r e  w r a z  z e  m n ą  u w ię z io n o  

w  w ie ż y ,  p ł a c z ą c e  i w o ł a j ą c e  p o s i łk u .  O! o k r u tn e  w to b ie  

s e r c e ,  j e ż e l i  n ie  z a d r ż y s z  n a d  sm u tn y m  lo se m ,  k t ó r y  mi 

w t e d y  z d a l e k a  z ł o w r o g ą  w i e s z c z b ą  p r z e b ł y s n ą ł .  C ó żb y  g o ­

d n e  b y ło  k ie d y  tw e g o  p łac zu ,  j e ż e l i  t e r a z  n ie  z a p ł a c z e s z ?

„ J u ż e ś m y  p o w s ta l i  z ł o ż a —  j u ż  z b l iż a ła  s ię  g o d z in a ,  

w  k tó r e j  n a m  z w y k le  p r z y n o s z o n o  p o s i ł e k .  W s z y s t k i c h  

t w a r z e  z d r a d z a ł y  l ę k a n ie  s t r a s z l iw e g o  p r z e c z u c i a ,  k tó r e  

b y ł o  s k u tk i e m  s e n n e g o  w id z ia d ł a .  W  tein  s ły s z ę . . .  p r z e ­

b ó g !  z a b i ja ją  d r z w i  ś m i e r t e ln e g o  w ię z i e n i a .  S p o j r z a ł e n r
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po  d z i e c i a c h —  a c h !  ł e z  mi b y ło  p o t r z e b a ,  a le  w  w e z ­

b r a n y m  ż a lu  p r z e c i s n ą ć  s ię  do  o c z u  n i e  m o g ł y —  c z u ł e m  

ty lk o ,  ż e  c a ły  k a m ie n ie ję .  D z iec i  s ię  r o z p ł a k a ł y .  Mój m a ł y  

A n z e lm  z a p y t a ł  m n ie :  „ C z e g ó ż  t a k  s m u tn o  p o g l ą d a s z ?  co  

ci to o jcze? “ -—  J e s z c z e  n ie  m o g łe m  w  ł z y  roz ta jać^—  i 

z a n i e m i a ł y ,  n ie  o d p o w i a d a ł e m  n ic  p r z e z  c a ł y  ten  d z ie ń  

i n o c  n a s t ę p n ą ,  aż  n a z a ju t r z ,  k ie d y  s ł o ń c e  w y b ł y s ł o  i c a ­

ł e m u  św ia tu  p r z y n io s ło  r a d o ś ć  i ż y c i e —  m y  n i e  n a l e ż e ­

l i ś m y  j u ż  do  ś w ia ta .  Z a l e d w o  s ł a b y  p r o m y k  ś w ia t ł a  r o z w i ­

d n i ł  n i e c o  m ie s z k a n i e  n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  u j r z a ł e m  na  t w a ­

r z a c h  d z ie c i  tę  s a m ą  o s ł a b ie n i a  m ę k ę ,  k t ó r a  w k r ó t c e  i m o je  

m ia ła  o s z p e c i ć  l ica .  Z w ś c i e k ł o ś c i  g r y z ł e m  p ięśc i .  Moi 

s y n o w ie  m n i e m a j ą c ,  ż e  to  c z y n ię  z g ł o d u ,  p o d n ie ś l i  s ię  i 

r z e k l i :  „ O !  d r o g i  o j c z e ,  m n ie jb y ś m y  c ie rp ie l i ,  g d y b y ś  s ię  

n a s z e m  c i a ł e m  p o s i l i ł —  to b ie  w in n i ś m y  te  n ę d z n e  c z ł o n ­

k i —■ o d b i e r z  j e ,  bo  do  c ie b ie  n a l e ż ą ! “

„ U s p o k o i ł e m  s ię  w t e d y ,  b y  n ie  p o w i ę k s z a ć  i c h  r o z ­

p a c z y .  T e g o  d n ia  i n a s t ę p n e g o  ś c i ę t e  u s ta  n a s z e  w  o -  

t r ę t w i e n i u  m i lc z a ły .  A ch!  z ie m io ,  z iem io  n ie l i to ś c iw a ,  c z e ­

m u ż  n ie  r o z s t ą p i ł a ś  s ię  w t e d y  p o d  n a m i ! “

„ J u ż  c z w a r t y  d z ie ń  u p ł y w a ł —  G a d d o  p r z y c z o ł g a w -  

s z y  s ię ,  p a d ł  u  n ó g  m o i c h —  „ O j c z e !  c z y  n ie  p o r a tu j e s z  

m n ie  p r z e c i e ? “ r z e k ł —  i s k o n a ł .  J a k  m n ie  ty  t e r a z  w i ­

d z is z ,  t a k  j a  w i d z i a ł e m  t r z e c h  j e d n e g o  po  d r u g i m  u m ie ­

r a j ą c y c h  s y n ó w  m o ic h ,  z n a d e j ś c i e m  d n ia  p i ą t e g o  i s z ó ­

s t e g o .  W z r o k  o b ł ą k a n y  i s to p n ia m i  g a s n ą c y  z w r a c a ł e m  

k u  ty m  b i e d n y m  o f ia ro m ,  n ie  m o g ą c  ic h  j u ż  r o z e z n a ć  —  

m ó w i ł e m  do  n ich ,  i w y m a w i a ł e m  j e s z c z e  i c h  im io n a ,  c h o ­

c iaż  od  d w ó c h  dn i  n i e  b y ł e m  im j u ż  o jc e m .  N a r e s z c i e  

g ł ó d ,  s i ln ie j s z y  n iże l i  b o l e ś ć  s e r c a ,  o s ta tn ie j  d o k o n a ł  o -  

f i a ry .“

Z a le d w o  U g o l in o  w y m ó w i ł  te  s ł o w a ,  p o c h w y c i ł  c z a s z ­
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k ę  R u g g i e r a ,  i z  w ś c i e k ło ś c i ą  psa  u g o d z i ł  w  n ie  r n o r d e r -  

c z e m i  t r z o n y ,  ż e  p r z e s z ł y  aż  do  m ó z g u .

Dante nazwany jest ojcem włoskiej poez-yi; 
ten twórczy duch wykształcił w  sobie żywioły, 
z których nowoczesna powstała literatura. Ma on 
w  wielorakim względzie takie znaczenie u W ło­
chów swej epoki, jakie dwoma wiekami pó­
źniejszy Luter w  Niemczech; ani porównania tego 
nie nazwie nikt paradoxem, gdy podobnie jak 
reformator niemiecki wychodzi Dante z stanowi­
ska religijnego, i snuje watek swój z systemu 
katolicyzmu. Jako zaś Luter z niekształtnej mie­
szaniny językowej wyrobił nowa i dzisiejszej 
literaturze niemieckiej za pierwszą podwalinę słu­
żącą mow'e, podobnie Dante stanowi epokę u W ło ­
chów, nie tylko jako pierwszy poeta w  ojczystym 
śpiewający języku, ale nadto jako autor dzieła: 
ó języku narodowym (de mdgari eloquio)^ któ- 
rem rozwiązał najważniejsze zadanie swojego 
wieku.

Komedyą Dante nazwał swoje poema, bynaj­
mniej nie mając w  tej mierze względu na sztukę 
dramatyczną, która ihu była obcą. Ale rzeczywi­
ście poema to, z wyższego uważane stanowiska, 
przedstawia prawdziwy dramat życia, którego o -  
statecznem rozwiązaniem nie tragiczna katastrofa, 
ale miłość, a w niej upostaciowane najwyższe
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duszy pragnienia — prawdziwa w tem rozumieniu, 
wiecznie pogodna i uszczęśliwiająca komedya.

Niemcy szczycą się, że przed epoka rozwi­
nięcia się literatury u innych ludów sąsiednich, 
przed epok§ Dantego i Petrarki, mieli już pieśni 
i poetów, z klóremi obcy zaledwo mierzyć się 
mogę, a pod względem epopei nic równego na­
w et wskazać nie zdołają, gdy (jak wyraża Vilmar) 
tylko Grecy swoje Iliadę, a Niemcy maja swo­
je  Nibelungi— że więc w  literaturze nie są o -  
statniemi, ale najpierwszemi, albo raczej i naj- 
pierwszemi i ostatniemi— młodniejącemi jak  or­
ły, i jak  Fenix do nowego życia odradzające- 
mi się z popiołów. W  ciągu dziesięciu wieków 
(mówi tenże sam autor) nie lękali się oni nigdy 
społeczeństwa umysłowego z innemi narodami, 
wpływu obcych żywiołów i narodowości— a jako 
najmilszą dla nich zabawą były trudy rycerskie 
i walki, najpowabniejszym dla ucha dźwiękiem 
trzask zbroi i orężów, równie smakowały im wal­
ki umysłowe, i jak się Luter wyraża walki du­
chów. W  tych walkach bywali zwycięzcami iz w y -  
ciężonemi— ani chcą ukrywać blizn i szramów 
na ciele— owszem wyznają, że nie raz obcej u -  
legli przewadze, a nawet więzy nosili niewolni­
cze— i znowu jak olbrzym pogański OłTerus wy­
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dobywali sie z przemocy, i stawali piastunami Chry­
stusa, jak Offerus stal się był Chrystoforem.

Gdy pierwiastkowe Niemcy wstępowali w swój 
okres historyczny,, obyczaje ich napiętnowane by­
ły dzikością i barbarzyństwem. Lecz zaledwo roz­
legł się między niemi łagodny głos Ewangelii, 
wędrowne ludy stanęły, i powiało wszędy tchnie­
nie pokoju. Ucichły pienia nucone na cześć boż­
ków Wodana, Donara i Ziu, ale usta ludu nie 
przestały wyśpiewywać czynów bohaterskich da­
wnego wieku. Dzikość ustapiła chrześciańskiej o -  
byczajów łagodności, i nowe odradzało się ży­
cie z żywotnego pnia tego świętego drzewa, na 
którem Chrystus umarł.

Staroniemiecka bohaterska pieśń \ i h e l i s n -  
g e n l i e d  (od Nibelungów czyli Nijlungów, da­
wnego burgrundzkiego plemienia bohaterów tak 
zwana), podobnie jak pierwiastkowe u wszystkich 
ludów epos, powstała z pojedyńczych rapsodyj, 
krążących w  uściech wędrownych śpiewaków, któ­
rzy po zamkach i dworach pańskich, na rynkach 
i placach publicznych, nócili je przy odgłosie gędź- 
by, a mianowicie skrzypców. Pokazuje to roz­
maitość tonu i barwy, i zdaje1 się, że dopiero 
w połowie XII wieku te pojedyncze śpiewy po­
łączyły się w  jedne całość.

Treścią poematu jest tragiczny los i zagłada 
wielkiej rodziny bohaterów, zrządzona przez sro­
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gą, dziką namiętność, zwłaszcza zaślepienie mi­
łości. Osoby w nim występujące s ą : Sigfryd kró- 
lewic i KriemckUda z jednej, Günther (król 
Burgundy?, brat Chriemchildy) i oblubienica jego 
Brunhildis z drugiej strony. Sigfryd, ofiara smu­
tnego przeznaczenia, które jak fatum starożytne 
nad jego głową zawisło, odkąd zamierzył poślu­
bić Kriemchildę-; już-to  skutkiem obrażonej du­
my Brunhildy, już z przyczyny niezmiernych złota 
skarbów, pada pod ręką mordercy. Ale miłość 
pozgonna Krimhildy, połączonej drugim związ­
kiem z Attylą (Etzel), uzbraja straszliwą zemstę, 
która kończy się na wytępieniu całkowitego ple­
mienia bohaterów. Żałosna skarga obudzona la­
kiem zdarzeniem, i wyśpiewana w pieśni zwanej 
N i b e l u n g e n  K l a g e ,  jest ostatnim podźwiękiem 
tego wielkiego poematu, który stanowi chlubę li­
teratury niemieckiej średniego wieku.

„Prawiono u nas w starych czasach cuda i 
„dziwy o sławnych bohaterach, o nadzwyczajnej 
„odwadze, o uciechach, biesiadach, o płaczu w re -  
„szcie .i  żałobie“ — taki jest początek Nibelun- 
gów. Skargą i żałością kończy się ta pieśń, tak 
jak się skończyły wesołe gody królewskie, i jak 
się kończy zwykle każde szczęście i pociecha 
w  tern życiu. I do takiego też tonu nastrojony 
jest śpiew cały, w którym roskosz i żal, miłość 
i głębokie cierpienia, dwa odmienne uczucia spla­
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tają się naprzemian i spływają w jednę harmonią. 
Mogłyż inakszemi dźwięki wyśpiewać się serca 
ludu, który na łonie przyrody żył wtedy w  ca­
łej pełności życia? Wszak głos natury, co roz­
wijającym się pączkiem wiosiennego kwiecia, rów­
nie jak opadającym liściem jesieni— wschodzącej 
zorzy uśmiechem, i konającego dnia tęsknotą do 
nas przemawia, jest głosem serca poczuwające­
go ziemską znikomość. To rzewne uczucie, to 
wzdryganie się przed naturą, rzucającą cień po­
sępny na wdzięki i roskosze życia, wszczepił 
w serce ludzkości trzechwiekowy wpływ chrze- 
ściaństwa, i rozlał swoje barwy w poezyi. Nie 
śpiewa już epos niemieckie o cudownym końcu 
świata, kiedy słońce i księżyc miały być pożarte 
od wilków, a bogowie ziemi i nieba pochłonieni 
przez potwory wstające z ciemnych przepaści; ale
0 smutnym zgonie i rozczarowaniu wszelkiej pięk­
ności, o ostatecznem przejściu wszelkiej ułudy i 
roskoszy tego świata. Śpiewa uciechy i łzy, try­
umfy i gorycze upadku, miłość i jej pieszczoty 
kończące się okrucieństwem i zemstą.

W X IV  i XV wieku poemat N ib e lu n g e n  Not, 
ten najszacowniejszy klejnot poetyckiej korony 
u Niemców i nie wiele zwracał uwagi. W XVI
1 XVII niemal zupełnie o nim zapomniano. W  po­
łowie dopiero przeszłego stulecia, Bodmer, a pó­
źniej Müller, dali go na nowo poznać światu:
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wszakże nie zaraz poznano się na jego warto­
ści. Król Fryderyk II twierdził, ze nie wart był 
nawet ładunku prochu, i źe nie ścierpiałby go 
w swoim księgozbiorze-, a słowa te królewska rę­
ka wypisane, osadzone w  ramkach i za szkłem, 
widzieć można w bibliotece m. Zürich— (smu­
tne świadectwo ówczesnych wyobrażeń i sadów 
naukowych).

Obok Nibelungen Not mieści się równej pra­
wie wartości poema zwane Gudrun, podobnież 
z staroniemieckich podań i rapsodyj utworzone. 
Gwałtowne uprowadzenie królowej tego nazwi­
ska (Chaudrun czyli Gudrun), jej cierpienia, wy­
trwała miłość, nakoniec wyswobodzenie przez 
brata Ortweina i oblubieńca jej Herwig a , skła- 
daja pasmo charakterystycznych scen i obrazów, 
przedstawiających zwyciezka siłę piękności i cnoty.

Do XIII wieku należeć ma także, podobnego 
rodzaju ale nierównie niższej wartości, pieśnio- 
ksiąg bohaterski, zwany H eldeńhuch. Około 
tych czasów wreszcie powstały zapewnie pieśni 
o Dietrichu i jego  walkach ze smokiem; o ol­
brzymim rycerzu Sigenocie, który Dietricha, po 
stoczonej z nim straszliwej walce, porwanego do 
piekła wrzuca, zkąd go znowu wierny Hilde­
brand cudownie wybawia; o śmierci Alpharta, 
o bitwie Raweńskiej (Rabenschlacht) i t. p.
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Za pozostały ułamek starego bohaterskiego 
pieśnioksięgu (Heldenbuch) uważaną jest pieśń 
Hildebranda (Hildebrands-Lied) która pochodzić 
ma z VIII wieku.

Kiedy na początku XII stulecia z południowej 
Francyi kunszt poezyi dostał się był do Niemiec, 
znalazł już w ustalonem i łagodniej brzmiącem 
szwabskiem narzeczu sposobne dla siebie narzę­
dzie, a pod przyjaznemi jej Hohenstauffami sza­
cunek i opiekę. Ozwały się na dworach i zam­
kach możnych pieśni na wzór prowanckich, i 
powstali śpiewacy podobni do trubadurów i min- 
strelów, zwani M in n e sä n g e ra m i .

Minne, staro-niemiecki wyraz, oznaczał mi­
łość i,przyjaźń; w  średnim wieku przyjął zna­
czenie szlachetniejszej, wyższej, niebiańskiej mi­
łości, której znamionami były wierność i szczę­
śliwość, zkąd nazywano ją niekiedy hohe Minne. 
Jeden z poetów tego okresu (Walther von der 
Vogelweide) mówi: Tj Minne jest dwóch serc won- 
..tnościq: gdzie ją  serca zarówno podzielają, tam 
„wpośrodku jest Minne.* Miłość, religia i rycer­
stwo były wtedy treścią życia: te trzy promie­
nie rozsiewają światło swoje w  rozlicznej barwie 
na wiek ówczesny i poezyą.

Minnesing erami więc nazywają się poeci nie­
mieccy średnich wieków, którzy za główny przed-

15
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miot swoich pieśni mieli miłość. W  literaturze 
znani sa także pod nazwa poetów szwabskich, od 
właściwego im, panującego wtedy narzecza. Żyli 
i śpiewali na dworach panujących książąt, hra­
biów, rycerzy, których podzielali znaczenie— ztąd 
obyczajność dworska, wytworność, zalotność i 
przepych rycerski odbiły się w  ich poezyi. Jak 
ówczesne romantyczne epos opiewało życie ry­
cerskie, sławne czyny, wyprawy pobożne, uro­
czystości, biesiady, turnieje; tak pieśń Minnesän- 
gerów  opiewała miłość, drugi przedmiot rycer­
stwa, a obok niej wiosnę, tę porę miłości i szczę­
ścia, w  której młodniejąca przyroda tak żywo do 
serc czułych przemawia. Zewnętrznym tej poe­
zyi charakterem jest kunsztowność, często dzie­
cinna słów, rymów i brzmień odpowiadających 
sobie igraszka, rozmaitość kształtów, rozrzutność 
i przesada w  ozdobie.

Później śpiew Minnesangerów upowszechnił 
się między wszystkiemi stanami społeczeństwa, 
od dworów możnych przeszedł do zakonów ry­
cerskich, towarzystw i bractw tak klasztornych 
jako i świeckich, nareszcie mieszczan i giermków 
rycerskich, i stworzył wędrownych śpiew akow i 
gędźbiarzy, którzy także niekiedy do rycerskich 
znaków należeli., a sztukę śpiewania za najwa­
żniejsze obierali życia powołanie. Tacy pieśniarze 
wszędzie na dworach gościnnie byli przyjmowa­
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ni; niektórzy z panujących użyczali im szczegól­
niejszej opieki. Nazywali się sami chorowodcami 
słowikóic. Najsławniejszym z nich, największym 
poetą lirycznym wieku średniego u Niemców 
był W a l t h e r  v o n  d e r  V ogel  w e i d e . Rozwinął się 
kwiat tej poezyi szczególniej w  okolicach Du­
naju, w tym wdzięcznym, ręką przyrodzenia tak 
pięknie umalowanym ogrodzie Niemiec. Niekiedy 
sami królowie, książęta i panowie możni, skła­
dając oręż i zawieszając w pokoju zbroję, w.pie- 
śni szukali rozrywki i przy dźwięku arfy swoję 
opiewali Minnę.

Kiedy z początkiem XIV wieku stan wyższej 
szlachty w  Niemczech, oddawszy się wojennemu 
zatrudnieniu, utracił smak i zapał do poezyi, je ­
dynie wśród murów miejskich mogły swobodny 
byt utrzymać kunszta i rzemiosła. W  tej epoce 
powszechnego praw i karności rozwiązania, przy­
jaciele porządku wiązali się w  rozmaite cechy i 
bractwa, poddając się wspólnym' prawom i obo­
wiązkom do wspólnych celów prowadzącym. Ńa 
podobieństwo rzemieślniczych bractw i stowarzy­
szeń, powstały bractwa czyli cechy poetów, gdy 
sztuki piękne zarówno z rękodzielniczemi owła­
dnął duch ścisłości i porządku. Mieszczanie pra­
cujący przy warsztatach i spokojnemu oddani ży­
ciu, w  długich zimowych wieczorach lubili bawić 
się powieściami i odczytywać pieśni Minnesänge-

15.
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rów. Wkrótce znaleźli się między niemi naśla­
dowcy dawnych śpiewaków i połączyli się w  je­
den cech rymotworców, uważając tamtych nie­
jako za założycieli swego bractwa i za starszych 
mistrzów cechowych. Tok powstała szkoła Mei­
s t e r  S ä n g e r  ów. Karol IV cesarz nadał im oso­
bny herb i przywilej. Jednakże naśladowali oni 
dawnych poetów więcej pod wzgledem formy i 
wiersza, niżeli treści i ducha ich poezyi. Rodzaj 
liryczny składały same pieśni pobożne; epopeje 
były wybranemi z ksiąg biblijnych powieściami. 
Wreszcie poezye te ograniczono nader ścisłemi 
prawidłami. Był do ich oceniania ustanowiony sąd 
znawców (Merker)^ którzy przestrzegali uchy­
bień w  wierszu i śpiewie, i uroczyście poetom 
wydzielali nagrody, lub wskazywali ich na karę. 
Zasiadali na wyniosłem rusztowaniu w  kościele. 
Ten plac (około ołtarza) nazywał się Gemerke. 
Jeden z pomiędzy sędziów pilnował zgodności 
poematu z biblią, inny miary wierszowej, inny 
rymu, inny wreszcie melodyi. Przepisy ich po­
etyki nazywano tabulaturą. Nagrodę stanowiły 
kosztowne naszyjniki, medale, wieńce z wyrabia­
nych sztucznie kwiatów, i t. p. karą była pospo­
licie zapłata pieniężna.

Zniżenie takie poezyi do stopnia rzemiosła 
jest samo z siebie, dowodem jej upadku.



LITERATURA POLSKA.

mm wieku XVI.

^ Ü itd y  po chwilach zapału rycerstwo średnio­
wieczne zwinęło chorągwie wojen krzyżowych, 
gdy namiętne trubadurów prowanckich i weso­
łych Minnesangerów śpiewy tracić poczęły swój 
u rok— świat inną znów objawił dążność. Wiek 
XV rozczarował poetyczne czasów średnich sny 
i ułudy, zachowując tęskne po nich wspomnienia, 
jak rycerz złamany latami i bojem, który z roz­
rzewnieniem spogląda na zawieszony bezczynnie 
oręż i zbroję.

Ściany zamków gotyckich, nastroszone niegdyś 
sprzętem rycerskim, zajęły rzędami pułki z bo­
gatym ksiąg zasobem. Piśmienne stosunki połą­
czyły Europę jakby węzłem magicznym, i w  je­
dne zawiązały rzeczpospolitą naukową. Przew o­
dniczyły jej swojem światłem Włochy, zasilone 
skarbami starożytnej literatury, do której Pe trar-  
cha i Boccacio pierwsi byli ukazali drogę.
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Znamieniem tego wieku były wielkie odkry­
cia i wynalazki. Nigdy człowiek nie uczuł żyw­
szej żądzy zbadania przyrody— nigdy sfera po­
jęć  w  rozleglejsze nie wstąpiła zakresy, jak w  ę -  
poce Kolumba i Gama, Durera i Rafaela, Lutra 
i Galileusza. Świat rozprzestrzeniony pomysłem 
śmiałym jednego człowieka, przyjął z rąk dru­
giego kształt nowy, na w z ó r  systematu samego 
Twórcy zmieniony i niejako przebudowany na no­
wo. Dziełem czarodźiejskiem znikają w jednej chwili 
czasy rycerskie. Sztuka wytrąca oręż barbarzyń­
ski z rąk silniejszego— i powstaje nieznana wprzó­
dy literatura wojenna. Umiejętność uwolniona 
z pod tłoczącego jarzma powagi wywraca bożysz­
cza mędrców scholastycznych. Nakoniec, aby i 
wyobraźnia nie utraciła swych praw w  obec ma­
jestatu rozumu, jawią się olbrzymie twory A rio- 
stów, Kamoensów, Cerwantów— i w jednymże 
prawie czasie wyświta plejada siedmiu najwięk­
szych mistrzów sztuki: Leonardo da Vinci, Michał 
Anioł, Rafael, Fra Rartholomeo, Corregio, T i-  
cyan i Andrzej del Sarto. W  żadnej epoce tylu 
mężów historycznych nie stanęło razem u steru 
świata: Leon X, Karol V, Franciszek I, Zygmunt 
stary, Henryk VIII, Andrzej Doria, Soliman, Schah- 
Izmael, i Schah-Akbar. Jakie rysy, jakie zna­
miona tych olbrzymich postaci!
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W ytworność świeci na dworach, okazałość 
krasi obrzędy, błyszczą przepychem bogate stro^- 
j e — każdy dzień nowe przynosi ze wschodu i za­
chodu roskosze dla uciechy zmysłów, każda chwila 
dorzuca kwiat nowy do wieńca umiejętności. J e ­
dnego dnia po ulicach Brescia obwołują przy od- ' 
głosie trąby, że Tartaglia wynalazł nowe mate­
matyczne problema— drugiego Pizanie biegną 
z ciekawością oglądać spadły z ich pochyłej wieży 
ciężar, który wykrył tajemnicze prawo przyrody. 
Znowu o niczem innem nie mówią w  stolicy, je ­
dno o przecudnej pieśni Rolanda, którą wczoraj­
szego wieczora czytał Ariost na dworze księcia 
Ferrary. Alić nowy słychać rozgłos i gwary mię­
dzy ludem— biją w  dzwony, poeci dzieją pieśni, 
wieczorem miasto oświetlone rzęsistą płonie łu­
ną— jakaż przyczyna uroczystości? oto wykopano 
świeżo posąg Laokoona— Michał Anioł otwarł 
kaplicę Syityńską— Benvenuto wystawił swego 
Perseusza.

Zdawałoby się, że to wiek najpomyślniejszy 
dla nauk i ludzkości. Ale 'odsłońmy nieco dalej 
obraz— a zobaczymy srogość wojen i niszczące 
zawichrzenia klęski, wyuzdaną pychę i zbytki—  
zdradziectwo, które zdobywa dla siebie umiejęt­
ne teorye i nauki. Złoto staje się najwyższą po­
trzebą i koniecznością— alchemia szuka go w  ka­
mieniu filozoficznym, oręż w morderstwach Indy-
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an. Przesad miesza wyobrażenia religii, sprawie­
dliwości, pobożności. Machiawel usprawiedliwia 
wypadkami i ostatecznym ich końcem najprze- 
wrotniejsze czyny. Sławny algebraista Cardan u -  
marza się głodem dla sprawdzenia jednej tylko 
przepowiedz!. Luter i Cellini widują czarty, V a -  
nini przyrządza żółwie do działań magicznych. 
Jeden z uczonych, miłośnik literatury rzymskiej, 
ślepą uniesiony czcią dla starożytnych, rzuca ro­
dzinę w łasną— nie mnichem, wedle ówcze­
snego zwyczaju, ale staje się Rzymianinem, K wi- 
rytem z pierwszych czasów rzeczypospolitej, przy­
biera nazwisko rzymskie Pomponiusa Laeta, a 
poślubiwszy życie ubóstwią, i starożytnej histo- 
ryi, zawięzuje z gronem podobnych sobie staro- 
żytników nową akademią rzymską. Po przywró­
ceniu języka, wyobrażeń i nauk starożytnych, o -  
dezwano się wreszcie o przywróceniu dawnych 
bogów.

I jakież utworzyć sobie pojęcie wieku, któ­
ry z jednej strony przedstawia obraz ciekawy i 
zajmujący zbudzonej powszechnie czynności u -  
mysłowej, dzieła godne podziwienia, budujące 
przykłady i nauki— z drugiej zepsucie obycza­
jów , klęski światem wichrzące, potworę prze­
sądu i pedantyzmu?— Takie jednak czasy przy­
gotowały epokę wieku XVL
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W tedy jeden naród poza krańcami Europy za­
chodniej, w spóln§ zajęty sferę chrześciańskiej o -  
światy, ale z własnych snujący pierwiastków swój 
żywot historyczny, spokojnie wstępował na sta­
nowisko, jakie mu kwitnąca kraju potęga i stan 
umysłowej uprawy w obec innych narodów na­
znaczały.

W  czynnem życiu P o l a c y  pielęgnowali w ła­
ściwą sobie ideę, kształcąc i rozwijając stopnio­
wo charakter narodowy, sięgający swym korze­
niem odległej słowiańszczyzny. Mimo wpływy po­
stronne, .zachowali swoje rodzinną cechę, która 
ich od innych Europy społeczeństw odróżniała. 
Wyobrażenia zachodniego rycerstwa, wojny krzy­
żowe i smak romantyczny, pozostały dla nich nie­
mal obcemi. Nie widziano tu igrzysk Flory ani 
Sądów miłości, zalotnych śpiewaków Minny i błą­
kających się za umyślnemi przygodami rycerzy— 
gdy każdy dosiadał konia w  ustawicznej kraju o -  
bronie, śpieszył na zjazdy publiczne, wieca i try­
bunały, i nie barwę wybranej damy ale spólne 
w bojach piastował godło niepodległości. Tkwiło 
w umyśle narodu głębokie uczucie wiary, n ie- 
oddzielne od rodowych cnót: męztwa, przywią-r 
zania do swobód, szlachetności i miłości ojczy­
zny. Ten charakter był moralną podstawą, treścią 
i żywiołem społecznego życia.
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Oświata rozwijała się stopniowo z ducha i po­
trzeb narodowi właściwych. Nie był on biernćm 
tylko naczyniem powszechnej europejskiej oświa­
ty; garnac myśli z rozmaitych gałęzi nauk, reli- 
g ii ,  sztuk i umiejętności, samą treść ich odbie­
rał i przyswajał. Nauki o tyle tylko zajmowały 
jego uwagę, o ile się do spraw krajowych od­
nosiły i powszechnej usługiwały potrzebie. Nie 
odrywali się Polacy w  krainę odrębną myślenia, 
i żyli w  świecie rzeczywistości a nie w e śnie w y­
obrażeń. Ztąd właściwy kierunek piśmiennictwa, 
zwracającego się wyłącznie na drogę praktycz­
ną— ztąd wczesne rozwinięcie się prozy i zapał 
ku wymowie, z zobojętnieniem dla kunsztu i po - 
ezyi. B yła-to  kolej przyrodzona; wszystkie na-^ 
rody przechodzące z epoki fantazyi do życia czyn­
nego , rzeczywistego, w  taką formę myśl swoje 
przybierają. Naród Polski ciągłym postępem zbli­
żał się ku swej dojrzałości. Owej życiowlewczej 
swobodzie, co jak rosa zbawienna krzepiła wzrost 
moralnych sił i usposobień narodu, winna była 
literatura wieku XYI znakomity stopień rozwi­
nięcia i uprawy. Była ona wyrażeniem tej w e­
wnętrznej siły i czerstwości życia, tego spokoj­
nego oddechu, co z pełnej piersi bez przeszko­
dy się wylewał. Nie zdołała wprawdzie uniknąć 
obcego w pływ u— kształcili się Polacy wraz z ca­
łą Europą na wzorach starożytnych; przecież,
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co główna było potrzeba społeczności krajowej, 
to jak właściwy pierwiastek rozwijało się w pi­
śmiennictwie, i pozostało wątkiem do dalszego 
umysłowego rozwoju.

Poezya tego wieku miała w ogóle za przed­
miot narodowość, była wyrazem panującej myśli, 
zwierciadłem odbijającem stan wew nętrzny i po­
w szechne dążenia narodu. Czynny działacz w  sfe­
rze społecznej, nie występował wieszcz z zakre­
sów powołania i życia obywatelskiego.

„M niemasz-li, (mówi Kochanowski w swoim 
Marszałku) że poetowie tylko rymy tworzą? Nie 
wierz tem u—- i my króla musim obierać, i my 
wolą narodu głosić, i z drugimi powszechną spo­
sobić wyprawę. Nie zawzdyć człek przyrodzeniu 
swemu kwoli wszystko czyni5 częściej, porwany 
powodzią, płynie tam kędy go rwiste niosą bał­
w any.“

Mało też na siebie zwracali baczności poeci, 
jeżeli do spraw krajowych nie wpływali. Najpo­
tężniejsi geniuszem pisarze (Miaskowski, Klono- 
wicz, Grochowski) przeminęli bez sławy u spó ł- 
czesnych.

W  troistej postaci objawiała się literatura po­
etyczna wieku XYI. W  pieśniach i powieściach 
ludu pielęgnowała rodowe uczucia i pamiątki, pło­
dny zawiązek przyrodzonej, słowiańskiej, z nasion 
ojczystych wyrastającej poezyi. W  pismach więk­
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szej liczby poetów , już-to  krajowym już łaciń­
skim przemawiających językiem , wyrażała myśl 
swojską, narodową, acz w  obcej, od starożytnych 
przejętej formie. Trzeci był rodzaj literatury wy­
łącznie klassycznej i naśladowczej, w  której część 
wierszopisów uczonych biegła w zawód z wiesz­
czami dawnej Grecyi i Rzymu.

Żałować należy, że poeci czasów Zygm un- 
towskich nie zwracali uwagi na pieśni i trady­
cyjną literaturę ludu, w  której tkwiło ziarno ro­
dzimej i najwłaściwszej narodowi poezyi. Były ku 
temu na przeszkodzie dwie ważne okoliczności: 
przedział między rycerstwem  a pospolitym gmi­
nem,- nie mającym żadnego udziału w  naukach 
ani w życiu  publicznem— i upowszechniony smak 
do dzieł starożytnych, dla których pogardzono 
wdziękami prostej wieśniaczej muzy. Literatura 
klassyczna stała się powszechną całej Europy 
szkołą: była-to  lampa oświecająca grobow e cie­
m ności, której światło znikało przy jasnym dnia 
promieniu.

Pomimo tego lud, obeznany bliżej z odwiecz­
nym językiem przyrody, pozostał przy źródle swej 
rodzimej poezyi. W  obec jego  zwyczajów, za­
baw i obrzędów, które pieśniami zwykł uświę­
cać, przebrzmiały bez wrażenia śpiewy poetów - 
kunsztmistrzów, obce dla jego wyobraźni, nie­
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w  chwilowem uczuciu, są jakby tchnieniem li- 
rycznem, które pierś wieszczą do wyższych i po­
wabniejszych tonów nastraja. W szędzie poezya 
narodowa z tego wychodziła początku. Nucił lud 
nasz od wieków piosnki, których poezya w yczer- 
pnięta z przyrody najbliżej go otaczającej, najle­
piej pojętej i ukochanej, zachowała dziewicze jej 
przymioty: świeżość, szczerotę niewinną i wdzięki. 
Taką znajdujemy w dochowanych jeszcze zabyt­
kach pieśni religijnych— taką wr połączonych z tań­
cem różnego rodzaju śpiew ach, jako to krako­
wiakach, mazurkach i t. p. — taka w  XVI wieku 
ożywiała liryczne próby Reja i Jana Kochanow­
skiego, ojców naszej poezyi.

W  poetycznych fraszkach R e ja  dojrzewa kwiat 
literatury ludow ej; je s t- to  (śmiem twierdzić) o -  
gniwo połączające pierwszy raz literaturę ludu 
z literaturą piśmienną uczonych. Tam świeżość u -  
czuć, szczerota, pogoda m yśli— tu wybór, czy­
stość, smak i poprawność. Nie domyślano się w te­
dy ważności tego połączenia, ani go naw et po­
strzegano. Odgadywało je  raczej i wiodło do 
niego samo uczucie, działając w edług tej wska­
zówki, jak w  świecie jestestw nieżywotnych działa 
niewidomie geniusz natury.

Rej, wychowany na Rusi, między ludem zło­
żonym z poetów i śpiewaków, przeniknął się to­



238 -

nem jego  pieśni, i uchwycił z razu szczęśliwie 
rodzinny strój słowiańskiej gęśli. Lecz uniesiony 
nałogowościa wieku, pieśń polska naginał do form 
łacińskich, ścierając z niej tę przyrodzoną barwę, 
która właśnie stanowiła jej piękność i zaletę.

K o c h a n o w s k i  przysłuchiwał się także z upo­
dobaniem uroczym tonom tej wdzięcznej Muzy, któ­
rej śpiewy brzmią tak roskosznie po naszych 
siołach i dąbrowach. Lecz podobnie jak Rej, nie 
dość korzystał z bogactwa poezyi gminnej. P rze­
siąkły obcemi żywiołami, zwłaszcza w  długich po­
dróżach za granicą, usiłował stosować się do pa­
nującego w  ów czas smaku uczonych. Pisząc dla 
oświeceńszej części narodu, która ogół w yobra­
żała, przyjętą przez siebie formę gminną podno­
sił do godności klassycznej. Pieśni słowiańskie 
kształcił na wzór Horacego i Katulla. Znał je ­
dnak ducha śpiewów narodowych, i nikt nad niego 
lepiej ich nie powtórzył. Najbliżej do tych śpie­
wów, przystępuje w  pieśniach świętojańskich, któ­
re zdają się być wzięte prosto z ust w iejskiego 
ludu.

Z a  m n ą  z a  m n ą  p i ę k n e  k o ł o ,

O p ie w a ją c  m i  w e s o ł o ,

W e ź m i e j  g ę ś l e  j a k o ć  m i ł a ,

S k r z y p k u  g r a j ,  n i e  m y ś l ą c  s i ł a .
* •»*

S k o k ie m  t a n i e c  n a j s n a d n i e j s z y ,

A  ty m  j e s z c z e  p o c h o d n ie j s z y
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K ie d y  w  b ę b e n  p r z y b i j a j ą ,

S a m e  n o g i  p r a w i e  d r g a ją .
•M- -«•

•S

C o m ie s ią c  m ię d z y  g w i a z d a m i ,  

T y ś  H a n n o  m ię d z y  w io c h n a m i .  

T w o ja  k o s a  r o z c z o s a n a

J a k o  b r z o z a  p r z y o d z i a n a ,  

T w a r z  j a k o  k w ia tk i  m ie s z a n e ,  

L e l io w e  i r ó ż a n e .

Po Kochanowskim jeden tylko (rzec można) 
z dawnych poetów Szymonowicz pojmował ducha 
narodowej liryki. Zbliżając sielankę do pieśni gmin­
nej, na jej nutę nastrajał śpiewy wieśniacze, któ­
rych wzorem zdaje się być żywa i serdeczna po- 
ezya krakowska.

Kiedy w ten sposób niektórzy z poetów, mi­
mowolnie i samem wiedzeni przeczuciem, zw ra­
cali się do źródła poezyi rodzimej; z innej strony, 
na polu rozumowania, dotykano już u nas przed­
miotu estetyki, która dopiero dwoma wiekami pó­
źniej (od czasów Baumgartena) wystąpiła w  dzie­
dzinie filozofii i literatury. Górnicki (w swoim Dwo­
rzaninie) rozwija filozoficznie pojęcie piękności, 
gdzie między innemi tak się wyraża:

„A tak macie w iedzieć, iż z Boga piękność 
się rodzi. Cudność zwierzchnia, prawdziwy znak 
jest a piątno w ewnętrznej dobroci, jako piękny 
kwiat na drzewie znakiem jest dobrego owocu:
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a my przez to, co widzimy, dochodzimy tego, 
czego widzieć nie możem, to jest umysłu przez 
ciało. A to nad świat ten, te tak wielka machi­
nę, którą Pan Bóg ku pożytku a zachowaniu w  do­
brej mierze wszystkich rzeczy stw orzył, możeż 
być co cudniejszego? niebo okrągłe, ozdobione 
tak wielą jasnych pochodni — w pośrodku ziemia 
żywioły ogarniona — słońce, które obchodząc ten 
krąg wszystko oświeca — nuż miesiąc, który bie­
rze od słońca św iatłość— azaż to nie rzeczy pięk­
ne? Pójdźmyż do wyobrażenia naszego, bo czło­
wiek może być nazwan małym światem. Owa się 
każda rzecz pięknością zdobi, i jest nieoddzielona 
od dobroci: bo takowej cudności inna przyczyna 
nie jest, jedno piękność duszna. Przeto piękność 
jest znakiem zwycięztwa ducha, jako chorągiew 
wytknięta z wieży po zdobyciu miasta.“

Podobnie Jan Dymitr Solikowski (w jednej zmów 
swoich) rozprawia: „że świat ten , w  najrozu­
mniejszym ułożony porządku i szyku, zbiorem jest 
jakby zgodnych dźwięków jednej doskonałej har­
monii— że na uczuciu takiej harmonii polega 
wyobrażenie dobra i cnoty— że zatem nie ma 
w  sobie szlachetnych przymiotów ludzkości, ko­
mu obce je st uczucie tego moralnego piękna.“

A tak dojrzawało u nas pojęcie sztuki, gdy 
pod piórem uczonych nowa poezya polska w  pie­
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śniach religijnych i świeckich rozwijać się do­
piero poczęła.

Epos i lira, s§-to pierwotne poezyi kształty, 
dwie pierwsze objawy rozwijającej się z swoich 
zawiązków sztuki. Jak epos je st malowidłem ze­
w nętrznego, rzeczywistego świata, tak pieśń li­
ryczna muzyka, która świat wew nętrzny poety i 
wyśpiewana w duszy jego  harmonię w  odpowie­
dnie formy przelewa.

Przeradzające się życie narodu pod wpływem 
idei chrześciańskiej zatarło u nas ślady tej po­
czątkowej epoki. W  rozwoju nowej cywilizacyi 
mislrzuje pierwiastek religijny. W iara pobożna 
przodków była ich żywiołem i chlebem powsze­
dnim. Widzimy na tej niwie wschodzące pierw­
sze płody krajowego piśmiennictwa. Religia roz- 
więzuje usta narodu— poetyczny zawód otwiera 
pieśń Bogarodzica, pieśni polskich królowa— ję ­
zyk kształci się na przekładach biblii— poeci na­
strajają gęśl na nutę pobożnych śpiewów. Rej 
Kochanowski, Sęp, Rybiński, podają sobie w* ko­
lej arfę Dawida.

Ten sam duch, w walce wywołanej reformą 
ożywiał lirę Miaskowskich i Grochowskich, od­
znaczył najpiękniejszą epokę literatury— a naw et 
chwilę późniejszego jej upadku, wyrodzenia się 
języka i smaku, które uważać można za ostatecz-

16
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ną reakcya przeciw w largnieniu obcej idei, gdzie 
myśl narodowa przybiera jakby larw ę szatańską, 
i w  postaci Erynny mści się pogw ałconego su­
mienia narodu.

Kiedy społeczność dojrzew a, nie zdoła już 
wskrzesić tych świeżych, młodzieńczych w rażeń, 
które wiek poetycznej ułudy, porę czerstwości i 
bujających sił człowieczeństwa takim otacza u -  
rokiem. Poezya idzie za tym przyrodzonym spo­
łeczności biegiem: buja młodzieńczem życiem w e -  
popei, dojrzewa i osięga swoje pełnią w  dra­
macie, przekwita w  epoce satyry.

Minęły już czasy narodow ego epos. C hrze- 
ściaństwo przecięło tę nić żyw otną, która nie­
gdyś poezya łączyła z cała rodową przeszłością. 
Horaeryczne rapsodye dawnych piewców słowiań­
skich zamarły ostatniem echem w  kronikach, gdzie 
powieść epiczna, nasiąkła fantastycznym duchem 
legend i podań średniowiecznych, przybrała na się 
odmienne barwy, w  miejsce rzeczywistości przy­
wołała cudowność, poezyą zniżyła do rzędu gmin­
nych baśni. Tak Gniezno, gród starodawny ka­
płanów albo knezów słowiańskich (m«'0?) przei­
stoczyło się w  lechowe gniazdo o rłó w — w y - 
dzierczy najezdnik okolicy wawelskiej, (drak, bo - 
jec, łupieżca) skrócony orężem Kraka, piórem ła -  
cińskiem obcego kronikarza przemieniony został
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w  potworę smoczą (draco). Tym sposobem zagi­
nęła postać pierwotnej epopei, od której naro­
dowi wieszcze w  średnich czasach chrześciań- 
stwa (w XII i XIII stuleciu) pożyczali jeszcze farb 
i natchnienia.

W  wieku X VI, wśród czynnego i trzeźwym 
duchem poruszanego życia, myśl skierowana w  w e­
wnętrzną sferę potrzeb społecznych snuła z nich 
właściwe kształty i widoki. Poezya związała się 
ściśle z życiem politycznem. Elegia w  postaci epos 
ogarnęła całą obecność, i (podobne jak niegdyś 
w Grecyi spełniając powołanie) ju ż -to  epiczną 
przybierała formę, już w głośniejsze liry uderza­
ła strony, już z poezyą moralną i obyczajową 
zbratana, wstępowała w  poważny zawód gnomów.

Jednocześnie z elegią, poemat liryczno-opi­
sowy, nastrojony do wyższych tonów epopei, 
podnosił echo znakomitszych zdarzeń spółcze- 
snych lub bliższych tej epoki. Kiedy naród świę­
cił poważną, wielką uroczystość złożenia hołdu 
lenności przez A lberta, Muza ojczysta wyśpie­
wała panujące w  ów czas wrażenia, które cały
ogół podzielał.

O to  w  z a c n y m  u b i o r z e  i z ło t e j  k o r o n i e

S ia d ł  p o m a z a n ie c  b o ż y  n a  s w y m  p a ń sk im  t r o n ie .

tak się zaczyna Proporzec J. Kochanowskiego.
Z y g m u n t  s i e d z i  n a  m a je s t a c ie ,  w  z ło t e j  k o r o n ie  i p ł a s z ­

c z u  k r ó l e w s k i m ,  t r z y m a ją c  z ło t e  j a b ł k o  i  z ło t ą  l a s k ę  w  r ę ­

, 16.
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k u ,  a n a  ł o n i e  k s i ę g ę  b o ż ą  z a k o n u .  U b o k u  j e g o  m ie c z ,  

g o d ł o  s p r a w ie d l iw o ś c i .  Z o b u  s t r o n  s e n a t  k o r o n n y ,  a do  

k o ł a  z a s t ę p  w y b r a n y  i r y c e r s t w a  c z o ło .

P r z y s t ę p u je  O lb r y c h t  m ło d y ,  z a c n y c h  k s i ą ż ą t  p le m ię ,  

u p a d a  n a  k o la n a  p r z e d  k r ó l e m ,  i w y z n a j e  l e n n i c tw o  s w o je  

z w i e r z c h n i e m u  p a n u ,  z a p r z y s i ę g a j ą c  m u  c z e ś ć  w in n ą ,  w i a r ę  

i  p r z y j a ź n i  s o ju s z  w ie c z y s ty .

W t e d y  O db ie ra  p o d a n y  s o b ie  do  r ą k  P r o p o r z e c ,  k u n -  

s z t o w n e m i  f a rb a m i  m a lo w a n y ,  w ie lk i ,  św ie tn y ,  ozdobny^—  

n a  k t ó r y m ,  s k o r o  k u  w ia t r o m  p o w i e w n y m  s p ł y n ą ł  b i s io ­

r e m ,  u k a z a ł y  s ię  w  c u d n y c h  m a l o w i d ł a c h  r o z l i c z n e  n a ­

r o d y ,  k r ó l e ,  w o j s k a ,  h e tm a n y ,  r z e k i  i m ia s ta .  T a m  w i d a ć  

b y ł o  P r u s y ,  j a k o  w o j u j ą  M a z o w s z e ,  a K o n r a d  p r z e c iw k o  

n im  K r z y ż a k i  s p r o w a d z a  i n a d  W i s ł ą  p r z y  D o b r z y n i u  s a ­

d o w i .  D a le j  d z ie j e  z a b o r c z y c h  i z łe j  w i a r y  K r z y ż a k ó w ,  

w o j n y  z  P o l s k ą ,  w z a j e m n e  k lę s k i  i p r z y g o d y .  W  k o ń c u  

O lb r y c h t  s a m  k l ę c z y  w  k s i ą ż ę c y m  s t r o ju ,  i od  k r ó l a  p r z y j ­

m u je  c h o r ą g i e w :  n a  n ie j  s k r z y d ł a  r o z t o c z y ł  o r z e ł ,  niosąc 
w sercu zwycięzcę wielkiego znak mały.

Ś r o d k i e m  t e g o  w s z y s tk i e g o  s r e b r n a  r z e k a  p ły n ie ,  

K tó r ą  p ę d z ą c  z  p o d  s k a ł y  p r z y  p o w i e w n e j  t r z c in i e  

R o ś c i ą g ł a  W i s ł a  l e j e  k r u ż e m  m a r m u r o w y m ,

'  G ł o w ę  m a ją c  o d z ia n ą  w i e ń c e m  r o k i to w y m .

A  p r z y  u j ś c iu  do  m o r z a  d z ie l i  s ię  n a  t r z y  ł a c h y :  tam  

o k r ę t y ,  a k o ł o  n i c h  d e lf in y  p ł y w a j ą  p o ł y s k u j ą c  z ło te m .  

B r z e g i  b u r s z t y n e m  ś w ie c ą .

Z d r u g ie j  s t r o n y  c h o r ą g w i  b i e g ł y  m is t r z  w y o b r a z i ł  

d a w n e  i n a  w s z y s t e k  ś w ia t  s ł a w n e  d z ie j e  s ł o w i a ń s k i e .

P r o p o r z e c  t a k i e m  m a lo w a n ie m  o z d o b n y  p o d n i ó s ł  u r o ­

c z y ś c i e  w  r ę k u  s w y c h  O l b r a c h t —  a w  te j  c h w il i  z a b r z m i a ­

ł y  t r ą b y  i w  g ł o ś n e  b ę b n y  u d e r z o n o ,  a  r a z e m  p u s z c z o n o  

o g r o m n ą  s t r z e lb ę ,  k t ó r ą  p o e ta  do  h u k u  p i o r u n u  p r z y r ó w n y w a .
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K ie d y  p o tem  k r ó l  r u s z y ł  z  m a je s t a tu  s w e g o ,  z ło ty m  

p ł a s z c z e m  o d z ia n y ,  im szyli  s ię  za  n im  w s z y s c y .  T u  p o e ­

t y c z n i e  p ie w c a  o p i su je  t ł u m n y  p o c h ó d  w ie lk i e g o  z e b r a ­

nia  ludu .

O s ta t e k  dn ia  p r z y w ł a s z c z y ł y  u c z t y  i i g r z y s k a ,  i m y ś l  

d o b r a ,  i d ź w ię k  w e s o ł e j  lu tn ie .  T y lk o  c z y n n y  k r ó l  Z y g ­

m u n t  n ie  s i a d ł  do  d łu g ie j  b ie s ia d y ,  a le  p i ln ie  p r z e m y ś l a ł ,  

j a k o b y  do  j e d n o ś c i  p r z y w i ó d ł  d w a  n a r o d y ,  p r a g n ą c  w i e ­

c z y s t e g o  ich  p o łą c z e n ia .

Zajmujący jest w  tym poemacie obraz czyn­
nego i mądrości pełnego monarchy, miłośnika 
pokoju, który powierzone sobie od Boga ludy 
trw ała obdarza swobodą, szable i krzywe kosy 
na sierpy i .lemiesze przekuw a, miasta z rumów 
upadłych podnosi, morza i drogi bystrych rzek 
ubezpiecza, i nieprzyjaciół samych w łaskę i o - 
piekę przyjmuje. Opis cały uroczystości, godny tak 
wielkiego przedmiotu, pięknem, plastycznem przed­
stawieniem wyświeca talent znakomitego poety.

Podobnie jak starożytni, pojmowali dobrze pi­
sarze nasi znaczenie elegii, gdy życiorysy mę­
żów znakomitych i rozmaite postrzeżenia praktycz­
ne elegijnym opiewali wierszem. Była zatem e -  
legia wzorem czynnego, obywatelskiego życia, 
gdzie nie jedno wyłącznie uczucie budziło do 
śpiewu Muzę poety, ale natchnienie kierowane 
reflexya, nastręczającą wieszczowi pole do roz­
maitych uw ag i przystosowań. W  jednym z tego 
rodzaju rytmów czytamy:
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O b y  z a  m ię k k ic h  j e d w a b i ó w  to w a r y  

W r ó c i ł  s i ę  u b ió r  p r a d z i a d ó w  o n  sz a ry !

W e s z ł y b y  w  k lu b y  o b y c z a j e  z d r o w e ,

I  o d r o s ł y b y  p i ó r a  z a ś  o r ł o w e .

B y ł b y  k o ń  z n o w u  p o d  s io d ł e m  g o to w y ,

I  z b r o j a  p e w n a  n a  ś c i e n i e  j o d ł o w y .
-!£• -Ir

-I*

A le  t e l e ty  w i ę t s z e j  u n a s  c e n y ,

Niż li  o j c o w s k ie  p r z e d t e m  k a r a c e n y .

Z a t r ą b  n a  t r w o g ę  a le  n i e  d o m o w ą ,

B o n i e  p r z y s t o i  c z ł o n k o m  w a l c z y ć  z g ł o w ą .

Liryczny charakter narodowej elegii nadali 
szczególniej Miaskowski i Grochowski, których 
pienia (w rodzaju Symonidesowych) tem się co 
do treści różnią od trenów  Kochanowskiego i je ­
go naśladowców, że są raczej odgłosem  uczuć 
powszechnych niżeli cierpień dotkniętego osobi- 
stemi przygodami serca.

M ia s k o w s k i , pisarz p o e t y c z n y  i barwny, mimo 
tw ardego i mniej popraw nego stylu, śmielszym 
lotem prześciga Jana Kochanowskiego. Nie szczę­
dzi farb i ozdób swoim opisom, rad krasi je  o -  
brazami pożyczanemi od starożytnych poetów: 
zkąd jeden z spółczesnych pisarzy wielbi go, ze 
tak strojno ubrał tę dziewoję (Muźę) słowiań­
ską. a nie jedno szatą świetną jako Rej, nie 
jedno złotemi puńtały ja k  Kochanowski, ale co­
kolwiek jest i d  Persyi kamieni, w Indyi pereł, 
w Attyce strojów, w Rzymie jedwabiów, wszyst­
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kie na nie idozijł ozdoby. Śpiewa przewagi w o­
dzów i wojenne wyprawy, narzeka na nierząd 
kraju, bezkarność i rokosze: więcej jednakże w re­
ligijnych niżeli światowych celuje pieśniach; wię­
cej odznacza się zapałem, niż tkliwą prostotą i 
wdziękiem.

G r o c h o w s k i  wznosi się, lecz nie buja. Gdzie 
w nim natchnienie' poetyckie stygnie, tam jeszcze 
zaleca go czystość i piękność wysłowienia. Dla 
ujmującej słodyczy i harmonii wiersza nazwano 
go dzieiciczym poetą.

Innni poeci nie dorównywają im geniuszem, 
albo zdradzają wady dziczejącego już stopniami 
smaku. Przedmioty swojskie, narodowe, ubierają 
przymusowo w  formy dawnej poezyi— przypi­
nają Pegazow i bystremu ostrogi, budzą do śpiewu 
słodkie Kameny i na wieszczych skrzydłach uno­
szą się do aońskiego zdroju.

Po lirycznej, s a ty ry c z n a  p o e z y a  najwięcej 
się rozw inęła, i wraz z elegią pojęta w  duchu 
prawdziwie narodowym ważny w  dziejach umy­
słow ego wykształcenia spełniła zawód. Jak ele­
gia zawiera w  sobie epos nowych czasów, tak 
satyra jest niejako wyrazem przeczącym i od­
wrotną potęgą przeradzającej się idei wieku. Tam 
poeta stawąjąc na wysokości czasu, upuszcza z gó­
ry światło na ślachetniejsze przedmioty— tu na
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poziomie rzeczywistości, zbiera powszednie rysy 
człowieczeństwa, i słabe jego  odsłania strony.

Satyra XVI stulecia była wiernem odbiciem 
i zwierciadłem wieku. W  postaci rubasznej cza­
sem , ale wyrazistej, malowała obyczaje, pojęcia 
i wyobrażenia ogółu— wszystko też w niej ro­
dzime, swojskie, narodowe. Nie zżyma się zbyt­
nią surowością, nie rozlewa żółci i trucizny J u -  
wenała. Błogie czasy Zygmuntów nie widziały 
jeszcze publicznego zgorszenia, wyuzdanej sw a­
woli i bezwstydu: przecież objawiające się przy­
kłady nadużycia, wady, błędy i usterki w ieku, 
w ołały moralnego lekarstwa, gdy społeczność na­
rodowa w  pełni i czerstwości życia nie znosiła 
tego trądu na strojem ciele. Czujna w  krajowej 
posłudze cnota obywatelska i gorejąca miłość oj­
czyzny wyrywała z ust wieszczom głos zbawien­
nej rady i przestrogi, pożyczając siły i ostrza 
satyrze.

Poważna myśl religijna i polityczna nie krę­
powała bynajmniej swobody umysłowej, popędu 
do wesołości i żartu: łagodna owszem hum ory- 
styka (jak w pismach Reja) przecudnie na tem tle 
odbija; w  miejsce satyry menippejskiej występuje 
rzeczpospolita babińska. W  pismach tego wieku 
swoboda dowolnej formy oznacza poczucie się 
na własnych siłach, samodzielność rozwijającej 
się z życiem w ewnętrznem  myśli. Satyra p rze-
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biera się w  rozliczne kształty, opowieść, list, piosn- > 
kę lub fraszkę poetyczna, niekiedy pawet w  wznio­
ślejszych brzmieniach liryki na poziom powsze­
dniego życia zstępuje.

W  R e j u  obudził się naprzód duch krytyki zwró­
conej do stanu społecznego, i zarówno w  poję­
ciach jak i w  języku odbił rzetelny wizerunek 
narodu. W ychowany wedle starych zasad i mimo­
wolnie zasłoniony od wpływu obcych żywiołów, 
wzrosły w  otwartym świecie, z ludźmi i przyrodą, 
zachował Rej całą świeżość narodowego charak­
teru, a ztąd wiernie wyobraża swój wiek, swoję 
epokę, i stan niższej szlachty do której należał. 
Górującą w  nim dążnością była satyra, która w e 
wszystkich jego pismach przebija: dowcipna
w Zwierzyńcu^ rubaszna w7 fig likach, przysłon iona 
szatą przenośni w Dialogach, gdzieindziej iro­
niczną nastrajająca powagę (jak w  Wizerunku). 
W  żywych farbach maluje poeta panujące błędy 
i zdrożności sw ego w ieku, karci urzędy śwdec- 
kie i duchow ne, przygania sejmującej szlachcie, 
i chytre w  osobistych widokach samolubsiwo cierp­
ko oskarża.

„ W i e r ę  (m ówi) z  n a s z e g o  se jm u  n ie  b ęd z ie  n ic  d o ­

b r e g o .  J u ż - l o  k i lka  n ie d z ie l  p ra w ią ,  a  w  n iczem  n ie  m a  

z g o d y .  P o d o b n o  k a ż d y  n a  s w o je  s k r z y d ło  gon i ,  a d o b r a  

r z e c z y p o s p o l i t e j  n ik t  n ie  m a  na  p i e c z y .“
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A  la k o  m y ,  g d y c h m y  r ó ż n o ,

S n a d ź  z o r z e m y  p i a s e k  p r ó ż n o .

C h o ć  n a s  w ie lu  w  p ł u g u  c h o d z i ,

P r z e d s i ę  n ic  s ię  n i e  u r o d z i .

I  k o ł a  s i ę  sn a d n ie j  t o c z ą ,

K ie d y  w s z y tc y  c z t e r e j  s k o c z ą :

A le  g d y  s i o d ł o w y  m d l e j e ,

I w o ź n ic a  z łe j  n a d z i e j e ,

J u ż  m u  d r o g a  n ie  tak  s p o r a ,

K ł u s z e  m ilę  do  w i e c z o r a .

Im  b e z p i e c z n ie j s z a  p r z e d  p r a w e m  p r z e m o c  i s w a w o la ,  

t e m  d o le g l iw sz y  u c is k  m ię d z y  c h u d s z ą  d r u ż y n ą .  M o c n y  

s ię  k a r y  sn a d n ie j  u c h r o n i ,  a  n a  b i e d n e g o  w s z ę d y  k a p i e :  

P a n  s ię  ś w ie c z k i ,  d z w o n k a  s t r z e ż e ,

A  s n a d ź  j e s z c z e  w i ę c e j  w i e ż e ;

K s ią d z  b i s k u p a ,  b i s k u p  R z y m a :

W z d y  w  k a ż d y m  s t a n ie  p r z y c z y n a .

A le  n a m  c h u d y m  p r o s t a k o m  

Z e w s z ą d  c i e r p i e ć  n i e b o r a k o m .

Z ły  d z w o n e k ,  a g o r s z a  k ł o d a ,

Z o b u  s t r o n  n i e  d o b r a  z g o d a .

Taki jest język i styl Reja. Nie dopatrzysz 
w  nim bogactw poetyckiego geniuszu, ale za­
sili cię wszędy myśl trzeźw a, zdrow a, w yraża­
jąca się w mowie szorstkiej nieco, ale św ieżej, 
barwnej i jędrnej.

Dyalogi rozliczne już z tej miary zasługują 
na uw agę, że w  nich satyra obyczajowa, dra­
matyczną ożywiona formą, przybiera miejscami 
kształt swojskiego, narodowego apologu.
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Nie tylko w piśmiennej literaturze posiadamy 
tak zwane b a jk i; zna je  lud nasz, i przy dom o- 
wem ognisku z zamiłowaniem powtarza. Dostrze­
gając snadno stosunków i podobieństwa między 
otaczająca go przyrodą a sobą i społecznym świa­
tem , zwierzętom i istotom nieżywotnym nadał 
mowę, i liczne nader apologi zaw arł w  przypo­
wieściach i przysłowiach. Niektóre z nich miesz­
czą w  sobie tylko początek albo część ważniejszą 
opowiadania (n. p. Przyganiał kocieł garncowi; 
Trafiła kosa na kamień; Głośny bęben za górą, 
alić jak pudełko). Bajki ludu przerabiał R ej, i 
pierwszy wykształcił w literaturze ten rodzaj po- 
ezyi, później od pisarzy krajowych zupełnie za­
niedbany. Niektóre z nich mają znaczenie b a jk i 
p o l i ty c z n e j ,  w  ostatnich czasach stworzonej na 
nowo piórem Juliana Niemcewicza.—

Pogodna Muza J. K o c h a n o w s k i e g o  zachowała 
w  satyrze właściwy sobie charakter: nie napa­
wa goryczą ani wstrząsa gwałtownie, ale buduje 
czytelnika wzorami cnót i prostoty dawnego wieku: 

„ S z c z ę ś l i w e  c z a sy ,  k i e d y  g i e r m a k  s z a r y  b y ł  t a k  p o c z ­

c iw y  j a k o  te  d z is ie j s z e  j e d w a b n e  b r a m y .  W p r a w d z i e ć  n ie  

b y ło  k o s z t u  n a  m a s z k a r y ,  a le  b y ł  z a w z d y  k o ń  n a  s t a n iu  

r z e ź w y ,  d r z e w c e ,  t a r c z  p e w n a  i p a n c e r z  n a  ś c i a n i e . “ 

„ S k o w a l i ś c i e  o j c o w s k ie  g r a n a t y  n a  p ł u g i —  w  p r z y ł ­

b i c a c h  k w o c z k i  s i e d z ą ,  a b o  n iem i  o w ie s  m ie r z ą —  k o tc z y  

to n a d z i e r ż n y  k o ń ,  a  p r z e d n i e j s z y  o r ę ż  toczona m a c z u g a .  

„ D a w n ie j  s a m o d z ia łk i  bok i  n a s z e  o k r y w a ły ,  a  dz is ia j
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a k s a m i ty  i j e d w a b i e .  Z a c n ie j s z e ć  p r z o d k ó w  n a s z y c h  u b ó ­

s tw o ,  n iż  t e  b o g a c t w a  d z i s i e j s z e . “

Indziej w  postaci allegorycznej osoby tak na­
mawia do zgody:

„ J a ,  z g o d a ,  k t ó r a  s p o r n e  p la n e ty ,  z ie m ię ,  w o d ę  i o -  

g i e ń  s p r a w u j ę ,  s t r ó ż  r z e c z y p o s p o l i t e j , p r a w o  i o b r o n a ,  

p r z y s z ł a m  do  w a s ,  c h o c ia ż  n i e p r o s z o n y  g o ś ć ,  l i tu ją c  n i e -  

f o r t u n y  k r a ju .  W s z y s c y ś c i e  o d s tą p i l i  o d  s w e g o  u r z ę d u ;  

w i ę c  t e ż ,  g d z ie  s ię  o b r ó c ić ,  w s z ę d y  z ł e g o  p e łn o .  K a ż d y  

s w ą  g r z ę d ę  p o r z e ,  a  d o b r o  p o s p o l i te  p r z e  n i e z g o d ę  o d ­

n o s i  c ię ż k ą  ż a ło ś ć .  N ie c h  s ię  m ia s to  o g r o d z i  t r o ja k i e m i  

p r z e k o p y  i w a ły ,  k i e d y  p r z y jd z i e  n i e z g o d a ,  u n iż ą  s ię  m u -  

r y  i w n i jd z i e  n i e p r z y j a c i e l . “

Zapatrujac się na upowszechnione w narodzie 
wady, szkodliwe nadużycia, zwraca na nie u -  
w agę rzędu, upomina rodaków, aby baczniejszy 
mieli wzgląd na w łasne dobro. Łaje zbytkom, 
nieczynności, rozpuście i zaniedbaniu rycerskiego 
rzemiosła.

Z c z a s e m  w s z y s tk o  s ię  m ien i .  P o m n ie  j a  p r z e d  la ty ,

Z e  w  P o l s c e  ż a d e n  n ie  b y ł  w  p i e n i ą d z e  b o g a ty .  

K m i e c a - t o  r z e c z  n a  t e n  c z a s ,  p a t r z e ć  ro l i ,  b y ł ą ,

A  sz l a c h ta  s i ę  r y c e r s k i e m  r z e m i o s ł e m  b a w i ł a :

A  to  w s z y s tk o  b o g a c t w o ,  k to  s ię  s ł a w y  d o b i ł ,

L e p ie j  s ię  te rn  n iż  z ło t y m  ł a ń c u c h e m  o z d o b i ł .

Dowcip i właściwy humor satyryczny staje 
się nie raz przyjemnę zaprawą jego wierszy, jak 
w  następującym obrazie szlachcica marnotrawcy: 

A  k i e d y  s i ę  w y s t r y c h n i e  w  u s a r s k im  u b i e r z e ,

P o  k o ł n i e r z u  g o  p o z n a s z ,  bo  b ł a m  f u t r a  b i e r z e .
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D a  k to  p i ę d z i e s i ą t  p o t r a w —  on  da ty le  t r o j e :

T y  g o  u p o i s z —  a on  i w o ź n i c e  tw o je .

T y  w  r y s i u —  on  w  s o b o l u ;  ty  na  c z a p c e  z ło t o ,

O n  m a  i n a  t r z e w i k u —  i t. d.

Największym z satyryków XVI wieku był K l o -  

n o w ic z .  Połączył on uczucie liryczne Kochanow­
skiego z duchem satyrycznym Reja i wyższym od 
obydwóch poglądem. Bezwzględny miłośnik praw ­
dy, śmiało karcił zdrożności, nie szczędząc ósób 
i stosunków towarzyskiego spółżycia.^ Prześlado­
wanie nie zgnębiło w  nim siły umysłowej ani po­
pędu do satyry, podżegło owszem ducha krytyki, 
i nadało charakterowi jego  tę rzewność i tę­
sknotę, która tak cudownym urokiem pisma jego  
zaprawia.

W  Worku Judasza (z skór wilczej, lisiej, ry­
siej i lwiej uszytym) odmalował dobitnym p ęz- 
lem rozmaite charaktery ludzi przewTrotnych, co 
przemocą, pochlebstwem, zdradą i udaną wspa­
niałością na słabszą część społeczeństwa uderzają. 
Pełen żarliwości w  obronie cnoty, gromi nierzą­
dy publiczne, niesprawiedliwość możnych, sędziów 
i prawników przedajność, występną chciwość u -  
rzędów i dostojeństw, kradzież rzeczypospolitej 
i dóbr kościelnych łupiestwo. W szystkie w  ogóle 
stany dojmującą ściga satyrą.

W Klonowiczu myśl zwykle przemaga nad w y­
rażeniem. Nie ma on zewnętrznej ogłady, ale nie

9
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brak mowie jego  siły i dosadności. Zwracajac z upo­
dobaniem pióro do przedmiotów narodowych, czer- 
pane z nich obrazy swojskie, rodzinne i m iejsco- 

-v |j|||p  w e umie twórcza ożywiać wyobraźnia i dobitnemi 
farbami silnie przed oczy wysadzać. Takiego pęzla 
używa n. p. w  obrazie pasożyta, który chociaż 

■ (jak mówi) nie ma gdzie w  domu nogi postawić 
i rozsiodłać podjezdka, naw et czem myszy w y­
wabić z kąta; przecież pyszny— bez ziemi zie­
mianin, dzielny jezdziec bez konia, i Spartanin 
bez Sparty.

J u ż  n i e  m a  n a  s w y m  g r u n c ie  do  p y c h y  p o d ż o g i ,  
W i ę c  n a  s i e r o c y m  s p ł a c h c iu  i p y s z n y  i s r o g i .  
U ro d z i ł a  s ię  w ie lk a  m y ś l  n a  ł o n i e  c i a s n y m ,

W i ę c  s w e  s z tu k i  w y w i e r a  ś m ie le  w  d o m u  w ł a s n y m .  

B o n a  o r ł o w e m  g n i e ź d z i e  z o r l e j e  i s o w a ,

C h o ć  n o c n e  o b y c z a je  i r o g a t a  g ł o w a .

A  s k o r o  n a  ł e b  s z u m n y  w d z i e j e  p y s z n y  c z u b e k ,  

B ę d z ie  w r o n a  F e n i x e m ,  z j a s t r z ę b i e j e  d u d e k .

I t a k  o n  d o b r y  c z ł o w i e k  z a p o m n i a w s z y  d z ia d ó w ,  

H a r d y  z  c u d z e g o  c h le b a  i z  p a ń s k i c h  o b ia d ó w .

K o ń  g o  n o s i —  k r ó l  ż y w i —  t c h n ie  p a ń s k ie m i  d u b h y ;  

T y le  b r o i ,  i le  m a  o d  p a n a  p o tu c h y .

K r ó l e w s k a  m y ś l  w  c z ł o w i e c z e  —  i  s k r z y d ł o  r o z s z e r z a  

D a le j  n iż  w e d ł u g  g n i a z d a  i w ł a s n e g o  p i e r z a .

W  poemacie łacińskim Victoria deorum prze­
świeca myśl wzniosła, filozoficzna, podkopująca 
ideę ówczesną możnowładztwa. Zamiarem tu było 
poety podnieść moralnie i uzacnić przeżyłą w  swych 
pojęciach i obyczajach szlachtę— i ku temu ro -
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zumowej używa zasady. „Urodzenie (mówi) i bo­
gactwa nie stanowią godności człowieka. Zu­
chwałe olbrzymy uległy potędze bogów; było-to 
zwycięstwo m oralnej, boskiej siły. Tą siłą i 
zwyciężającą potęgą jest cnota. W  cnocie spo­
czywa prawdziwa wielkość — w  niej szlachec­
two, kwiat społeczeństwa, odrodzić się powinno 
na now o.“ Maluje Kłonowicz tę wielką chwilę; 
widzi upadającego szatana — fortunę zawsty­
dzoną przed obliczem i majestatem cnoty, i do 
jej zwycięzkiego zaprzężoną rydwanu. „I cze­
góż więcej napuszasz się występny rodzie? Szla­
chetny odtąd jest tylko mąż cnotliwy i mądry, 
(vir bonus et sapiens)r resztę ma świat za tłum 
nikczemny.“

Typem i wyobrazicielem poezyi XVI wieku 
jest J a n  K o c h a n o w s k i . W ychowaniec poprzedniej, 
a przewodnik now ej, rozwijającej się dopiero o -  
światy, połączył w  sobie wszystkie swej epoki 
żywioły: ztąd odmienny i jakoby dwójlicy, oka­
zuje się już-to  naśladowcą starożytnych pisarzy, 
zwolennikiem smaku uczonych, dla których pisał 
i do których w  pismach się swoich stosował, już 
narodowym piewcą, w uczuciu własnego serca i 
żywiołach ojczystej Muzy czerpającym natchnie­
nie. Rozmaity w  przedmiotach, stylu i wyborze 
w iersza, raz z wiernością naśladowczą przylega



do wyobrażeń i form starożytnych, znów krąży 
z upodobaniem około przedmiotów narodowych, 
podstraja gęśl ojczysta i własnemu powierza się 
lotowi. Jak w  elegiach łacińskich dokładnie po­
wtórzył Nazona, a w  Odprawie posłów zbliżył 
się duchem i formą do greckiego dram atu, jak 
w większej części pism swoich myśl swojską w  kłas- 
syczne przyoblekał kształty— tak w  pieśniach (o- 
sobliwie trenach) satyrach i fraszkach prawdziwie 
narodowym był poetą.

Nie szukam tu w  pieniach Kochanowskiego 
dziejów i znamion męża występującego w  świę­
cie publicznym, na tym poważnym dworze Zyg­
muntów, który napełniał się towarzystwem ludzi 
uczonych, i na który nie mało Kochanowski radą 
i światłemi pismami w pływ ał— ani w pośrodku 
Mecenasów, ubiegających się z hojnemi dla poety 
względy. Lubię go raczej widzieć w  wiejskiej 
ustroni, w  zaciszu domowem, pod tą lipą wynio­
słą , której cień gościnny w  swobodnych chwi­
lach użyczał mu wieszczego natchnienia— zkąd 
z roskoszą wodząc wzrok po wdzięcznych Czar­
nolasu błoniach i rozłogach, ożywiającym wido­
kiem przyrody karmił sw e poetyczne dumania. 
Tam -to, przy wtórującym dźwięku wieśniaczej g ę ­
śli, w yśpiew ał większą część swoich pieśni, bio­
rąc za treść Boga, w ieś, ojczyznę i tkliwej duszy 
uczucia. Tam czułem wspomnieniem wywoływał



257

mare senną przeszłości, i malował w łasnego ży­
cia koleje? Tam swobodny i z poważniejszej sfery 
zstępujący umysł płodził te dowcipne żarty, hu­
morystyczne powiastki, ucinki, przegrawki, ma­
lujące przyrodzoną jego w esołość, szczerotę, i 
słodyczom towarzyskich związków nie wzbrania­
jącą sie Muzę poety. Fraszki Kochanowskiego 
są szacowną i nader mile zajmującą historyą jego  
domowego życia; w nich cdkrywa tajemniejszą 
stronę swoich uczuć, słabości i przeplatających 
pracowity żywot rozlargnień. Zaprawione są źar- 
lobliwością, trafnym dowcipem, chociaż niekiedy 
zbyt wolno strzelającym, ironią pełną w yrazu, 
która często najszacowniejsze prawdy na wierzch 
wysadza. W iele ich czerpał Kochanowski z g rec­
kiego, ale znaczniejszą liczbę tworzył pod w pły­
wem chwilowego natchnienia, wśród wesołej bie­
siady, przy dzbanie pisanym, w kole przyjaciół 
i zaufanej drużyny: owego Chmury karmionego 
wronami, Montana lekarza woniejącego piżmem, 
doktora Hiszpana, co do łóżka położył sie trzeź­
w y , a wstał pijany; Josta, Marcina, K ozła, P o ­
rębskiego (zapomnianego już dziś poety), którym 
nie jedne fraszkę z upodobaniem poświęcił.

Bywał miodek w piwnicy pana W ojskiego , 
w esołe spędzali z nim chwile sąsiedzi; w  swo­
bodnej pogw arce podlatywał bujniej i dowcip, } 
czasem się nieumyślnie kogo drasnęło, na co uża- 
, ’ '  17
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la się sam poeta w wierszu do swoich rymów. 
Lubiono jednak te płody wesołej myśli, i w szę­
dy ceniono talent fraszkopisa.

Jakim skarbem dla niego myśl spokojna, która 
na łonie mierności dozwalała słodkich użyć wczasów 
i śpiewaniem wolne od zgryzot serce ucieszyć!

T o  g r u n t  w e s e l a  p r a w e g o ,

K ie d y  c z ł o w i e k  s u m ie n ia  c a ł e g o ,

A n i  c z u je  w  s e r c u  ż a d n e j  w a d y ,

P r z e c z b y  s ię  m ia ł  w s ty d a ć  sw o je j  r a d y .

T e m u  w in a  n ie  t r z e b a  p r z y l e w a ć ,

A n i  g r a ć  n a  l u tn i ,  an i  ś p i e w a ć :

B ę d z ie  w e s ó ł ,  b y ś  c h c i a ł  i o g ł o d z i e ,

Bo s i ę  c z u j e  p r a w i e  n a  s w o b o d z i e .

A le  k o g o  g r y z i e  m ó l  z a k r y ty ,

N ie  id z ie  m u  w  sń ia k  o b ia d  obfity;

Ż a d n a  g o  p i e ś ń ,  ż a d e n  g ł o s  n ie  w z r u s z y ,  

W s z y s t k o  id z ie  n a  w i a t r  m im o  u sz y .

D o b r a  m y ś l i!  k tó r e j  n ie  p r z y w a b i ,

C h o ć  k to  ś c i a n y  d r o g o  u j e d w a b i ,

N ie  g a r d ź  m o im  c h ło d n ik i e m  c h r o ś c i a n y m ,

A  b ą d ź  z e  m n ą  t r z e ź w y m  i p i jan y m .

T re n y  sa arcydziełem Kochanowskiego. Siłę 
liryczna stanowi w nich ta rzewna, tkliwa, z serca 
wydobyta żałość, dla której czytelnik snadno za­
pomina 0 poecie, a widzi tylko stroskanego ojca— 
i to z prawdą i naturą ludzką zgodne stopniowa­
nie uczuć, od najboleśniejszych cierpień i roz­
paczy aż do spokojnej rezygnacyi — tajemnica 
•art^ctv w naihlizszvm wvczeroana w zorze, w w ła­
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snego serca przygodzie. Zadziwiająca okazuje się 
tu twórczość wyobraźni, która jednę myśl po­
wszednią, jedno uczucie, w tak liczne i coraz od- 
mienniejsze przebiera kształty. Miara po części 
z O widego, po części brana jest z pieśni gmin­
nej. Język i styl najwłaściwiej odpowiadający u -  
czuciu, jak we wszystkich pismach Kochanow­
skiego, nosi barw ę swojską, narodową, słowiańską.

N i e s z c z ę s n e  o c h ę d o s tw o ,  ż a ł o s n e  u b io ry  

M oje j  n a jm i ls ze j  c o ry ,

P o c o  m e  s m u tn e  o c z y  z a  s o b ą  c i ą g n i e c i e ?

Ż alu  mi p r z y d a je c ie .

U ją ł  j ą  s e n  ż e l a z n y ,  tw a r d y ,  n ie p r z e s p a n y !

J u ż  l e tn i c z e k  p isa n y ,

I u p lo te c z k i  w  n i w e c z  i p a s k i  z ł o c o n e ,

M a tc z y n e  d a r y  p ło n ę .

O! n ie  t a k ą ć  u b o g a  m a tk a  o b i e c a ł a  

W y p r a w ę ,  j a k ą  d a ł a :

G ie z ł e c z k o  ty lk o  a  l ic h ą  t k a n e c z k ę ,

O jc ie c  z ie m i  b r y ł e c z k ę  

W  g ł ó w k i  w ł o ż y ł —  N ie s t e ly ż !  i p o s a g  i o n a  

W  j e d n e j  s k r z y n c e  z a m k n io n a !

Poema O d p raw a  p o s łó w  g re c k ic h , z trć -  
ści i formy klassyczne, mieści w sobie to wszyst­
ko co starożytne miały dramata, wyjąwszy grecką 
zaletę pierwowzoru. Z tego też stanowiska oce­
niać je  należy, raczej jako utwór przysposobionej 
obcą oświatą wyobraźni, niż jako owoc narodo-

17 .
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wej muzy. Na właściwe, nowożytnym czasom 
odpowiednie drania jeszcze się owe wieki nie 
zdobyły.

W tym dramacie przywołał Kochanowski przed 
oczy widzów świat starożytnej Grecyi, ze wszyst- 
kiemi .jej pojęciami i obyczajami, i można twier­
dzić, że żaden pisarz nad niego lepiej Greków 
nie pojął, ani ich w swoich dziełach nie powtó­
rzył. Poprzedziło tę pracę długie zgłębianie tra­
gików starożytnych i obcowanie uczone z Home­
rem, czego ślad pozostał w Monomachii Paryso- 
wej, a widoczniejszy dowód w pomyśle i wyko­
naniu samego dzieła. Widzimy w niem właściwą 
starożytnym dramatom prostotę. Akcya spokojna 
i poważna, mimo brak wypadków i sprężyn po­
ruszających działanie, samą wielkością swoją zaj­
mująca, charakter ma prawdziwie tragiczny. Siłą 
wyrażeń, dowcipem i sztuką prowadzenia roz­
mowy, zbliżył się poeta do najcelniejszych grec­
kich mistrzów.

W ogóle uważać można, że jakkolwiek Ko­
chanowski w swoim dramacie wyobrazicielem był 
ducha i obyczajów greckich, cel przecież moralny 
stosować chciał do wieku i narodu, na który pi­
smami swojemi wpływał. Widzieć to przedewszyst- 
kióm w chórach, które ułożone sa nawet wierszemj  • • a

rymowym, aby snadź lepiej wrażały się w pamięć 
słuchaczów.
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Można pod pewnym względem Odpraicę po­
słów porównać z Ifigenią Goethego, która W. 
Schlegel nazwał epilogiem poezyi Greków, a 
wszyscy znawcy uznali za arcydzieło klassycznej 
poezyi u Niemców.

Goethe, w trzy wieki po Kochanowskim, uło­
żył drama,, w którem zamierzył spółczesnych prze­
nieść w świat starożytnej Grecyi, i rozsłonić dla 
nich krainę dawnej sztuki. Pomysł ten wykonał 

' z biegłością godną wielkiego artysty. Jakoż sztu­
ka była wyłącznym tego poety celem. Nie usiłu­
jąc bynajmniej przez swe utwory wpływać na 
stan i kierunek społeczności, występował jak atle­
ta do walki, i dość miał na okazaniu swojej siły. 
Drogę więc, na którą Kochanowski trafił z po­
trzeby i konieczności, Goethe obrał z upodoba­
nia. Dla Kochanowskiego obcem było pojęcie 
nowoczesnego dramatu: autor Goetza i Hermanna 
układał wtedy swoje Ifigenią, kiedy przedsięwziął 
wejść w zawód dramatyczny z Schillerem.

W ogóle przyznać należy Goelhernu wyższość 
dramatycznego talentu— Kochanowskiemu więk­
sze zbliżenie się do ducha i stylu starożytnych 
pisarzy. Pod względem mocy i namiętności nie 
dorównywa pierwszemu Kochanowski, ale czyst­
szym jest i więcej nierównie greckim niż Goethe. 
W Ifigenii występuje częściej poeta z całym za­
sobem bogatej wyobraźni: Kochanowski w swojej
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prostocie trafniej umie dobierać języka, którym 
bliżej się niejako spokrewnią z muzą starożytnej 
trajedyi. Przydawszy do szali jego wartości, co 
w swoim wieku zrobił dla mowy ojczystej i w o- 
góle dla ówczesnej literatury, przyznać potrzeba, 
że nie dał się bynajmniej przyćmić geniuszowi 
Goethego, i ubiegł w spólnym zawodzie najwięk­
szego z poetów XVIII wieku.

i

Tacy poeci zaszczycili wiek XVI. Jak wszyst­
kie ludy słowiańskie, tak i Polacy odznaczali się 
zawsze przyrodzoną do poezyi skłonnością: prze­
cież pod wpływem mniej przyjaznych okoliczności 
nie mogła się ona dostatecznie rozwinąć. Wy­
mowa była wtedy najważniejszą narodu potrzebą, 
najwięcej też wyczerpnęła umysłowych zdolno­
ści, i nader świetny spełniła zawód. Nie brakło 
jednakże na poetach, którzy stali się wieku swe­
go chlubą i zaszczytem. Rozszerzyli oni znacznie 
pole ojczystej literatury, wyśpiewali swój wiek i 
swą epokę, rzucili pęk kwiatów na ten złoty pom­
nik Zygmuntów, i jak na grobie Symonidesa po­
łożyli na nim Syrenę.
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POECI WSTĘPNI.

ä lla z d y  wiek ma w swej literaturze zarazem 
owoc przeszłości i nasiona przyszłego plonu. Me 
wszystko, co w obecnym stanie piśmiennictwa na­
zywamy nowego życia kwiatem i postępem, wła­
snością Jest naszych czasów: przeszłość wypie­
lęgnowała dla nas zawiązki płodnej latorośli, któ­
ra pory tylko i przyjaznego czekała słońca, aby 
na nowo bujnym wzrostem rozkwitła. Właśnie te 
same przeszkody, które w wieku XVI nie dozwo­
liły ojczystej rozwinąć się poezyi, tłumaczą lu- 
storyą i znaczenie jej obecnej epoki.

Prędko upłynęły czasy Zygmuntów. Kwiat li­
teratury tego wieku uwiądł pod wpływem prze­
ciwnych potęg i żywiołów, które stopniami za­
cierały światło narodowej idei. Wśród politycz­
nego bezładu, rozerwania jedności, wtargnienia 
obcych pojęć i wyobrażeń, literatura utraciła swój
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cel moralny, znikczemniała i upadla. W całym 
ciągu XVII i pierwszej połowy XVIII stulecia, 
mimo przeświecające gdzieniegdzie ślady geniu­
szu narodowego, nosi cechę zapsucia, wyrodze- 
nia się smaku, języka i stylu, zdradzając niemoc 
wewnętrzną w tej chorobliwej postaci, w tym 
dzikim, jakby sardonicznym uśmiechu, co zdaje 
się być parodyą domierzonego zawodu. U kresu 
dopiero złego, gdy ostateczność sama wywołała 
ducha rozwagi, literatura podążyła śladem odra­
dzającej się myśli społecznej: lecz zarówno z na­
rodem, który już w własne nie wierzył siły, szu­
kała pomocy i żywiołu zewnątrz siebie, u ob­
cych. Uczfeni ten zwrot piśmiennictwa nazywają 
reformą Konarskiego, epoką podźwignienia języ­
ka i literatury ojczystej z upadku. Kto wie, oży­
liby nie łatwiej literatura zdołała się była wydo­
być z dzikości i barbarzyństwa, niż z więzów 
niewolniczych obcego smaku, co jak sieć mister­
na bezwładne w ów czas skrępowała umysły. 
Wszak w pomyślniejszych chwilach pozygmun- 
towskiej epoki odbrzmiewały niekiedy epiczne 
dźwięki narodowej muzy — w rycerskich, poe­
tycznych bojach konfederacyi rozlegały się śpie­
wy, które były jakby tchnieniem lirycznem, spo- 
sobiącem pierś wieszczą do wyższych i powab­
niejszych tonów— w samej nawet epoce reformy, 
odzywające się echa swojskiej, narodowej pieśni
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(na scenie Bogusławskiego) nieznanym w ów czas 
czarowały urokiem. Literatura francuzka, przek 
swój wpływ przeważny, odjęła poezyi wszelką 
twórczość i samodzielność — stała się dla niej 
jakby wzrokiem Gorgony, która wszystko w mar­
twe przemieniała postaci.

Tylko przerażający widok upadku, smutek i 
cierpienia narodu, były na ów czas zarzewiem, 
zdolnem ożywić i rozetlić iskrę prawdziwego na­
tchnienia. Wszystek społeczny był i jego histórya 
zawarły się były w uczuciach,' żalu, wspomnie­
niach. Znaleźli się też (acz w małej liczbie) poeci, 
którzy wyśpiewali wrażenia, jakie wtedy cały o- 
gół podzielał.

Pierwsza ta poezya, rozwinięta na grobie prze­
szłości, kwiatem jest życia i śmierci. Umarła ręka 
trąciła w arfę ojczystą, a struny jej wydały dźwię­
ki grobowe.

Poetami, wyobrazicielami tego czasu, byli Wo­
ronicz i N iem cew icz. Możnaby w literaturze 
nadać ich dziełom znaczenie epoki, gdyby wpływ 
ich na piśmiennictwo równie był przeważny, jak 
silnie odbiły się w uczuciach i sercu spółczesnych.

W o r o n i c z  między pisarzami tego wieku zaj­
muje wyłączne wcale stanowisko. Wyższy ge­
niuszem, starożytną prostotą i charakterem czy­
sto-narodowym, słowiańskim, przy schyłku da­
wnej epoki występuję jak prorok innych czasów
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i innych ludzi, niepodobny obliczem do swoich, 
nienaśladowny i niezrównany. Nie hołdował on 
zmiennym czasu pojęciom i wrażeniom— czerpał 
swój żywioł w źródle historycznych wspomnień, 
pobożnej wierze przodków i gorejacem uczuciu 
narodowości, zkąd wytryskały jego poetyczne 
natchnienia. Sprawował kapłaństwo na ołtarzu 
ojczyzny, i jak prawdziwy wieszcz narodu, był 
jego wyrażeniem, jego słowem.

Przerażający obraz zniszczenia, klęsk i nie­
szczęść chłonących nawę Ojczystą, wstrząsnęły 
duszę poety, zagrzały wyobraźnią, i jak na skrzy­
dłach Danta i Miltona uniosły ponad krainą za­
mętu. Podobny wtedy do Syońskich proroków', ję­
kom ich narodową przystrajał lutnię, głos roz­
paczy słał ponad wierzchnice ojczystej Horeb; to 
już pociechy szukając cierpieniom, z mogił prze­
szłości wywoływał dziejowy marę życia, krążył 
myślą po przestrzeniach najświetniejszych pamią­
tek, albo trąbą anioła głosił wskrzeszenie i zmar­
twychwstanie. Pod wielu względami Woronicz 
okazuje charakter świętych Avieszczow biblijnych. 
Zapał Ezechiela połączył z rzewnością Jeremia­
sza, i śmiało powiedzieć można, że żaden z poe­
tów więcej nad niego duchem się ich nie przejął, 
ani ich wierniej w swych pieniach nie powtórzył.

Uczucie narodowej dumy jest jego liryczno- 
Ścią; ton smętny, uroczysty, wewmętrznym strojem
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jego pieśni. Nie szukać w nim powierzchownej 
ogłady, poprawności i wykończenia: śmiałe, męz- 
kie pomysły wlewa jakby umyślnie w formy wie- 
kotrwałe, słowa twarde, śpiżowe. Mimo zadzi­
wiającą potęgę w władaniu językiem, zda się,,że 
wyobraźnia poety bujna, szeroka, z trudnością 
mieści się w zakreślonych granicach wysłowienia 
i rytmu, zkąd często gwałtownym wzbierając wy­
lewem, roni się w wierszach niedobranych, zbyt 
łatwych, jednostajnemi spadkami rażących.

W Hymnie do Boga śpiewa wieszcz cuda i 
dobrodziejstwa Opatrzności narodowi polskiemu 
wyświadczone. Widzimy tu jakby apoteozę na­
rodu, podniesionego w dziejach do nadzwyczaj­
nych, olbrzymich prawie rozmiarów. Wzniosła, 
potężna liryka spływa uroczyście w ton rzewny, 
religijny. Brzemię żalu podnosi w modlitwie ku 
niebu, zkąd rozleglejsze dla myśli przestworza, 
swobodniejszy zawód igrzyskom bujnej wyobraźni.

Świątynia Sybilli jest epopeją rycerską, hy­
mnem narodowej sławy, wyśpiewanym na cześć 
ojczystych dziejów i pamiątek. Przeszłość wydo­
byta z gruzów', jej dziewięciowiekowe zaszczyty i 
trofea, stanowią to historyczne malowidło, w któr 
rem wszystko zdaje się przywołanem do życia 
twórczemi i dosadnemi pociągami pęzla. Siła wy­
rażeń, porywający zapał, nadzwyczajna śmiałość 
obrazów, są jego znamionami. Styl podobny do
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rdzy pokrywającej sprzęl rycerski dawnego wie­
ku, swoją mocą, wyrazistością, tokiem dumnym 
i wspaniałym, wybornie odpowiada treści poematu.

Podobnemi własnościami odznaczają się: Lech, 
Sejm wiślicki, rapsodye niewykończone. Rozpra- 
wy o pismach narodowych, i zamierzony przez 
poetę pieśnioksiąg ludowy, okazują, z jakiego sta­
nowiska zapatrywał się na poezyą, i jak geniusz je­
go górował nad wiekiem i pojęciami swego czasu.

N i e m c e w i c z a  muzą był gorliwy duch obywa­
telski, wylewająca się z swemi ofiarami miłość 
ojczyzny, która władała jego piórem więcej niż 
poetyckie natchnienie. Sztuka nie była dla niego 
celem ale środkiem. Poetą był znakomitym nie dla 
nadzwyczajnych zdolności, ale dla wpływu moral- 
nego, jaki na współczesnych wywierał. W smę­
tnym elegijnym wierszu złożył hołd czuły naro­
dowym uczuciom i wspomnieniom. Kształcił on 
osobny rodzaj dumy historycznej, .która wszakże, 
mimo przedmiot narodowy, nie zdaje się córką 
wyobraźni słowiańskiej; formą i charakterem zbli­
ża się często do południowej ballady. Podnosząc 
walkę w obronie narodowej idei, przeciw upo­
wszechnionym w kraju przesądom i przywarom, 
stworzył komedyą i bajkę polityczną. Myślą i 
czynem wnikał w potrzeby społeczne — prowa­
dził swój wiek; do niego też wyłącznie należy.
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Tymczasem dojrzewały u postronnych zasa- 
dniejsze w świecie umysłowym pojęcia. Filozofia 
wydała już swoje owoce, ważne dla literatury, 

i która winna jej była ogólną, umiejętną zasadę 
piękności. Wsparta na niej krytyka ntaciła nowe 
światło na rozprzestrzeniony zawód piśmiennic­
twa. Była-to epoka wyswobodzenia poezyi z wię­
zów francuzkiego kłassycyzmu. Podniosły ją zna­
komite w Niemczech i Anglii geniusze, których 
dzieła słynnej, europejskiej wziętości, dochodziły 
niekiedy i do nas, i krążyły w wybrańszej śferze 
ludzi naukowych, myślących. Rzecz dziwna! nikt 
dotąd nie przeczuwał, że prócz dawnego, był 
jeszcze dla poezyi świat nowy, całkiem nieznany. 
Trzeba było literaturze zdobyć się wprzódy na 
Herderów, aby usłyszeć te głostj ludów, które sta­
rzejącym się wyobrażeniom udzieliły nowy chrzest 
i poświecenie; trzeba było wyrozumować to u- 
czucie narodowości, co jak treścią społeczną i ( 
moralną narodu podstawą, tak jedynym i najwła­
ściwszym jest żywiołem literatury. Nie wszyscy 
wszakże pojęli z razu to proroctwo. Schlözer. ma­
wiał, że Herder należy do rasy tych nowych teolo­
gów, u których pospolite piosnki, po ulicach i kier­
maszach nucone, ważą za jakieś dogmata religijne. 
Przecież poezya ta, pod imieniem ludowej znana, 
zwracała słusznie uwagę ludzi ukształconych, o- 
twierając dla literatury bogate źródła i zasoby.
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Poezya ludu i poezya przyrodzona, są-lo 
dwa pojęcia prawie jednoznaczne. Treścią tej 
poezyi, nie wynalezionej ale raczej śpiewakom 
natchnionej, jest życie samo, pojęte w swojej 
prawdzie i prostocie.

„Poezya przyrodzona  (wyraża J. Grimm) jest- 
to żywotna księga, pełna prawdy i dziejów, któ­
rą na każdej karcie możemy czytać i rozumieć, 
a nigdy jej wyczytać ani się jej przeoczyć nie 
zdołamy.“

Poezya kunsztowna (jako kunszt uważana) 
dziełem jest rozwagi, pracy umysłowej dziełmi- 
strza. Nie jest bynajmniej życiem, ale tylko obra­
zem życia odbitym w jego duszy. Nie owoc-to 
doświadczenia i życia całego ludu, ale płód i 
owoc pojedynczego człowieka.

Poezya ludu wznosi się po promieniach uczu­
cia do tej samej wysokości, do jakiej poeci-sztuk- 
mistrze zaledwo zdążają na skrzydłach myśli.

Do dokładnego rozwinięcia estetycznych u- 
sposobień narodu potrzebne jest rozwinięcie się 
w równym stopniu poezyi ludu i poezyi ukszlał- 
conych pisarzy. Bez poezyi przyrodzonej, poezyi 
ludu, naród we względzie estetycznym byłby (iż 
użyję słów Yilmara) ja k  człowiek, który się ju ż  
starcem urodził; bez poezyi ukształconej, jak  
młodzieniec wcześnie przekwitły i uwiędły. Poe­
zya ludu, zaniedbana i nieuprawna, nie zdoła sa­



271

ma przez się wydobyć się z dzikości — poezya 
podniesiona do godności kunsztu, tak jak wszyst­
ko kunsztowne, snadno przechodzi w nadużycie 
i przesyt.

Takie uwagi kierowały u  nas dążności§ nie­
których pisarzy, którzy częścią z własnego po­
czuciaczęścią z zapatrzenia się na płody pię­
knie zakwitającej u obcych (zwłaszcza Niemców) 
poezyi, poczęli je stosować do stanu i potrzeb 
ojczystej literatury. Nie mogła nęcić już ku so- 
bie ta latorośl przenośna, słaba i bezwonna, co 
pod imieniem poezyi klassycznej utrzymywała się 
czas jakiś trudem i wysileniem. Powstający ku 
niej stopniami wstręt i niesmak był sam przez się 
wypowiedzeniem walki, mającej się toczyć o pra­
wa i własności odwieczne poezyi, przeciw przy­
właszczeniom obcych wyobrażeń, o żywioły swoj­
skie i narodowe, przeciw pierwiastkowi ujemne­
mu, z którego żadne życie nie mogło się rozwi­
nąć ani nowym wdziękiem zakwitnąć. W chwi­
lach przeradzających się pojęć i wyobrażeń, nie 
wszystkie razem umysły porwane bywają ruchem 
czasu: to pojmować trzebâ  i przebaczyć prote- 
stacyom, które się niekiedy podnoszą za prze­
szłością. Dwa stronnictwa, dwie szkoły wyo­
brażały wtedy chwilę przejścia z dawnej do no­
wej epoki. Szkoła romantyczna miała swój zaród 
w wyobrażeniach zachodnieffo świata, które wie-
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1 o raka droga udzielały sie lak polityce naszej ja­
ko i piśmiennictwu. Powstała naprzód z naśla­
dowania literatury niemieckiej, zasiliwszy się nie­
co pokarmem swojskich, miejscowych żywiołów.

' Jakkolwiek zdradzała w sobie usposobienia wpły­
wowe, europejskie, niezdolna wyrazić należycie 
ducha i charakteru narodowego, przecież roznie­
cała życie wewnętrzne i budziła stopniami czyn­
ność umysłową do ruchu. Jej współzawodnicz­
ka, szkoła klassyczna, nie bez ważnych dla lite­
ratury zasług, przekazała jej dziedzictwem karny, 
wyrobiony, do wyższych prac umysłowych uspo­
sobiony język, pewną loikę myślenia i pierwsze 
uczucie sztuki.

Jeden z poetów, stojący na wstępie tej epoki, 
rzhcił badawczem okiem na wiek upłyniony, i 
uczuł w sercu tętno i pragnienia nowych czasów. 
Wypracowane głęboką rozwagą pomysły prze­
niósł w uroczy świat poezyi — wyrozumował i 
poetycznie upostacił swoje czucie. Talent jego 
cichy, skromny, podobny do brzasku porankowej 
zorzy, zaświecił smętnym i niby tęsknącym do 
świata promieniem. Nie wszyscy widzieli go z ra­
zu i pojmowali; podzielał B r o d z iń s k i  los zwykły 
twórców i zaszczepców nowych pojęć, że od 
swoich nie był poznany i oceniony. Każdy dziwi 
się ożywczym promieniom słońca: ale nikt nie 
dostrzega, jak rosa nocna posila w cichości senne
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kwiaty i zioła. Kant (w swojej antropologii) mó­
wi: „Nie chcę rozstrzygać, czy większym sa da­
rem dla ludzkości twórcze i nadzwyczajne geniu­
sze, czy ludzie powszedniejsi ale myślący, którzy 
z uważnego rozumu i doświadczenia pożyteczne 
dla świata wyprowadzają nauki.“ Można te sło­
wa w niejakim względzie zastosować do Brodziń­
skiego. Nie był on zadziwiającym geniuszem. 
Przeważną w nim zdolnością był cichy, badaw­
czy rozum, co uważnie stąpa po nowej i nie- 
przechodzonej jeszcze drodze, rozgląda się w o- 
koło, radzi własnych przeczuć, i umiejętnie z cu­
dzych doświadczeń korzysta. W pismach Bro­
dzińskiego dojrzała najprzód estetyczna krytyka. 
Zdążając za postępową reformą Niemców do wy­
swobodzenia narodowej poezyi, ukazywał jakby 
z dala ich wzory, przekładał pieśni czeskie, serb­
skie, litewskie; a zasilając się duchem i muzyką 
poezyi gminnej, kształcił na jej wzór swojskie, 
narodowe śpiewy, które wytworniejszą nieco po­
wierzchownością zbliżał do form klassycznych, we­
dle nałogowych wymagań swego czasu. Pierw­
sze jego poezye powiały jakby świeżem tchnie­
niem, które zdawało się nowe do serc posyłać 
życie. Było-to tchnienie narodowości, obudzenie 
w poezyi uczuć rodzinnych, zwrócenie uwagi na 
kraj ojczysty, jego przyrodę i piękności. Świat 
obecny wszystkim a nieznany, powaby przed o-

18



kiem leżące a niepostrzeżone, wystąpiły pierwszy 
raz w uroczem świetle poezyi. Wybierał Bro­
dziński do swych obrazów przedmioty przystę­
pniejsze— przenosił scenę między zagrody siel­
skie, malował ich prostotę, niewinność i powmby. 
Ów Wiesław wyśpiewujący przy skrzypkach wiej - 
skich grajków, owe rześkie krakowiaki krzeszące 
ogień podkówkami, owi drużbowie i dziewosłę- 
by, w nieznanym wprzódy wystąpili uroku. Kie­
dy u innych narodów idylla bywa ckliwem że 
tak powiem wzdychaniem do natury, i ostatniem 
echem upadających sił poezyi, u nas, pod piórem 
Brodzińskiego, wyjawiła odradzające się w niej 
czucie, pierwsze drganie narodowej myśli.

Gdyby Brodziński nic więcej nie był zrobił 
dla literatury, już byłby znakomitym pisarzem. Bo 
wkrótce potężniejszy geniusz błysnął z góry świa­
tłem jakby niszczącego wszystko meteoru, i ro- 
ściągnął po niebie łunę, w której wszystkie gwiaz­
dy na raz pogasły. Brodziński prowadził swój 
wiek, wskazywał mu drogę, wabił ku niej pię­
knością widoków: Mickiewicz przypiął mu skrzy­
dła, i nauczył go bujać po wysokościach.

Łagodność, czułość, prostotę swego charakte­
ru Brodziński przejął w poezyą. Zdaje się, że za 
prawidło przyswoił sobie to zdanie Jean Paula, 
który mówi: „Poezya powinna być wyrazem mi- 
„łych, łagodnych uniesień — snem marzących o
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„szczęścia — i podobnie jak zgon przenosić lu- 
„dzf do niebian i rajskiej szczęśliwości.“ Z upo­
dobaniem malował charaktery ślachetne, pogodę 
uczuć, szczerotę i niewinność, proste i przyro­
dzone wdzięki. Taka też jego poezya.

Jednocześnie z Brodzińskim wyświtała na nie- 
bokręgu poezyi polskiej plejada najznakomitszych 
pisarzy— ozwały się ich pienia po wszystkich nie­
mal obszarach dawnej Polski, jednym powszech­
nym mówiącej językiem, a tak dziwnie urozmaico­
nej odmiennością pierwiastków tkwiących w wie­
lorakich różnicach miejscowości. Ruś,- ojczyzna 
ludu najpoetyczniejszego i najskłonniejszego do 
śpiewu, która od czasów Zimorowicza nie miała 
żadnego poetyckiego odgłosu w piśmiennictwie— 
Litwa, tak długo w dziejach literatury milcząca i 
nieznana— razem, jakby ze snu ocknipne, wy­
dały urocze śpiewy, i dostarczyły żywiołów no­
wej, bujnie zakwitającej poezyi.

Pojawił się naprzód wieszcz, co bez żadnej 
wziętości poprzedniej w literaturze, jak prorok 
z tłumu ciemnych i nieumiejętnych, rzucił w świat 
tradycya pełną znaczenia, i przeszedł niepozuany 
od swoich, niezrozumiany i nieuczczony.

Manja M a l c z e w s k i e g o  słabe z początku uczy­
niła wrażenie. Krytycy zarzucali poecie smak nie-

18.



276

wykształcony i błędnie obraną drogę. Później do­
piero poznano się na jego wartości.

Wychowaniec Ukrainy, z czuciem poetycznem 
i rodzinnem kraju swego usposobieniem, wmarzył 
się w otaczającą go przyrodę, zbiiżył do miej­
scowych podań i pamiątek— i swojskie, naro­
dowe ich barwy przeniósł w poezyą. Odbiły się 
w nim pierwsze wrażenia romantyzmu: co jednak 
uważano jak naśladowczo pożyczone z Bajrona, 
to nie spokrewnią go bynajmniej z dążnością i 
charakterem tego poety. Romans Malczewskiego 
powiewa duchem czystej religii i moralności. Wy­
stępują tu ideały uczuć i charakterów prawdziwie 
narodowych — postaci jakby żywcem wTzięte z za­
padającej dopiero w przeszłość historyi. Poznasz 
je nie tylko po właściwych czynach i porusze­
niach, ale nadto po stroju i mowie.

Poemat osnowany z krążącego miejscowo po­
dania, w śmiałym, artystycznym, twórczą ręką na­
rysowanym obrazie, wydaje pęzel mistrza. Roz­
lany po nim głęboki wyraz uczucia, ten utysk 
smętny, bolejący, w którym zdajesz się przez mo­
kre źrenice czytać tajemnicze przygody życia, 
jest jego wewnętrzną siłą i urokiem— świeżość, 
barwność, wydatna i dotykalna prawie plastyka, 
zewnętrznym przymiotem obrazu.

Nie sama tajemniczość sceny,' która obok ce­
lów zakrytych rozwijającym się z wolna działa­
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niom tragicznej użycza siły, ale omijanie umyślne 
światła, rozpraszanie szczegółów, fantastyczne 
widzenia (uosobionych wróżb, przeczuć, i t. p.) 
uważać się mogą za słabszą stronę poematu. Do­
dać należy, że jnsarz nasiąkły francuzczyzną prze­
jął jej powierzchowną wytworność, i wycisnął jej 
piętno w swoim wierszu i stylu.

Różny swem poetycznem usposobieniem od 
innych śpiewaków Ukrainy, G o s z c z y ń s k i  wybrał 
dla swego geniuszu posępniejszą stronę jej dzie­
jów i przyrody. Ciemna, chmurna fantazya, uni- 

• kająca pogodnego światła, i wypatrująca wszędy 
same wdzięki okropne, jest jego znamieniem: 
dzikie uniesienia namiętności, boje, zdrady, mor­
derstwa, zwyczajną treścią jego obrazów. Ten 
żywioł z namiętnem upodobaniem wprowadził on 
do poezyi. Rzekłbyś, że ją odziera umyślnie z jej 
pierwotnej ułudy, zrywa pokrewne związki któ­
re ją łączyły z niebem, i wskazuje jakby na błą­
kanie się w świecie inęczeństw, okropności i gro­
zy. Mimo tę własność, nie obraża uczucia este­
tycznego ani moralności. Charaktery Goszczyń­
skiego, jakkolwiek dzikie, nieludzkie, żądzę krwi 
z miłością i pragnieniem roskoszy mieszające, nie 
otaczają się apoteotycznym urokiem występku (jak 
w Bajronie), nie mówią słowy szatana w Miltonie: 
złe niechaj będzie mojem dobrem — szał prze­
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sądny, zaślepienie miłości, porywcze uniesienia 
zemsty, rozpaczy, są ich geniuszem przewodnim. 
Ztąd, jak mniemam, ducha poezyi Goszczyńskie­
go niewłaściwie szukać chciano w bajronizmie— 
zwłaszcza, że poeta tworZy wszystko i wynajduje 
poza sferą własnej osobowości, co tem wiecej 
wyróżnia go od Byrona.

Zamek Kaniowski przedstawia jedne z scen 
owej krwawej przygody, która w końcu zeszłego 
stulecia jękiem bolesnym napełniła całą Ukrainę. 
Zgromadził tu poeta wszystkie niemal okropno­
ści tej epoki — udramatyzował powieść opisami 
wypadków najrozmaitszych, raz po raz wstrząsa­
jących duszę, a niezłagodzonych bynajmniej wpro­
wadzeniem miłości, tlejącej dziko na dnie rozpa­
czy i zemsty; skreślił smutną, przerażającą rze­
czywistość, i stawił jej obraz w przeźroczu swej 
poetyckiej fantazyi, oświecony krwawo jakby łu­
ną nocnego pożaru. Te dzikie, straszne piękno-* 
ści, są przecież prawdziwemi pięknościami w o- 
brazie twórczego sztukmistrza. Pomysł poematu 
i jego wykonanie noszą zarówno cechę geniuszu. 
Katchnął on tajemnicą rzadkiej sztuki to urocze, 
wierne, życiem tchnące malowidło czasu, ludu i 
miejscowej przyrody, wydające poetę wzrosłego 
wśród stepów ukraińskich, owianego dymem tych 
słobód i kurzeni, które z dzieciństwa uśmiechały 
się jego wyobraźni. Podziwienia w nim godny
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talent obrazowania charakterów, i ten śmiały, 
szekspirowski pęzel, który przedmioty powsze­
dniej natury podnosi do dramatu wyższych ideal­
nych potęg. Można w poezyach Goszczyńskiego 
dostrzedz pewny stopień przesady, nie zbywa mu 
jednak na prawdzie i historycznej podstawie. Styl 
jego, przy swej świeżości i przyrodzonej barwie 
szorstki, surowy, nieogładzony, najwłaściwiej 
wchodzi w harmonia z duchem i treścią przed­
miotu.

Trzy struny, w których poeta właściwą sobie 
dążność i osobistych uczuć wypowiedział dzieje, 
należą do późniejszej epoki.

Współcześnie, i pod wpływem podobnych ży­
wiołów, Z a l e s k i  odmienne wcale objawił uspo­
sobienia. Zrąwnoważył on w pewien sposób ge­
niusz Goszczyńskiego. Stworzył światło i har­
monią, i zaczarował się wdziękami.

„I mnie matka Ukraina — i mnie matka swego 
syna upowiła w pieśń u łona — mlekiem dum i 
mleczem kwiecia poiła wcześnie do lotu, powiast­
ki ludu i dzieje pełne sławy podając niemowlę­
ciu do snu na obrazki.“ Jesl-to biografia poety 
i jego charakteru. Zaleski urodził się takim poe­
tą, jakimi od wieków rodzili się prości, nieumiejętni 
śpiewacy zaporozcy. Przyroda spółżyjąca, pokre­
wna, rozwinęła w oczach jego swoje powaby.
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Podsłuchał śpiewy rycerskiego ludu brzmiące me­
lodyjnie z szumem dnieprowym — i ograne do­
mowa pieśnią struny na swa poetyczną nawiązał 
arfe. Po królu pieśni, po wieszczym Bojanie, on 
między Słowiany tą arfą zawiekuje.

Dumy jego odzywają się wszędy echem ro­
dzinnego kraju— brzmią nutą znajomą i przypa­
dającą do stroju powszechnego uczucia. Unosi nas 
poeta w dawniejsze dzieje kozaczyzny — z nich 
czerpie swoje przedmioty, a z piękności otacza- 
jącej go przyrody wszystek strój i ozdobę swo­
jej poezyi.

Zaleski jest największym z liryków: wziął ku 
temu szczęśliwe i szczodrą ręką od natury udzie­
lone zdolności, miedzy któremi celuje ta lotna, 
swobodna, błyszcząca wyobraźnia, która poecie 
nastręcza „niewyczerpane prawie bogactwo farb i 
obrazów. Ma on dar szczególny widzenia poe­
tycznie każdej myśli, każdego uczucia, z którem 
igra na podobieństwo dziecięcia, kształci, stroi, 
przeobraża. Niepokój duszy, rzewne zadumanie, 
pokrycie myśli jakąś mgłą tajemniczą, są znamie­
niem jego poezyi. Czasem poza krańcami przy­
rodzonego świata w idealnej buja krainie— znowu 
zstępuje na obszar przyrody i otacza się światłem 
rzeczywistości: już sam z sobą w zamyśle i tę­
sknocie, już jakby ockniony i z chwilowej roz­
czarowany ułudy. Sposób pisania jemu tylko wła­
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ściwy  ̂ nosi cechę Avielkiego i niezrównanego 
sztukmistrza. Żywość obrazów, szczerota uczuć, 
zewnętrzny kształt i wysłowienie, połączyły się u 
niego w najpiękniejszą harmonią — i trudno osą­
dzić, czy większym jest poetą czy muzykiem. 
Poezye Zaleskiego są melodyą wyrazów, dźwię­
ków (jak powiedziano) skazanych przez zaklęcie, 
aby się wydaicaly czas jakiś wyrazami. Mic­
kiewicz nazywa go największym z poetów sła- 
wiańskich. Zakończył on (według jego wyraże­
nia) poetyczne igrzysko Sławian— i będzie zawsze 
w rozpacz wprawiał tych, którzyhy jeszcze mi­
łować chcieli sztukę dla samej sztuki.

Poeci nowocześni, różni charakterem i miej­
scowością, wprowadzili do pism swoich najroz­
maitszy prowincyalizm. Uważano, że tym sposo­
bem rozebrana między rodzinne okolice traciła 
swą cechę narodowość polska. I Zaleskiemu pod 
tym względem zarzucano ukrainizm. Te wszakże 
przyrodzone barwy, jak w rzeczywistym ogóle 
zniknąć nie mogą, tak i w poezyi właściwe mają 
odbicie. Nie zacierają całości, raczej ją urozmai­
cają. O ileż pisarze litewscy, ruscy, ukraińscy, 
rozszerzyli obręb naszej poezyi, ile do jej słownika 
nowych przydali bogactw!

Czyniono nadto uwagę, że pod pewnym 
względem poeta uwłacza prawdzie, że zwłasz­
cza kozacy jego są za zniewieściali, i nie tacy

/
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jakimi ich znamy w krwawych dziejach Zaporo- 
ża— powiedzmy raczej miękkim pezlem i nie dość 
plastycznie odmalowani. Można zarzucić mu pe­
wną jednostajność w loku i brzmieniu— w wielu 
miejscach niezgodność języka z przedmiotem. Ję­
zyk ten, pilnujący wszędy praw harmonii, Isnący, 
gładki, wytworny, często zbytnią przesyca mięk­
kością. Szczególniej ta wada czuć się daje w pie- 
niach religijnych (Przenajświętsza Rodzina) gdzie 
mimo cały urok poetycznych obrazów, niema ani 
wzniosłej prostoty biblii, ani wyrazu tej czer­
stwej pobożności, która w pisarzach naszych XYI 
wieku tak cudownym językiem przemawia. Wresz­
cie natłok nierozwiniętych jasno wyobrażeń, i zby­
teczne streszczanie myśli dla ujęcia ich w pewne 
formy, sprawuje, że poeta często staje się ciemnym 
i enigmatycznym, wstrzymuje i nuży czytelnika.

v ' /  _ ’
M ic k i e w i c z  wzniosłe swoje stanowisko winien 

potędze tego twórczego geniuszu, którym samo­
dzielnie się wynieść i żywiołami swego czasu 
silnie zawładnąć umiał. On pierwszy odradzają­
cej się poezyi przestrzeńsze roztworzył szranki i 
ustalił jej dążność. Wyrozumowane z artystowską 
rozwagą pomysły położył na wagę ogromnego 
talentu, i dokonał stanowczej w literaturze epoki. 
Można mówić o nim co Niemcy o swoim po­
wiedzieli Herderze: ie  on pierwszy świat po­

v
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etyczny dźicignął na barki swoje, i dotąd go 
unosi.

„Jestto poeta-rozmyślacz, mąż namiętny, liryk 
z daru i użyczenia niebios, filozof własnego ser­
ca.“ Przewyższył on wszystkich poetów siłą fan- 
tazyi i pięknością wysłowienia. Myśli kosztowne 
nasuwa w pasma jak rzędami perły Ommanu, 
osadza w przeźroczu dziwnej jasności, zdobi zło­
tem i emalią wiersza. Raz górnemi wzlatuje po­
jęciami, i na bujających skrzydłach wyobraźni u- 
nosi się' do ostatnich prawie kończyn myśli — 
znowu jak orzeł spuszcza się na obszar przyro­
dy, w głąb społeczeństwa i historyi, po łupy no­
wej piękności. Zdaje się, że sztuka czarodziejka 
spieszy na jego skinienie, i podaje mu skarbnicę 
wybranych myśli, farb i obrazów, aby niemi na- 
przemian dziwił, unosił, lub słodkie obudzał u- 
czucia.

Pierwsze wrażenia poetyckie Mickiewicz wy­
niósł z romantycznej szkoły Niemców, której 
wpływ odbił się w jego balladach [ romansach, 
rażących sentymentalnością i ckliwą sielankową 
barwą — niemniej sonetach, nie samem nazwi­
skiem literaturze naszej obcych. Poema Dziady, 
jakkolwiek z miejscowych osnute wjobrażeń i 
gminną .poezyą zafarbowane, powstało równie pod 
natchnieniem Goethego i Schillera. Jestto ujemna 
strona poety. Nie pozostał jednak w tyra obcym
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żywiole— chociaż wyznać należy, że górujący ta­
lent pisarza, zbaczając w pierwszym polocie, na­
dał błędny kierunek poezyi, pociągnieniem za so­
bą mnogiej rzeszy naśladowców. Dziadóio część 
IV, Grażyna, Wallenrod, Pan Tadeusz, inne 
poezye mniejsze, stanowią ten wieniec strojny, 
różnobarwy, bogaty w woń i kwiecie, który roz­
kwitnął na skroni wieszcza, największego z spół- 
czesnych geniuszem i powołaniem.

W Dziadach zamierzył poela wypowiedzieć 
filozoficzną myśl o człowieku i jego stosunkach 
ze światem. Mimo pokrewieństwa pomysłu z Fau­
stem, mimo wywołanej z poza grobu namiętnej 
mary Gustawa, zachował własne znamiona i o- 
blicze. Geniuszem ożywiającym ten świat poe­
tyczny jest sam poeta. Jego życiem żyją tu wszyst­
kie twory. Na obmyśloną dowolnie scenę wpro­
wadził dramat rzeczywistości, i przelał weń wszy­
stek zapał i siłę swego liryzmu. Czwarta część 
Dziadów jest poetycznym obrazem i historyą pla- 
tonicznej, niebiańskiej miłości, której wszystkie 
dzieje i tajemnice, wszystkie kształty i odcienia, 
połączone z nią nadzieje i obawy, roskosze i bo­
leści, rozmaite uniesienia serca, zazdrość, niena­
wiść, żal, rozpacz, z całą mocą poezyi są skre­
ślone. Silny, ognisty wyraz namiętności, liryka 
wezbranych uczuć występująca z najgłębszych
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nurtów natchnienia, mieszczą słusznie ten utwór 
w rzędzie arcydzieł naszej poezyi.

Poema to, wyborne wszczegółach, nie z wy­
raźnym jednakże czyta się skutkiem, wydając 
wszędy geniusz twórczy, ale jakby w obcym krą­
żący świecie i sam swoich dróg nieświadomy. 
W pomyśle głównym niema jedności; w poje­
dynczych scenach i opisach, rzuconych fantastycz­
nie i bez ładu, uczuwa się brak całości i harmonii.

W Grażynie, autor Dziadów, poeta-ideali­
sta, zmienia się w obrazowego sztukmistrza: li­
ryczny pęzel namiętności przeistacza wr dłóto rzeź­
biarza. Stawa ponad życiem i historyą — chwyta 
ich wizerunek i w najczystszych przedstawia ry­
sach. Sara czas tworzy czego poeta potrzebuje: 
cała przeszłość występuje przed nim w poetycz­
nym stroju, i roztacza nad jego przedmiotem tę 
uroczą zasłonę, która mu tkliwej nety użycza.

Wierne obrazowanie przeszłości, trafione jej 
lica i postaci, uderzające podobieństwo to po­
gańskiej Litwy, to chrześciańskiego krzyżactwa, 
i naśladowcza mowy harmonia, stanowią to uro­
cze malowidło, z roskoszą unoszące myśl czytel-- 
nika ku owym odległym czasom, z których po­
eta wziął rzecz swego poematu, a których na­
strojenie wewnętrzne odzywa się w zewnętrznem 
brzmieniu pieśni. Twardy jest styl tej powieści, 
jak żelazna zbroja jej bohaterów — szorstki i chro-

\
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powaty jak chrzęst tej zbroi, kiedy nia silne po­
trząsają ramiona. Ten język stary, przejęty z kro­
nik i pieśni dawnych, użycza się giętko myślom 
autora.

Zbyt może surowym był sąd jednego z kry­
tyków, który uważał, że autor Grażyny obraz 
swój nie dosyć nawiódł poetycznym  właściwych 
czasów kolorytem. Sprawiedliwszy jest zarzut, że 
w wielu miejscach grzeszy duchem przesadzonej 
romansowości, niezgodnej z wyobrażeniem jakie 
mamy o starodawnej Litwie, dzikiej, leśnej, po­
gańskiej. Nie można pominąć i tej uwagi, że splą­
tanie ku końcu i nagłe przycięcie wątku epilo­
giem osłabia znacznie sprawione przezeń wrażenie.

Głębokie i polityczne jest znaczenie Wallen­
roda; treścią poematu pełne charateru poświece­
nie się dla kraju— poświęcenie największe, bo na­
znaczone piętnem osobistej hańby i sromoty. Litwin 
ukryty pod płaszczem krzyżaka prowadzi zakon 
przeniewierczy do zguby. Jak Samsoq, wstrząśnie- 
niem kolumny obala gmach, i sam pod jego ruiną 
upada. Poeta wprowadził tu w grę silny, potężny 
indywidualizm, bo wynikający z łona uczuć naro­
dowych. Jakkolwiek Wallenrod zdaje się mieć pe­
wne podobieństwo z szpiegiem Coopera, a opisem 
swego charakteru przypomina Larę albo Korsarza, 
nie można go bynajmniej uważać za naśladowanie. 
Sam wszakże pomysł leży poza obrębem naro­
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dowej idei. Chociażby miał za sobą tyle prawdy 
historycznej, ile jej okazuje w przedstawieniu, 
nie usprawiedliwiałoby to wyboru poety, który 
w obrazie swego bohatera zasłania z inąd słabość 
moralną, brak wiary w siłach narodu.

Pod względem poezyi, rozwinął tu autor całe 
bogactwo swego talentu. Zachwyca czytelnika 
cudowny dramat uczuć, obrazy pięknością cza­
rujące, wysłowienie mistrzowskie. Sam układ po­
wieści rościągły, śmiały, poetyczny. W rozwinię­
ciu jednak rzeczy, w tem co epiczność poematu 
stanowi, uczuwa się brak wykończenia. Całość 
roztoczona na obszerne rozmiary drobnieje w szcze­
gółach. (Takim jest obraz wojny w obec groźnych 
przygotowań i zamachów na Litwę).

Epizod Alfa i Aldony, prześliczny w wyko­
naniu, jest częścią tylko przydatkową i nie ma 
bezpośredniego związku z dramatem; co więk­
sza, pieściwością uczuć i wytworną grą zalotności 
osłabia rolę bohatera, narusza barwę wieku, miej­
sca i osób. Stworzył go poeta niejako dla siebie, 
chociaż miał dosyć sposobności w różnych czę­
ściach swego poematu rozwinąć całą czynność 
fantazyi i wylać zbytek swego liryzmu.

Mimo te skazy, któż z nas z upodobaniem nie 
czytał Wallenroda? komu ten wyraz wewnętrz­
nej melodyi ducha słodkich w umyśle nie wyci­
snął wrażeń?
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Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na Litwę, 
historya szlachecka^ samym napisem tłumaczy 
cel i znaczenie peematu. Nie rozwija tu poeta 
żadnej politycznej idei, dramatu wyższych umy­
słowych potęg. Jest-to dramat powszedniego ży­
cia społeczeństwa, obyczajów szlachty litewskiej, 
zdjęły ze świata rzeczywistego, z czasów dopiero 
co w przeszłość zapadłych. Obraz wzorzysty, róż- 
nobarwy, rozmaitością widoków zajmujący, a tern 
ważniejszy w literaturze, że odsłonił po raz pierw­
szy przedmioty żadnem piórem wprzódy nie tknięte, 

-i powtórzył je życiem sztuki dla sztuki. Wybo­
ru rzeczy nikt sprawiedliwie oskarżać nie może, 
gdy swą poetyczną stroną zdołały natchnąć ge­
niusz artysty, który je z takim wdziękiem odma­
lował. Szczegóły poematu i rozprowadzone w nim 
szeroko farby obrazowe stanowią to charaktery­
styczne malowidło, które ogólniejszym i zbioro­
wym pociągiem pezla oddane być nie mogło. 
W tych szczegółach rysują się trafne wizerunki 
owej zepsutej Augustowych czasów szlachty, co 
nie umiejąc już starym obyczajem żyć i działać 
po repubłikańsku, szermowała ostatkiem sił w o- 
sobistych rozterkach, hulaszczym zgiełku biesiad 
i próżniackich rozrywek.

Jakkolwiek poemat ten nie ma właściwrej dra­
matycznej sprężyny, któraby sceny pojedyncze 
wywoływała do ruchu, ma przecież swój typ

/
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wewnętrzny, który mu odpowiedniej użycza bar­
wy. Jest-to charakter łagodnej ironii, nadajacy 
powieści znaczenie i dążność obyczajowej satyry. 
Styl pełen świeżości, barwny, świetny, uroczy, 
oddycha wewnętrznem życiem poezyi.

Te sa celniejsze utwory, w których spełnił 
swój poetycki zawód Mickiewicz. Można do nie­
go przystosować słowa Cerwantesa napisane na 
końcu jego romansu: „Tu autor skończył swą 
pracę — ale położył pióro tak wysoko, że nikt 
się zapewne po nie sięgnąć nie odważy.“

Chwila zatem pierwszego odrodzenia się na­
szej literatury powitała najświetniejsze na jej polu 
zjawiska. Ten zwrot nagły i zadziwiający, w obec 
trzechwiekowych jej dziejów (od ostatniego Zyg­
munta) jest przecież przyrodzonem następstwem.

Wiek XVI wydał literaturę odpowiednią ów­
czesnym usposobieniom i potrzebie narodu. For- 
mą jej była proza, najprostsza i najwłaściwsza 
postać objawiającej się myśli'— słowo społeczne, 
mówiące dla drugich, i dla drugicli. zrozumiałe. 
W owym wieku Polacy, zatrudnieni sprawami ca­
ły ogół obchodzącemi, wszystko ku powszechne­
mu zwracali celowi. Mówili, bo działali— dzi­
siaj p iszą , bo tylko myślą.

Zamarła dla nas rzeczywistość— pozostały tyl­
ko jej dzieje. Życie rozwiało się i uniosło z świata

19
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czynu w ideał., z widowni spraw społecznych 
w sferę ducha i myśli. Widzimy takie przejawy 
w literaturze. Zamknął się szereg polityków i u- 
stawodaw'cow— a berło oświaty piastują dzieje. 
Wymowa zeszła z pola publicznego — a nawza­
jem poezya spełnia swoje posłannictwo. Tą ko­
leją wróciła do stanowiska, na jakiem przyzostała 
w wieku XVI. Co w ów czas było w zawiązkach, 
odżyło na nowo i zakwitło.

Społeczność rozwiązała tymczasem najważ­
niejsze zadanie swoje: jej przeobrażenie się mo­
ralne spółczesnem jest nowej w dziejach lite­
ratury epoce. Jak w średnich czasach miłość, 
w wieku XVII sława, tak obecnie narodowość 
stała' się jej panującą ideą. Nowa, odrodzona 
świeżem tchnieniem ludzkości poezya ukazała 
nieznane dotąd, urocze, niebiańskie wdzięki, jak 
z głębi oceanu powstająca Aphrodite nowych 
czasów.

Patrzymy na poetyczne prace dzisiejszych pi­
sarzy, jak na usiłowania dążące ku temu celowi, 
aby w utworach sztuki wyrazić najtajemniejszy 
żywot umysłowości, zbliżyć do oczu miejscowe 
zjawiska bytu, i ukazać w poetycznem świetle 
złudzeń dziedziczne rodu naszego myśli, czucia i 
wspomnienia. Wszystko zapowiada obfite litera­
turze naszej plony. „Bo (jak trafnie wyraża się 
Gervinus) nigdzie bujniejszy nie wyrasta owoc,
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jak na świeżo poruszonym odłogu — i każda la­
torośl wtedy na nowo odradza się i zakwita, 
gdy stare i bezużyteczne, postrzasa liście.“
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